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PRO FESO R HENRYK  T E N N E N B A U M

Nieoczekiwana śmierć nie pozwoliła Profesorowi 
Henrykowi Tennenbaumowi na dokończenie pierw­
szej korekty tej książki. Szpalty do korekty zostały 
mu dostarczone w piątek 27-go grudnia 1946 r., nas­
tępnego dnia wieczorem Profesor już nie żył.

Do ostatnich chwil swego życia Profesor był pełen 
energii i projektów. Nic nie zapowiadało jego śmierci. 
Miał szereg pomysłów w zakresie swojej pracy peda­
gogicznej, chciał podejmować nowe badania i pisać 
nową książkę.

Na sześć godzin przed jego śmiercią długo rozma­
wiałem z nim przez telefon. Profesor zadał mi nagle 
pytanie, które nie wiązało się z tematem naszej roz­
mowy: „Niech pan mi powie, dlaczego mnie lubicie?“

Prof. H. Tennenbaum lubił zadawać nieoczekiwane 
pytania. Lecz pytanie to było tym bardziej nieoczeki­
wane, że równocześnie Profesor nigdy nie poruszał 
sprawy stosunku ludzi do siebie, a raczej był obojętny 
wobec tej sprawy. Nie zwróciłem uwagi na tę nieocze­
kiwaną, nową, treść pytania, nie zastanawiałem się nad 
motywami, które mogły doprowadzić do jego posta­
nowienia. Poprostu przyjąłem je, jako jedno z nieocze­
kiwanych pytań profesora H. Tennenbauma. A na- 
pewno wyniknęło ono na tle jakichś wyjątkowych 
przeżyć w tym dniu.

Odpowiedziałem Profesorowi, że kiedyś mu wy­
jaśnię, dlaczego jest łubiany. Nie przypuszczałem, że 
na to pytanie będę odpowiadał po jego śmierci.

Dlaczego profesor Henryk Tennenbaum był tak łu­
biany, ceniony i szanowany?

Ta książka jest książką ekonomiczną. Będzie ją 
brał czytelnik, który interesuje się zagadnieniami 
ekonomicznymi. Może więc należałoby powiedzieć
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o profesorze H. Tennenbaumie wyłącznie, jako o eko­
nomiście. Uważam jednak, że pełna odpowiedź na wy­
żej postawione pytanie nie tylko może, lecz nawet po­
winna znaleźć się na wstępie książki ekonomicznej, 
w charakterystyce Profesora, jako ekonomisty.

Prof. H. Tennenbaum brał bardzo gorąco do serca 
wszystkie sprawy ludzkie a sprawy polskie w szcze­
gólności. Humanizm i patriotyzm były zasadniczymi 
materiałami, z których była zbudowana struktura 
psychiczna i duchowa profesora Henryka Tennenbau- 
ma. Te cechy jego osobowości określały jego stosunek 
do zagadnień ekonomicznych.

Profesora H. Tennenbauma interesował niemal każ­
dy człowiek, angażował się on w troski i radości nie­
mal każdego człowieka. Ta postawa czynna wobec 
spraw poszczególnych ludzi i indywidualizowanie 
w podchodzeniu do „materiału ludzkiego“ nie pozwala­
ły profesorowi na daleko posunięte wyabstrakcjonizo- 
wanie zagadnień ekonomicznych. Rozpatrywał on je 
zawsze w związku z obserwowanymi i przeżywanymi 
sprawami ludzkimi. Stąd wszelkie schematy reakcji 
ludzkich w sprawach gospodarczych były poddawane 
przez Profesora gruntownemu sprawdzeniu, zanim zo­
stały przez niego przyjęte. Przeważnie jednak miał on 
swoje oryginalne uogólnienia, odbiegające od formuł 
schematycznych.

Gorący patriotyzm profesora H. Tennenbauma był 
drugim powodem, dla którego nie było miejsca w umy- 
słowości Profesora na spekulacje teoretyczne w dzie­
dzinie zagadnień ekonomicznych. Nie mógł mu wystar­
czyć teoretyczny model gospodarstwa narodowego, tak, 
jak nie mógł mu wystarczyć teoretyczny model czło­
wieka gospodarującego, który byłby podstawą lub tłem 
dowodzeń ekonomicznych. Prawie bez reszty był on 
pochłonięty sprawami polskimi, interesowała go pra­
wie wyłącznie Polska, gdy myślał o zagadnieniach 
gospodarczych Polski, o jej możliwościach i drogach 
rozwoju w tej dziedzinie.

Słowem, profesor Henryk Tennenbaum posiadał 
swój własny, humanistyczny kierunek w ekonomii 
i idąc w tym kierunku, poświęcił się niemal wyłącz­
nie polskim sprawom gospodarczym.
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Profesor posiadał niezwykle silną potrzebę obser­
wacji, kontroli materiału faktycznego, myślenia. Pa­
triotyzm i ta właśnie potrzeba zdecydowały o wybo­
rze tematu pierwszych jego badań ekonomicznych. 
Istniała w latach młodości Profesora doktryna poli­
tyczno-ekonomiczna, zaprzeczająca możliwościom sa­
modzielnego bytu ekonomicznego ziem polskich, wcho­
dzących w skład Królestwa Polskiego. Profesor pod­
dał tę doktrynę sprawdzeniu: była ona niepokojąca 
z punktu widzenia jego postawy patriotycznej, z dru­
giej strony — nie mógł jednak sobie pozwolić na bez­
krytyczne jej odrzucenie tylko dlatego, że me odpo­
wiadała mu ona uczuciowo; protestowała przeciwko 
temu jego potrzeba krytycznej obserwacji i kontroli. 
W wieku lat dwudziestu kilku wydaje swoją pierw­
szą pracę p. t. „Znaczenie przemysłu włókienniczego 
w bilansie handlowym Królestwa Polskiego" (1913 r.), 
a w parę lat później następną p. t. „Bilans handlowy 
Królestwa Polskiego“ (1916 r.). Prace te były wiel­
kim wydarzeniem w dziedzinie polskiej myśli ekono­
micznej Profesor H. Tennenbaum udowodnił bezspor­
nie, że te ziemie polskie, które obejmowano określe­
niem „Królestwo Polskie“, posiadają me tylko wszel­
kie warunki rozwoju ekonomicznego, ale nawet roz- 
winęłyby się lepiej, gdyby została przerwana ich sym- 
bioza z obszarem rosyjskim. Symbioza ta zdaniem 
Profesora — była szkodliwa dla interesów rozwojo­
wych Królestwa Polskiego. Był on gorącyrn zwolen­
nikiem odgrodzenia barierą celną Królestwa Polskiego 
od Rosji. Teza ta była rewelacją, ponieważ istniała 
wówczas dość rozpowszechniona opinia (dziś jeszcze 
w każdej pracy historycznej, traktującej o okresie po- 
rozbiorowym, znajdziemy bezkrytyczne powtórzenie 
miem „Królestwo Polskie“, posiadają me tylko wszel- 
i w XX-ym stuleciu do wybuchu I-ej Wojny Swiato- 
wej — swoją względną prosperity zawdzięczało eks­
pansji na rynki rosyjskie, umożliwionej brakiem ba­
riery celnej. , , • iNiepodległość państwowa połączonych ziem pol­
skich była głównym celem dążeń Profesora Henryka 
Tennenbauma. Ludzie, którzy pamiętają jego działal­
ność w okresie I-ej Wojny Światowej, mówią o jego
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intensywnym przygotowaniu się do problemów scalo­
nej Polski niepodległej. Powstanie Państwa Polskiego, 
w wyniku toczącej się wówczas I-ej Wojny Światowej, 
było dla niego rzeczą bezsporną. Stawały przed jego 
oczami wielkie możliwości rozwojowe Polski. Zdol­
ność do samodzielnego rozwoju gospodarczego, bez­
sporna w ograniczonym zakresie ziem Królestwa Pol­
skiego, potwierdzała się wielokrotnie w świadomości 
Profesora, gdy obejmował on w swojej wyobraźni ca­
ły obszar połączonych ziem polskich.

W trakcie rokowań o traktat pokojowy w Wersalu, 
profesor H. Tennenbaum bierze żywy udział w pra­
cach delegacji polskiej nad obroną postulatów pol­
skich.

Podczas wojny 1920 r. wstępuje do wojska, jako 
ochotnik. Po zakończeniu tej wojny, bierze udział w ro­
kowaniach pokojowych w Rydze. W końcu 1921 r. 
obejmuje stanowisko dyrektora departamentu handlo­
wego w ministerstwie przemysłu i handlu. Na tym 
stanowisku (do połowy 1925 r.) zawiera szereg trak­
tatów handlowych Polski z krajami zagranicznymi.

Znów wracam do wspomnień ludzi, którzy pamię­
tają profesora H. Tennenbauma w tych czasach. Był 
to okres jego niezwykłej dynamiki realizacyjnej. Moż­
na by powiedzieć, że tego rodzaju dynamika mogła roz­
winąć się tylko na podłożu olbrzymiej radości, iż naj­
wspanialsze marzenia o niepodległości zostały urze­
czywistnione Trzeba jednak dodać, że Profesor był 
tym niepodległościowcem, który przygotował się do 
stanu urzeczywistnionych marzeń. Dlatego, po odzy­
skaniu niepodległości miał odrazu koncepcję dalszego 
działania.

Sieć pierwszych traktatów handlowych Polski 
z krajami zagranicznymi, należy zawdzięczać profeso­
rowi Tennenbaumowi. Traktaty te stworzyły miejsce 
polskiemu gospodarstwu narodowemu w gospodarce 
światowej. Aby to miejsce — w toku licznych rokowań 
— mogło być stworzone, należało mieć dokładną wizję 
rozwoju nowego polskiego gospodarstwa narodowego. 
Części składowe tego nowego gospodarstwa były do­
tychczas częściami składowymi obcych organizmów 
gospodarczych. Trwało to przez 125 lat największego



rozwoju ekonomicznego, gdy kształtowała się nowo­
czesna struktura gospodarstw narodowych, stapiająca 
w jedną całość ekonomiczną poszczególne elementy 
geograficzne danego obszaru. Nie wystarczały — pod­
kreślam — sumy statystyczne, które miałyby mówić,, 
czym jest nowe polskie gospodarstwo narodowe. Po­
trzebna była wizja dynamiki' tego nowego gospodar­
stwa. Tę właśnie jasną wizję posiadał Profesor H. Ten- 
nenbaum.

W zawartych przez siebie traktatach handlowych 
Profesor dał wyraz tezie, której hołdował przez całe 
życie: w interesie rozwojowym Polski leży najściślej­
sza współpraca gospodarcza z krajami zachodnimi.

Jedną z ujemnych cech myślenia Polaków o życiu 
ekonomicznym własnego kraju było przenoszenie na 
stosunki polskie pojęć i poglądów, które wytworzyły 
się w krajach o innej strukturze gospodarczej i o in­
nych właściwościach ludzi- Tego rodzaju bezkrytyczne 
naśladownictwo było, oczywiście, niezmiernie szkod­
liwe z punktu widzenia formułowania zadań polskiej 
polityki gospodarczej i doboru środków jej realizacji. 
Było to traktowaniem rzeczywistości polskiej w innym 
wymiarze, aniżeli ten, jaki był dla niej właściwy. Pro­
fesor H. Tennenbaum zawsze podkreślał, że gospodar­
stwo polskie, które ukształtowało się pod wpływem 
innych procesów gospodarczych, nie może być prowa­
dzone w ten sam sposób, co inne gospodarstwa, a tym 
bardziej nie uznawał on formuł uniwersalnych. Zwo­
lennikom środków uniwersalnych w polskiej polity­
ce ekonomicznej — integralnym liberałom lub inte­
gralnym interwencjonistom albo planistom — odpo­
wiadał w sposób anegdotyczny, że nie wierzy w środki 
uniwersalne od czasu, gdy ktoś wszelkie jego delegli- 
wości próbował leczyć jednym środkiem uniwersal­
nym, a ktoś znów inny — znowuż innym środkiem 
uniwersalnym. Twierdził, że wyniki tej kuracji były 
fatalne.

Profesor H. Tennenbaum przede wszystkim starał 
się gruntownie poznać gospodarstwo polskie. Znajo­
mość gospodarstwa polskiego była dla niego podstawą 
określenia zadań polskiej polityki gospodarczej i dróg 
ich realizacji. Chociaż Profesor o gospodarstwie pol-
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skim wiedział nieporównanie więcej niż ktokolwiek 
inny, znajomość ta nigdy mu nie wystarczała. Wkład 
Profesora w analizę struktury gospodarstwa polskie­
go jest olbrzymi. Najwybitniejszą pracą z tej dziedzi­
ny jego badań jest dwutomowe dzieło p. t. „Struktura 
gospodarstwa polskiego“ (1832. 1935 r.).

Mówiono o profesorze Henryku Tennenbaumie, że 
był zwolennikiem kierunku interwencjonistycznego 
w gospodarce. Było w tym tylko trochę prawdy. Był 
zwolennikiem czynnej postawy państwa w kształto­
waniu rozwoju gospodarstwa narodowego. Miał prze­
konanie, że znacznie szybciej można posunąć naprzód 
rozwój gospodarczy kraju, ograniczając wolną grę sił 
gospodarczych. Wykazywał często „instytucyjność“ 
różnych elementów życia gospodarczego i mówił, że 
ta „instytucyjność“ jest nieunikniona, należy tylko dą­
żyć do tego, by była pożyteczna. Słowem, dla Profeso­
ra interwencjonizm był zjawiskiem normalnym na tle 
każdej niemal rzeczywistości, objętej doświadczeniem 
historycznym.

Jeżeli natomiast nazwa ,,interwencjonista“ ma być 
dawana tylko ekonomistom, którzy są zwolennikami 
wtrącania się państwa w najdrobniejsze sprawy życia 
gospodarczego, to profesor H. Tennenbaum interwen- 
cjonistą w tym sensie nie był. Nie uznawał dogmatu
0 nieomylności biurokracji, był zwolennikiem ochro­
ny swobody jednostki, uznawał pewien zakres wolnej 
gry sił gospodarczych, byleby te odstępstwa od inter­
wencjonizmu przynosiły więcej pożytku każdemu czło­
wiekowi i zbiorowości. I odwrotnie, dyskwalifikował 
interwencjonizm, gdy mógł on szkodzić lub szkodził.

Podczas Ii-ej Wojny Światowej Profesor H. Ten­
nenbaum wrócił do obrony tez, których bronił przed
1 podczas I-ej Wojny Światowej. Mianowicie, udowad­
niał, że nieprawdą jest, jakoby suwerenność państwo­
wa była hamulcem rozwoju gospodarczego małych na­
rodów Europy środkowo-wschodniej. Właśnie dzięki 
odzyskaniu przez nie suwerenności państwowej po I-ej 
Wojnie Światowej, ich interesy rozwojowe zostały wy­
dobyte z zapomnienia, w jakim pozostawały, gdy da­
ne obszary narodowe były częścią składową obcych 
organizmów gospodarczych. Na odzyskaniu przez te
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narody suwerenności państwowej zyskała również gos­
podarka światowa, ponieważ ich obroty gospodarcze 
ze światem wzmogły się bardzo znacznie. Nie znaczy 
to, by Profesor był przeciwnikiem unii czy federacji 
państwowo-gospodarczych małych narodów. Był na­
wet zwolennikiem tego rodzaju zjednoczeń. Uważał 
jednak, że będzie szkodliwe dla wchodzących w grę 
narodów oraz dla gospodarstwa światowego, jako ca­
łości, jeżeli takie zjednoczenia miałyby być dokonywa­
ne mechanicznie, bez poprzedniej analizy i przemy­
ślenia, a zwłaszcza z zatarciem indywidualnych inte­
resów rozwojowych poszczególnych narodów.

W ostatnich miesiącach swojego życia Profesor 
wrócił do pracy pedagogicznej wśród młodzieży, do 
pracy i młodzieży, którą tak bardzo kochał. Był Opie­
kunem Wydziału Ekonomiczno-Handlowego na Wyż­
szym Studium Rady Akademickich Szkół Technicz­
nych w Londynie. Po latach wojennej przerwy kon­
tynuował swą dawną pracę pedagogiczną, rozpoczętą 
na początku roku akademickiego 1920/21 w Wyższej 
(później Głównej) Szkole Handlowej w Warszawie.

Profesor H. Tennenbaum był entuzjastą. Ale en­
tuzjazm jego nie znał już żadnych granic, gdy mówił
0 młodzieży. W każdym niemal akademiku dopatry­
wał się jakichś wyjątkowych wartości i niemal przed 
każdym widział jakieś wyjątkowe możliwości. Gotów 
był poświęcić wszystko, by te wartości wydobywać
1 zdolności rozwijać.

Ostatnie miesiące jego życia były miesiącami bar­
dzo ciężkiej pracy: właśnie dla wydobywnia wspom­
nianych wartości i rozwijania przeczuwanych moż­
liwości- Zabiegany i zapracowany, chwytał od czasu do 
czasu któregoś z nas za guzik i z błyskiem radości 
w oczach opowiadał o odkryciu jakiejś nowej perły lub 
nowych zalet wśród młodzieży na Wydziale.

STANISŁAW GRYZIEWICZ 

Londyn, styczeń 1947 r.
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PRZEDMOWA

Przy opracowaniu rozdziałów p. t. , .Koszty własne“, 
„Ceny“, „Inwestycje i konsumcja“ oraz „Kredyt i pro­
cesy gospodarcze“ pomagał mi Dr. Zbigniew Sie- 
mieński.

Rozdział p. t. „Rynek Pracy“ opracowany został 
lospólnie przez p. Michała Rogóyskiego i niżej pod­
pisanego.

Rozdział p. t. „Koncerny“ opracowany został przy 
wydatnym udziale Dr. Mieczysława Fryde.

AUTOR.



ROZDZIAŁ I.

POMIAR ZJAWISK GOSPODARCZYCH

P olityka gospodarcza jest wiedzą, k tó rej zadaniem  jest 
zalecanie zabiegów i m etod, przy  k tórych  zastosow aniu 
m ożna osiągnąć postaw ione sobie cele. Aby móc daw ać za­
lecenia, trzeba poznać rzeczywistość gospodarczą i charak ­
te r procesów gospodarczych, gdyż dopiero na podstaw ie zna­
jomości faktów  i zjaw isk, m ożna daw ać zalecenia i w skaza­
nia. S tąd  w ynika, że po lityka gospodarcza opiera się na 
ekonom ii politycznej, to jest nauce, sta ra jące j się w ytłum a­
czyć związki, zachodzące pomiędzy fak tam i i zjaw iskam i 
gospodarczymi.

Poznanie rzeczywistości jest tym  lepsze i dokładniejsze, 
im  bardziej daje  się ona m ierzyć; w iększa dokładność fizyki 
i chem ii niż zoologii i botaniki opiera się na tym , że fakty  
i zjaw iska z przyrody nieożywionej d a ją  się łatw iej mierzyć, 
niż fak ty  i zjaw iska z życia roślin  i zw ierząt. Z przedm io­
tam i nieożywionymi można robić doświadczenia, k tó re  są 
niemożliwe z roślinam i i zw ierzętam i.

Ekonom ia m a trudności z pom iarem  zjaw isk  gospodar­
czych. N iektóre odcinki rzeczywistości gospodarczej dają  
się łatw o zmierzyć. O bszar k ra ju  daje  się zm ierzyć w kilo­
m etrach  kw adratow ych, tak  samo obszar gruntów  ornych, 
nieużytków , lasów i t. p. Łatwo je st zm ierzyć długość dróg 
żelaznych w poszczególnych k ra jach  i ich gęstość, to  jest ilość 
dróg na k ilom etr kw adratow y. Dosyć dokładnie można zm ie­
rzyć urodzaje poszczególnych zbóż, a jeżeli pow stają niedo­
kładności, to w ynikają one nie z b rak u  określonej jednostki 
pom iarow ej, lecz z trudności uchw ycenia rachunkowego cał­
kow itych zbiorów. Tak samo daje  się zm ierzyć w danym
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momencie liczba ludności w danym  k ra ju  i liczba zatrudnio­
nych w poszczególnych działach gospodarstw a narodowego.

Przytoczone przez nas powyżej pom iary  rzeczywistości 
dokonyw ane są przy pomocy stałych, określonych, nie budzą­
cych w ątpliw ości jednostek  pom iarowych, jak  kilom etry, 
kw intale, tony i t. p.

P rzew ażająca ilość pom iarów  rzeczywistości gospodarczej 
w yw ołuje bardzo dużo trudności.

T rudnym  zadaniem  jest zm ierzenie stanu  produkcji, n a ­
w et w poszczególnym dziale gospodarstw a narodowego.

Jeżeli w danym  roku wydobyto 100 m ilionów ton węgla 
a w następnym  110 milionów ton węgla, to zdawałoby się, że 
produkcja węgla w zrosła o 10 milionów ton, czyli o 10%.

Ale to proste i zdaw ałoby się n iew ątpliw e tw ierdzenie 
m ożna zakw estionow ać. G atunki węgla różnią się między 
sobą: są gatunki lepsze i gorsze. P rzypuśćm y, że wydoby­
cie bardzo dobrych gatunków  węgla zm niejszyło się o 10 m i­
lionów ton a wydobycie bardzo złych gatunków  węgla pod­
niosło się o 20 milionów ton; przypuśćm y, że kopalnie za 
sprzedaż węgla o trzym ały m niej przy sprzedaży 110 m ilio­
nów  ton niż przy sprzedaży w okresie ubiegłym  100 milionów 
ton.

N aw et węgiel je s t określeniem  zbyt ogólnikowym i nie­
dokładnym . Na cenę węgla w pływ ają: jego kaloryczność, 
większa albo m niejsza przydatność dla różnych celów, dogod­
ność przy jego użyciu i t. p. Stosunek pom iędzy cenam i po­
szczególnych gatunków  węgla jest zm ienny, np. w pewnych 
okresach cena węgla grubego jeist dwa razy większa, niż cena 
m iału, w innych — tylko półtora razy w iększa itd.

Zm ierzenie wytwórczości węgla będzie tym  dokładniejsze, 
im bardziej szczegółowo rozklasyfikujem y węgiel na poszcze­
gólne gatunki i podam y ich ilości. Przez pomnożenie ilości 
każdego gatunku  węgla przez jego cenę otrzym ujem y w ar­
tość produkcji poszczególnego gatunku  węgla. Przez podsu­
m ow anie w artości produkcji poszczególnych gatunków  węgla 
otrzym ujem y w artość całkow itej p rodukcji węgla.

Dla pew nych celów należy b rać pod uw agę ilość wydoby­
tego węgla np. dla obliczenia w ydajności robotn ika węglowe­
go. Często koszt wydobycia węgla nie zależy od jego gatunku.

Jeżeli zm ienia się stosunek pom iędzy ilościam i różnych 
gatunków  wydobytego węgla, to pew ien obraz dokonyw ują- 
cych się zm ian otrzym ujem y przez zestaw ienie wartości.
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W ybór cen potrzebnych do obliczenia w artości nie jest 
spraw ą prostą. Inna jest cena hurtow a węgla na kopalni, niż 
cena hurtow a węgla dowiezionego do większych ośrodków 
spożycia. Inna jest cena hurtow a, niż cena detaliczna. Ceny 
węgla zwykle są tym  wyższe, im dalej od kopalni się go 
sprzedaje.

Zdawałoby się, że dla obliczenia w artości p rodukcji wę­
gla byłoby najrozsądniej oprzeć się na cenie hurtow ej węgla 
na kopalni. Należy w tedy pam iętać o tym , że cena hurtow a 
na kopalni tego samego gatunku  węgla, wydobytego w róż­
nych zagłębiach węglowych, jest różna, co w ynika stąd, że 
im dalej zagłębie jest położone od głównych ośrodków spo­
życia, tym  m niej o trzym uje ono za węgiel. W danym  ośrod­
ku spożycia usta la  się cena hurtow a danego gatunku  węgla 
niezależnie od tego, z jakiego zagłębia jest on dowieziony; 
cena tego węgla, którego przewóz kosztuje więcej, będzie na 
kopalni niższa, niż tego węgla, którego dowóz kosztuje m niej.

Jakże więc obliczać w artość produkcji węgla? Jeżeli brać 
dla tego samego gatunku  węgla różną cenę w zależności od 
zagłębia, z jakiego go otrzym ano, obliczenie m a charak ter 
bardzo um owny; przypuśćm y, że ten  sam  gatunek  węgla ko­
sztu je na jednej kopalni 20 zł za tonę, na innej 30 zł za tonę, 
i że w każdym  zagłębiu wydobyto go po dziesięć milionów 
ton. W tedy w artość wydobytego węgla tego samego gatunku 
będzie w ynosiła w jednym  zagłębiu 200 milionów zł, w d ru ­
gim zagłębiu 300 milionów zł, razem  500 m ilionów zł.

Jeżeli się natom iast zdecydujem y na jedną cenę hurtow ą, 
to w tedy ta k a  w ybrana cena będzie ceną um owną, w ten  czy 
w inny sposób różniącą się od rzeczywistości. Możemy przy­
jąć cenę 20 zł albo 30 zł albo średnią — 25 zł. K ażda z nich, 
w ten  czy inny sposób odbiega od rzeczywistości.

Obliczenie w artości wydobycia węgla dokonyw ane jest 
zwykle w tym  celu, aby ją  porównać z w artością węgla w y­
dobytego w innym  okresie czasu. Ceny węgla, jak  każdego 
innego tow aru, u legają zm ianom . Przypuśćm y, że cena wę­
gla podniosła się w porów naniu z okresem  ubiegłym. P ow sta­
je  pytanie, czy cena węgla podniosła się dlatego, że popyt na 
węgiel wzrósł, czy też dlatego, że nastąp ił tak  zwany powsze­
chny w zrost cen, którego byliśm y św iadkam i zarówno po po­
przedniej wojnie, jak  i obecnie. Ekonomiści zastanaw ia ją  się 
nad tym , czy w zrost ceny spowodowany został przez czynni­
ki towarowe, czy też przez czynniki m onetarne. Bardzo czę­
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sto w zrost ceny zostaje wywołany działaniem  obydwóch czyn­
ników, np. w 1946 r. wydobycie węgla było m niejsze niż przed 
wojną, co stanow i czynnik tow arow y, w pływ ający na cenę 
węgla; jednocześnie n astąp ił w Anglii dosyć powszechny 
w zrost cen, co również wpłynęło na w zrost ceny węgla i s ta ­
nowi t. zw. m onetarny  czynnik w zrostu cen. Obliczenie za­
k resu  działania każdego z tych czynników jest sporne i skom ­
plikow ane. Bardzo często przy porów nyw aniu w artości w ró­
żnych okresach czasu, w prow adza się popraw kę na ceny, *o 
znaczy w artość produkcji w danym  roku po cenach danego 
roku przerachow uje się na w artość według cen ubiegłego 
okresu, tak  np. obecnie w Anglii w artość produkcji 1945 r. 
w edług cen bieżących przerachow uje się na w artość według 
cen z 1938 r. i dopiero w tedy porów nuje się ją  z w artością 
p rodukcji w 1938 r.

Z węglem jest spraw a względnie prosta, bo ostatecznie 
m ożna powiedzieć, że węgiel to jest węgiel i obliczenie ilości 
wydobytego węgla m a sw oją oczywistą wymowę. Ekonom i­
ści i politycy gospodarczy wiedzą, jak ie gatunki węgla o trzy­
m uje się z poszczególnych zagłębi i w poszczególnych k rajach ; 
np. w Posce niem al wszyscy wiedzą, że węgiel krakow ski 
jest gorszy od węgla śląskiego.

W innych gałęziach produkcji, jak  np. produkcji samo­
chodów albo zegarków, obliczenie ilościowe produkcji mówi 
bardzo niewiele. Stw ierdzenie, że w yprodukow ano m ilion 
samochodów jest bardzo ogólnikowe, gdyż chodzi o to, ile 
w yprodukow ano pospolitych Fordów, a ile luksusowych sa­
mochodów różnych m arek. Nie m ożna dodaw ać ilości w ypro­
dukow anych Fordów  i Rolls-Royce‘ów. D odaw anie tych ró­
żnych samochodów niczym się nie różni od dodaw ania k a je ­
tów do jabłek.

W licznych gałęziach wytwórczości nie m ożna się posłu­
giwać ilością dla obliczenia rozm iarów  produkcji.

P rzy  dodaw aniu w artości p rodukcji w tych gałęziach w y­
stępu ją  trudności, jak ich  nie m ieliśm y przy tow arach  wzglę­
dnie jednolitych i dających się stosunkowo łatw o określić. 
P rzypom inam y, że w w ypadku zm iany ceny węgla, trzeba 
było zdać sobie spraw ę z tego, czy w zrost ceny był skutkiem  
w zrostu popytu  albo spadku podaży, czy też skutkiem  po­
wszechnego podniesienia się cen; ale wiedzieliśm y, że m am y 
do czynienia z określonym i gatunkam i węgla. Tym czasem  z 
takim i tow aram i, jak: tkaniny, samochody, buty  i m aszyny,
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jakość tow arów  ulega zm ianie; m ożna tę sam ą tkan inę zro­
bić s ta rann ie j i lepiej, albo gorzej. Zm iana ceny może być 
w yw ołana polepszeniem  lub pogorszeniem  jakości towarów. 
Lepiej i s ta rann ie j wykończona tk an in a  je st innym  tow arem , 
niż pozornie ta  sam a tkan ina  zrobiona niedbale. To też przy 
porów nyw aniu w artości p rodukcji w danej gałęzi przem y­
słu w różnych okresach czasu, należy postaw ić sobie pytanie, 
czy zm iana cen została w ywołana zm ienionym  stosunkiem  
pomiędzy podażą a popytem , czy też powszechnym  wzrostem 
cen, a wreszcie zm ianą jakości towarów. Można powiedzieć, 
że przy porów nyw aniu w artości obojętne jest dla w yniku 
porów nania, czy zm iana w artości p rodukcji nastąp iła  raczej 
dlatego, że wytworzono danych tow arów  więcej lub m niej, 
czy też w skutek tego, że w ytw arzano tow ary  lepsze albo gor­
sze; w tedy jednak  odryw am y się jeszcze bardziej od ilościo­
wego ujęcia rozm iarów  produkcji.

Całkow ita w artość produkcji danego k ra ju  m a zatem  zna­
czenie ilustracy jne, przydatne tylko dla globalnych porów ­
nań. P rzy  zastosow aniu stałej m etody obliczeń m ożna poró­
wnywać w artość produkcji w danym  k ra ju  w różnych okre­
sach czasu. Porów nyw anie w artości produkcji w różnych 
k ra jach  nastręcza bardzo duże trudności, ponieważ ceny po­
szczególnych tow arów  bardzo się pomiędzy sobą różnią. Na 
przykład  przed w ojną w Polsce żywność była tańsza niż w 
Czechosłowacji, a p rodukty  przem ysłow e na ogół droższe. Po­
rów nanie w artości p rodukcji w tych dwóch k ra ja ch  trzeba 
było zaopatryw ać różnym i w yjaśnieniam i, a dla pew nych ce­
lów w prow adzać popraw ki na ceny.

N iektórzy ekonom iści są zdania, że najlepiej m ierzyć ro ­
zm iary produkcji ilością zatrudnionych robotników  albo su­
mą wypłaconych płac całej w arstw ie robotniczej. Obliczanie 
ilości za trudnionych robotników  jest najprzydatn iejsze dla 
dokonyw ania pom iarów  w jednym  k ra ju  za różne okresy 
czasu; przy  porów naniu pomiędzy różnym i k ra jam i pom inię­
ta jest różna w ydajność pracy  robotników . Jeżeli zam iast 
ilości za trudnionych bierze się sum ę płac, w ypłaconych w ar­
stw ie robotniczej, pow stają  te  sam e trudności i  wątpliwości, 
jak ie w yłan iają  się przy  porów nyw aniu cen za różne okresy 
czasu, i w różnych k rajach .
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ROZDZIAŁ II.

SIŁA NABYWCZA

W iemy z codziennego powszedniego doświadczenia, że w 
bankach ludność m a rachunki bankowe, którym i może dy­
sponować przy pomocy czeków. Dla naszego zamierzonego 
w tym  dziale wywodu w ystarcza nam  powiedzenie, że przed­
siębiorstw a, w których publiczność trzym a środki są banka­
mi; osoby m ające środki w bankach m ają konta bankowe 
(rachunki w banku).

Nie będziem y się teraz zastanaw iali nad różnym i rodza­
jam i banków, jak  np. bankam i k redy tu  krótko-term inow ego, 
bankam i k redy tu  długo-term inowego, insty tucjam i i kasam i 
oszczędnościowymi, i t. p. N iektóre z nich są zwane bankam i, 
inne — insty tucjam i oszczędnościowymi, jak. np. Pocztowa 
K asa Oszczędności w Polsce. Nie we w szystkich banitach al­
bo insty tucjach  ludność u trzym uje  rachunki, np. w bankach 
kredy tu  długo-term inowego publiczność nie u trzym uje ra ­
chunków  i banki te  ich nie p rzy jm ują. W tej chwili in te re­
su ją nas banki, w których publiczność u trzym uje rachunki 
bankowe.

B ank em isyjny je st bankiem , k tó ry  m a praw o em itow a­
nia banknotów ; w banku  em isyjnym  można utrzym yw ać r a ­
chunek bankowy, nazyw any zwykle „rachunkiem  żyrow ym “ ; 
będziemy nazyw ać rachunek  żyrowy w banku  em isyjnym  
„kontem  w banku  em isyjnym “. Publiczność załatw ia pewne 
tranzakcje, zwykle m niejsze, przy pomocy banknotów ; inne 
większe, zwykle przy pomocy czeków, w ystaw ianych na r a ­
chunki bankowe. Posiadacz rachunku  żyrowego może w każ­
dej chwili otrzym ać banknoty. Gdyby nie względy natu ry  
technicznej, każdy posiadacz banknotów  m ógłby złożyć ban­
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knoty w banku  em isyjnym , otworzyć sobie rachunek  żyrowy 
i płacić w res tau rac ji czekiem. Rozciągam y pojęcie konta 
bankowego w banku  em isyjnym  i na obieg banknotów , i bę­
dziemy trak tow ać posiadaczy banknotów  ta k  samo, jak  po­
siadaczy rachunków  żyrowych w banku  em isyjnym , a zatem 
przez posiadaczy kont w banku  em isyjnym  będziemy rów ­
nież rozum ieli i posiadaczy banknotów . Publiczność u trzy ­
m uje rachunki, czyli konta, przew ażnie w bankach k redy tu  
krótko-term inow ego i in sty tucjach  oszczędnościowych; konta 
w tych insty tucjach  m ożna trak tow ać podobnie jak  kon ta  w 
banku  em isyjnym ; w ynika to stąd, że w nowoczesnym gospo­
darstw ie posiadacz konta w tak ich  insty tucjach  może je zwy­
kle bez trudności zam ienić na konto w banku  em isyjnym , 
isto ta tego m echanizm u będzie w yjaśniona później.

K onta będziem y nazyw ać „pieniądzem “. Jednostka  pie­
niężna danego k ra ju  jest jego w alutą, a zatem  w Anglii fun ­
tem  szterlingiem  je st konto w fun tach  szterlingach, u trzy ­
m yw ane w jakim kolw iek banku  w Anglii.

Ceny tow arów  zm ieniają się, jeżeli zm ienia się stosunek 
pomiędzy podażą a popytem  na dany tow ar.

Popyt na dany  tow ar przy danym  dochodzie danej osoby 
zależy nie tylko od ceny danego tow aru , ale i od cen innych 
towarów.

W budżecie mało zamożnej osoby kom orne jest ważną po­
zycją. Jeżeli ceny kom ornego są podniesione, to m ało zam o­
żna ludność bądzie rzadziej chodziła do k inem atografu , i to 
naw et w w ypadku obniżenia cen biletów.

In teresu jące  przeto sta je  się pytanie, ile tow arów  i usług 
może nabyć dana osoba za posiadane pieniądze, czyli za środ­
ki na koncie w banku.

Robione są obliczenia, co robotnik  może nabyć za posia­
dane pieniądze. W tym  celu w ybiera się tow ary  i usługi, k tó ­
re  robotn ik  norm alnie nabyw a w ciągu określonego czasu, 
zestaw ia się odpowiednie ilości tych tow arów  i usług i obli­
cza się ich wartość.

Jeżeli w artość tego określonego zespołu tow arów  i usług 
się zm ienia, to robotnik  za określoną sum ę pieniędzy może 
nie być w stan ie nabyć tego zespołu albo po jego nabyciu po­
zostają m u jeszcze wolne środki.

Przypuśćm y, że w styczniu robotnik  płacił za dany zespół 
tow arów  i usług 100 zł a w lu tym  m usiał zań zapłacić 110 zł. 
Mówi się w tedy, że zdolność nabyw cza pieniądza, k tórym  dy­
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sponuje robotnik  odpowiednio spadła, albo też, że wskaźnik 
kosztów  u trzym ania robotn ika uległ wzrostowi.

Członkowie różnych w arstw  społecznych nabyw ają różne 
zespoły tow arów  i usług. Doświadczenie w skazuje, że ich ce­
ny zm ieniają się niejednakow o. W skutek tego może się zda- 
izyć, że zdolność nabywcza pieniądza, k tórym  dysponuje ro ­
botnik zm ienia się inaczej, niż zdolność nabyw cza pieniądza, 
k tórym  dysponuje członek innej w arstw y. W la tach 30-tych 
po spadku cen płodów rolnych w ystąpiło to niezm iernie wy­
raźnie; w owym okresie ceny produktów  przem ysłowych spa­
dły znacznie m niej niż ceny płodów rolnych; rolnicy mieli 
m niej siły nabywczej, gdyż m niej otrzym ywali za płody rol­
ne niż przedtem ; ponieważ ceny nabyw anych przez rolników 
w ytworów przem ysłow ych m ało się obniżyły, to roln ik  za 
100 zł. mógł był nabyć ty le tylko towarów, ule ich nabyw ał 
przed spadkiem  cen produktów  rolnych. W idać stąd. że sy tu ­
acja zatrudnionego robotnika polepszyła się a sy tuacja rol­
n ika uległa pogorszeniu.

Jeżeli zdolność nabywcza pieniądza, jak im  dysponuje ro ­
botnik, m aleje albo w zrasta, to w tedy się mówi, że realna 
zdolność nabywcza jego nom inalnej płacy spada albo rośnie.

Zm iana zdolności nabywczej pieniądza odbija się natych­
m iast na in teresie w arstw , m ających stałe nom inalne docho­
dy; do nich należą urzędnicy, em eryci i w łaściciele papierów  
w artościow ych o stałym  oprocentow aniu.

Osoby żyjące ze stałego procentu, pobieranego od sum 
um ieszczonych w obligacjach państw owych, listach zastaw ­
nych lub na hipotekach, natychm iast odczuw ają zm ianę zdol­
ności nabywczej pieniądza.

Przy zm ianie zdolności nabywczej pieniądza zm ienia się 
zarówno sy tuacja wierzyciela, jak  i dłużnika; przy spadku 
zdolności nabywczej pieniądza przedsiębiorca łatw iej może 
spłacić swe zobowiązania, gdyż za dostarczane przez siebie 
tow ary  i usługi pobiera więcej, niż poprzednio, natom iast 
w ierzyciel ponosi w tej sam ej m ierze straty . Jeżeli spadek 
w artości nabywczej pieniądza je st znaczny, to w tedy grupy 
ludności, będące w ierzycielam i, jak  np. w łaściciele przyno­
szących stały  procent papierów  w artościow ych i sum, um ie­
szczonych na hipotekach, dom agają się przem ianow ania 
swych w ierzytelności na wyższe sum y i zwykle w ysuw ają, 
między innym i, hasło obrony interesów  wdów i sierot. Do­
świadczenie wskazuje, że ustaw odaw ca od czasów niepam ię-

20



tnych sta je  po stronie dłużnika. O brona przeciążonego zobo- 
« w iązaniam i d łużnika była wiele razy w dziejach postu latem  

poważnych ruchów  politycznych, poczynając od czasów s ta ­
rożytnej G recji i Rzymu. K ierow nicy polityki gospodarczej 
zwykle przechylają się ku  obronie interesów  dłużnika dlatego, 
że zwykle d łużnikam i są przedsiębiorcy, jak  np. rolnicy; 
polepszenie sy tuacji przedsiębiorcy i ułatw ienie m u w aru n ­
ków, w k tórych  produkuje, je s t zwykle uw ażane za zadanie 
godne poparcia przez kierow ników  państw ow ej polityki go­
spodarczej.

Zdolność nabyw cza środków, jakim i dysponują poszcze­
gólne grupy przedsiębiorców, zm ienia się w różnych okre­
sach niejednakow o. Doświadczenie Wskazuje, że ceny surow ­
ców będących przedm iotem  handlu  m iędzynarodowego, jak  
np. bawełny, m etali półszlachetnych i pszenicy, u legają w ię­
kszym i częstszym zmianom, niż ceny surowców, będących 
przedm iotem  handlu  lokalnego i rejonowego, jak  np. gliny. 
Z darza Się, że cena baw ełny i m iedzi rośnie, a cena gliny po­
zostaje bez zm iany, wówczas zdolność nabyw cza środków, 
jakim i dysponuje przedsiębiorca baw ełniany, m aleje, a środ­
ków, k tórym i dysponuje w łaściciel cegielni, pozostaje bez 
zm iany.

W rażliwość na zm ianę wysokości nom inalnej płacy lub 
nom inalnego uposażenia je s t znacznie większa, niż w rażli­
wość na zm ianę zdolności nabywczej pieniądza. Robotnicy 
reagu ją  ostro na obniżenie wysokości otrzym yw anych nom i­
nalnych płac, natom iast ich reakcja  na zm niejszenie zdolno­
ści nabywczej otrzym yw anych środków  je st znacznie m niej­
sza i powolniejsza. F orm ułu je  się to w ten  sposób, że robo­
tnicy są w rażliw si na zm ianę wysokości płacy nom inalnej, 
niż na zm ianę płacy realnej. v

W 1925 r. podniesiono ku rs fun ta ; przed jego podniesie­
niem za fun ta  otrzym yw ano przeszło cztery dolary; po podnie­
sieniu ku rsu  fun ta  — praw ie pięć dolarów ; w skutek  tego za 
fun ta można było więcej nabyć bawełny i pszenicy w S ta­
nach Zjednoczonych, niż przy daw nym , niższym kursie  fun­
ta. T łum aczono robotnikom  angielskim , że wobec w zrostu 
zdolności nabywczej fun ta  powinni zgodzić się na obniżenie 
płacy nom inalnej; robotnicy na ogół nie zgadzali się na to, 
gdyż oceniali sw oje położenie według wysokości o trzym yw a­
nej płacy nom inalnej.
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Angielski ekonom ista K eynes tw ierdzi, że robotnicy, za­
chow ując się w ten  sposób, są lepszym i ekonom istam i, niż 
uczeni; robotnik  zdaje sobie spraw ę z tego, że może wywrzeć 
wpływ na wysokość otrzym yw anej płacy nom inalnej, a że 
wysokość p łacy realnej zależy od czynników, na k tóre nie 
m a wpływu. Robotnicy m ają  rację, nie zgadzając się na re ­
dukcję siły nabyw czej, gdyż to prow adzi do depresji gospo­
darczej.

Doświadczenie w skazuje, że ceny detaliczne m niej się 
zm ieniają, niż ceny hurtow e. Z daje się, że konsum ent rea ­
guje niechętnie i podejrzliw ie na zm ianę ceny nabyw anych 
tow arów  detalicznych; niekiedy się zdarza, że reaguje n ieuf­
nie naw et na spadek ceny nabyw anego tow aru, podejrzew a­
jąc, że łączy się z nim  pogorszenie jakości tow aru ; zdaje się, 
że konsum ent dość często u tożsam ia stałość ceny ze stałością 
gatunku  nabyw anego tow aru. K upiec detaliczny w licznych 
w ypadkach obaw ia się podniesienia ceny, sądząc, że może 
ono doprowadzić do zm niejszenia obrotów, zdarza się, że ce­
ny hurtow e danych tow arów  rosną, a ceny detaliczne bądź 
pozostają bez zm iany, bądź rosną daleko łagodniej i powol- 
niej. W la tach  trzydziestych rząd belgijski zdew aluow ał f ra n ­
ka belgijskiego i s ta ra ł się w płynąć na kupców  detalicznych, 
aby nie podnosili cen, mimo to, że ceny tow arów  w ytw arza­
nych z nabyw anych zagranicą surowców uległy podniesieniu; 
na ogół rządowi belgijskiem u udało się to przeprowadzić.

Istn ie je  więc zdolność nabyw cza pieniądza, k tórym  dy­
sponuje robotnik, rolnik, nabyw ca tow arów  detalicznych, 
przedsiębiorca nabyw ający  surowce, będące przedm iotem  
handlu  m iędzynarodowego i przedsiębiorca nabyw ający  su­
rowce lokalne. Je st w ątpliw e, czy istn ieje  t. zw. zdolność n a­
bywcza pieniądza. N iektórzy ekonom iści w ystępują przeciw ­
ko posługiw aniu się tym  pojęciem  i tw ierdzą, że nie m a ogól­
nej w artości pieniądza.

S tosunek pomiędzy cenam i różnych tow arów  w danym  
gospodarstw ie narodow ym  w pływ a na sy tuację poszczegól­
nych w arstw ; jeżeli ceny pew nych tow arów  zm ieniają się 
a inne ceny pozostają bez zm iany, to  w tedy sy tuacja  jednych 
w arstw  polepsza się a innych pogarsza. Jeżeli na przykład 
podnoszą się ceny zboża a inne artyku ły  pozostają bez zm ia­
ny, to sy tuacja  rolników  się polepsza a sy tu ac ja  robotników  
pogaysza. Jeżeli rząd  danego k ra ju  chce un iknąć przesunięć 
w podziale dochodu narodowego, to zwykle s ta ra  się o u trzy ­
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m anie dotychczasowej w artości siły nabywczej, będącej w 
rękach różnych w arstw  społecznych.

Dla porządku zaznaczymy, że to rozum ow anie nie zawsze 
jest słuszne; podniesienie cen płodów rolnych może się przy­
czynić do tego, że ro ln ik  nabyw a więcej wytworów przem y­
słowych i w ten sposób przyczynia się do ożyw ienia życia go­
spodarczego; w rezultacie podniesienie cen płodów rolnych 
może doprowadzić do zwiększenia dochodu narodowego, co 
zwykle jest więcej w arte  niż u trzym anie dotychczasowego p o ­
działu dochodu narodowego.

T ak samo podniesienie płac może wywołać w zrost nie ty l­
ko nom inalnego, lecz i realnego dochodu narodowego.

Rządy k ie ru ją  się nie tylko m otywem  u trzym ania w ew nę­
trznej siły nabywczej w łasnej w aluty  na zam ierzonym  po­
ziomie i m otywem  u trzym ania dotychczasowego podziału d o ­
chodu narodowego, lecz również m otywem  osiągnięcia pe­
wnego stosunku pomiędzy siłą nabywczą w łasnej w aluty  a 
siłą nabywczą obcych w alut.

P rzypuśćm y, 'że za jednego fu n ta  można nabyć w Anglii 
więcej pewnych tow arów , niż za 4 dolary m ożna nabyć w 
S tanach Zjednoczonych tych sam ych tow arów  am erykań­
skich. W tedy Amerykaninowi- opłaca się nabyć za 4 dolary 
jednego fun ta  i kupić tow ary  angielskie. S tany Zjednoczone 
mogą być zaniepokojone konkurencją tow arów  angielskich 
i obniżyć ku rs do lara  w ten  sposób, że za fun ta  szterlingów 
trzeba zapłacić 5 dolarów ; wówczas może się okazać, że Am e­
rykan in  nabyw a u  siebie za 5 dolarów  więcej tow arów  am e­
rykańskich , niż za jednego fun ta  tow arów  angielskich; w ten 
sposób S tany Zjednoczone mogą un iknąć przywozu tow arów  
angielskich.

Rządy różnych krajów  niekiedy zm ieniają z powyższych 
powodów ku rs swej w aluty , co doprowadza do zm iany siły 
nabywczej w łasnego pieniądza we w łasnym  k ra ju . Tow ary 
im portow ane s ta ją  się droższe albo tańsze w zależności od 
tego, czy ku rs w łasnej w aluty  został obniżony czy też podnie­
siony w stosunku do innych w alut. Zm iana ku rsu  w aluty 
wpływa na to, że pew ne tow ary  są wywożone w większych 
albo w m niejszych ilościach, co doprow adza w rezultacie do 
zm iany ich ceny na rynku  w ew nętrznym .

W pewnych sy tuacjach  kierow nicy polityki gospodarczej 
dbają więcej o poziom siły nabywczej własnego pieniądza na 
rynku  krajow ym , w innych sy tuacjach w ażniejsze je st dla
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nich wyznaczenie siły nabywczej swej w aluty  na takim  pozio­
mie, k tó ry  by pozwolił na kształtow anie w ym iany między­
narodow ej w zam ierzony sposób.

W lipcu 1946 r. ceny am erykańskie podniosły się pow a­
żnie, iząd  kanady jsk i u ląk ł się wpływu, jak i mógł wywrzeć 
w K anadzie w zrost cen przywożonych ze Stanów  towarów; 
aby tem u zapobiec, rząd  kanadyjsk i podniósł kurs do lara k a ­
nadyjskiego o 10 procent; przed jego podniesieniem  za dola­
ra  am erykańskiego K anadyjczycy płacili 1,1 do lara k an ad y j­
skiego; po podniesieniu ku rsu  do lara  kanadyjskiego, K ana­
dyjczyk płaci za do lara am erykańskiego tylko jeden dolar 
kanadyjski. Gdyby ceny am erykańskie podniosły się tylko 
o 10%, to w tedy K anadyjczyk otrzym ałby za do lara k an a­
dyjskiego tę  sam ą ilość tow arów  am erykańskich , co przed­
tem. Posunięcie rządu  kanadyjskiego tłum aczy się tym , że 
chciał on utrzym ać dotychczasową s tru k tu rę  cen k an ad y j­
skich.



ROZDZIAŁ III.

BILANSE

Każdy człowiek może sobie sporządzić bilans, obrazujący 
jego sy tuację m ajątkow ą. Weźmy osobę, m ającą dwa u b ra ­
nia po £  10, dwie pary  obuw ia po £  5, dwie zm iany bielizny 
po £  5, nazw ijm y to jego m asą m ajątkow ą. Bilans jego s ta ­
nu posiadania będzie w yglądał w ten  sposób:

S ta n  czynny (ak tyw a)  S tan  bierny (passywa)

U brania £  20 S tan  posiadania
B uty £  10 w łaściciela =  £  40
Bielizna £  10

Razem £  40

R achunek m asy m ajątkow ej rep rezen tu je  stan  posiadania 
danej osoby.

Przypuśćm y, że dana osoba zaciągnęła pożyczkę w wyso­
kości £  15 i nabyła za nie palto. W tedy bilans sy tuacji m a­
ją tkow ej danej osoby będzie się p rzedstaw iał jak  następuje.

S tan  czynny

U brania £  20
B uty £  10
Bielizna £  10
Palto  £  15

Razem £  55

Stan  bierny

Stan posiadania
właściciela £  40

Dług £  15
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Do przedm iotów , znajdujących się w m ieszkaniu danej 
osoby, może zgłosić roszczenia w ierzyciel w w ypadku nieza­
płacenia długu. Do tej m asy m ajątkow ej m a roszczenia za­
równo właściciel, jak  i jego wierzyciel. N iekiedy ludzi nieo- 
beznanych z buchalte rią  w prow adza w zakłopotanie fakt, 
um ieszczania obok właściciela jego w ierzyciela; każdy z nas 
w codziennym biegu życia m a poczucie przeciw staw ności p o ­
między sobą a swym wierzycielem , ale bilans je s t um owną 
fikcją i jasne jest, że m asie m ajątkow ej m ożna przeciw sta­
wić zarówno w łaściciela tych przedm iotów , jak  i w ierzyciela, 
k tóry  udzielił w łaścicielowi pożyczki. Należy pam iętać, że n a ­
leżność w ierzyciela rep rezen tu je  roszczenie do m asy m a ją t­
kowej dłużnika. Większość ludzi nie sporządza tak ich  bi­
lansów, należy jednak  zdać sobie spraw ę z tego, że wszyscy 
ludzie należący do danego gospodarstw a narodowego mogli­
by sobie sporządzić tak ie  bilanse. Jeżeli byśm y sporządzili 
bilans osoby, k tó ra  pożyczyła om aw ianej przez nas osobie 
£  15, to okazałoby się, że te  bilanse w zajem nie się zazębiają; 
pozycji w wysokości £  15 w stan ie b iernym  bilansu jednej 
osoby odpow iada pozycja £  15 w stan ie czynnym  bilansu d ru ­
giej osoby.

Rozpatrzm y teraz, jak  może wyglądać bilans przedsię­
biorstw a. Sporządzim y niezm iernie uproszczony bilans 
przedsiębiorstw a: załóżmy, że przedsiębiorca m a place, u rzą­
dzenia, surowce, półprodukty  i p rodukty  na składzie, należ­
ności u  k lijentów  i konto w banku. Z drugiej zaś strony m a 
zobowiązania z ty tu łu  nabycia m aszyn i surowców. W tedy 
bilans będzie przedstaw iał się jak  następuje: (w m ilionach 
złotych)

S tan  czynny Stan  bierny
Konto w banku 10 K apitał 135
U rządzenia 80 Zobowiązania,
Place 20 czyli długi 75
Surowce, półprodukty

i produkty 50 Razem 210
Należność u klijentów 50

Razem 210
K apita ł rep rezen tu je  faktyczny udział w łaściciela 

w przedsiębiorstw ie. M asa m ajątkow a, zna jdu jąca  się 
w przedsiębiorstw ie, nie je s t całkow itą w łasnością w łaścicie­
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la, gdyż ciążą na niej zobowiązania; w w ypadku likw idacji 
p rzedsiębiorstw a trzebaby było w ierzyciela przede wszyst­
kim  spłacić i dopiero reszta  stanow iłaby własność w łaścicie­
la. Przez k ap ita ł w stanie b iernym  rozum iem y zatem  fak­
tyczny udział w łaściciela w m asie m ajątkow ej przedsiębior­
stw a. Uczynimy założenie, bardzo pomocne dla zrozum ienia 
zjaw isk  gospodarczych; zakładam y, że przedsiębiorstw a 
udzielają kredytów  tylko przedsiębiorcom , a nie udzie­
la ją  ich osobom nie będącym  przedsiębiorcam i. P rzy 
tym  założeniu należność przedsiębiorstw a jest roszczeniem 
do m asy m ajątkow ej innego przedsiębiorstw a. Zobowiąza­
nie przedsiębiorstw a jest roszczeniem innego przedsiębior­
stw a do jego m asy m ajątkow ej. Jeżeli zatem  rozpatru jem y 
całkowity zespół przedsiębiorstw  w zam kniętym  gospodar­
stw ie narodow ym , to należności poszczególnych przedsię­
biorstw  rep rezen tu ją  roszczenia do m asy m ajątkow ej innych 
przedsiębiorstw .

W krótce włączym y do naszych rozważań banki i różnego 
rodzaju  insty tucje, jak  np. skarb  państw a.
. Jeżeli przedsiębiorstw o m a zyski, oznacza to, że zwiększył 
się s ta n  jego aktywów; zwiększyły się zatem  pew ne pozycje 
w  aktyw ach, jak  np. konto w banku, surow ce i t. p. Jeżeli 
przedsiębiorstw o przeznacza część osiągniętego zysku na w y­
płacenie dochodu właścicielowi lub dyw idendy akcjonariu ­
szom, to w tedy zm niejsza się o tę  sum ę konto w banku; pozo­
sta ła  część zysku, zatrzym ana w przedsiębiorstw ie, je s t zapi­
syw ana jako kap ita ł zapasowy lub inne rodzaje kapitału .

M aszyny się niszczą; przypuśćm y, że zespół m aszyn ko­
sztujących 10 mil. zł będzie po la tach  dw udziestu zupełnie zu­
żyty i że trzeba będzie go zastąpić przez nowy zespół. P rzy­
puśćm y, że przedsiębiorca zakłada, że nowy zespół m aszyn ?.a 
la t 20-cia będzie kosztow ał również 10 mil. zł. P rzedsięb ior­
ca postanaw ia, o ile dochody przedsiębiorstw a na to pozwolą, 
odkładać co rok  1/2 mil. zł na kupno nowego zespołu. Ta 
część zysku przedsiębiorstw a, k tó ra  je s t zatrzym yw ana 
w przedsiębiorstw ie i jest przeznaczana na nabycie w przy­
szłości nowego zespołu maszyn, nazyw ana jest kap itałem  
am ortyzacy j nym.

Przypuśćm y, że przedsiębiorstw o w ciągu roku  m a pół m i­
liona złotych zysku i, że je  całkowicie przeznacza na kap ita ł 
am ortyzacyjny. B ilans przedsiębiorstw a będzie się przed­
staw iał w sposób uproszczony i skrócony, jak  następuje:
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Bilans na początku roku

S ta n  czynny S ta n  bierny

Maszyny 10 mil. zł K apitał zakładowy 15 mil. ,.ł
Inne aktyw a 26 mil. zł Inne pasyw a 21 mil. zł

Po roku będzie to wyglądało, jak  następuje:

Bilans przedsiębiorstwa w końcu roku

S ta n  czynny s ta n  bierny

M aszyny 10 mil. zł K apitał zakładowy 15 mil. zł
Inne aktyw a 26,5 mil. zł K apitał am ortyz. 0,5 mil. zł

Inne pasyw a 21 mil. zł

Pozycja „m aszyny“ figu ru je w wysokości 10 mil. zł, acz­
kolw iek w arte  są one tylko 9,5 mil. zł, to też niekiedy skreśla 
się w pasyw ach 1/2 mil. zł oznaczone jako kap ita ł am ortyza­
cyjny i zapisuje się w aktyw ach w artość m aszyn w wysokości 
9,5 mil. zł.

Jeżeli przedsiębiorstw o nie m iałoby zysków, to w tedy po­
winno zapisać m aszyny w stan ie czynnym w w artości 9,5 mil. 
zł, a zm niejszyć kap ita ł zakładowy o 1/2 mil. zł; w tedy m a­
szyny będą figurow ały w wysokości 9 i 1/2 mil. zł a kap ita ł 
zakładowy w wysokości 14,5 mil. zł.

Isto tna różnica polega na tym, że w jednym  w ypadku 
trzeba było zm niejszyć kap ita ł zakładowy, co świadczy 
o tym , że przedsiębiorstw o miało straty , w drugim  zaś 
zm niejsza się kap ita ł am ortyzacyjny, k tóry  pow stał z osiąg­
niętych zysków.

W różnych k ra jach  sporządzane są zestaw ienia bilansów 
w szystkich przedsiębiorstw  akcyjnych w danym  k ra ju . Takie 
sta tystyk i pozw alają na zorientow anie się, czy przem ysł ma 
dostateczne dochody, aby nagrom adzić kap ita ły  am ortyza­
cyjne.

M asa m ajątkow a przedsiębiorstw a je st zwykle dzielona 
na dwie grupy, na kap ita ł sta ły  i k ap ita ł obrotowy; nie bę­
dziem y się posługiwali tym i określeniam i, gdyż doprow adza­
ją  one do zam ącenia pojęć i określeń, a to dlatego, że w tedy
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„kap ita ł“ jest używ any dla oznaczenia w stan ie b iernym  k a ­
p ita łu  zakładowego, zapasowego i am ortyzacyjnego, a w sta ­
nie czynnym dla oznaczenia różnych rodzajów  m asy m a ją t­
kowej.

M asa m ajątkow a przedsiębiorstw a obejm uje w szystko 
to, co przedsiębiorstw o m a, a zatem  nie tylko budynki u rzą­
dzenia, surowce, tow ary, ale i należności i środki na kontach 
bankowych.

Założyliśmy, że przedsiębiorstw a nie udzielają k redy tu  
osobom nie będącym  przedsiębiorcam i, insty tucjam i, a więc, 
że kraw cy i szewcy nie sprzedają na k redy t ub rań  i butów ; 
w tedy należpości jednych przedsiębiorstw  i insty tucji, m ają 
jako swój odpowiednik aktyw a innych przedsiębiorstw  i in ­
sty tucji. ^

M asę "m ajątkow ą będziemy nazyw ali inw estycjam i; wszy­
stko to,- co przedsiębiorstw o m a, stanow i jego inw estycje.

w fród  inw estycji, czyli m asy m ajątkow ej przedsiębior­
stwa,. specjalny ch a rak te r m ają  urządzenia trw ałe; należą do 
nich: ziemia; budynki i m aszyny. P rze j. urządzenia trw ałe 
należy rozum ieć wszystkie te urzjdzęfaia, k tóre służą do wy- 
konanią J&zeregu' pręceSów wytwórczych. Na m aszynie pie­
karsk ie j można w ypiekać chleb z' rppki przez szereg lat, 
z m ąki m ożna tylko raz wypiec chleb, poczem m ąka jako 
m ąka p rzesta je  istnieć. M aszyna p iekarska jest zatem  trw a ­
łym urządzeniem , m ąka, —  nietrw ałym  czynnikiem  produkcji.

Jeżeli pewne części" m aszyny niszczą się po p aru  m iesią­
cach i są zastępow ane przez nowe, to będziemy je  również za­
liczać do trw ałych urządzeń.

Pozycje umieszczone w bilansach m ają w znacznej m ierze 
znaczenie umowne. W artość szeregu pozycji w yprow adza­
na jest według ceny ich nabycia, jak  np. w artość surowców; 
tym czasem  ich cena bardzo często w krótce po ich nabyciu 
ulega zm ianie; jasne jest, że bilans nie uw zględnia tych zm ian 
w ciągu roku  i w skutek  tego w artość tych pozycyj m a zna­
czenie umowne. Gotowe tow ary oznacza się zwykle według 
wysokości kosztów ich w ytw orzenia, tym czasem  okazuje się 
często, że ich cena sprzedażna jest niższa od wysokości ko­
sztów ich w ytw orzenia, k tó re  przyjęto  za podstaw ę dla ozna­
czenia ich w artości w bilansie.

Jasne  jest, że w w ypadku sprzedaży przedsiębiorstw a, jego 
m asa m ajątkow a może być oceniana w edług innych k ry te ­
riów, niż te, według których  b ilans zpstał sporządzony.
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Zwykle raz na rok  bilans jest korygowany, np. w artość 
surowców, tow arów  i t. p. jest w yprow adzana w edług cen 
w danej chwili panujących, zwykle różnych od cen is tn ie ją ­
cych w chwili sporządzania poprzedniego bilansu.

P rzy bardzo ostrożnym  sporządzaniu bilansów  można 
znacznie obniżać w artość poszczególnych pozycyj w stanie 
czynnym; tak  na przykład  m ożna nisko obliczyć w artość su­
rowców, półproduktów  i towarów, licząc się z przew idyw a­
nym  spadkiem  cen; m ożna szacować należności u klientów  
nisko, licząc się z tym , że niektórzy z nich nie spłacą swych 
zobowiązań; w ten  sposób pow stają ukry te  rezerw y przedsię­
biorstw a. Te ukry te  rezerw y można trak tow ać jako n ieu jaw ­
niony k ap ita ł am ortyzacyjny, innym i słowy, urządzenia mogą 
być w większej m ierze zam ortyzow ane, niż w ykazuje wyso­
kość kap ita łu  am ortyzacyjnego.

Zdaniem  brytyjskiego In sty tu tu  B uchalterów  Przysięg­
łych (R eport of the Com m ittee on Com pany Law Amend- 
m ent 1945), bilans jest zam iarem  pokazania kap ita łu , rezerw, 
zobowiązań przedsiębiorstw a w chwili sporządzania b ilansu 
i sposobu, w jak i te  środki są ulokowane w poszczególnych 
pozycjach stanu  ' czynnego. Bilans jest zatem  dokum entem  
historycznym  i jego celem nie jest w ykazanie w artości przed­
siębiorstw a w poszczególnym m om encie ani p rzedstaw ienia 
w artości, jakąby  m ożna było uzyskać w realizacji jego m asy 
m ajątkow ej i aktyw ów  n iem aterialnych  (Good w ill).

Czynnikiem, w pływ ającym  poważnie na w artość przedsię­
biorstw a, są t. zw. aktyw a niem aterialne. P rzedsiębiorstw a 
m ają  często m etody produkcyjne, k tórych  nie posiadają  inne 
przedsiębiorstw a. M etoda przędzenia zwykłej przędzy jest 
bardziej dostępna, niż m etoda w ytw arzania złożonych m a­
szyn elektrycznych albo skom plikow anych w ytworów che­
micznych, np. w te j chwili m etoda produkcji bomby atom o­
wej jest bardzo mało dostępna. Dysponowanie niedostęp­
nym i m etodam i produkcji, w ypracow anym i we w łasnych la ­
boratoriach  i b iu rach  konstrukcyjnych, stanow i w artość, k tó­
rą  nazyw am y aktyw em  n iem aterialnym  przedsiębiorstw a. 
Tak samo aktyw em  niem aterialnym  jest posiadanie paten tu  
i licencji na pew ne m etody produkcji i te  w w ypadku, jeżeli 
przedsiębiorstw o nabyw a je od innego przedsiębiorstw a, 
są uwidocznione w bilansach w wysokości kosztów 
nabycia licencji. Przedsiębiorstw o dobrze wprowadzone, 
m ające rozległą i sta łą  klientelę, uważa te stosunki za aktyw
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niem aterialny. Zwykle te  aktyw a n iem aterialne nie są uw i­
daczniane w bilansach i liczni ekonom iści są przeciwni um ie­
szczaniu ich w bilansach, głównie ze względu na to, że nie są 
aktyw am i m aterialnym i. Należy jednak  zauważyć, że często 
w w ypadkach, gdy przedsiębiorstw o nabyw a od innego 
przedsiębiorstw a pew ien paten t, w ynalazek albo m etodę pro­
dukcji, to umieszcza w aktyw ach swego bilansu sum ę zapła­
coną za ich nabycie. Ta sum a umieszczona w aktyw ach 
przedsiębiorstw a może być nazw ana aktyw em  n iem ateria l­
nym przedsiębiorstw a.

Insty tuc je  publiczne, jak  np. państw o i związki kom unal­
ne, niekiedy sporządzają bilanse, m ające przedstaw ić ich stan 
posiadania, tak  np. sporządza się niekiedy zestaw ienia m a ją t­
ku państwowego albo m ają tku  związków kom unalnych. Nie­
kiedy robi się te  zestaw ienia w celu w ykazania zamożności 
insty tucji i w ykazania, że zaciągnięte przez daną insty tucję 
długi są dobrze pokryte i zabezpieczone. Możemy pow ie­
dzieć, iż państw o m a aktyw a niem aterialne i, że dba o ich 
u trzym anie w należytym  stanie. Dobrze zorganizowany apa­
ra t państw owy, zapew niający bezpieczeństwo w ew nętrzne 
i zew nętrzne, ład i porządek rep rezen tu je  aktyw  niem ate­
rialny.

Jeżeli państw o rozdaje żywność głodującej ludności albo 
w ypłaca zasiłki bezrobotnym , to czyni to z jednej strony dla 
u trzym ania spokoju, z drugiej strony dla zachow ania zdrowia 
ludności, uw ażając słusznie, że u trzym anie zdrow ia i zdol­
ności do pracy  jest pow ażną w artością. T rudno jest uchw y­
cić tę  pozycje liczbowo i powiedzieć, jak a  jest ich wartość. 
Można obliczyć w artość szpitala w edług wysokości kosztów 
jego budowy, natom iast trudno  jest powiedzieć, ile jest w arte 
zdrowie ludności, m niej korzystającej ze szpitali, niż ludność 
chorow ita. Działalność państw a polega na tw orzeniu i u trzy ­
m yw aniu zarówno aktyw ów  m ateria lnych , jak  i n iem ate­
rialnych.

W yobraźm y sobie następu jące dw a w ypadki. W p ierw ­
szym w ypadku w skutek pożaru  ulega zniszczeniu p a rę  fa­
bryk i poważne zapasy surowca, np. bawełny. W drugim  wy­
padku w skutek w adliwej polityki państw ow ej rozm iary p ro­
dukcji danego gospodarstw a narodow ego uległy w ciągu sze­
ściu m iesięcy zm niejszeniu o 20 %. Z akładam y przytem , że 
koszty odbudowy zniszczonych fab ryk  i zastąp ien ia spalo­
nej baw ełny rów ne są 5 % w artości produkcji gospodarstw a
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narodowego w ciągu sześciu miesięcy. Jasne  jest, że gospo­
darstw o narodow e trac i w  pierw szym  w ypadku o wiele 
m niej, niż w drugim . Dzięki dobrej organizacji państw a 
i trafności jego polityki gospodarczej, spowodowane poża­
rem  s tra ty  m ożna szybko powetować. B rak  należytych ak ty ­
wów niem aterialnych  w yw ołuje większe szkody i s tra ty , niż 
zniszczenie aktyw ów  m ateria lnych , uw ażanych jedynie za 
aktyw a produkcyjne.

Czy słuszne jest tw ierdzenie, że długi państw a są pokry­
te  jego aktyw am i m aterialnym i. K redytodaw ca zwyke nie 
jest w stanie zabrać państw u niew ypłacalnem u aktyw ów  m a­
terialnych. K redytodaw ca, udzielający pożyczki państw u, ba­
da raczej jego budżet, spraw ność ap a ra tu  podatkowego, zdol­
ność p łatniczą ludności, aniżeli m a ją tek  państw owy. Zdarza 
się, że k redy t państw , m ających niewielki m ają tek  państw o­
wy, wyżej stoi, niż k redy t państw a, m ającego poważny m a ją ­
tek  państw owy, ale źle adm inistrow anego.

Jeżeli państw o ma deficyt, wywołany niedostatecznym i 
wpływami z podatków  państw owych, i państw o obdłuża się 
choćby w celu w ypłaty pensji urzędnikom  lub w ojsku, to 
przez taką deficytow ą gospodarkę budżetow ą, państw o stw a­
rza lub u trzym uje pewien aktyw  niem aterialny. W czasie 
wojny państw o zaciąga długi i sum y z nich uzyskane p rze­
znacza na u trzym anie i zaopatrzenie sił zbrojnych. Jeżeli spo­
rządzim y bilans zasobów państw ow ych i um ieścim y w sta ­
nie b iernym  (pasyw a) jego zobowiązania, co odpow iada tej 
pozycji w stanie czynnym bilansu zasobów państw a. Można 
stanąć na stanow isku, że zobowiązaniom skarbu  państw a 
odpow iada m ajątek  państw owy. N ajtra fn ie j będzie chyba po­
wiedzieć, że odpow iadają m u niem aterialne ak tyw a państw o­
we; te  n iem aterialne aktyw a polegają na u trzym aniu  bez­
pieczeństw a państw a. T akie postaw ienie spraw y wywołuje 
następujące zastrzeżenia. Jeżeli państw o w ojnę przegrało, 
a zatem  nie utrzym ało bezpieczeństwa państw a, co odpowia­
da długom  zaciągniętym  na prow adzenie w ojny, w tym  wy­
padku  niem aterialne ak tyw a państw a są chybione; przedsię­
biorcy dosyć często p roduku ją  tow ary, k tórych  nie mogą 
sprzedać i ustaw iają  nieodpowiednie urządzenia. W tedy ich 
ak tyw a m ateria lne  są chybione; to samo zdarza się i z b ilan­
sam i zasobów państw a. N astępnie, w czasie, gdy państw o nie 
m a deficytu  budżetowego i długów nie zaciąga, to i w tedy
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dokonywa w ydatki na obronę, a zatem  na u trzym anie w n a­
leżytym stan ie aktyw u niem aterialnego, jak im  je st bezpie­
czeństwo; tych w ydatków  na u trzym anie n iem aterialnego 
aktyw u państwowego nie umieszcza się w bilansie zasobów 

: i zobowiązań państw a. Pow staje  tedy kłopotliwe pytanie, 
dlaczego uw zględniam y w naszych zestaw ieniach ak tyw a n ie­
m ateria lne tylko w wysokości, równej zaciągniętym  przez 
Państwo długom. Bilans jest konstrukcją um owną; sta ra liś­
my się wy kazać, że naw et bilans przedsiębiorstw a przem y­
słowego jest konstrukcją  umowną, opartą  na pew nych um o­
wnych założeniach. P rzy jm ujem y zatem  pew ne um owne za­
łożenia i zakładam y, że tylko zobowiązaniom państw a odpo­
wiada aktyw  niem aterialny.

Tak samo m a się rzecz z zobowiązaniam i państw a, zacią­
ganym i na w ypłacanie zasiłków bezrobotnym . W ypłacanie 
zasiłków m a na celu u trzym anie zdrow ia ludności i spokoju; 
zdrowie ludności i spokój publiczny są aktyw am i n iem ate­
rialnym i państw a. I tu ta j można postaw ić kłopotliw e p y ta ­
nie, dlaczego w ydatki państw a dokonyw ane ze zwyczajnych 
dochodów państw owych, a zatem  bez zaciągania długów, nie 
Pom nażają aktyw ów  n iem aterialnych  państw owych, a po­
m nażają je  w ydatki, dokonane ze środków, uzyskanych przez 
zaciągnięte pożyczki państw owe. Odpowiedź na to daliśm y 
w poprzednim  ustępie. N iektórzy ekonom iści tw ierdzą, że 
Wypłacanie zasiłków jest finansow aniem  przez państw o kon- 
sum cji ludności; w ytw arzanie zarówno aktyw ów  m a teria l­
nych, jak  i n iem aterialnych  jest zawsze finansow aniem  kon- 
sum cji ludności, gdyż doprow adza do dostarczenia środ­
ków ludności; w w ypadku jeżeli państw o ' buduje drogi, to 
dostarcza środków osobom zatrudnionym  przy ich budowie. 
Jeżeli państw o w ypłaca zasiłki, to dostarcza środków osobom 
niezatrudnionym ; m ożna powiedzieć, że w tedy państw o płaci 
*m po to, aby byli zdrowi i spokojni i n ie robili zamieszek.

Skarb państw a w Polsce sporządzał bilans środków obro­
towych; w pasyw ach zamieszczał zobowiązania k ró tk o te r­
minowe, a więc s tan  em isji krótkoterm inow ych bonów sk a r­
bowych; w stan ie czynnym  sum y aw ansow ane poszczególnym 
agendom państw owym , sum y wypożyczone związkom komu- 
nalnym  i konto w banku  em isyjnym . Bilans funduszów  obro­
towych skarbu  państw a mógł w yglądać jak  następuje:
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Stan czynny Stan bierny

Konto w banku Em isja bonów
em isyjnym  

Sum y awans, 
agendom

200 mil. zł skarbow ych 600 mil. zł

państw . 300 mil. zł
Sum y pożyczone 

związkom
kom un. 100 mil. zł

Bilans państw a m ógłby wyglądać, jak  następuje:

S ta n  czynny
M ajątek  państwowy: 

drogi bite, budynki 
państw , itd. 3 m iliardy zł

N iem aterialne
ak tyw a 5 m iliardów  zł

S tan  bierny

D ługoterm inow e 
długi 5 m iliardów  zł 

S tan  posiadania 
państw a 3 m iliardy  zł

Raczej bylibyśm y skłonni zakwestionować, czy praw idło­
we jest um ieszczanie w stan ie czynnym pozycji „m ają tek  
państw ow y“ w wysokości obliczonej, bądź co bądź, dosyć do­
wolnie; czy system  dróg bitych może być uw ażany jako  od ­
pow iednik zaciągniętych przez państw o długów ; drogi bite 
nie są żadnym  zabezpieczeniem dla w ierzycieli państw a. N a­
tom iast n iem ateriane aktyw a, rep rezen tu jące  spraw ność or­
ganizm u państwowego, spraw ność i zdolność płatniczą lud­
ności, są praw dziw ym  zabezpieczeniem interesów  w ierzy­
cieli państw a.

Przyjm iem y, że państw o m a aktyw a m ateria lne i n iem a­
terialne. Będziemy nazyw ać niem aterialne ak tyw a państw o­
w e '— niem aterianym i inw estycjam i państw ow ym i a mate- 
rian le ak tyw a państw ow e — m ateria lnym i inw estycjam i 
państwowym i.

* .
* *

Od paru  la t angielskie m inisterstw o skarbu  pod ty tu łem  
„An A nalysis of the Sources of W ar F inance and Estim ates 
of the N ational Income and E xped itu re“ podaje różne zesta-
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w ienia dochodu narodowego. A utorzy tłum aczą, dlaczego od­
rzucają pogląd, aby długowi w ojennem u państw a odpow ia­
dały jakiekolw iek aktyw a, dodając zresztą, że dla ich obli­
czeń ta k a  m etoda jest dogodniejsza; jeżeli państw o w czasie 
wojny zadłuża się i z pozyskanych w ten  sposób środków bu ­
du je fab ryk i dla produkcji sprzętu  wojennego, to i te  o sta t­
nie nie są zaliczane do aktywów  produkujących, czyli m a­
terialnych; w ynika to stąd, że się zakłada, iż środki uzyskane 
z pożyczek w ojennych są w ydaw ane n ieprodukcyjnie i że nic 
im nie odpow iada; om aw iany chw yt m yślowy w ym aga tra k ­
tow ania jako nieprodukcyjne ak tyw a naw et tak ich  aktywów, 
jak  fab ryk i dla produkcji sprzętu wojennego, lo tn iska wo­
jenne i t. d. W idzimy więc, do jakiego stopnia wszelkie, tego 
rodzaju  obliczenia oparte  są na pew nych założeniach, do­
godnych dla jednego celu a niedogodnych dla innych; przy­
ję te  przez nas założenie o ak tyw ach n iem aterialnych  jdst do­
godne dla naszych wywodów a niedogodne d la innych.

*
* *

Założymy, że banki nie udzielają kredytów  osobom, nie 
będącym  przedsiębiorstw am i albo insty tucjam i, a zatem , że 
udzielają kredytów  tylko przedsiębiorstw om  i instytucjom , 
w tym  skarbow i państw a.

W ten  sposób banki m ają  roszczenia do aktyw ów  m ate­
rialnych  i n iem aterialnych, posiadanych przez przedsiębior­
stw a i insty tucje, a zatem  do inw estycji m ateria lnych  i n ie­
m aterialnych.

W łaściciele u trzym yw anych w bankach  kont m ają  w ten 
sposób, z punktu  w idzenia gospodarczego, roszczenia do in ­
westycji, znajdu jących  się w rękach  przedsiębiorstw  i in sty ­
tucji.

O dpow iednikiem  utrzym yw anych w  bankach  kont są in­
westycje.



ROZDZIAŁ IV.

KOSZTY WŁASNE

Zw róciliśm y już poprzednio uw agę na to, że przedsię­
biorstw a m ają  urządzenia trw ałe  a poza tym  surowce, pali­
wo, artyku ły  pomocnicze i tow ary  gotowe na składzie.

P rzedsiębiorstw o m usi utrzym yw ać trw ałe  urządzenia w 
należytym  stanie, grom adzić środki na kupno nowych u rzą­
dzeń w chwili, gdy używ ane urządzenia staną się niezdatne 
do użytku. Te w ydatki przedsiębiorstw a nazyw a się stałym i 
kosztam i dlatego, że są one niezależne od rozm iarów  produ­
kcji, czyli od w ykorzystania zdolności w ytwórczej przedsię­
biorstw a; zakłada się zwykle, że m aszyny nieczynne zuży­
w ają się w ciągu ich przewidywanego życia tak  samo, jak  
m aszyny będące w ruchu. Jeżeli przedsiębiorstw o m a 10 ty ­
sięcy wrzecion, a w danym  okresie za trudn ia  tylko 5 tysięcy 
wrzecion, gdyż nie m a dostatecznego popytu na przędzę, to 
m usi u trzym yw ać w porządku i nieczynne w rzeciona i ró ­
wnież grom adzić środki na zastąpienie ich we właściwym 
czasie przez nowe wrzeciona.

Przypuśćm y, że przedsiębiorca zakłada, że m aszyna bę­
dzie mogła pracow ać przez la t 20 po 8 godzin dziennie. M a­
szyna w zasadzie może pracow ać pew ien czas, poczem sta je  
się zużyta; wiadomo, że sam ochód może przejechać pewną 
ilość kilom etrów , poczem sta je  się zużyty. W stosunku do 
m aszyny robi się zwykle założenie, że zużywa się po p rzep ra­
cowaniu pewnej ilości godzin w ciągu określonej ilości lat, 
np. w ciągu la t 20 po 8 godzin dziennie; jeżeli jednak  m aszy­
na nie p racu je  w ciągu la t 20 codziennie po 8 godzin, to za­
k łada się, że niszczy się tak  samo, jak  gdyby pracow ała po 
8 godzin dziennie. Te założenia często nie odpow iadają rze-
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czywistości, ale przedsiębiorca m usi pewne założenia przy­
jąć i zwykle na powyżej przytoczonych założeniach opiera 
swe kalkulacje.

Założenie, że m aszyna będzie pracow ała przez 8 godzin 
dziennie opiera się przede wszystkiern na tym , że w k ra jach  
przem ysłowych na mocy ustaw  lub obyczaju obow iązuje 8-io 
godzinny dzień pracy. Być może, że m aszyna nie zużywa się 
bardziej w ciągu 10 godzin pracy dziennie, niż w ciągu 8 go­
dzin pracy, ponieważ jednak  przedsiębiorca za trudn ia  u rzą­
dzenia w ciągu 9-tej i 10-tej godziny tylko w okresie dobrej 
kon iunk tu ry  i płaci w tedy robotnikow i wyższe staw ki za nad ­
liczbowe godziny, to w tedy, rzecz prosta, uw aża, że m aszyna 
p racu jąca w ciągu godzin nadliczbow ych pow inna w yrabiać 
środki na je j u trzym anie i zastąpienie jej po je j zniszczeniu 
przez nową m aszynę. W 1946 r. przem ysłowcy baw ełniani 
agniełscy uw ażali, że mogą ustaw ić nowe i kosztowne, spraw ­
ne urządzenia tylko w tedy, jeżeli będą one pracow ały na 
dwie zm iany, gdy.ż w tedy tylko będą mogli nagrom adzić śro­
dki potrzebne na ich am ortyzację. Zapew ne m aszyna p racu ­
jąca sta le przez 16 godzin dziennie zużywa się zupełnie w 
ciągu la t 10, a więc dw a razy prędzej, niż m aszyna p rac u ją ­
ca przez la t dw adzieścia po 8 godzin dziennie. Być może, ze 
m aszyna p racu jąca  po dziesięć godzin dziennie przez la t 20 
zużywa się tak  samo, jak  m aszyna p racu jąca  przez la t 20 po 
8 godzin dziennie. W ażne jest jednak  to, że gdy przedsię­
biorca może za trudn ić urządzenia przez więcej niż 8 godzin 
dziennie, to obciąża koszty produkcji w godzinach nadliczbo­
wych w ydatkam i na ich am ortyzację; jednym  z motywów, 
k tó ry  go do tego skłania, jest okoliczność, że może nastąpić 
okres depresji, w k tórym  nie będzie mógł za trudn ić w szyst­
kich m aszyn przez 8 godzin i że w tedy wpływy ze sprzedaży 
w ytw orzanych produktów  nie pozwolą m u na należyte gro­
m adzenie środków na am ortyzację.

Przedsiębiorcy mogą opierać swe kalku lacje niekoniecz­
nie na założeniach powyżej przytoczonych. Różni przedsię­
biorcy p rzy jm ują  różne założenia dla swych obliczeń.

Załóżmy, że koszty u trzym ania m aszyny w porządku i ko­
szty jej am ortyzacji wynoszą przy  pracy  krótszej niż 8 go­
dzin dziennie tyle, ile przy p racy  8-mio godzinnej. P rzy  tym  
założeniu koszty stałe dja całego zespołu danych m aszyn są 
niezależne od rozm iarów  ich w ykorzystania, a zatem  od roz­
m iarów  produkcji.
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Do kosztów stałych należy zaliczyć koszty u trzym ania 
stałego personelu; zakładam y zatem , że przedsiębiorstw a m a­
ją  stały  personel, którego nie reduku ją  w okresach zm niej­
szonej wytwórczości, ani nie pow iększają w okresach zwięk­
szonej wytwórczości.

Koszty bieżące są to koszty tych czynników produkcji, 
k tórych  przedsiębiorstw o nabyw a więcej, jeżeli więcej p ro ­
dukuje. Jeżeli przedsiębiorca za trudn ia  1000 wrzecion, to 
m usi m ieć dwa razy więcej robotników , niż w tedy, kiedy za­
tru d n ia  500 wrzecion. T ak  samo musi nabyć dw a razy w ię­
cej bawełny, niż poprzednio. Załóżmy, że koszty najm u  dwa 
razy większej ilości robotników  i nabycia dwa razy  większej 
ilości baw ełny wynoszą dw a razy  więcej, niż koszty za tru ­
dnienia dwa razy m niejszej ilości robotników  i nabycia dwa 
razy m niejszej ilości bawełny.

To założenie niezupełnie odpow iada rzeczywistości. W o- 
kresach  zm niejszonej wytwórczości personel stały  jest cokol­
w iek zm niejszany a w okresach zwiększonej wytwórczości 
cokowiek zwiększany. Również następne założenie nie odpo­
w iada rzeczywistości. W okresach wzmożonej produkcji, wy­
wołanej np. w iększym  popytem  na tkaniny, rosną ceny ba­
wełny i płaca robotnika włókienniczego, o którego pracę za­
b iegają różne przedsiębiorstw a; następnie now ozatrudniony 
robotnik, chociażby uprzednio pracow ał w tym  zawodzie, 
p racu je  po dłuższej przerw ie m niej w ydajnie, niż przed tym  
i trw a to dopóty, dopóki się nie w droży do nowej p racy  w  no­
wym  zespole zatrudnionych robotników ; jeżeli robotn ik  p ra ­
cuje m niej w ydajnie, a o trzym uje, co często m a miejsce, tę 
sam ą nom inalną płacę, jak  inni robotnicy tego samego ro­
dzaju, to koszty robocizny przy w ytw orzeniu jednostki w y­
tw oru  się podnoszą.

Chociaż więc p rzy ję te  przez nas założenia nie odpowia­
d a ją  całkowicie rzeczywistości, to jednak  przy jm ujem y je  w 
celu w ykazania różnicy pom iędzy charak terem  kosztów  s ta ­
łych i kosztów bieżących. Należy jednak  zaznaczyć, że t r u ­
dno je st poczynić ogólne założenia, k tó re  by zawsze odpowia­
dały rzeczywistości.

W ysokość kosztów bieżących zm ienia się z rozm iaram i 
wytwórczości danego zakładu, ale przy naszych założeniach 
pozostaje sta ła  dla jednostk i w ytworzonego tow aru. Dla w y­
tw orzenia dw a razy większej ilości przędzy po trzeba dwa ra ­
zy więcej baw ełny i dwa razy więcej robotników , ale koszty
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Potrzebnej robocizny i baw ełny dla w ytw orzenia m e tia  okie- 
ślonej tkan iny  pozostają bez zm iany. Koszty bieżące są 
zm ienne dla całego zakładu, w zależności od rozm iarów  w y­
twórczości, ale są stałe na jednostkę tow aru.

Inaczej m a się spraw a z kosztam i stałym i. Są one stałe 
dla całości zakładu, ale im bardziej zdolność w ytw órcza za­
kładu jest w ykorzystana, tym  m niej przypada ich na jedno­
stkę w ytworzonego tow aru. Obciążenie kosztam i stałym i je ­
dnostki wytworzonego tow aru  je st tym  m niejsze, im  b a r­
dziej zdolność w ytw órcza zakładu jest w ykorzystana, a  tym  
większe, im  zdolność w ytw órcza zakładu jest m niej w yko­
rzystana.

M usimy zastanow ić się nad  w arunkam i pracy maszyn.
M aszyny należy podzielić na dwie grupy: m aszyny napę­

dowe i m aszyny robocze. M aszyną napędow ą je st m aszyna 
parow a, m otory naftow e, gazowe, tu rb iny  itp.; m aszynam i ro ­
boczymi są wrzeciona, krosna, ob rab iark i i t. p.

W praw idłow o prowadzonej fabryce obsługa m aszyn jest 
stała. Jeżeli do prow adzenia w rzeciona potrzebny jest jeden 
robotnik, to w okresie wzmożonej produkcji u trzym uje  się 
obsługę m aszyny n a  tym  sam ym  poziomie; co najw yżej ro­
botnik p racu je  zam iast 8-miu godzin — dłużej, np. 10 godzin.

M aszyna napędow a w  okresach niew ykorzystania zespo­
łu m aszyn roboczych, je s t m niej w ykorzystana; jeżeli więc 
m aszyna parow a m a u trzym ać w ru ch u  tylko połowę zespo­
łu wrzecion, to m niej się pali węgla pod kotłam i i m aszyna 
parow a dostarcza m niej p ary . W tedy koszty dostarczanej 
energii są większe. N iezm iernie rzadkie są w ypadki przecią­
żania m aszyny napędow ej, niem al zawsze przestrzega się, 
aby obciążenie m aszyny nie przekraczało ustalonych dla niej 
norm.

N iekiedy w rzeczywistości m ają  m iejsce w yjątk i, sądzim y 
jednak, że można przyjąć, że m aszyny napędow e nie są p rze­
ciążane. Obsługa przy nich też jest stale u trzym yw ana na 
tym  sam ym  poziomie. >

W iększe w ykorzystanie ap a ra tu  wytwórczego polega więc 
zwykle na tym , że p racu je  się w ciągu godzin nadliczbowych, 
albo zam iast jednej zm iany — na dwie zm iany, a niekiedy 
naw et n a  trzy  zm iany.

Niekiedy w pracach  ekonom icznych przedstaw ia się sp ra­
wę w ten  sposób, jak  gdyby m ożna było zwiększyć ilość osób 
obsługujących m aszynę albo ilość robotników  pracu jących



na roli w celu zwiększenia w ydajności m aszyny lub w celu ; 
szybszego obsiania ziemi albo zebran ia zbioru; do pewnej ! 
granicy  m a się to opłacać, aż wreszcie nadchodzi moment, 
kiedy ludzie depczą sobie po p iętach i w ydajność zaczyna | 
gw ałtow nie spadać. Uważam y ten obraz za zupełnie fałszy­
wy; przy^ racjonalnej m etodzie pracy  wyznacza się ściśle ilość 
robotników  potrzebnych do obsługi danego urządzenia.

Zwykle m aszyna w ym aga obsługi określonej ilości osób; 
zwiększenie lub zm niejszenie tej obsługi zm niejsza je j wy- i 
dajność.

N atom iast zdarza się często, że p racu jąca  m aszyna nie , 
jest w ykorzystana należycie. Robotnik pow inien przystoso­
wać się do m aszyny w celu jej właściwego w ykorzystania. 
Robotnik może pracow ać we właściwym  tem pie, albo opóź­
niać się ze sw oją pracą; w tedy m aszyna nie je s t należycie 
w ykorzystana. Robotnik może pracow ać s ta ran n ie j, lub 
mniej starannie , krótko mówiąc, jego w ydajność jest w ię­
ksza albo m niejsza, a tym  sam ym  w ydajność m aszyny jest 
w iększa albo m niejsza.

Bardzo często, gdy na m iejsce zużytej m aszyny ustaw ia 
się nową m aszynę, daw na m aszyna nie je s t usuw ana. P rzed­
siębiorstw o liczy się z możliwością w zrostu produkcji w k ró t­
kich okresach czasu, tak  np. elektrow nie m ają szczyty p ro ­
dukcji w pew nych godzinach dnia i w pew nych m iesiącach 
roku. D la pokrycia tych garbów  lub szczytów spożycia używa 
się s ta re  m aszyny stanow iące rezerw ę wytwórczą, zatrudnio- i 
ną tylko przez czas krótki.

W ciąganie do procesu produkcyjnego zużytych i m ało J 
w ydajnych m aszyn opiera się na następującym  obliczeniu : 
m aszyny są kosztowne i dlatego trzeba m aszynę w ykorzy­
stać; jeżeli m aszyna nie jest w ykorzystana, to na jednostkę 
p io d u k tu  przypada coraz więcej kosztów utrzym ania m aszy- ; 
ny i kosztów  jej am ortyzacji; nie opłaca się zatem  nabyw ać 
nowych, spraw nych m aszyn dla zatrudn ien ia  ich w ciągu 
k ró tk ich  okresów czasu dla p rodukcji szczytowej. N atom iast : 
d la pokrycia zbytu szczytowego posługiw anie się starym i 
i m niej w ydajnym i m aszynam i jest w skazane' m aszyna zu- ; 
żyta je s t zwykle zupełnie zam ortyzow ana i je j p raca  nie po­
ciąga konieczności odkładania środków  na je j am ortyzację; j 
ostatecznie może być ona m niej s ta rann ie  utrzym yw ana; 1 
p racu je  ona wolniej i gorzej, tak, że koszty robocizny na je- ' 
dnostkę p roduk tu  przy użyciu s ta re j i zużytej m aszyny będą
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większe, niż przy pracy na nowej i spraw nej m aszynie, ale 
w rezultacie koszty produkcji dla pokrycia szczytowego zby­
tu  będą w sum ie m niejsze przy  użyciu s ta re j zam ortyzow a­
nej m aszyny, niż przy posługiw aniu się nową spraw ną, ale 
n iew ykorzystyw aną m aszyną.

Maszyny zam ortyzow ane za trudn iane są w licznych wy­
padkach. P rzede w szystkim  często się zdarza, że maszyiny są 
zam ortyzow ane przed nastąpieniem  m om entu ich zużycia, 
tak  np. zdarza się, że m aszyna, k tórej w iek jest obliczany na 
la t 20-cia, zostaje zam ortyzow ana prędzej. Z darza się też, ze 
m aszyna zam ortyzow ana w ciągu zam ierzonego okresu  cza­
su jest jeszcze zdatna do użytku.

Z atrudnien ie m aszyny przez większą ilość godzin pocią­
ga za sobą większe koszty bieżące. P rzede w szystkim  staw ka 
za nadliczbowe godziny je st wyższa niż za norm alne 8 go­
dzin. Zwykle robotnik  w ciągu pracy  nadliczbowej, t. j. w 
ciągu 9-tej i 10-tej godziny, jest zmęczony i p racu je  cokol­
w iek gorzej niż w ciągu pierw szych 8-miu godzin.

Załóżmy, że m aszyna, p racu jąca  przez 8 godzin, pow inna 
wyrobić 40 zł na jej u trzym anie i am ortyzację. Będzie to w y­
nosiło 5 zł na godzinę. Jeżeli m aszyna p racu je  m niej niż 8 
godzin, to zakładam y, że pow inna w yrobić również 40 zł; bę­
dzie to w tedy wynosiło więcej niż 5 zł na godzinę. Jeżeli m a­
szyna p racu je  w ciągu 9-tej i 10-tej godziny, to zakładam y, 
że pow inna w yrabiać w tedy po 5 zł na godzinę.

To założenie niczym się nie różni od założenia, że z ze­
społu stanowiącego 8 m aszyn p racu je  tylko jedna m aszyna, 
albo dwie m aszyny, albo trzy  m aszyny, itd. Dogodniej jed ­
nak dla naszego wywodu przyjąć, że zespół m aszyn p racu je  
jedną godzinę, albo dw ie godziny, albo trzy godziny itd., gdyż 
wtedy, u trzym ując ten  sam  tryb  rozum ow ania, można 
uwzględniać pracę m aszyn w ciągu 9-tej i 10-tej godziny.

Załóżmy, że w ciągu 7-ej i 8-ej godziny w ydajność robotn i­
ka m aleje o jedną dziesiątą w stosunku do poprzednich go­
dzin. P rzy jm ujem y też, że w ciągu 9-tej i 10-tej godziny w y­
dajność robotnika jest również m niejsza o 1/10 niż w ciągu 
pierw szych 6-ciu godzin.

Przypuśćm y, że robotnik  o trzym uje za godzinę pracy w 
ciągu pierw szych 8 godzin po 1 zł za godzinę a w ciągu 9-tej 
i 10-tej godziny po 2 zł za godzinę

P rzy tych założeniach koszty w łasne przy uw gzlędnieniu 
jedynie kosztów płacy robotników  i kosztów u trzym ania
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i am ortyzacji maszyn, a zatem  bez uw zględnienia kosztów 
nabycia surowców i kosztów ogólnych, jak  u trzym anie p e r­
sonelu i kosztów handlowych, w ypadną jak  następuje:
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Jeżeli koszty w ytw orzenia 1 p artii tow aru  wynoszą 4 /. 
a dwóch p artii tow aru  — 56 zł, to można powiedzieć, że ko­
szty w ytw orzenia drugiej p artii tow aru  kosztu ją tylko o z 
więcej niż koszty w ytw orzenia 1 p artii tow aru, a zatem , ze 
krańcow e koszty w ytw orzenia następnej p a rtii tow aru  w y­
noszą 8 zł.

Widzimy, że średnie koszty w ytw orzenia p a r tu  tow aru  
m aleją i dopiero w zrasta ją  przy za trudn ian iu  m aszyn powy­
żej 8 godzin. .,  ,

K rańcow e koszty rosną już przy  pracy  w ciągu siódmej 
godziny i znacznie w zrasta ją  przy za trudn ian iu  m aszyn przez
godziny nadliczbowe. . .. ,

K rańcow e koszty są przez pew ien czas niższe niz koszty 
średnie; przy  za trudn ian iu  m aszyny w ciągu 9-tej i 10-tej go­
dziny, s ta ją  się wyższe od kosztów średnich i oczywiście 
w zrost kosztów krańcow ych w ywołuje w zrost kosztów śre­
dnich.

Jeżeli zakład zwiększa rozm iary produkcji, to koszty cał­
kow itej produkcji, rzecz prosta, rosną, gdyż w yprodukow a 
nie większej ilości tow aru  kosztu je zawsze w ięcej, mz w y­
produkow anie m niejszej ilości tow aru. P rzy  zw iększaniu 
produkcji o jedną p artię  tow aru, globalne koszty całkow itej 
p rodukcji rosną w sposób niejednakow y. P rzyrost global­
nych kosztów  rośnie w ciągu przechodzenia z p racy w ciągu 
jednej godziny na p racę w ciągu dwóch godzin o 8 zł; ten 
wzrost u trzym uje się przy przejściu  z pracy  w ciągu dwóch 
godzin na pracę w ciągu trzech godzin itd. i przy  przejściu 
z p racy  w ciągu 6-ciu godzin na pracę w ciągu 7 godzin itd.

N atom iast koszt średni lub przeciętny spada i zaczyna 
rosnąć dopiero przy pracy  w ciągu 9-tej i 10-tej'godziny.

Dopóki koszty krańcow e są niższe, niż koszty średnie, to 
w yprodukow anie następnej p artii tow aru  doprow adza do 
obniżenia kosztów średnich. N atom iast, gdy koszty k rańco­
we zaczynają być wyższe, niż koszty średnie, to w ypro u o 
wanie następnej p a rtii tow arów  podnosi koszty średnie. W y­
nika to z powyżej przedstaw ionego obliczenia. R ozm iary p ro ­
dukcji, przy k tórych  koszty krańcow e rów nają  się kosztom 
średnim , są tym i rozm iaram i produkcji, przy k tórych  koszty 
średnie danego zakładu są najniższe. Zanim  te  rozm iary zo­
stały osiągnięte, koszty krańcow e ciągnęły koszty średnie w 
dół, zaś po przekroczeniu tych rozm iarów  produkcji, koszty 
krańcow e ciągną koszty średnie w górę.
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Powyżej przedstaw ione w yprow adzenie kosztów własnych 
jest bardzo niezupełne. P rzyjęliśm y, że m aszyna zużywa się 
w ciągu la t 20 i, że nabycie nowej, m ającej ją  zastąpić m a­
szyny, kosztuje tyleż, ile kosztow ała s ta ra  m aszyna. P rzypu­
szczaliśmy zatem , że jeżeliby m aszyna kosztow ała 100.000 zł, 
to  trzeba odkładać rocznie w ciągu 20 la t po 5.000 zł. W rze­
czywistości spraw a p rzedstaw ia się inaczej. M aszyna tego ty ­
pu naw et zupełnie tak a  sam a, może kosztować m niej lub wię­
cej niż 100.000 zł; może się zdarzyć, że m aszyna będzie kosz­
tow ała 130.000 zł, albo 80.000 zł. N astępnie odbyw a się po­
stęp techniczny i w skutek  postępu technicznego mogą być 
wynalezione nowe m aszyny kosztow niejsze albo tańsze; na 
nowej, kosztowniejszej m aszynie produkcja może okazać się 
tańsza, chociaż koszty stałe na jednostkę p roduk tu  wzrosną, 
ale oszczędzi się na robociźnie, czyli na kosztach bieżących. 
P rzedsiębiorca m usi się zatem  liczyć z koniecznością w ię­
kszych, niż 100.000 zł w ydatków  na kupno nowej m aszyny. 
Wreszcie, w skutek postępu technicznego może się okazać, że 
jest w skazane kupić nową m aszynę przed upływ em  20 la t 
pracy m aszyny, gdyż m aszyna, w skutek postępu techniczne­
go, okazuje się p rzestarzałą. P rzedsiębiorca m usi się zatem  
liczyć z praw dopodobieństw em , że może okazać się potrzeba 
zastąpienia niezużytej m aszyny przez nową, znacznie wy­
dajn ie j p racu jącą. Często się zdarza, że przedsiębiorca będzie 
pracow ał na m niej w ydajnej maszynie, a w szczególności 
w tedy, jeżeli je s t ona zam ortyzow ana. Żaden z tych czyn­
ników nie daje  się z góry obliczyć, a zatem  przedsiębiorca 
przy odkładaniu  środków  na am ortyzację pracu jącej m aszy­
ny, czyli na kupienie nowej maszyny, opiera się na szeregu 
przypuszczeń, k tóre mogą okazać się tra fne  albo fałszywe.

Poniew aż różni przedsiębiorcy op iera ją  się przy wyborze 
tiy b u  am ortyzacji swych urządzeń na różnych założeniach, 
to stąd  w ynika, że dw a identyczne przedsiębiorstw a mogą 
w różny sposób obliczać koszty am ortyzacji urządzeń. W n a­
szym obliczeniu kosztów w łasnych, przyjęliśm y, że zespół 8 
m aszyn w inien w yrobić 40 zł w ciągu doby na u trzym anie 
m aszyny i na jej am ortyzację. Tym czasem  w rzeczywistości 
jeden przedsiębiorca będzie uważał, że należy odkładać 45 zł, 
inny , że 50 zł, a następny, że 55 zł. Wówczas koszty w łasne 
każdego z nich w ypadną inaczej. W ybrana przez przesiębior- 
cę m etoda obliczania kosztów w łasnych jest jego indyw idu­
alną koncepcją, a nie fak tem  dającym  się jednoznacznie

44



zmierzyć i obliczyć. N iekiedy przypuszcza się, że koszty w ła­
sne są faktem , dającym  się jednoznacznie obliczyć i naukowo 
stwierdzić. N iektórzy teoretycy  p ragną uczynić z ekonomii 
naukę, zbliżoną do m echaniki i stosu ją m etody m atem atycz­
ne przy  w yprow adzaniu swych wywodów, tym czasem  eko­
nom ia je st nauką hum anistyczną, m ającą do czynienia z lu ­
dźmi, k ieru jącym i się w swych posunięciach różnym i ocena­
mi; założenie, że ich oceny w obliczu tych sam ych faktów  
są jednakow e, nie jest słuszne; przede w szystkim  należy 
stwierdzić, że ich oceny w różnych sy tuacjach  są bardzo ró ­
żne. Z darza się w praw dzie, że w pew nych sy tuacjach  w ystę­
pu ją owcze pędy, i że większość przedsiębiorców  je st zgodna 
w swych ocenach; odgryw a tu  rolę instynkt naśladow nictw a; 
w innych okresach poszczególni przedsiębiorcy bardzo się ró­
żnią w swych ocenach

Te sam e względy m uszą być b rane pod uw agę przy  obli­
czaniu kosztów bieżących. P rzedsiębiorca robi z bawełny 
tkan iny ; może się okazać przy  zakupie następnej p a rtii ba­
wełny, że cena baw ełny się podniosła; może się również oka­
zać, że trzeba podnieść płacę robotnikom ; w tedy może się 
okazać po sprzedaży w ytw orzonej tkaniny, że środki z niej 
uzyskane nie w ystarczają na w ytw orzenie następnej p artii 
tkanin; przedsiębiorca s ta ra  się o to, aby po sprzedaży partii 
tow aru  mieć dostateczne środki na w ytw orzenie następnej 
p a rtii tow aru ; w przeciw nym  bowiem  w ypadku m usi czer­
pać z odłożonych zasobów, albo zaciągać kredyty . W szcze­
gólności w okresach dobrej kon iunk tu ry  m a m iejsce to z ja ­
wisko; przedsiębiorcy zgłaszają większy popyt na surowce, 
na siłę roboczą, co doprow adza do podniesienia ich ceny. 
K rótko mówiąc, jeżeli baw ełna, potrzebna dla w ytw orzenia 
danej partii tow aru, kosztuje 1.000 zł, przedsiębiorca m usi 
się liczyć z tym , że odkupienie tej baw ełny będzie kosztow a­
ło 1.100 zł.

Różnie obliczają koszty w łasne naw et dwa identyczne 
Przedsiębiorstw a, z k tórych  jedno je st obdłużone, a drugie 
Powstało tylko ze środków dostarczonych przez jego w łaści­
cieli.

Popraw nie funkcjonujące, njeobdłużone przedsiębiorstw o 
Przeznacza uzyskane z dochodu środki przede wszystkim  na 
tw orzenie kap ita łu  am ortyzacjynego, a dopiero resztę do­
chodu w ypłaca właścicielom,
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Obdłużone przedsiębiorstw o m usi przede w szystkim  opła­
cić p rocent od zaciągniętego długu, a dopiero potem  przezna­
cza część dochodu na tw orzenie kap ita łu  am ortyzacyjnego; 
z pozostałej reszty  może w ypłacić zyski właścicielom.

Ta kolejność dysponow ania dochodem przedsiębiorstw a 
odbija się na sposobie grom adzenia kap ita łu  am ortyzacyjne­
go, a zatem  na trybie, w jak im  urządzenia trw ałe  są odna­
wiane.

W różnej sy tuacji zna jdu ją  się dwa podobne przedsię­
biorstw a, z k tórych  jedno zaciągnęło pożyczkę na 4 %, a inne 
na 3 %.

W ykażemy później, że akcjonariusze, nabyw ający  akcje 
przedsiębiorstw a li tylko dla o trzym ania dywidendy, albo 
zarobienia na zwyżce ku rsu  akcji i nie m ający  i nie chcący 
mieć żadnego wpływu na prow adzenie przedsiębiorstw a, są 
pod względem gospodarczym  kredytow cam i, aczkolwiek pod 
względem form alnym  są w łaścicielam i przedsiębiorstw a.

W pewnych okresach optym istycznie nastro jona publicz­
ność nabyw a akcje po wysokim  ku rsie  i znacznie je  prze­
płaca, co okazuje się w tedy, gdy o trzym ana dyw idenda jest 
znacznie niższa od przew idyw anej. Człowiek z publiczności, 
p rzep łacający  akcje, udziela w gruncie rzeczy przedsiębior­
stw u k redy tu  na bardzo niski procent. Dzieje się to w okre­
sach dobrej koniunktury , rosnących cen i rosnących kursów  
akcji. Zwykle się zakłada, że w  okresie dobrej koniunktury  
rosnący popyt na środki pieniężne doprow adza do w zrostu 
procentu, na k tó ry  się k redy t o trzym uje. To tw ierdzenie jest 
słuszne, jeśli chodzi o kredyt, otrzym yw any na sta ły  procent, 
na przykład  w tryb ie  em isji obligacji. N atom iast w tryb ie 
em isji akcji w śród szerokiej publiczności m ożna w okresie 
dobrej kon iunk tu ry  i panujących  w śród publiczności nas tro ­
jów  optym istycznych zdobyć środki bardzo tanio. W arunki, 
na jak ich  przedsiębiorstw o uzyskało k redyt, m a ją  poważny 
wpływ na tryb  odnaw iania urządzeń i obliczania kosztów 
własnych.

P rzypuśćm y wreszcie, że przedsiębiorca ustaw ił urządze­
n ia z zysków, k tóre udało m u się nagrom adzić w okresie b a r ­
dzo dobrej koniunk tu ry ; przypuśćm y naw et, że przedsiębior­
ca oblicza koszty w łasne wytworów, w yprodukow anych na 
tych urządzeniach, zupełnie ta k  samo, jak  koszty w łasne w y­
tworów, w yprodukow anych na urządzeniach nabytych  za 
środki, k tó re  zdobył powolną i ciężką pracą; bardzo często
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stosunek przedsiębiorcy do tych dwóch zespołów urządzeń 
jest różny, jak  różny je st stosunek gracza w  k a r ty  do pienię­
dzy zarobionych i pieniędzy w ygranych.

Niesłuszne jest założenie, że przedsiębiorca p racu je  tył-, 
ko w tedy, jeżeli o trzym yw ana za jego w ytw ory cena pokry ­
w a koszty w łasne. W rzeczywistości dzieje się inaczej. Zało­
żyliśm y w naszym  przykładzie, że przedsiębiorca pow inien 
odkładać w  ciągu dn ia na am ortyzację m aszyny 40 zł. P rzy­
puśćm y, że przy istn iejących cenach, je s t on w stanie odło­
żyć tylko 30 zł. Rzecz prosta, że przedsiębiorca woli p rodu­
kować i odłożyć tylko 30 zł, niż zaprzestać produkcji i nic 
nie odłożyć. W szczególności, jeżeli przedsiębiorca jest obcią­
żony długam i, k tórych  obsługa wynosi, dajm y na to 4 zł 
dziennie, to woli on produkow ać, choćby dlatego, aby opła­
cić przypadające od nich procenty. S tąd w ynika, że przed­
siębiorca często p rodukuje przy  cenach, k tó re  nie pokryw ają 
jego w ten  czy inny sposób obliczonych kosztów własnych. 
Jeżeli tak i s tan  rzeczy trw a przez dłuższy przeciąg czasu, to 
w rezultacie przedsiębiorca nie m a środków na zastąpienie 
zniszczonych m aszyn przez nowe i zaprzestaje  produkcji, ale 
ten  proces odbywa się powoli, i n iespraw ne przedsiębiorstw a 
um ierają  niekiedy niezm iernie wolno.

W zależności od kon iunk tu ry , przedsiębiorstw a odkłada­
ją  w poszczególnych la tach  n iejednakow e sum y na am orty­
zację. Z darza się, że w okresach złej kon iunk tu ry  odkładają 
tylko część środków potrzebnych na am ortyzację urządzeń, 
w innych okresach znacznie więcej. Jeżeli przedsiębiorstw o 
w ciągu paru  la t złej kon iunk tu ry  nie było w stan ie odłożyć 
dostatecznych środków  na am ortyzację urządzeń, to rzecz 
prosta, w okVesie dobrej kon iunk tu ry  s ta ra  się odrobić zale­
głości i zaczyna w podwyższonych rozm iarach odkładać środ­
ki na am ortyzację m aszyn. S tąd w ynika, że to sam o przed­
siębiorstw o w gruncie rzeczy inaczej oblicza swe koszty w ła­
sne w różnych okresach czasu.

Założyliśmy, że przedsiębiorstw o najm u je  ty lu  robotn i­
ków, ilu  ich może zatrudnić. Ale i to założenie nie zawsze od­
pow iada rzeczywistości. W yobraźm y sobie, że przedsiębior­
stwo m a 1.000 wrzecion i, że w danym  mom encie może za­
trudn ić  tylko 200 wrzecion. Z darza się, że przedsiębiorstw o 
uważa, że w jego in teresie  leży u trzym anie stale przy przed­
siębiorstw ie pewnej ilości robotników , potrzebnej do obsłu­
gi 300 wrzecion. W tedy m ożnaby powiedzieć, że koszty opła-
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cenią tej ilości robotników  pow inny być zaliczone do kosz­
tów stałych przedsiębiorstw a; p rzy  tak im  jednak  założeniu 
koszty opłacenia obsługujących w rzeciona robotników , były­
by podzielone na dwie grupy, przy  czym jedna byłaby zali­
czona do kosztów stałych, a d ruga do kosztów bieżących. J e ­
żeli jednak  będziemy się trzym ać definicji, że koszty opłace­
nia p racu jących  przy wrzecionach robotników  stanow ią ko­
szty bieżące, to w tedy przedsiębiorca będzie wolał za trudnić 
w szystkich 300 robotników , k tórych  i tak b y  opłacał, aniżeli 
za trudnić m niej niż 300 robotników . W tedy może on produko­
wać przędzę i sprzedaw ać ją  po cenie niepokryw ającej n a ­
wet kosztów bieżących. Taki w ypadek jest oczywiście zupeł­
nie w yjątkow y, ale m iał m iejsce w paru  fabrykach  w Polsce 
pod koniec ubiegłej w ojny; te  fab ryk i chciały uniknąć roz­
proszenia robotników  i w ypłacały im  zapomogi; w t^ych w a­
runkach opłacało się im  zatrudnić ich przy produkcji tow a­
rów, k tórych  cena pokryw ała tylko przewyżkę płacy nad za­
pomogą.

W ydany w 1946 r. urzędowy rap o rt o przem yśle baw eł­
nianym  angielskim  podkreśla, że zdarzało się, że przedsię­
biorstw a włókiennicze sprzedaw ały w ytw ory po cenie nie 
pokryw ajęcej kosztów bieżących, a zatem  dokładały do pro­
dukcji ze swego konta bankowego. K rótko mówiąc, cena 
o trzym ana za w ytw ór baw ełniany nie pokryw ała sum y ko­
sztów bawełny, robocizny, sm arów  i paliwa.

* * *
D oktryna o m alejących i rosnących kosztach w łasnych 

ważna jest tylko w tedy, jeżeli rozw ażam y pracę zakładu, sto­
sującego w badanym  okresie te  sam e m etody produkcji.

Jeżeli zakład zm ienia m etody produkcji, tp może w ten 
sposób obniżyć koszty w łasne. Na przykład  h u ta  w ytap ia że­
lazo z rudy; im ru d a  zaw iera m niej żelaza, tym  więcej potrze­
ba węgla dla w ytopienia tony żelaza; niekiedy się opłaca zu­
żyć więcej węgla dla w ytopienia żelaza z uboższej rudy, w 
innych okresach opłaca się kupić kosztow niejszą, bogatszą 
rudę, aby zużyć m niej węgla; przedsiębiorca może zastępo­
wać jedne czynniki produkcji przez inne i w ten  sposób obni­
żać koszty własne.

Przedsiębiorca może obniżyć koszty w łasne naw et przez 
niew ielkie zm iany w urządzeniach.

Podkreślam y, że wyłożona poprzednio dok tryna o m ale­
jących i rosnących kosztach w łasnych, dotyczy zakładu, k tó­
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ry  w czasie naszych rozw ażań nie zm ienia m etod produkcji. 
Ta dok tryna m a we współczesnej nauce podstaw owe znacze­
nie i jest jednym  z tw ierdzeń, na k tórych  opiera się analiza 
ekonomiczna. Tym czasem  w rzeczywistości przedsiębiorcy 
stale udoskonalają i u lepszają m etody produkcji, w szcze­
gólności w  tych okresach, gdy w ystępuje znaczny popyt na 
produkow ane przez nich tow ary. W zrost popytu  jest jednym  
z najpotężniejszych bodźców, sk łan ia jących  przedsiębiorcę 
do udoskonalania m etod produkcji. Tak np. w ojna przez to, 
że stw arza popyt na nową broń i apara ty , zwykle przyczynia 
się do nowych odkryć, w ynalazków  i prow adzenia nowych 
metod produkcji. W ydaje się nam , że nowoczesna analiza 
ekonom iczna, używ ająca do swych badań subtelnej i delika­
tnej m etody m atem atycznej, popełnia znaczny błąd, robiąc 
z powyżej wyłożonej doktryny niem al podstaw owe i w yjścio­
we założenie dla swych badań.

Powyższe rozw ażania były oparte  na obliczaniu w artości, 
czyli cen urządzeń i płac roboczych. N iekiedy w ekonom ii są 
czynione próby uniezależnienia obliczeń od cen i przeprow a­
dzenia rozw ażań bez posługiw ania się pojęciem  w artości. 
Mówi się na przykład, że hu ta , k tó ra  dla w yprodukow ania 
żelaza zużywa więcej tego samego węgla i więcej te j sam ej 
rudy żelaznej niż inna huta, m a wyższe koszty produkcji. 
Zakw estionow alibyśm y w artość i przydatność takiego ujm o­
w ania rzeczywistości. W yobraźm y sobie dw a okręgi przem y­
słu żelaznego: jeden  z nich usadow iony jest na złożach węgla 
i m a blisko rudy  żelazne; drugi m usi dowozić węgiel i rudy 
żelazne z odleglejszych zagłębi; pierw szy okręg p rodukuje 
sta rann ie  i oszczędnie i zużywa m niej węgla i rud  dla w yto­
pienia tej sam ej ilości żelaza; cena żelaza otrzym anego 
w pierw szym  okręgu jest niższa niż cena żelaza otrzym anego 
w drugim  okręgu. Okręg, zużyw ający więcej węgla i rud  
a m niej pracy ludzkiej, m a niższe koszty produkcji, niż okręg 
P rodukujący sta rann ie , zużyw ający m niej węgla i rudy  ale 
więcej pracy. Jeżeli sią uważa, że w in teresie  gospodarstw a 
narodowego leży oszczędzanie węgla i rud  żelaznych, to w tedy 
można powiedzieć, że ze stanow iska całego gospodarstw a n a­
rodowego koszty produkcji w okręgu, zużyw ającym  m niej 
Węgla i żelaza a więcej pracy, są niższe niż w okręgu, zuży­
w ającym  więcej węgla i rud  żelaznych; w tedy uw aża się, że 
oszczędzanie pracy  ludzkiej i koleji żelaznych jest m niej 
Ważne.
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W yobraźm y sobie najp ierw  dwa zakłady w tych sam ych 
w arunkach, z k tórych  jeden m a bardziej w ydajnych robotni­
ków, niż drugi; w jednym  robotnicy p racu ją  8 godzin, w d ru ­
gim 10 godzin i w ynik ich pracy  jest ten  sam ; przypuśćm y 
naw et, że m aszyny zużyw ają się w ciągu 10 godzin pracy  tak  
samo, jak  w ciągu 8 godzin pracy, (co je st bardzo w ątpliwe, 
gdyż m niej spraw ny robotnik  napew no bardziej zużywa m a­
szynę w ciągu 10 godzin, niż bardziej spraw ny robotn ik  w cią­
gu 8 godzin). W tedy można powiedzieć, że m niej spraw ny 
robotnik  jest w art 0,8 robotn ika bardziej sprawnego.

Przypuśćm y teraz, że położenie dwóch zakładów  je st różne 
pod tym  względem, że nabycie p roduk tu  wyjściowego kosztu­
je  drożej w jednym  zakładzie niż w drugim ; załóżmy, że od­
biorcy hurtow i końcowego p roduk tu  płacą tę  sam ą cenę loco 
zakład obydwóm zakładom . Załóżmy wreszcie, że robotnicy 
w obydwóch zakładach są jednakow o w ydajni. W tedy zakład 
zmuszony do płacenia więcej za p roduk t wyjściowy, zmuszo­
ny je st do płacenia robotnikom  niższych płac, niż płaci zakład 
tan iej nabyw ający  p roduk t wyjściowy.

Takie zjaw isko może mieć m iejsce naw et w tedy, jeżeli dwa 
zakłady są położone w blisko leżących okręgach. W okręgu
0 niższych płacach koszty u trzym ania mogą być niższe, oko­
lica może być ładniejsza itd. Może się zdarzyć, że władze 
państw ow e albo lokalne będą dążyły do u trzym ania p ro ­
dukcji w okręgu o m niej dogodnych w arunkach, a zatem
1 o niższych płacach; gdyby bowiem na m iejsce zam kniętego 
zakładu, w okręgu gorzej położonym, pow stał nowy zakład 
w okręgu lepiej położonym, to w opuszczonym okręgu m ie­
szkania byłyby opuszczone, a w rozw ijającym  się okręgu 
trzeba by było budować m ieszkania dla przybyszów i t. d.; 
część robotników , nie chcących opuszczać swego m iejsca za­
m ieszkania, pozostałaby bez zajęcia i pobierałaby zasiłki. 
W tych w arunkach  rząd może popierać u trzym anie produkcji 
w okręgu o m niej dogodnych w arunkach.

Robotnik m niej w ynagradzany niż robotnik  rów nie wy­
dajny  jest tańszym  czynnikiem  produkcji i doprow adza do 
tego, że zakład, będąc w m niej dogodnym położeniu przy za­
kupie p roduk tu  wyjściowego, kom pensuje tę  niedogodność 
przez dogodność w ypłacania niższych płac robotnikom  równie 
w ydajnym , jak  robotnikom  zatrudnionym  w zakładzie do­
godniej położonym.
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Koszty produkcji uw arunkow ane są całym  szeregiem 
czynników.

Przy  pew nych p rodukcjach  decydującą rolę odgryw ają 
czynniki natu ra lne; baw ełnę m ożna produkow ać tylko 
w pewnych w arunkach  klim atycznych; m inerały  m ożna wydo­
bywać tylko tam , gdzie się zna jdu ją  się ich złoża; w ytapiać 
żelazo m ożna tylko w okręgach, położonych blisko bądź za­
głębi węglowych, bądź złóż ru d  żelaznych. W większości p ro­
dukcji decydującym  czynnikiem  je st w ykw alifikow ana i wy­
dajna p raca  ludzka; skupiska spraw nych i w ykw alifikow a­
nych pracowników  pow stają w znacznej m ierze pod wpływem 
woli ludzkiej.

Jeżeli dany okręg m a wiele zakładów  przem ysłowych 
i w ykw alifikow anych robotników , to w tedy założenie nowe­
go przedsiębiorstw a w tym  okręgu je st łatw iejsze niż gdzie 
indziej, gdyż m a ono w nim  dogodniejsze warunkli produkcji, 
ponieważ może znaleźć potrzebnych m u spraw nych pracow ­
ników, łatw iej zaopatrzyć się w potrzebne tow ary, ła tw iej uzy­
skać pomoc techniczną ze strony  innych przedsiębiorstw  i t. d.

Dogodność podjęcia p rodukcji w tym  czy innym  okręgu 
zależy od rodzaju  produkcji; w licznych gałęziach produkcji 
dogodność ich podjęcia zależy od rodzaju  pracowników, ja ­
kich m ożna pozyskać.

W poszczególnym okręgu pow stają te  gałęzie produkcji, 
k tóre znajdą w nim  dogodniejsze w arunki, niż inne gałęzie p ro­
dukcji. Jeżeli jednak  w danym  okręgu albo w danym  k ra ju  
wszystkie w arunk i są m niej dogodne, niż w innych okręgach, 
to tak i okręg lub k ra j p rzystępuje do produkcji, chociaż m a 
on m niej dogodne w arunki, niż te, k tó re  istn ieją  gdzie indziej; 
Przyczem podejm ow ane są te  produkcje, w których  niedogod­
ność w arunków  w porów naniu z innym i okręgam i jest możliwie 
najm niejsza.

N atom iast okręg lub k ra j, k tó ry  dla w ielu produkcji m a 
dogodniejsze w arunk i niż inne okręgi i k ra je , podejm uje te 
Produkcje, k tórych  dogodność w porów naniu z innym i okrę- 
gami albo k ra jam i jest najw iększa.

D oktryna o sadow ieniu się poszczególnych produkcji 
w okręgach i k ra jach  o najdogodniejszych w arunkach  jest 
w gruncie rzeczy bardzo niezupełna; św iadom a wola ludzka 
doprow adzająca do tego, że w yrostek z zapadłej wsi sta je  się 
P° pewnym  czasie w ykw alifikow anym  robotnikiem  stw arza
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fak t, k tó ry  musi być włączony do rozważań o dogodnych i nie­
dogodnych w arunkach.

Świadom a wola ludzka ksz ta łtu je  rzeczywistość inaczej 
niż zaleca powyżej wyłożona doktryna, kierow nicy gospo­
darstw  narodow ych dążą do nadan ia  kierow anym  przez sie­
bie gospodarstwom  możliwie jak  najw iększej sam ow ystar­
czalności i zupełności, w pływ ają na to m otywy strategiczne; 
następnie, reg lem entacja procesów gospodarczych dokony­
w ana jest daleko łatw iej przez rząd, spraw ujący  władzę na 
te ry to rium  podległego jego kierow nictw u gospodarstw a n aro ­
dowego, aniżeli reg lam entacja procesów gospodarczych na 
te ry to riach  k ilku  gospodarstw  narodow ych w tryb ie  umów 
m iędzypaństwowych.

Przypuśćm y, że w Polsce w arunk i dla produkcji lokomo­
tyw  i tu rb in  były m niej dogodne, niż w Niemczech, ale w a­
runk i dla p rodukcji tu rb in  były bardziej niedogodne, niż przy 
produkcji lokom otyw; tym  się tłum aczy, że w Polsce przystą 
piono do produkcji lokomotyw, a nie podjęto produkcji skom ­
plikow anych tu rb in .

W yobraźm y sobie teraz, że w danej gałęzi przem ysłu w da­
nym  k ra ju  je st za trudnionych 50 tysięcy spraw nych i w ydaj­
nych robotników ; przypuśćm y, że w tym  k ra ju  postanowiono 
zwiększyć rozm iary dane j-p rodukc ji i ściągnąć do niej 50 ty ­
sięcy niew ykw alifikow anych i n iespraw nych i mało w ydaj­
nych robotników ; przypuśćm y, że pom ieszano tych robotni­
ków, a zatem , że w każdym  zakładzie będą zatrudnien i 
w równej ilości w ydajni i n iew ydajni robotnicy, w tedy do­
godność w arunków  produkcji w każdym  zakładzie ulega po­
gorszeniu w porów naniu z poprzednim  stanem  rzeczy. Można 
więc powiedzieć, że rozwój gospodarczy, w szczególności 
opóźnionego i zacofanego pod względem gospodarczym  k ra ju  
lub okręgu, polega na pogarszaniu w arunków  produkcji. 
Oczywiście, że z biegiem  czasu niew ydajny pracow nik zdoby­
wa potrzebne m u um iejętności i w arunki pracy  s ta ją  się b a r­
dziej dogodne.

Ludzie nie tylko są zmuszeni do podejm ow ania produkcji 
w k ra jach  i okręgach, w których  w arunki dla tych produkcji 
są m niej dogodne niż w innych k ra jach  i okręgach, lecz rów ­
nież są zm uszani do pogarszania tych w arunków  przez w cią­
ganie m niej w ydajnych pracowników.

Rosnący popyt na płody rolne zm usza człowieka do u p ra ­
wy gorszych gruntów , gdyż nie może zaspokoić swych potrzeb
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Przy pomocy upraw y tylko dobrych i urodzajnych gruntów . 
Często się zdarza, żę dany k ra j p rzystępuje do upraw y gor­
szych gruntów , chociaż w innych k ra jach  daleko lepsze g run ­
ty leżą odłogiem. W ynika to stąd, że chce znaleźć za trudn ie­
nie dla w łasnej ludności. To samo m a m iejsce i z p racą 
ludzką; rozwój gospodarczy polega n a  w ciąganiu do procesów 
produkcyjnych pracowników  nieum iejących jeszcze spraw nie 
i w ydajnie pracować.

Mało w ydajny pracow nik jest m niej w ynagradzany, niż 
spraw ny pracow nik, a zatem  k raje , k tórych  ludność nie umie 
jeszcze w ydajn ie pracow ać m uszą ich gorzej opłacać. Nic 
dziwnego, że w tych w arunkach  robotnicy w k ra jach  o wyż­
szych płacach u skarża ją  się na konkurencję k rajów  o niskim  
poziomie płac. M ożnaby zażartow ać i powiedzieć, że pom ię­
dzy dw iem a w ojnam i angielski robotnik  węglowy bardziej 
zwalczał niedostateczny poziom płac robotników  węglowych 
w Polsce, niż s ta ra ł się o podniesienie w łasnej płacy.

Przypuśćm y, że w pewnym  k ra ju  upraw iano pew ną pro- 
ducję w pewnym  okręgu; w skutek przeprow adzenia nowych 
a rte rii kom unikacyjnych albo powiększenia te ry to rium  oka­
zuje się, że inny okręg m a dogodniejsze w arunk i p rodukcji, 
tak  np. po przyłączeniu w 1922 r. Górnego Śląska do Polski 
zagłębie węglowe krakow skie miało znacznie m niej dogodne 
w arunki dla p rodukcji węgla niż Górny Śląsk. Gdyby brano 
pod uwagę tylko koszty produkcji w kopalniach górnośląskich 
i kopalniach krakow skich, to należałoby dojść do w niosku, ze 
najlepiej je s t zaprzestać w ydobyw ania węgla w zagłębiu k ra ­
kowskim. Nie zrobiono tego i zapewniono zagłębiu k rakow ­
skiem u udział w zbycie węgla na rynku  krajow ym . Zrobio­
no to dlatego, że zam knięcie kopalń krakow skich obciążyło­
by gospodarstwo narodow e polskie znacznymi kosztam i i kło­
potami, trzeba by było wypłacać zasiłki bezrobotnym  albo 
mieć z nim i kłopot; przenoszenie robotników  węglowych k ra ­
kowskich byłoby trudne  i kosztowne; w  kopalniach krakow ­
skich pracow ali również m ałorolni, k tórych przeniesienie 
gdzie indziej byłoby bardzo trudne; zdano sobie spraw ę z te ­
go, że zam knięcie kopalń krakow skich obciążyłoby gospodar­
stwo narodow e polskie kosztam i znacznie w iększym i niż wy­
nosiłaby korzyść, w ynikająca z o trzym yw ania przez odbior­
ców węgla przydatniejszego i w rezultacie tańszego. Wyso­
kość kosztów  produkcji poszczególnych zakładów  nie jest
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czynnikiem  decydującym  przy  u sta lan iu  zasad państw ow ej 
polityki gospodarczej; u trzym anie kosztowniejszej produkcji 
w pew nych zakładach i okręgach opłaca się gospodarstw u 
narodow em u jako całości.

Motyw, zalecający upraw ian ie produkcji w n a jtan ie j p ra ­
cujących zakładach, zna jdu je  się w konflikcie z motywem, 
zalecającym  upraw ian ie produkcji w  kosztowniej p rac u ją ­
cych zakładach ze względu na zam iar uniknięcia obciążeń dla 
gospodarstw a narodowego jako całości, jak ie  m ogłyby w ynik­
nąć z zaprzestania p rodukcji w pew nych zakładach i okręgach.

N iezm iernie częstym, niem al powszechnym  w ypadkiem  
je st to, że przedsiębiorstw o produku je  szereg wytworów. Po­
między różnym i w ytw oram i istn ieje, że tak  powiemy, pokre­
w ieństw o techniczne. M aszyny mogą być zatrudnione dla 
p rodukcji różnych wytworów. Często produkcję jednych w y­
tw orów  tra k tu je  się jako główną, innych — jako poboczną. 
Tak, na przykład, przy  produkcji jednego w ytw oru otrzym uje 
się p roduk ty  poboczne przydatne dla innej produkcji. K ok­
sownie o trzym ują jako  p roduk ty  poboczne gaz i składniki 
chemiczne, z k tórych  p ro d u k u ją  w ytw ory chemiczne. Gazow­
nia tra k tu je  koks, jako p roduk t poboczny. N iekiedy zdarza 
się, że przedsiębiorstw o przestaw ia się z jednej produkcji 
na inną, w zależności od możności zbytu poszczególnych pro­
duktów . T ak np. fabryki, p rodukujące sprzęt w ojenny, p rze­
staw iają  się w czasie pokoju na produkcje pokrew ne i w tedy 
w inny  sposób obliczają koszty w łasne tej produkcji, niż gdy­
by była ich główną produkcją.

Spraw a obciążania poszczególnych produktów  kosztam i 
stałym i, czyli kosztam i ogólnymi przedsiębiorstw a, je s t b a r­
dzo skom plikow ana. N iezm iernie typowym  przykładem  są 
koleje. Koszty sta łe dróg żelaznych sę bardzo duże. O bej­
m u ją  one u trzym anie torów, taboru , odnaw ianie taboru , 
u trzym anie stałego personelu i to zupełnie p raw ie niezależnie 
od rozm iarów  przewozów. Przewóz poszczególnych ładun ­
ków może kosztować kolei te  sam e sumy, tym czasem  kolei 
usta la  staw ki przewozowe nie ty le  w zależności od faktycznych 
kosztów przewozu, k tóreby  wyprowadzono ze sta rannych  obli­
czeń, lecz w zależności od tego, ile dany ładunek  jest w s ta ­
nie opłacić. To też przewoźne od droższych ładunków  oblicza 
się wyżej, niż od tańszych ładunków. T ak  np. ta ry fa  od prze­
wozu węgla jest niższa, niż ta ry fa  od przewozu bawełny, 
aczkolwiek koszty ich przewozu są zapew ne zbliżone do siebie.
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ROZDZIAŁ V.

CENY

Zwykle się zakłada, że jeżeli cena tow aru  spada, to  popyt 
na dany tow ar rośnie; natom iast, jeśli cena rośnie, to popyt 
spada. Ludzie m ają  ograniczone dochody i są w  stan ie n a ­
bywać tym  więcej tow arów  i usług im niższa je st ich cena.

Popyt na dany tow ar zależy nie tylko od jego ceny, ale 
i od cen innych tow arów . Jeżeli danej osob.e podniosą znacz­
nie kom orne, to może ona zrezygnować z chodzenia do teat- 
ru , pomimo tego, że cena biletów  tea tra ln y ch  została obni­
żona.

Obniżenie ceny doprow adza do zwiększenia zbytu  w b a r­
dzo różnym  stopniu, w zależności od tego, jak ie  jest nasyce­
nie potrzeby, k tó rą  dany tow ar zaspakaja.

Je s t wysoce praw dopodobne, że w k ra ju  zamożnym, obni­
żenie ceny soli nie doprowadzi do zwiększenia je j spożycia, 
gdyż przy dąnej cenie soli cała ludność w dostatecznej m ierze 
zaspakaja swoje potrzeby.

Obniżenie ceny pew nych tow arów  może doprowadzić do 
znacznego zwiększenia ich zbytu. Podniesienie ceny może 
zm niejszyć bardzo rozm iary zbytu albo zm niejszyć je  nieznacz­
nie. Jeżeli rozm iary zbytu zm ieniają się bardzo przy zm ianie 
ceny, to w tedy mówi się, że zbyt elastycznie reagu je  n a  zm ia­
nę ceny. Jeżeli obniżenie ceny tow aru  z 10 zł na 9 zł dopro­
wadza do podw ojenia zbytu, to w tedy elastyczność reakcji 
zbytu na zm ianę ceny jest ogrom na. Jeżeli przy obniżeniu 
ceny jednostki tow aru  z 10 zł na 9 zł zbyt wzrośnie tylko 
0 1/100, to w tedy mówi się, że elastyczność zbytu jest bardzo 
mała.
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Jeżeli przedsiębiorca uzyskuje ze sprzedaży zwiększonej 
ilości tow aru  po obniżonej cenie tyle, ile uzyskiw ał przy sprze­
daży mniejlszej ilości tow aru  po wyższej cenie, to w tedy mówi 
się, że elastyczność zbytu  rów na się jedności.

Jasne  jest, że przedsiębiorca z w łasnej inicjatyw y nigdy 
nie będzie obniżał ceny do takiego poziomu, przy  k tórym  ze 
sprzedaży większej ilości w yprodukow anych tow arów  uzyska 
m niej, niż uzyskiw ał ze sprzedaży m niejszej ilości tow arów  
po wyższej cenie.

Przypuśćm y, że przy cenie 10 zł za jednostkę przedsiębior­
ca sprzedaje trzysta  jednostek  tow aru, a zatem  otrzym uje
3.000 zł; przypuśćm y, że przy cenie 5 zł przedsiębiorca sprze­
daje  pięćset jednostek, a zatem  o trzym uje 2.500 zł; ponieważ 
przy stosow aniu tych sam ych m etod produkcji koszty global­
ne całkow itej p rodukcji zawsze rosną ze w zrostem  rozm iarów  
produkcji, to jasne jest, że przedsiębiorcy nie opłaca się ob­
niżanie ceny, jeśli ono doprow adza do zm niejszenia global­
nych wpływów ze sprzedaży.

P ostaw a przedsiębiorcy w stosunku do poziomu cen bywa 
różna; zakłada się zwykle istn ienie dwóch krańcow ych sytuacji.

Jeśli w danej gałęzi wytwórczości istn ieje  w ielu przedsię­
biorców i w ielu odbiorców, przyczem  każdy przedsiębiorca 
zaspakaja  tylko drobną część popytu n a  dany tow ar, to w te­
dy się zakłada, że poszczególny przedsiębiorca nie m a żadne­
go wpływu na kształtow anie się ceny rynkow ej; cena je st w y­
znaczona przez rynek, to je s t przez zespół licznych przedsię­
biorców i zespół licznych odbiorców. Z akłada się w tedy, że 
gdyby poszczególny przedsiębiorca chciał uzyskać za sw ój’ to ­
w ar wyższą cenę, niż cena panu jąca  na rynku, to nicby nie 
sprzedał; jeżeliby jeden z przedsiębiorców  obniżył cenę po­
niżej poz.omu ceny rynkow ej, to możeby sprzedał więcej, 
ale nie m iałoby to wpływ u na cenę rynkow ą. P rzy jm uje  się 
zatem , że cena jest przez rynek  wyznaczona i że przedsiębior­
ca m usi ją  akceptować.

Taki stan  rzeczy nazyw any jest stanem  doskonałej kon­
kurencji.

Przeciw staw nością takiego stanu  rzeczy je st zupełna sy tu ­
acja m onopolistyczna; jeżeli w danym  k ra ju  wprowadzono 
monopol tytoniowy, to państw ow e przedsiębiorstw o monopo­
lu tytoniowego jest zupełnym  monopolistą.

W przew ażającej ilości działów  życia gospodarczego w y­
stępu ją  ograniczone i niezupełne sy tuacje monopolistyczne.
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Każdy szewc i kraw iec m a swój sposób robienia butów 
i ubrań , inny niż inni szewcy i kraw cy; m ożna.zatem  powie­
dzieć, że każdy szewc i kraw iec jest m onopolistycznym  pro­
ducentem  w ytw oru, jak i p rodukuje. K onkurencja pom.ędzy 
nim i m a charak te r konkurencji m onopolistycznej; podkre­
śla się w ten  sposób, że nie p roduku ją  oni tego samego tow a­
ru  i, że nabyw cy wolą w ytw ory jednego producenta niż in­
nych.

Na czym polega m echanizm  doskonałej konkurencji?
W edług mego rozum ienia, schem at działania wolnej do­

skonałej konkurencji p rzedstaw ia się, jak  następuje: na ry n ­
ku spotyka się liczna g rupa producentów  i liczna g rupa kon­
sum entów ; tow ary  w ytw arzane przez producentów  są tak ie 
sam e; przy każdej cenie odpada pew na ilość nabywców, gdyż 
dana cena rynkow a jest dla nich za w ysoka; przy każdej ce­
nie odpada pew na ilość producentów , gdyż dana cena jest dla 
nich za niska i nie pokryw a Ich kosztów produkcji. W yobraź­
my sobie, że przy cenie 100 zł za jednostkę tow aru  nabywcy 
nabyw ają 10 tysięcy jednostek  tow aru  i, że przedsiębiorcy, k tó ­
rym  przy cenie 100 zł za jednostkę opłaca się produkować, 
dostarczają 10 tysięcy jednostek  tow aru. P rzy  cenie 100 zł 
za jednostkę tow aru  podaż tow aru  rów na się jego popytowi. 
Gdyby cena wynosiła 120 zł, to popyt spadłby z 10 tysięcy na 
8 tysięcy jednostek  tow aru, gdyż przy  podwyższonej cenie 
odpadłaby część nabywców, dla k tórych  cena byłaby za wy­
soka. N atom iast cena 120 zł skłoniłaby do produkcji tych 
przedsiębiorców, k tórym  upraw ian ie produkcji przy cenie 
100 zł za jednostkę nie opłacało się; podaż w zrosłaby z 10 ty ­
sięcy jednostek  na 12 tysięcy jednostek  danego tow aru. W ten 
sposób podaż w ynosiłaby 12 tysięcy jednostek, a nabywców 
byłoby tylko na 8 tysięcy jednostek, co m usiałoby doprow a­
dzić do spadku ceny. Gdyby cena usta liła  się na poziomie 
80 zł za jednostkę tow aru, to w tedy nabyw cy byliby gotowi 
kupić 12 tysięcy jednostek  tow aru, natom iast odpadłaby p e­
w na ilość przedsiębiorców, k tórym  nie opłaca się produko­
wać przy cenie 80 zł; w tedy podaż danego tow aru  spadłaby, 
przypuśćm y, do 8 tysięcy jednostek; w tych w arunkach  cena 
by się podniosła. Cena 100 zł za jednostkę jest ceną, przy 
k tórej popyt i podaż równow ażą się.

Ten typ  konkurencji, zwanej konkurencją doskonałą, do­
prow adza do jednego jedynego uk ładu  równowagi gospodar­
czej. Ekonom ia liberalna  staw ia sobie za zadanie badanie
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w arunków , przy k tórych  następu je  stan  równowagi układu 
gospodarczego. Przebieg zjaw isk gospodarczych m a polegać 
na stałym  dążeniu do stanu  równowagi układów  gospodar­
czych przy pomocy działania wolnych, nieskrępow anych sił 
gospodarczych. P rzedsiębiorcy wciąż porów nują ceny z ko­
sztam i, zaś nabyw cy zestaw iają cenę z pożytkiem  lub przyjem ­
nością, o trzym anym i z nabycia tow aru ; posiadacze kont 
bankow ych i papierów  w artościow ych porów nują korzyści 
z posiadania rozporządzalnej w każdej chwili siły nabywczej 
z korzyściam i, polegającym i na o trzym aniu  dochodu od pa­
pierów  w artościow ych i t. d.

P rzede w szystkim  należy zaznaczyć, że przedsiębiorcy, 
jak  sta ra liśm y  się wykazać w rozdz. p. t. „Koszty w łasne“, 
obliczają koszty w łasne nie tylko na podstaw ie faktów  istn ie­
jącej sy tuacji gospodarczej, lecz w prow adzają do swoich obli­
czeń swą indyw idualną ocenę przyszłej sy tuacji gospodar­
czej.

Ja k  się m a rzecz w  rzeczywistości z jednolitą ceną ry n ­
kową?

Jeżeli do m ojego m ieszkania przyjdzie jednocześnie dwóch 
dom okrążnych, jednakow o mi obojętnych sprzedawców, i za­
o fia ru ją  mi dokładnie ten  sam  tow ar, to nabędę tow ar od 
sprzedaw cy, ofiarow ującego m i niższą cenę. W tych w arun ­
kach sprzedaw ca tow aru  po wyższej cenie przystosuje się do 
sytuacji, jak ą  stw arza dostaw ca po niższej cenie, i obniży 
swoją cenę

Na ja rm ark u  m ałom iasteczkowym  lub w iejskim  w ytw arza 
się podobna sy tuacja, aczkolwiek tranzakcje  nie dotyczą 
zupełnie jednolitych tow arów ; sprzedaw ane przez jedną 
przekupkę m asło różni się od sprzedaw anego przez inne prze­
kupki m asła; różnice byw ają jednak  niewielkie; m ożna w te­
dy powiedzieć, że m am y do czynienia z tranzakcjam i doko­
nyw anym i w tym  sam ym  m iejscu, w tym  sam ym  czasie 
i m niej więcej z tym i sam ym i tow aram i. W tedy k sz ta łtu je  się 
cena rynkow a na danym  ja rm ark u . Ceny te  u legają w aha­
niom w czasie trw an ia  ja rm ark u ; pod koniec ja rm ark u  sprze­
daw ca zwykle chętnie sprzedaje n iesprzedany dotychczas to ­
w ar po cenie niższej, niż ta , k tó ra  się ukształtow ała na po­
czątku ja rm arku . Bywa też inaczej, gdy spóźniony nabyw ca 
stw ierdza, że potrzebny m u tow ar jest już praw ie zupełnie 
sprzedany; w tedy może się zdarzyć, że sprzedaw ca uzyska 
cenę wyższą, niż cena na początku ja rm arku .
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Słusznie zwrócił uw agę am erykańsk i ekonom ista J. M au­
rice C lark  w pracy  pod tytułem : „Studies in the Economics 
of O verhead Cost“ , że w szeregu k rajów  sklepy sprzedają ten  
sam  tow ar po różnych cenach; w tedy sprzedaw ca ta rg u je  się 
z nabyw cą o cenę tow aru. Z darza się, że w ciągu jednej go­
dziny, sklep sprzedaje ten  sam  tow ar po p aru  różnych ce­
nach. W sklepach o bardzo dużych obrotach i licznym perso­
nelu tak i system  jest niemożliwy; nie sposób je st dać perso­
nelowi sprzedażnem u praw o w yznaczania ceny chociażby w 
pewnych granicach; księgow anie dużych obrotów  w ym aga 
w yznaczenia jednolitej ceny. Wówczas jednak, gdy znaczny 
odsetek sprzedaży detalicznej nie koncentrow ał się w dużych 
sklepach i gdy istn iała  liczna rzesza drobnych sklepików, je ­
dnolita  cena rynkow a nie bardzo istn ia ła  w rzeczywistości. 
W rzeczywistości nabyw ca tow aru  często nie wie, że w po­
bliskim  sklepie może otrzym ać potrzebny m u tow ar cokol­
wiek tan iej niż w sklepie, do którego wszedł.

Nabywcy i sprzedaw cy nie są zupełnie dokładnie poinfor­
m owani o stan ie popytu  i podaży.

Co to znaczy g rupa licznych producentów , z k tórych  ża­
den nie m a wpływ u na cenę rynkow ą?

W W arszawie było dużo ślusarzy. Można by więc pow ie­
dzieć, że istn ia ła  g rupa licznych producentów ; jeżeli chodziło 
o proste roboty, np. o popraw ienie zam ka lub zrobienie k lu ­
cza, to wszyscy oni robili je  jednakowo. Tym czasem  w rze­
czywistości człowiekowi m ieszkającem u na ulicy K redytow ej 
nie przychodziło zwykle do głowy, aby zw racać się do ślusa­
rza na ulicy Hożej, a zw racał się, rzecz prosta , do pobliskiego 
ślusarza. Można więc powiedzieć, że na każdej ulicy znajdo­
w ał się ślusarz, k tó ry  m iał decydujący wpływ na obsługę 
m ieszkańców te j ulicy.

Jeżeli cena danego tow aru  usta la  się na pewnym  pozio­
mie, to —  rzecz p rosta  — istn ieje  zawsze pew na ilość nabyw ­
ców, k tó ra  byłaby gotowa zapłacić bez oporu i trudności wyż­
szą cenę, ale zakłada się, że płacą oni cenę rynkow ą. Tym ­
czasem w rzeczywistości nabyw cy płacą różne ceny za ten 
sam tow ar i to niekiedy w pobliskich sklepach.

Mówi się, że w skutek  tych przyczyn konkurencja nie jest 
doskonała, tylko że je st niedoskonała. Bardzo trudno  jest roz­
poznać, kiedy m am y do czynienia z konkurencją  niedosko­
nałą a kiedy z konkurencją monopolistyczną. Sam nie wiem 
napewno, czy przez parę  la t ubierałem  się u danego kraw ca
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dlatego, że byłem  do niego przyzwyczajony i m iałem  do niego 
zaufanie, czy też dlatego, że nie wiedziałem  o istn ieniu  inne­
go kraw ca, robiącego lepiej i tan ie j podobne ubran ia . Można 
byłoby stw ierdzić, że dany producent m a w pew nym  znacze­
niu sy tuację m onopolistyczną, gdyby było wiadom e, jak  się 
do niego odnoszą jego odbiorcy; tym czasem  liczni odbiorcy 
sami nie wiedzą dokładnie, dlaczego m ają  stosunek z danym  
dostawcą.

Ciekawe jest, że doktryna o wolnej i doskonałej konku­
rencji pow stała przed stu  kilkudziesięciu laty, a zatem  wtedy, 
gdy daleko więcej przedsiębiorców  m iało m ocniejszą sy tua­
cję m onopolistyczną, niż to m a m iejsce obecnie. Wówczas, 
przy nierozw iniętej sieci kom unikacyjnej, istn iała  m asa od­
separow anych od siebie rynków  lokalnych i na tych rynkach 
lokalnych lokalni producenci m ieli trw alszą i m ocniejszą sy­
tuację  m onopolistyczną, niż obecnie w większych m iastach 
mogą mieć nieliczni naw et wielcy przedsiębiorcy.

D oskonała konkurencja jest krańcow ym  przypadkiem . 
Gdzie zaś m ożna przeprow adzić linię dem arkacy jną pom ię­
dzy niedoskonałą konkurencją a konkurencją pomiędzy pro­
ducentam i o sytuacji m niej lub więcej m onopolistycznej, t ru ­
dno je st odpowiedzieć; konstrukcje ekonomiczne s ta ra ją  się 
o przeprow adzenie tej linii dem arkacyjnej.

W pewnych gałęziach wytwórczości, przy licznych rze­
szach drobnych producentów , istn ieje  jednolity  rynek naro ­
dowy, a naw et m iędzynarodow y; do tak ie j gałęzi wytwórczo­
ści należy przede w szystkim  rolnictwo. Zboże, baw ełna, w eł­
na itd. są produkow ane przez liczną rzeszę drobnych p rodu­
centów; naw et wielki w łaściciel ziemski, albo wielki w łaści­
ciel p lan tac ji zaspakaja  tylko drobną część popytu i z tego 
stanow iska jest tylko drobnym  producentem . W tych gałę­
ziach wytwórczości istn ieje  skom plikow any narodow y a n a ­
w et m iędzynarodow y a p a ra t handlow y i poszczególny produ­
cent m a do czynienia z wyznaczoną przez rynek  ceną. Na 
takich  rynkach  m ają  m iejsce duże w ahania cen; tranzakcje 
są dokonyw ane często na specjalnych giełdach tow arow ych, 
jak  np. giełdzie zbożowej, baw ełnianej itp.; ceny w ahają  się 
z godziny na godzinę w ciągu jednego posiedzenia giełdowego.

P rzy dużej ilości przedsiębiorców  często m a się do czy­
nienia z mnogością m ałych lokalnych rynków, tak  np. drobny 
przem ysł i rzem iosło bardzo często obsługują tylko ograni­
czony rynek  lokalny. W ynika to po części stąd, że koszty
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sprzedaży zależą od ilości sprzedaw anego p roduk tu  i od ro­
dzaju  ap a ra tu  sprzedażnego. W m ałym  m iasteczku albo na 
wsi nabyw ca obuw ia, ub ran ia  albo prostej m aszyny rolniczej 
bezpośrednio zw raca się do lokalnego p roducenta i zam awia 
albo odrazu nabyw a potrzebny m u tow ar; w  ten  sposób ko ­
szty sprzedaży są m inim alne; zdarza się naw et, że tak i przed­
siębiorca nie prow adzi ksiąg handlowych, czyni potrzebne 
mu notatk i na kaw ałkach papieru , niekiedy niezbyt czystego 
itd. N atom iast przedsiębiorca o w iększych rozm iarach produ­
kcji m usi zorganizować w łaściwy ap a ra t sprzedażny, tym  ko­
sztowniejszy, im jest większy, co się opłaca dopiero przy 
sprzedaży większej ilości p roduk tu ; a zatem  dużem u przedsię­
biorcy nie opłaca się organizow ać ap a ra tu  sprzedażnego w 
m ałym  m iasteczku, gdyż rozm iary sprzedaży w nim  są nikłe; 
drobny lokalny przedsiębiorca może w tych w arunkach  uzy­
skać sy tuację m onopolistyczną na m ałym  lokalnym  rynku.

W idać stąd, jak  różna jest sy tuacja rzem ieślnika obsługu­
jącego drobny rynek  lokalny od sy tuacji rolnika, którego 
zboże jest niekiedy sprzedaw ane na drugiej półkuli.

Przypuśćm y, że urodzaje są duże i że podaż zboża znacz­
nie przewyższa popyt przy  dotychczasowej cenie; rolnicy po­
trzeb u ją  pieniędzy dla opłacenia podatków  i obsługi długów 
i rzucają  więcej zboża na rynek; w tedy cena zboża obniża się 
znacznie. Rolnik będzie sprzedaw ał jeszcze więcej zboża po 
obniżonej cenie i sprzeda go tyle, ile m u potrzeba pieniędzy. 
N iekiedy się zdarza, że w tak ie j sy tuacji roln ik  nie m a dosyć 
środków, aby u trzym ać narzędzia rolnicze i chałupę w nale­
żytym  stanie, tym  bardziej nie może odkładać środków na 
zastąpienie zużytych narzędzi przez nowe narzędzia; w tedy 
cena uzyskana za zboże nie pokryw a obliczonych w ten  spo­
sób kosztów własnych.

Załóżmy teraz, że przedsiębiorca m a wpływ na wyznacze­
nie ceny tow aru. K rańcow ym  przypadkiem  będzie, jeżeli jest 
on jedynym  producentem  danego tow aru , czyli m onopolistą. 
Jeżeli przedsiębiorca zaspakaja  pow ażną część popytu na d a ­
ny tow ar, jeżeli je s t zatem  poważnym  i m iarodajnym  pro­
ducentem , to w praw dzie nie m a on całkowitego monopolu, 
ale m a znaczny wpływ na kształtow anie się ceny rynkow ej 
i w tedy mówi się, że m a sy tuację m onopolistyczną. Czym 
się k ieru je  p roducent o sy tuacji m onopolistycznej, czyli m a­
jący duży wpływ na wyznaczone ceny?

Sporządzim y następu jącą tabelę: -
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P rzyrost sumy, uzyskanej ze sprzedaży następnej jedno­
stki tow aru, nazyw any je st krańcow ym  przychodem  przedsię­
biorcy. Wiemy, że przedsiębiorca nie może do nieskończono­
ści obniżać ceny, gdyż m usi nastąp ić m om ent, w k tórym  przy 
pewnym  obniżeniu ceny przedsiębiorca zacznie wreszcie 
otrzym ywać m niej z całkow itej sprzedaży, niż poprzednio. 
W pływy ze sprzedaży każdej następnej jednostk i m aleją, co 
widać z kolum ny IV. Jednocześnie koszty krańcow e, jak  to 
wiemy z poprzedniego rozdziału, zaczynają w pew nym  mo­
m encie rosnąć. Z chwilą, gdy koszty krańcow e następnej w y ­
produkow anej jednostk i są większe, niż krańcow y przychód 
ze sprzedaży dodatkow ej jednostki, przedsiębiorcy nie opłaca 
się powiększać produkcji i zbytu. K rótko mówiąc, jeżeli p rzy­
rost globalnych kosztów produkcji je s t większy, niż przyrost 
sum y sprzedażnej, uzyskiw anej ze sprzedaży całkow itej p ro­
dukcji w danym  okresie czasu, to przedsiębiorcy nie opłaca 
się zw iększanie produkcji i sprzedaży.

To dowodzenie odgryw a znaczną rolę w ekonom ii; w ar­
tość tego dowodzenia jest znacznie zm niejszona przez to, że 
jak  wiemy, koszty w łasne są obliczane bardzo rozmaicie.

Tw ierdzenie, że spadek cen doprow adza do w zrostu zby­
tu  a podniesienie cen do spadku zbytu nie jest zawsze trafne.

Jeżeli nabyw cy danego tow aru  przew idują dalszy spadek 
cen, to mogą się w strzym ać z zakupam i odnośnego tow aru  
i powziąć zam iar jego nabycia później po niższej cenie. Rów­
nież, jeżeli nabyw cy danego tow aru  przew idują, że będzie 
m iał m iejsce dalszy w zrost cen, to mogą zwiększyć zakupy 
w celu uniknięcia zapłacenia wyższej ceny w późniejszym  okre­
sie. Z jaw iska te  są często obserw ow ane; postaw a nabyw cy 
Poszczególnych tow arów  zależy od ogólnych nastro jów  spo­
łeczeństwa. N iem al każdy członek gospodarstw a narodow e­
go je st lepszym  albo gorszym  ekonom istą i m a swoje poglądy 
na ruch  cen.

Ekonom ia polityczna daw niej zakładała, że obniżenie ce­
ny doprow adza do w zrostu zbytu a podniesienie ceny do 
spadku zbytu. W gruncie rzeczy tak ie założenie opierało się 
na innym  milczącym założeniu, k tó re  zakłada, że nabywcy 
tow aru  nie m ają  żadnego pojęcia o ekonom ii politycznej. 
Nie doceniało się fak tu , że p race różnych in sty tucji badania 
kon iunk tu r docierają  naw et do szerokiej publiczności w 
uproszczonej i zm odyfikowanej form ie. Słusznie zauważył 
jeden badacz koniunktur, że gdyby publiczność uw ierzyła w
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prognozę, że ceny u b rań  w ciągu 6 m iesięcy spadną o 25 %, 
to ceny u b rań  natychm iast spadłyby o 25%, a zatem  progno­
za in sty tu tu  badan ia  kon iunk tu r spełniłaby się o pół roku 
wcześniej, gdyż publiczność w oęzekiwaniu spadku cen 
w strzym ałaby się z zakupam i i doprowadziła do spadku cen.

T ak  samo ekonom ia daw niej zakładała, że zwyżka cen 
zachęca przedsiębiorców  do zwiększenia rozm iarów  produ­
kcji a często do pow iększenia stanu  swych urządzeń. Tym ­
czasem i przedsiębiorcy uw zględniają w swych rozw ażaniach 
istnienie cyklów gospodarczych a zatem  istn ienie dobrej ko­
n iunk tu ry , depresji i kryzysu. Często więc się zdarza, że no­
woczesny przedsiębiorca w  obliczu dobrej kon iunk tu ry  za­
czyna uwzględniać późniejszą depresję  i zaczyna się obawiać 
zbyt dobrej koniunktury , sądząc, że gw ałtow na popraw a ko­
n iunk tu ry  spowoduje w przyszłości również gw ałtow ną de­
presję . W S tanach Zjednoczonych w 1940 r. przedsiębiorcy 
w yrażali obawę z powodu skutków  w yw ołanych przez udzie­
lenie Anglii kredytów  w tryb ie  Lend Lease (pożyczka - dzier­
żaw a), w skazując, że ta  tranzakc ja  przyczyni się do zbyt 
szybkiego w zrostu cen a w następstw ie, z chw ilą u stan ia  tych 
tranzakcji, do pogorszenia kon iunk tu ry  i spadku cen.

W 1946 r. w ystępuje b rak  zboża; ceny są dobre, mimo to 
rolnicy w k ra jach  eksportu jących  zboże nie w ykazują chęci 
zw iększania produkcji; na podstaw ie dośw iadczenia rolnicy 
zdali sobie spraw ę z tego, że po okresie w ysokich cen, wywo­
łanych brakiem  zboża, następu je  okres nadm iaru  zboża przy 
niskich cenach; rolnicy sę skłonni do zw iększania zasiewów 
pod w arunkiem  uzyskania ze strony  odbiorców przyrzecze­
nia, że nabędą oni od nich określone ilości zboża; kró tko  mó­
wiąc, rolnicy żądają k ilku letn ich  kontrak tów  na odbiór zboża 
po określonych cenach; dobra cena nie w ystarcza i nie zachęca 
ro ln ika do zwiększenia produkcji; ro ln ik  chce naw iązania 
stałych stosunków  z odbiorcą. Taki ch a rak te r m ają  umowy 
pomiędzy rządem  angielskim  z jednej strony  a rządem  k an a­
dyjskim  i duńskim  z drugiej strony; przew idują one dostaw y 
w ciągu paru  lat w określonych ilościach i po określonych ce­
nach. Możność dokonania dogodnych, dorywczych odosob­
nionych tranzakcji w ciągu krótkiego okresu  czasu nie zada­
w ala roln ika; p ragnie on usta len ia w arunków  całego łańcu­
cha pow iązanych ze sobą tranzakcji. Nie ulega kw estii, że 
reakcja  ludzi, k tórzy gospodarują, na zwyżkę lub spadek cen,
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nie jest p rym ityw na i jednakow a, lecz kry tyczna i bardzo roz­
m aita.

Nowoczesna, ekonom ia była zm uszona dojść do wniosku, 
że na postaw ę przedsiębiorców  w pływ ają nie tylko ceny is t­
niejące w danej chwili, lecz również ich przew idyw ania co do 
przyszłego kształtow ania się cen.

P rzed ubiegłą w ojną na ocenę sy tuacji przez przedsiębior­
ców w pływ ała stopa dyskontow a banku  em isyjnego. Podnie­
sienie stopy  dyskontow ej o jedną drugą procentu  m iało b a r­
dzo niew ielki wpływ na koszty kredytu , lecz wyw ierało b a r­
dzo duży wpływ na oceny przedsiębiorców, gdyż było trak to ­
wane jako zapowiedź trudniejszego o trzym ania kredytu . 
Pierw sza stronica słynnego tygodnika angielskiego „The Eco- 
nom ist“ była przed przeszło 30 la ty  w ypełniona kolum nam i 
staw ek procentowych, pobieranych za różne form y kredytu . 
Pewni przedsiębiorcy polscy przed czterdziestu la ty  łapali się 
za głowę, gdy dow iadyw ali się, że B ank A ngielski podniósł sto- 
Pę procentow ą o jeden procent; m iało to daleko większy wpływ 
na oceny przedsiębiorców, niż trzęsienie ziemi we Włoszech. 
Obecnie znikła z pierw szej tronicy  „The Econom ist“ tablica 
szczegółowa o staw kach procentow ych; dane te przesunęły  się 
na ty lne stronice i są d rukow ane petitem . W ynika to stąd, 
że ugruntow ała się teraz polityka taniego pieniądza i że banki 
em isyjne rzadko zm ieniają wysokość stopy dyskontow ej. Sto- 
Pa dyskontow a nie odgrywa te raz  tej roli przy kształtow aniu  
się ocen przedsiębiorców, ja k  to m iało m iejsce przed k ilku ­
dziesięciu laty.

W tym  sam ym , daw nym  okresie czasu pew ni przedsiębior­
cy nie m ający  związku z przem ysłem  żelaznym  bardzo się in­
teresow ali stanem  obstalunków , otrzym yw anych przez prze­
mysł żelazny; uw ażano wtedy, że wysokość produkcji żelaza 
lest najlepszym  w skaźnikiem  kon iunk tu ry  a zam ów ienia na 
żelazo — najlepszym  wskaźnikiem  nadchodzącej kon iunk tu ­
ry- Obecnie na oceny przedsiębiorców ' w pływ a daleko więcej 
faktów  i są one różnie oceniane. Ciekawe je st np. pytanie, 
co w pływ a w większym stopniu  n a  ocenę przyszłej koniunk­
tu ry  przez przedsiębiorców  am erykańskich, czy zapowiedź 
Popierania przez państw o ru ch u  budowlanego, czy też zapo­
wiedź udzielenia przez S tany Zjednoczone znacznych k red y ­
tów kra jom  południow o-am erykańskim . W S tanach  Zjedno­
czonych zapoczątkowano badan ia  na tem at, jak i wpływ na 
oceny przedsiębiorców  i publiczności w yw ierają  poszczególne
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zjaw iska gospodarcze. Nowoczesna ekonom ia przypisuje 
przew idyw aniom  przedsiębiorców  co do przyszłego kształto ­
w ania się cen nie m niej znaczenia, niż cenom panującym  
w bieżącym okresie. Zaczynają być podejm ow ane badania 
procesów kształtow ania się ocen przedsiębiorców  i publicz­
ności. P rzew idyw ane ceny (price expectations) zaczynają 
być traktow ane, jako czynnik tak  samo realny, jak  
ceny (prices). Ekonom ia sta je  się coraz w yraźniej n au k ą  hu ­
m anistyczną; nauk i przyrodnicze nie za jm ują się ocenam i; 
trudno  więc w tych w arunkach  m echanistycznie ujm ow ać 
zjaw iska gospodarcze.

Jak  już powiedzieliśmy, ekonom ia liberalna  dopatryw ała 
się w przebiegu procesów gospodarczych działania wolnej 
i doskonałej konkurencji. Od 20 la t w rozw ażaniach ekono­
m icznych zaczęto w ysuw ać na czoło fak t, że pozornie te  same 
tow ary różnią się pomiędzy sobą. Są różne gatunki herbaty , 
kawy, przędzy, tkanin , ubrań , m ydła itd. Bardzo niewiele 
je s t towarów, przy k tórych nabyw ca nie rozróżnia drobnej 
różnicy w gatunkach  tow aru. W ydaje się, że na ogół nabywcy 
zwykłego cukru  jest zupełnie obojętne, z jak ie j fab ryk i cukier 
pochodzi. Są nieliczne tow ary  najzupełniej standaryzow ane; 
zdaje się, że nabyw cy cem entu portandzkiego je st obojętne, 
przez jak ą  fab rykę cem ent portlandzki jest zrobiony. Ale 
szereg tow arów  m a swoje indyw idualne cechy i nabyw ca 
zwykle przekłada tow ar jednego rodzaju  ponad tow ar innego 
rodzaju , np. woli mydło P ulsa niż Schichta lub W arszaw skie­
go L aborato rium  albo na odwrót.

P roducent poszczególnego tow aru  może być zatem  trak to ­
wany jako jedyny jego producent. P roducen t m ydełek Pulsa 
je s t jedynym  jego producentem . P roducent m ydła do gole­
nia Gibsa jest jedynym  jego producentem . Poniew aż istn ieje 
pew ne grono osób, k tó re  są przyw iązane do danego tow aru 
i wolą ten  tow ar, niż inny bardzo podobny, to w skutek tego 
producent takiego tow aru  m a sy tuację pod pewnym  względem 
wyłąeznościową i może być uw ażany za m onopolistę. Tak 
więc m ożna powiedzieć, że Puls m a monopol na produkcję 
m ydeł Pulsa.

Każdy sklep detaliczny, mieszczący się na danej ulicy, ma 
pod pew nym  względem sy tuację m onopolistyczną; ludność 
zwykle woli zaopatryw ać się w pobliskim  sklepiku, jeżeli 
sprzedaw ane tow ary nie są znacznie gorsze lub droższe; czę­
sto się zdarza, że ludzie kupu ją  w przyległym  sklepiku tow ar
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cokolwiek gorszy lub cokolwiek droższy dlatego, że jest im 
dogodniej zaopatryw ać się w pobliskim  sklepie. Jeżeli weź­
c i e  się pod uw agę te  fakty , to  zaczyna się ujm ow ać życie go­
spodarcze jako zespół niezliczonej ilości sy tuacji monopoli­
stycznych. K ażdy przedsiębiorca m a stosunki z pew ną ilo­
ścią odbiorców, k tórzy  się do niego przyzwyczaili lub przy­
wiązali i nie zryw ają  z nim  stosunku dlatego, że inny przed­
siębiorca jest gotów im dostarczyć tow arów  po niższej cenie. 
Według naszego zdania, bardzo istotnym  m om entem  tak  
zwanej sy tuacji m onopolistycznej je s t to, że przedsiębiorcy 
trak tu ją  dokonyw ane tranzakc je  n ie  jako odosobnione jedno­
razowe tranzakcje, lecz jako łańcuch tranzakcji. Licznych 
t zw. pow ażnych i solidnych przedsiębiorców  bynajm niej nie 
Zachęca dokonanie odosobnionej tranzakc ji z dużym  doryw ­
czym zyskiem ; s ta ra ją  się oni natom iast o to, aby w prowadzić 
elem ent pewnej stałości do stosunków  z odbiorcam i. Takim  
elem entem  je st np. stała , a przynajm niej n ie  pogarszana, ja ­
kość tow aru. Takim  elem entem  je st rów nież sta ła  cena, p rzy­
najm niej przez dłuższy przeciąg czasu. N abywca często u toż­
samia stałość ceny za stałością jakości tow aru  i niekiedy po­
dejrzewa, że obniżenie ceny może być w yw ołane pogorszeniem 
jakości tow aru. Często się zdarza, że przedsiębiorca uw aża, 
że nie m a szans na sta łe podniesienie cen i że ew entualne pod­
niesienie cen może m ieć tylko ch a rak te r przelotny, trw ający  
n. p. co najw yżej p a rę  miesięcy czasu; w tedy przedsiębiorca 
ceny nie podnosi, obaw iając się, że część k lijen tów  od niego 
odpadnie a następnie, że gdy później cenę obniży do dawnego 
Poziomu, to inna część k lijentów  zacznie się do tego odnosić 
Podejrzliwie, dopatru jąc  się w tym  i obniżenia jakości tow aru.

T ranzakcje gospodarcze, dokonyw ane przez przedsiębior­
cę, są często przez niego trak tow ane, jako długi łańcuch tran - 
zakeji; przedsiębiorca często ceni sobie więcej stałość stosun­
ków z odbiorcam i niż dorywcze zyski z przelotnych tran - 
zakcji.

P ow staje pytanie, o ile cena m ydełek P ulsa m usi być ob­
niżona, aby skłonić stałego nabyw cę m ydeł Schichta od naby­
wania m ydeł Pulsa. M amy tu ta j do czynienia z zespołem licz­
nych indyw idualnych ocen odbiorców; jedni porzucą mydło 
Pulsa, jeżeli cena m ydła Schichta będzie o 10% obniżona, 
inni — gdy o 15% itd. Ponadto  oceny danego odbiorcy też 
u ê6ają zm ianom  w zależności od stanu  jego dochodu, upodo­
bań a naw et kaprysu. Obniżenie ceny, w ystarczające aby
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odbiorcy porzucali jedno m ydło dla innego, jest w ykładnikiem  
m onopolistycznej sy tuacji danego producenta.

T ak  samo m onopolistą jest producent m aszyn, samocho- , 
dów itp. P rzedsiębiorca, p racu jący  na m aszynach, do k tó ­
rych m a zaufanie i do k tórych się przyzwyczaił, n iechętnie 
rozsta je  się z ich dostaw cam i. P rzed kilkudziesięciu laty  i 
przedsiębiorstw o polskie, produkujące pom py parow e, w po­
czątkach swej działalności zwróciło się do innego przedsię- | 
b iorstw a z propozycją dostarczenia pom p po cenie niższej, niż j 
ta , k tó rą  pobierał dostaw ca niem iecki, i spotkało się z odpo­
wiedzią, że naw et za darm o nie wzięłoby jego pomp; możli­
wość, że pom py pracow ałyby źle, mogłoby narazić przedsię­
biorstwo, k tó re  je nabyło na większe stra ty , niż w ynosiłaby 
w artość pomp; po la tach  20-tu, gdy polski p roducent pomp 
zdobył zaufanie odbiorców, obydw aj przedsiębiorcy ze śmie- | 
chem przypom inali sobie to zdarzenie.

Odbiorca m aszyn nabyw a od dostaw cy części zapasowe, 
co przyczynia się do w ytw orzenia stałego stosunku.

W ielu ludzi nie porzuca swych kraw ców  i szewców bez po­
ważnego powodu i często nie sk łania ich do tego fak t, że 
inny kraw iec i szewc zaproponuje tańsze bu ty  lub ubrania.

Ja k  już wspom nieliśm y, konkurencja pomiędzy producen­
tam i o sy tuacji m onopolistycznej jest nazyw ana konkurencją 
m onopolistyczną.

O u trzym anie i pozyskanie odbiorców współzawodniczą 
pomiędzy sobą monopolistyczni producenci, jak  na przykład 
Puls i Schicht; posługują się oni skom plikow aną reklam ą. 
W ystarczy przejrzeć ogłoszenia pism, aby się przekonać na 
jak ich  strunach  w yobraźni odbiorcy gra się, aby go skłonić 
do nabycia zalecanego tow aru. W idać stąd, jak  skom pliko­
w ana jest psychologia konsum enta i jak  na jego oceny można 
wpływać; w ynika stąd, że ocena przez konsum enta pożytku 
lub przyjem ności z nabycia takiego, czy innego gatunku  to- j 
w aru  je st zm ienna, różna u różnych konsum entów  i że nie ; 
jest w ielkością, dającą się ściśle określić i wyznaczyć.

Jeżeli m onopolistyczny producent decyduje się n a  jakieś 
posunięcia, np. obniżenie ceny, w ykw intniejsze opakowanie 
sprzedaw anego tow aru  i t.p., to m usi b rać  pod uwagę, jakie 
posunięcia poczyni konkuru jący  z nim  inny monopolistyczny 
producent. Nowoczesna analiza ekonom iczna, posiłkując się 
w zoram i m atem atycznym i, k o nstruu je  subtelne dowodzenia 
w  celu w ykazania, że zachow anie się paru  monopolistycz-
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nych producentów  m usi doprowadzić do jednego określonego 
układu stosunków. M onopolistyczni producenci obliczają, 
jakie posunięcia ze strony  innych m onopolistcznych produ­
centów w yw ołają ich w łasne posunięcia, i po obliczeniu sze­
regu a lternatyw  decydują się na posunięcia, k tó re  są najdo ­
godniejsze zarówno dla nich, jak  i dla innych m onopolistycz­
nych producentów . Powyższe rozw ażania nie b io rą  w  należy­
tej m ierze pod uwagę, że postaw a producentów  przy oblicza­
niu kosztów w łasnych jest różna i zm ienna. Zależy też ona 
w znacznej m ierze od posiadanych przez nich zasobów, czyli 
°d stopnia ich zamożności i w ytrzym ałości finansow ej. P rzed­
siębiorca decyduje się niekiedy n a  posunięcia w danym  okre­
sie niedogodne, zarówno dla niego, jak  i dla innych producen­
tów o m onopolistycznej sy tuacji, gdyż uważa, że po pewnym  
okresie czasu te posunięcia m u się opłacą, liczy on na to, że 
Przetrzym a on stra ty , w ynikające z powzięcia niedogodnych 
w danym  okresie posunięć i, że pow etuje sobie z nadw yżką 
Poniesione s tra ty  lub u tracone korzyści, zakładając, ze jego 
konkurenci nie będą w stan ie przetrzym ać narzuconych im 
niedogodnych posunięć. P ostaw y konkuru jących  pom iędzy 
sobą producentów  wobec sy tuacji m onopolistycznej są różne, 
Zmienne i nie zawsze nastaw ione na doprow adzanie w danym  
momencie do najdogodniejszego dla nich układu stosunków.

Być może, że przykłady z działalności karte li najlepiej 
mogą w yjaśnić tę  spraw ę. K artele, jak  to w yjaśnim y póź­
niej, są to  porozum ienia pom iędzy przedsiębiorcam i, m ające 
na celu upraw ian ie reglam entow anej sprzedaży skartelizo- 
wanych produktów . Jeżeli k arte le  m ają  cen tralne biuro 
sprzedaży, a zatem  tw orzą jedyne m iejsce, w k tó rym  można 
nabyć skartelizow any produkt, to tak ie  karte le  będziem y n a ­
zywać syndykatam i. P rzypuśćm y, że do syndykatu  nie przy­
stępuje jedno przedsiębiorstw o; tak ie  przedsiębiorstw o je st 
nazywane „outsiderem “. Przypuśćm y, że skartelizow ani 
Przedsiębiorcy w ytw arzają 95 procent p rodukcji a ou tsider 
tylko 5 procent produkcji. W prawdzie dotychczas przez mo­
nopolistycznych producentów  rozum ieliśm y producentów , 
wytw arzających różniące się pom iędzy sobą tow ary, a zatem  
me zupełnie ten  sam  produkt; zakładaliśm y, że mydło Pułsa 
lest innym  tow arem , niż mydło Schichta, że dynam om aszyna 
7- jednej fab ryk i je s t innym  produktem , niż dynam om aszyna 
Zrobiona przez inną fabrykę. Zakłada się, że k a rte l obej­
muje producentów  tego samego tow aru, aczkolwiek często
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Zachodzą pewne różnice między różnym i odm ianam i skarte- 
lizowanego p roduktu . Założymy, że cen tralne biuro syndy­
k a tu  i ou tsider m ają  sy tuację m onopolistyczną. O utsider nie 
p rzystępuje do karte lu , licząc na to, że po trafi u trzym ać sto- i 
sunki z daw nym i odbiorcam i; innym i słowy, m a zaufan ie do j 
swej sy tuacji m onopolistycznej. C entralne b iuro  syndykatu  
m a z n a tu ry  rzeczy silną sy tuację  m onopolistyczną, jako re ­
p rezen tan t 95% produkcji danego tow aru. Jakże w ygląda ich 
w zajem ny stosunek? Zależy on przede w szystkim  od siły fi- j 
nansowej i w ytrzym ałości finansow ej outsidera. Jeżeli outsi­
der je s t niezasobny, to k a rte l może podjąć a s trą  w alkę kon­
kurencyjną, obniżyć ceny i doprowadzić ou tsidera do niewy­
płacalności. T aka w alka kosztuje, ale w przyszłości może się 
opłacić. Jeżeli natom iast ou tsider je s t s iln y  finansowo, to 
k a rte l może dojść do w niosku, że w alka konkurencyjna w  try ­
bie obniżania cen m usiałaby długo trw ać. K arte l w swej po­
lityce m usi b rać pod uw agę możliwość zjaw ienia się nowych 
outsiderów ; jeżeli k a rte l prow adzi politykę wysokich i b a r­
dzo zyskownych cen, to może w ten  sposób zachęcić przed­
siębiorców do zakładania nowych przedsiębiorstw ; zdarzało 
się to w ielokrotnie; gdy polski k a rte l naftow y rozpoczął ewoją 
działalność w 1927 r., na outsiderów  przypadało około 2% pro­
dukcji i k a rte l naftow y nie chciał naw et dopuścić ich do k a r ­
telu, licząc na to, że nie będą oni w stanie kontynuow ać pro- I 
dukcji. Tym czasem  k arte l prow adził niepowściągliw ą politykę 
cen i doprowadził do tego, że zjaw ili się nowi outsiderzy i na 
outsiderów  przypadło 20% produkcji. K arte l oblicza zatem  
różne ew entualności i to sam o czyni outsider, czy też ew entu­
alni przyszli outsiderzy. Ich w zajem ny stosunek zależy od tego, 
ja k a  jest ich sy tuacja finansow a, i ja k  jest ona oceniana przez 
obie strony. P rzy ocenie sy tuacji finansow ej zarówno w łasnej, ; 
jak  i d rugiej strony  są często popełniane pom yłki; ważne jest 
też, jak ą  gotowość podjęcia ryzyka w alki konkurencyjnej wy­
kazuje karte l. Nie sądzę, aby m ożna było tw ierdzić, że wza­
jem ny stosunek tych dwóch stron  m usi doprowadzić do okre­
ślonego i dającego się obliczyć układu sił. W yniki mogą być 
bardzo różne; zależy to w gruncie rzeczy od tego, n a  jakie 
obliczanie kosztów  w łasnych i na jak ie ich pokryw anie przez 
otrzym yw aną cenę decydują się przedsiębiorcy.
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Zajm iem y się w krótce przedsiębiorstw am i użyteczności 
publicznej (elektrow nie, tram w aje, gazownie itp.) i k a rte la ­
mi, to je s t organizacjam i, w yznaczającym i ceny skartelizow a- 
nych produktów  i rozm iary  ich zbytu. P rzedsiębiorcy tych 
grup sprzedają niekiedy ten  sam  tow ar, albo tę  sam ą usługę 
po różnych cenach.

Bardzo często tram w aje  pobiera ją  różne opłaty  za bilety 
w różnych porach dnia. Np. w W arszawie przejazd tram w a­
jem  pomiędzy G—8 godziną z ran a  kosztował m niej niż w cią­
gu dnia; w godzinach nocnych pobierano dw a razy  w iększą 
opłatę, niż w ciągu dnia.

E lektrow nie pob iera ją  różne ceny za sprzedaną energię 
elektryczną, np. op ła ta  za energię, przeznaczoną na ośw ietle­
nie jest większa, niż za energię sprzedaw aną zakładom  p rze­
mysłowym. Zwykle energia sprzedaw ana dla kuchni elek­
trycznej je s t niższa, niż energia sprzedaw ana na oświetlenie.

Takie postępow anie przedsiębiorców  jest wywołane za­
m iarem  rów nom iernego za trudn ien ia  maszyn. Gdyby elek­
trow nie nie sprzedaw ały energii na cele przem ysłowe, to p ra ­
cowałyby tylko w  godzinach wieczornych a w dzień byłyby 
nieczynne. O płaca się zatem  za trudn ić m aszyny i w ciągu 
dnia, ponieważ trzeba je  u trzym yw ać w należytym  stanie 
i am ortyzow ać niezależnie od tego, w jak ie j m ierze są one 
zatrudnione w ciągu przewidywanego ich życia.

System  w ielorakich cen je st stosowany najłatw iej wów­
czas, jeżeli nabyw ca po niskiej cenie nie może odsprzedać n a­
bytego tow aru  albo usługi po wyższej cenie odbiorcom , od k tó ­
rych przedsiębiorca chce ściągnąć wyższą cenę. Osoba, wcho­
dząca do tram w aju  we wczesnych godzinach, nie może odstą­
pić p raw a przejazdu osobie, chcącej skorzystać z tram w aju  
w nocnych godzinach. O dbiorca elektryczności może ją  spo­
żyć tylko we w łasnym  lokalu i nie może je j odstąpić.

Poszczególne k ra je  są zwykle otoczone gran icą celną, in­
nym i słowy, od tow arów  przywożonych do danego k ra ju  są 
pobierane cła. P rzy  tak im  system ie rynek  każdego k ra ju  jest 
w pew nej m ierze odseparow any od rynków  innych krajów , 
tak, że m ożna mówić o rynkach  poszczególnych państw , 
zwykle nazw anych rynkam i narodow ym i.

P rzedsiębiorcy często dochodzą do wniosku, że opłaca się 
im sprzedać część p rodukcji na ry n k u  krajow ym  po jednej 
cenie, a pozostałą część produkcji wywieźć na rynki zagra­
niczne po innych cenach, zwykle niższych.
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W Polsce przed w ojną rząd  skłonił przem ysł węglowy do 
dostarczenia cegielniom węgla po niższej niż usta lona cenie.

W Polsce w 1945/46 r. obowiązywał system  cen w ielora­
kich. Rolnik zm uszony był do dostarczania zboża organom  
państw ow ym  lub wyznaczonym przez państw o spółdzielniom 
po oznaczonej niskiej urzędowej cenie; pozostałą część zboża, 
roln ik  m iał praw o sprzedać po dowolnej cenie rynkow ej. Ten 
system  bardzo się różni od system u stosowanego w k ra jach  
zachodnio-europejskich np. w Anglii; w Anglii rząd  usta la  
poziom cen szeregu najniezbędniejszych tow arów , jak  np. 
pewnych produktów  żywnościowych, odzieży itp. i trak tu je  
sprzedaż po wyższych cenach, jako niedozwolony czarny ry ­
nek, natom iast w obecnym system ie polskim  tego rodzaju 
rynek jest legalny. W Anglii w ładze państw ow e uw ażają, że 
cała ludność pow inna być zaopatrzona w pew ne tow ary  po 
niskich urzędowych cenach, przyczem każdy człowiek po­
w inien dostać co najm niej pew ną określoną ilość tych tow a­
rów; jedzenie w restau rac jach  jest pewnego rodzaju  wolnym 
rynkiem , gdyż nie je s t objęte racjam i. Je s t to powszechny 
system  racjonow ania. W Polsce w tej chwili tylko pewne 
grupy  ludności o trzym ują przydział n iektórych tow arów  
w określonych ilościach po niskiej urzędowej cenie, reszta 
zaś ludności m usi się w nie zaopatryw ać po wysokich cenach 
na wolnym  rynku; ludność je st zatem  podzielona na grupy 
różnie traktow ane.

*

* «

Staraliśm y się wykazać, że spadek ceny nie zawsze wywo­
łu je  w zrost popytu  a w zrost ceny nie zawsze doprow adza do 
spadku popytu.

W S tanach Zjednoczonych dochód narodow y spadł z 87 
m iliardów  dolarów  w 1929 r. do 41,5 m iliardów  dolarów  
w 1933 r., czyli o przeszło 50%. Urzędy am erykańskie obli­
czają, że ceny średnio spadły o 1/3, a zatem , że produkcja 
spadła nie o przeszło 50% a tylko o 20%. Gdy w czasie 
w ojny nastąp iło  ożywienie gospodarcze, dochód narodow y, 
obliczany w jednostkach pieniężnych, czyli nom inalny do­
chód narodow y, w zrósł znacznie więcej niż rozm iary  p roduk­
cji, co tłum aczy się w rostem  cen.

Istn ie je  zatem  związek funkcjonalny pom iędzy w aha­
niam i cen a w ahaniam i w rozm iarach  produkcji.
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W czasie kryzysu ceny spadają  i popyt spada; w  czasie 
ożywienia gospodarczego ceny rosną i popyt rośnie.

Przedstaw iciele ekonom ii liberalnej, chcąc w ytłum aczyć, 
czym to się dzieje, że spadek cen nie doprow adza do w zrostu 
popytu, tw ierdzą, że ceny nie zostały dostatecznie obniżone; 
ich zdaniem , gdyby przedsiębiorcy obniżali jeszcze bardziej 
ceny, to popyt by wzrósł; przeszkadza tem u to, że robotnicy 
nie zgadzają się na dalszą obniżkę płac, innym i słowy, że ro ­
botnicy przeszkadzają sam orzutnem u, autom atycznem u i h a r­
m onijnem u procesowi w yrównawczem u, k tóryby  niechybnie 
doprowadził do przyw rócenia stanu  dobrej konniunktury .

Przedstaw iciele nowoczesnej ekonom ii zwalczają ten  po­
gląd. Cóż z tego, że robotnicy zgodziliby się na obniżenie 
płac, przecież w tedy zm niejszyłaby się ich nom inalna zdolność 
nabywcza; jeżeliby ceny spadły w tej m ierze, co płace i upo­
sażenia, to w najlepszym  razie robotnicy nabyw aliby tyleż to ­
warów, ile ich nabyw ali przedtem . Gdyby tylko jeden przed­
siębiorca mógł był obniżyć płace i ceny, to robotnicy, za tru d ­
nieni w innych przedsiębiorstw ach i otrzym ujący poprzednie 
płace, zapewne nabyw aliby więcej towarów, w yprodukow a­
nych przez przedsiębiorcę, k tó ry  obniżył płace i ceny p rodu ­
kow anych przez siebie towarów. Jeżeli jednak  wszyscy 
przedsiębiorcy to robią, o trzym uje się zupełnie inne skutki.

P rzedstaw iciele nowoczesnej ekonom ii k ładą nacisk n a  to, 
że nie należy zm niejszać rozm iarów  siły nabywczej, będącej 
w rękach  szerokich m as ludności; w czasie depresji należy im 
w ypłacać zasiłki, podejm ow ać roboty  publiczne i skłaniać 
przedsiębiorców  do podejm ow ania produkcji przy pomocy 
udzielania im  ulgowych kredytów , subsydiów  skarbow ych 
itp. Robotnicy m ają  rację , jeżeli nie zgadzają się na obni­
żenie płac, gdyż wyjść z okresu  kryzysu m ożna tylko przez 
pom nażanie znajdu jącej się w  rękach  robotników  siły nabyw ­
czej; należy robotników  za trudn iać  choćby przy produkcjach 
chybionych; p rodukcje chybione, mało użyteczne albo nieuży­
teczne, dostarczają robotnikom  w nich zatrudnionym  siłę n a ­
bywczą, k tó ra  stw arza popyt na tow ary  i usługi.

Politycy gospodarczy uw ażają, że należy dążyć do stab ili­
zacji cen i płac, wychodząc z założenia, że pew na stabilizacja 
cen i płac doprowadzi do stabilizacji rozm iarów  produkcji; 
przez stabilizację p rodukcji należy rozum ieć w danym  wy- 
podku rów nom ierny w zrost produkcji.
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Dawniej w spadku cen upatryw ano narzędzie selekcji 
spraw nych przedsiębiorców; uważano, że spadek cen usuw a 
w tryb ie  bankructw a niespraw nych przedsiębiorców  i u trzy ­
m uje na powierzchni życia gospodarczego spraw nych p rzed­
siębiorców. W rzeczywistości okazuje się, że gwałtowny spa­
dek cen usuw a raczej p rzedsiębiorstw a niezasobne, k tó re  nie 
zdołały nagrom adzić dosyć środków, aby przetrzym ać kryzys. 
W ten  sposób pogląd, że bankructw o elim inuje tylko przed­
siębiorców niespraw nych zaczął być zwalczany. P o lityka go­
spodarcza zaczyna się nastaw iać na okazyw anie w czasie k ry ­
zysu pomocy finansow ej przedsiębiorcom  niezasobnym  w ce­
lu  uchronienia ich od bankructw a. W szczególności w yraź­
nie w ystępuje to w stosunku do rolników ; spadek cen rolnych 
doprow adza do trudności płatniczych liczne rzesze rolników  
i trudno  uw ażać trudności płatnicze licznych rolników  za do­
wód ich niespraw ności. Ze względów politycznych, socjal­
nych i gospodarczych nie m ożna zlicytować zbyt w ielu ro ln i­
ków; to też okazuje się, że w okresach spadku cen płodów 
rolnych skarb  państw a przychodzi z pomocą rolnikom . 
Państw ow e insty tucje  kredytow e zaczynają udzielać im k re ­
dytów  na w arunkach  ulgowych, konw ertu ją  ich zobowiązania 
na dogodnych w arunkach.

G ru n tu je  się pogląd, że a p a ra t kredytow y pow inien im 
udzielać kredytów  i umożliwić im  w ten  sposób przetrw anie 
kryzysu.

W ahania cen nie są jednakow e dla różnych tow arów  
i usług a zatem  doprow adzają, jak  to w yjaśnialiśm y w roz­
dziale drugim  p. t. ,,Siła nabyw cza“ , do przesunięć w docho­
dzie narodow ym ; nowoczesna po lityka gospodarcza s ta ra  się 
zapobiec żywiołowym i n iekontrolow anym  przesunięciom  
w podziale dochodu narodowego i je s t nastaw iona na dokony­
w anie św iadom ych i planowych przesunięć w jego podziale

Te fak ty  sp raw ia ją, że żyjem y w okresie, w k tó rym  rządy 
uw ażają, że należy się posługiwać reg lam entacją cen w poli­
tyce gospodarczej.

R eglam entacja cen niekiedy odbyw a się w ten  sposób, że 
skarb  państw a w ypłaca subsydia producentom  krajow ym  
i w ten  sposób konsum ent k rajow y nabyw a dane tow ary  po 
cenie niższej niż ta , k tó rą  o trzym uje producent krajow y. Na 
przykład  w  Anglii konsum enci płacą za chleb i ja ja  niższe 
ceny, niż te, k tó re  o trzym uje za nie rolnik. W skutek te j poli­
tyk i konsum cja szerokich uboższych odłam ów ludności an-
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gieiskiej podniosła się w czasie w ojny i w okresie pow ojen­
nym; in te resu jące jest pytanie, czy ta  polityka będzie u trzy ­
m ana na stałe. Należy przypuszczać, że tendencja zaopatry ­
w ania szerokich w arstw  ludności w niezbędne p rodukty  po­
wszedniego użytku utrzym a się na stałe; jeżeli angielscy p ro­
ducenci ro ln i nie będą w stan ie dostarczać bez subsydiów 
swych produktów  po dostępnych cenach, to subsydia będą 
utrzym ane.

Podobna tendencja w ystępuje również na gruncie w ym ia­
ny m iędzynarodow ej i to naw et daleko częściej niż na gruncie 
w ym iany w ew nętrznej. Popieran ie eksportu  w ym aga często 
w ypłacania krajow em u producentow i subsydiów, nazyw anych 
subsydiam i lub prem iam i eksportow ym i; często się zdarza, 
że w ten  sposób konsum ent k ra jow y  m usi płacić za produkt 
k rajow y wyższą cenę niż odbiorca zagraniczny.
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ROZDZIAŁ VI.

RYNEK PRACY

Postęp techniczny doprow adza do podziału pracy, a zatem  
do tego, że robotnicy specjalizują się w swej pracy. T rudno 
powiedzieć, w jakim  stopniu robotnik  może się przerzucać 
z jednej pracy  do innej. W iadam o na przykład, że robotnik  
p racu jący  w fabryce w ytw arzającej m otory elektryczne od­
m aw ia p rzy jęcia za trudn ien ia  przy budow ie dróg bitych. Wy­
nika to stąd, że robotnik  zajęty  w jednym  zawodzie nie po­
tra f i pracow ać w innym . Bardzo ważną rolę odgryw a fakt, 
że robotnicy są podzieleni na różne grupy hierarchiczne. Ro­
botnik p racu jący  przy produkcji m otorów  uważa, że stoi 
w h iera rch ii społecznej wyżej, niż robotn ik  zatrudniony przy 
budowie dróg bitych, albo robotnik  rolny. Opór robotnika 
przeciwko obniżeniu jego sy tuacji socjalnej w łonie w arstw y 
robotniczej je s t rów nie silny, jak  to m a m iejsce w innych 
w arstw ach  społecznych. T rudno niekiedy uniknąć w rażenia, 
że poczucie różnic socjalnych w łonie w arstw y robotniczej 
jest silniejsze, niż w śród innych w arstw  społecznych.

Podział w arstw y robotniczej na poszczególne grupy odpo­
w iada m niej więcej podziałowi przedsiębiorców  według dzia­
łów produkcji.

Pew ne gałęzie przem ysłu m ają  sy tuację monopolistyczną, 
osiąganą przez zaw iązyw anie karte li albo tw orzenie w ielkich 
koncernów ; w yjaśniam y tę  spraw ę w  następnych rozdziałach. 
Skartelizow ane gałęzie przem ysłu osiągają niem al zawsze 
stosunkowo lepsze ceny, niż gałęzie n ieskartelizow ane; widać 
to najlep iej w czasie depresjii, gdy ceny produktów  nieskar- 
telizowanych spadają bardzo pow ażnie( a ceny produktów  
skartelizow anych spadają  nieznacznie albo u trzym ują  się na 
daw nym  poziomie. W ten  sposób przedsiębiorcy w sk arte li­
zowanych gałęziach przem ysłu m ają  pew ien udział w docho-
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dzie narodow ym , k tó ry  w czasie depresji, a zatem  w okresie 
spadku dochodu narodowego, stosunkowo w zrasta. Ten stan  
rzeczy spraw ia, że w gałęziach produkcji o sy tuacji monopo­
listycznej poziom płac zachow uje się tak  samo, jak  poziom cen 
odnośnych produktów . W Polsce płace w przem yśle węglo­
wym i żelaznym  nigdy nie spadały ta k  bardzo, jak  spadały 
płace w nieskartelizow anych gałęziach przem ysłu. Ponieważ 
przedsiębiorstw a użyteczności publicznej, a więc: elek trow ­
nie, gazownie, koleje żelazne m ają  sy tuację m onopolistyczną, 
to i p łace w tych gałęziach wytwórczości u trzym ują  się zaw­
sze na pew nym  poziomie.

W organizacjach zawodowych, reprezen tu jących  interesy 
przem ysłu, skartelizow ane gałęzie przem ysłu, jak : węgiel, że­
lazo, cuk ier m ają  daleko większe wpływy, niż liczne n ieskar- 
telizowane gałęzie przem ysłu; w ynika to i stąd, że opłacają 
one większe składki, niż inne gałęzie przem ysłu. To samo ma 
m iejsce w organizacjach, reprezen tu jących  związki zawo­
dowe robotnicze; robotnicy, p racu jący  w wielkich skartelizo- 
wanych gałęziach przem ysłu, tw orzą najzasobniejsze związki 
zawodowe, najw ięcej p rzyk ładają się do u trzym ania cen tra l­
nej organizacji związków zawodowych, a co zatem  idzie, 
i p a rti i robotniczej. Rzecz prosta, że robotnik  pracu jący  
w skartelizow anej gałęzi przem ysłu, np. w przem yśle węglo­
wym, nie d a je  się przekonać, że pow inien się zgodzić na ob­
niżkę p łacy dlatego tylko, że robotnik  w przem yśle konfek­
cyjnym  zarab ia  tak  mało, że węgiel jest dla niego zbyt drogi 
i w skutek  tego mało dostępny. W łonie w arstw y robotniczej 
odbywa się milczący, zam askow any sta rann ie , nieujaw niony 
spór o udział w dochodzie narodow ym . Przedstaw iciele 
w arstw y robotniczej podkreśla ją  jej solidarność, a przem il­
czają cichy, milczący spór o podział dochodu narodowego.

Na te ren ie  m iędzynarodow ym  widać to znacznie w yraź­
niej. Polski robotnik  węglowy walczył z przedsiębiorcą pol­
skim  o udział w dochodzie narodow ym , gdy jednak  robotnicy 
angielscy dążyli do tego, aby robotnik  polski żądał takich 
płac, przy k tórych  Polska nie m ogłaby wywozić węgla na 
rynki skandynaw skie i konkurow ać w ten sposób z węglem 
angielskim, robotnik  polski nigdy się nie dał przekonać. Ro­
botnik polski rozum iał, że wywóz węgla z Polski je s t w alką 
o udział Polski w dochodzie m iędzynarodow ym  i wołał, aby 
udział przem ysłu węglowego polskiego w dochodzie m iędzy­
narodow ym  był większy, niż m niejszy. Można powiedzieć, że
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na teren ie m iędzynarodow ym , w brew  wszelkim pozorom, so­
lidarność robotn ika ze swym pracodaw cą jest silniejsza, niż 
z robotnikam i zagranicznym i. Więź pionowa łącząca robotnika 
z pracodaw cą w w łasnym  k ra ju  jest silniejsza, niż więź po­
zioma, łącząca go z robotnikam i zagranicznym i, pracującym i 
w tej sam ej gałęzi przem ysłu.

W arstw a robotnicza przeciw staw ia się zawsze im igracji 
taniiej pracu jących  robotników ; w idzieliśm y to w 1946 r., gdy 
robotnicy angielscy przew ażnie byli przeciw ni zatrudnien iu  
Polaków. S tany Zjednoczone przed ubiegłą w ojną dopuszczały 
bez trudności obcych przybyszów; po ubiegłej wojnie uchw a­
lono ostre ustaw y antyim igracyjne. O chrona krajow ych ryn ­
ków pracy  przed im igracją obcej ludności najem nej je s t d a­
leko bardziej stanow cza i bezwzględna, niż ochrona krajow ej 
p rodukcji przed przywozem tow arów  zagranicznych. W tej 
chwili niektóre k ra je  ze S tanam i Zjednoczonym i na czele są 
rzecznikam i m iędzynarodowego wolnego handlu; często te 
sam e k ra je  są zw olennikam i ścisłej i drobiazgowej ochrony 
krajow ego rynku  pracy. Je s t to jeden z paradoksów  nowo­
czesnej rzeczywistości; p rok lam uje się doktrynę jedności 
i wspólności interesów  światowej w arstw y robotniczej, a je ­
dnocześnie prowadzi się politykę odseparow anych i bardzo 
chronionych w ew nętrznych rynków  pracy. D oktryna sam o­
w ystarczalności gospodarczej poszczególnych k rajów  jest 
zw alczana w im ię opartego na wolnej, w ym ianie m iędzynaro­
dowej, solidarnego gospodarstw a światowego; te j doktryny 
nie rozciąga się na rynk i pracy.

W zrost zamożności robotnika przyczynia się do tego, że 
sta je  się on człowiekiem coraz bardziej przyw iązanym  do 
m iejsca, w k tórym  zam ieszkuje, w k tórym  niekiedy m a w ła­
sny domek albo nieźle urządzone m ieszkanie, w k tórym  m a 
stosunki tow arzyskie itd. Łatwość, z jak ą  rząd rosyjski może 
przym usow o przesuw ać robotników  do pow stających okrę­
gów przem ysłowych w Azji, tłum aczy się w znacznej m ierze 
tym , że robotnik  rosyjski często może um ieścić w jednym  to ­
bołku cały swój dobytek osobisty, przejechać z nim  setki k i­
lom etrów  i zam ieszkać w nieznanej m u poprzednio m iejsco­
wości na tym  sam ym  poziomie, na jak im  żył poprzednio. 
W krajach , stojących wysoko pod względem rozw oju przem y­
słowego i zamożności, przesuw anie robotników  zarówno z jed­
nej m iejscowości do innej, ja k  i z jednego zawodu do innego, 
napotyka na liczne opory i przeszkody.
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Ekonom ia liberalna  wychodzi z założenia, że istn ieje  wol­
ny rynek  pracy, na k tórym  w ystępuje popyt na pracę ze 
strony pracodaw ców  i podaż p racy  ze strony  pracobiorców ; 
stosunek pomiędzy podażą i popytem  na pracę wyznacza p o ­
ziom płac. Zakładało się, że robotnik  zestaw ia korzyści, p ły­
nące z podjęcia się pracy  i o trzym ania płacy, z przykrością, 
jaką pociąga rezygnacja ze s tra ty  wolnego czasu. Robotnik 
m iał przyjm ow ać pracę dłuższą lub uciążliwszą, jeżeli zarobki 
stąd  płynące gotów był opłacić w yrzeczeniem  się pewnej ilo­
ści wolnego czasu i zmęczeniem, spowodowanym  uciążliwą 
pracą.

Ekonomiści liberaln i kw estionow ali istnienie przym uso­
wego bezrobocia, polegającego na b rak u  popytu ze strony  p ra ­
codawców na pracę i uw ażali, że bezrobocie w ynika stąd, że 
robotnik nie chce b rać pracy na w arunkach, uw ażanych przez 
niego za niedobre; bezrobocie m iałoby zatem  mieć ch a rak te r 
dobrowolny; m iało ono w ynikać stąd, że robotnik  nie chce 
b rać pracy na zaofiarow anych m u w arunkach. Form ułow a­
no to w ten  sposób, że istn ieje tylko bezrobocie dobrowolne, 
będące skutkiem  pewnej postaw y robotników ; związki zawo­
dowe robotnicze, przeciw ne zwykle obniżeniu płac i zwykle 
dążące do podniesienia płac, przyczyniały się do wzm ocnienia 
postaw y robotników , k tó ra  doprow adzała do dobrowolnego 
bezrobocia i ham ow ała autom atycznie działanie wolnych sił 
gospodarczych, k tóre pozostawione same sobie wywołałyby 
procesy w yrównawcze i doprowadziły do usunięcia bezro­
bocia.

W czasach starożytnych istniało niewolnictwo, potem  pod­
daństwo, pańszczyzna itp.

W k ra jach  starożytnego wschodu środkowego — w doli­
nach T ygrysu i E ufra tesu  —  jak  również w starożytnym  Egip­
cie u trzym anie życiodajnych rzek wym agało całkowitego 
podporządkow ania ludności czynnikom  kierow niczym ; po­
w stała w  tych k ra jach  p raca  przym usow a, będąca na pogra­
niczu niew olnictw a i pańszczyzny.

W G recji w  ram ach  gospodarstw a rodzinnego istn iała  p ra ­
ca niewolnicza. Rodzina grecka odczuw ała b rak  rąk  do p ra ­
cy i zaspakaja ła  go przez pozyskiw anie zdobytych na w ojnie 
niewolników. Rzemiosło greckie opierało się w znacznej m ie­
rze na pracy  niew olnej; z jaw ił się handel niewolnikam i; nie-
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wolnicy rek ru tow ali się z jeńców i niekiedy z biedoty m iej­
skiej.

Podobne stosunki panow ały w Rzymie; pod koniec sta ro ­
żytnego Rzym u praca niewolnicza była stosow ana w latyfun- 
d iach w iejskich i m iastach.

U strój średniow ieczny przynosi odrębny uk ład  stosunków 
w dziedzinie pracy. W rolnictw ie chłop trac i wolność i sta je  
się przytw ierdzony do ziemi. W m iastach  pow staje k lasa 
wolnych rzem ieślników. W olne rzemiosło tw orzy gm ach 
u stro ju  cechowego, opartego na ścisłej reg lam entacji gospo­
darczej. U strój cechowy reglam entow ał z niezwykłą precyzją 
rozm iary  produkcji, ceny, w arunki pracy  i rek ru tac ji p ra ­
cowników do poszczególnych zawodów, ich szkolenie i posu­
w anie się w h ie rarch ii zawodowej, poczynając od szczebla 
ucznia, potem  czeladnika — do m istrzostw a; u stró j cechowy 
m iał mało wspólnego z wolnym  rynkiem , ale człowiek nie był 
w nim  niewolnikiem  ani poddanym . U strój cechowy sztyw niał 
w skutek  drobiazgowej reg lam entacji. We F ran cji w w ieku sie­
dem nastym  w ładza państw ow a p róbuje zwiększyć łatw ość 
przenoszenia się pracow ników  z m iejsca na m iejsce i otw iera 
n iek tóre po trzebujące rzem ieślników  ośrodki dla przybyszów, 
m ających potrzebne kw alifikacje. M ając trudności z opo­
rem  cechów, rząd francusk i wreszcie skasow ał cechy.

P raca  w górnictw ie była w  Europie zachodniej, od czasów 
najdaw niejszych, najtrudn ie jsza  i najcięższa. Zarówno w G re­
cji, w Rzymie, jak  i szeregu k ra jów  Europy, w kopal­
n iach pracow ali p raw ie wyłącznie niewolnicy. Nie je st p rzy­
padkiem , że p raca  ta  s ta je  się rów nież k arą , w ym ierzaną ska­
zanym  na ciężkie roboty przestępcom . Ja k  dalece trudne 
było rozw iązanie spraw y robocizny w  górnictw ie, świadczy 
fakt, że w  kopalniach i salinach Szkocji pańszczyzna u trzy ­
m ała się aż do końca osiem nastego wieku. Dopiero ustaw a 
w 1775 r., a wchodząca w życie 1782 r. uw olniła górników 
szkockich, k tórzy do tej chwili nie m ieli p raw a samowolnego 
opuszczenia pracy  w kopalniach, a na dowód swego „przyna­
leżenia“ do niej, m usieli nosić specjalne obroże z w yry tą  n a ­
zwą kopalni i nazw iskiem  właściciela.

Rew olucja przem ysłow a w  Anglii i w ielka rew olucja f ra n ­
cuska w prow adziły n ieskrępow ane praw o produkcji i pracy, 
robotnik  zyskał p raw o wolnego w yboru pracy, ta k  samo, jak  
przedsiębiorca zdobył praw o upraw ian ia dowolnej produkcji 
w rozm iarach przez siebie wyznaczonych.
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Ludzie zaczęli napływ ać do m iast ze wsi. W Anglii w po­
czątku w ieku X IX  do m iast przychodzili im igranci z p rzelud­
nionej Irland ii i żołnierze zdemobilizowani z w ojen napoleoń­
skich; podaż pracy doprowadziła do obniżki płac, a ta  z kolei 
sprawiła, że pracy  szukały kobiety i m ałoletni. Zupełnie tak  
samo, jak  spadek cen zboża doprow adza do tego, że ro ln ik  w ię­
cej zboża sprzedaje i naw et nie dojada, aby zdobyć więcej pie­
niędzy na opłacenie podatków  i obsługę długów.

W m yśl zasad liberalnych zabroniono robotnikom  jak ich ­
kolwiek prób organizow ania się i zbiorowej obrony swych 
interesów; uważano, że tak ie  zam ierzenia krępow ałyby indy­
w idualną wolność robotników.

Od połowy w ieku X IX  bezrobocie w W. B ry tan ii rzadko 
Przekraczało 8% zatrudnionych robotników  i rzadko spada 
Poniżej 2,5 proc. (Beveridge por. Full Em ploym ent in  Free 
Society).

U jem ne skutk i bezrobocia są doskonale znane. Bezrobot­
ni b iedu ją i m a ją  poczucie swej zbędności. Człowiek czuje 
się najgorzej w tedy, jeżeli sądzi, że jest zbędny i niepotize- 
bny, a najlepiej, jeżeli m u się w ydaje, że jest niezastąpiony.

Doświadczenie w skazuje, że gdy osoba najem na wie, że 
hie może być zwolniona, czy to dlatego, że pracodaw ca nie 
•hoże znaleźć nikogo ktoby ją  zastąpił, czy to dlatego, że przed 
zwolnieniem chronią ją  obyczaj lub ustaw y, to dosyć często 
Pracuje m niej spraw nie. Groźba zwolnienia z pracy  była n a­
rzędziem siły, samowoli, znacznej bezkarności i n iespraw ie­
dliwości w rękach  pracodawców; przy pomocy tego narzę­
dzia osiągano dyscyplinę przy  pracy. W okresie b rak u  robot­
ników, ci osta tn i s ta ją  się często niezdyscyplinowani, opuszcza­
ją sam owolnie pracę, s tra jk u ją , niekiedy z b łahych powodów. 
Wbrew postanow ieniom  związków zawodowych, rep rezen tu ją­
cych ich interesy; widzim y to te raz  po skończonej w ojnie n a ­
wet w Anglii, gdzie w arstw a robotnicza jest bardzo zdyscy­
plinowana. B rak  robotników  spraw ia, że te gałęzie przem yski, 
W których p raca  jest uciążliwa, nie mogą znaleźć potrzebnych 
robotników.

O lbrzym ia większość ludzi w ykonyw a pracę najem ną da­
leko lepiej pod naciskiem  narzuconej im dyscypliny, niż bez 
Piej. Często m ożna stw ierdzić że uczony i p isarz p racu je  le­
piej pod naciskiem  obowiązującego te rm inu  ukończenia za­
mówionej p racy  albo przyrzeczonego honorarium , niż w tedy, 
gdy wolny jest od zewnętrznego nacisku.
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W rozdziale p. t. „K arte le“ zajm iem y się spraw ą nie wy- 
korzystanych czynników produkcji, czyli t. zw. luzów pro­
dukcyjnych. Nie sposób dokładnie skoordynow ać rozm iarów  
wytwórczości w poszczególnych działach produkcji; w skutek 
tego zdarza się wciąż, że poszczególny dział p rodukcji ma 
trudności z o trzym aniem  potrzebnego m u p roduk tu  wyjścio­
wego albo pomocniczego, co opóźnia jego produkcję; pow sta­
ją  w ten sposób t. zw. zatory lub zakorkow ania: jeżeli pew­
ne zakłady nie są zatrudnione całkowicie, to niew ykorzysta­
na część ich ap a ra tu  wytwórczego może być uruchom iona 
dla p rodukcji często niewielkich ilości p roduktu , których 
b rak  doprowadza do zakorkow ać; do tego potrzebna jest 
pew na ilość n iezatrudnionych rozporządzalnych robotników.

C h arak te r p rodukcji wciąż się zm ienia pod wpływem 
zm iany upodobań odbiorcy i postępu technicznego; tak  np. 
gram ofon w ypiera fortep ian  i t. d. W skutek tego m a miejsce 
stały  powolny proces przesuw ania się robotników  z jednych 
przedsiębiorstw  do innych; pew na grupa robotników  znaj­
du je się tylko w okresie zm ieniania zajęcia. Ten typ bezro­
bocia będzie istn ia ł naw et w w arunkach  t. zw. pełnego za­
trudnien ia. Ilość tych „norm alnych“ bezrobotnych, których 
w ystępow anie konieczne je st dla spraw nego i elastycznego 
działania rynku  pracy, podobnie jak  konieczna jest pewna 
ilość wolnych lokali dla um ożliw ienia ludziom przenoszenia 
się z m iejsca na miejsce, nie pow inna być duża. W edług sza­
cunków angielskich, pow inna ona wynosić 2 do 3 proc. za­
trudnionych; według poglądów am erykańskich, ze względu 
na znacznie w iększą ruchliw ość robotników  w Stanach 
Zjednoczonych, odsetek ten  może być znacznie wyższy —- 
5 proc., a może naw et więcej.

Doświadczenie w skazuje, że robotnicy niechętnie przeno­
szą się z jednej miejscowości do drugiej i że n iechętnie zmie­
n ia ją  zawód; przesunięcia w ilościach robotników , p rac u ją ­
cych w poszczególnych gałęziach produkcji, dokonyw ują się 
głównie w skutek tego, że rozpoczynający swój zawód robot­
nicy przypływ ają, rzecz prosta, do tych gałęzi, k tó re  zgłasza­
ją  popyt na ich pracę.

Do niedaw na m yśl polityczno-gospodarcza była nastaw io­
na wyłącznie na rozw iązanie spraw y bezrobocia.

W czasie w ojny trzeba było w prow adzić powszechny przy­
m us pracy  i to nie tylko w stosunku do mężczyzn, lecz 
i kobiet.
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Po zakończeniu w ojny zaczęto znosić przym us pracy, lecz 
W rok po zakończeniu w ojny w Anglii został on utrzym any 
W stosunku do blisko m iliona robotników.

W arstw a robotnicza dąży całkiem  natu ra ln ie  do u trzym a­
nia nieskrępow anego p raw a w yboru rodzaju  pracy dla sie­
bie, natom iast jest rzecznikiem  reg lam entacji p racy  przed­
siębiorstw , a zatem  u jęcia w karby  gospodarki planowej 
działalności przedsiębiorstw . Państw ow a polityka planowa 
rna reglam entow ać rozm iary wytwórczości w szeregu gałęzi 
Produkcji i ceny.

Przedsiębiorcy uważali, że z doktryną wolnej konkuren­
cji m ożna pogodzić zak ładanie karte li i tw orzenie sytuacji 
monopolistycznych. W arstw a robotnicza uważa, że gospodar­
kę planową można i należy pogodzić z praw em  w yboru p ra ­
cy przez robotników. Nie po raz pierw szy zdarza się to w h i­
storii, że dok tryna wolności jest in te rp re tow ana w sposób do­
gadzający interesom  w arstw y panującej lub uzyskującej sil­
ne wpływy w rządach.

W okresie pow ojennym  w ystępuje b rak  tow arów ; prze­
staw ienie ap a ra tu  wytwórczego z produkcji dla celów w ojen­
nych na produkcję dla celów pokojowych w ym aga czasu. 
U rządzenia dla produkcji pokojowej nie były w  czasie w oj­
ny odnaw iane, są poważnie zużyte i w ym agają odnowienia. 
W tych w arunkach  przem ysł jako całość chciałby produko­
wać w ięcej, niż może. N ie m ożna jednocześnie przystąp ić do 
m odernizacji urządzeń we wszystkich potrzebujących tego 
gałęziach przem ysłu i produkow ać ty le artykułów  konsum cyj- 
nych, ile ludność mogłaby nabyć przy reglam entow anych 
cenach.

T rzeba więc było w prow adzić system  udzielania pozwo­
leń na upraw ian ie poszczególnych produkcji; ty lko up raw ­
nione gałęzie produkcji o trzym ują przydział potrzebnych im 
Produktów  w yjściowych; w ten  sposób rozm iary  poszczegól­
nych produkcji są reglam entow ane przez organy rządowe.

Tym czasem  robotnicy nie nap ływ ają w  dostatecznej ilości 
bo tych gałęzi produkcji, k tó re  są upraw nione przez organy 
rządowe do upraw ian ia produkcji i o trzym ują potrzebne im 
do produkcji przydziały surowców i t. p.

Przym usow em u k ierow aniu  przez organy rządow e robot­
ników do gałęzi produkcji, k tó re  są uznane przez organy rzą­
dowe za potrzebne i upraw nione — sprzeciw ia się w arstw a
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robotnicza, a tym  sam ym  przeciw nikam i zastosow ania tej 
m etody są rządy, w których  p artie  robotnicze biorą udział.

Ponieważ w okresie b rak u  tow arów  prow adzona jest po­
lityka urzędowej reg lam entacji cen, to — z konieczności —■ 
płace robocze m uszą być u trzym yw ane na pew nym  poziomie; 
jeżeli płace rosną, to m uszą rosnąć ceny; jeżeli chce się u trzy ­
mać ceny na pewnym  poziomie, to trzeba utrzym yw ać na 
poziomie wysokość płac. Powszechny w zrost płac m usi do­
prowadzić do powszechnego w zrostu cen i w tedy robotnicy 
zyskują na wzroście płac nom inalnych tylko w tedy, jeżeli 
udaje  się zm niejszyć zyski przedsiębiorców; dosyć często 
odebranie przedsiębiorcom  naw et poważnej części ich zysków 
niewiele może zaważyć na wzroście płac. P rzy wzroście płac 
nom inalnych realne płace robotnicze mogą się niewiele pod­
nieść a  naw et spaść.

Coraz częściej ze strony związków zawodowych w ysuw a­
ny je st argum ent, że głównym sposobem, prowadzącym  do 
zwiększenia realnej płacy robotników , jest zw iększenie w y­
dajności pracy. Członkowie gospodarstw a narodowego mogą 
konsum ow ać więcej tylko w tedy, jeżeli gospodarstwo naro ­
dowe więcej produkuje.

W poprzedzających okresach, gdy rząd znajdow ał się w rę ­
ku  w arstw  posiadających, związki zawodowe robotnicze uw a­
żały za główne swe zadanie prow adzenie akcji, m ającej na 
celu podniesienie nom inalnych płac. W arstw a robotnicza dą­
żyła w ten  sposób do zwiększenia swego udziału w dochodzie 
narodow ym , mało pośw ięcając uw agi spraw ie zwiększenia 
dochodu narodowego; pochodziło to w znacznej m ierze stąd, 
że odpowiedzialność za powiększanie rozm iarów  dochodu n a­
rodowego obciążała rządzące w arstw y posiadające. Z chwilą, 
gdy w rządach zaczęła b rać udział w arstw a robotnicza, zaczę­
ła na nią spadać odpowiedzialność za zwiększanie dochodu 
narodowego, a zatem  i za w ydajność pracy robotników.

W Rosji kom unistycznej związki zawodowe uw ażają za 
swe główne zadanie przyczynianie się do w zrostu w ydajności 
pracy; są one kry tykow ane przez ruch  robotniczy zachodni 
z tego powodu, że sta ją  się one pomocniczym organem  k ie­
rowników  przedsiębiorstw , a nie organem  obrony robotników 
przed pracodaw cą. R osjanie odpow iadają, że ch a rak te r związ­
ków zawodowych m usi być inny w państw ie kap ita listycz­
nym, niż w państw ie socjalistycznym ; w tym  osta tn im  w ła­
dza państw ow a pilnu je prawidłowego, odpowiadającego inte-
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resom w arstw y robotniczej, podziału dochodu narodowego 
i że w tych w arunkach  kardynalnym  zadaniem  związków za­
wodowych powinno być dążenie do podniesienia w ydajności 
pracy. Postaw ę związków zawodowych w państw ach k ap ita ­
listycznych kom uniści rosyjscy uw ażają za przeżytek burżu- 
azyjny.

Jakże więc pogodzić praw o w yboru pracy  przez robotni­
ków z państw ow ą polityką reg lam entacji rozm iarów  produk­
cji w okresie b rak u  siły roboczej i reg lam entacji cen. Nie 
można bez zwiększenia w ydajności podnosić płac, jeżeli się 
chce uniknąć podnoszenia cen. Mówi się o potrzebie uczynie­
nia tych zajęć, do k tórych  robotnicy się nie kw apią, bardziej 
atrakcyjnym i. Uczynić zajęcie bardziej a trakcy jnym  można 
przez u k ry tą  zwyżkę płac. Jeżeli robotnikow i dostarcza się 
lepszego i tańszego m ieszkania, tanich  i dostępnych loz iy - 
wek w postaci placów sportow ych i t. p., to w gruncie rze­
czy robotnik  o trzym uje realn ie więcej. W prawdzie część ko­
sztów dostarczania tych świadczeń może niekoniecznie pono­
si przedsiębiorca, lecz związek kom unalny, budujący przy po­
mocy państw a tańsze i lepsze m ieszkania robotnicze itd., ale 
robotnik  o trzym uje realn ie więcej.

W Rosji kom unistycznej ten  system  upraw iany  jest 
w stosunku do w arstw  przodujących, otrzym ujących skrom ­
ne nom inalne uposażenie; członkowie tej w arstw y otrzym ują 
tanio dobre m ieszkania, sam ochody do dyspozycji, tow ary 
konsum cyjne po niższych, niż zwykła ludność, cenach i t. d.

N iektórzy angielscy politycy gospodarczy idą ta k  daleko, 
że proponują, aby przedsiębiorcy mogli najm ow ać robotn i­
ków tylko za pośrednictw em  giełd pracy; sens takiego pio- 
jek tu  sprow adza się do tego, że robotnicy byliby k ierow ani 
przez giełdy pracy  do tych gałęzi przem ysłu, k tó rych  p ro ­
dukcja je s t uw ażana ze stanow iska państw ow ej polityki go­
spodarczej za w ażniejszą i p ilniejszą niż produkcja w in ­
nych gałęziach. Powyższe p ro jek ty  przew idują też szkolenie 
robotników  w odpowiednich uczelniach zawodowych, aby ich 
przygotować do przyszłego zawodu.

N astępnie uw aża się za konieczne u trzym anie wzgl. w pro­
wadzenie pew nych ograniczeń w dziedzinie ubezpieczenia od 
bezrobocia, m ających na celu zwiększenie ruchliwości robot­
ników; tak  więc mówi się o potrzebie ograniczenia okresu, 
w k tórym  otrzym ujący zasiłek robotnik  może odm awiać 
przyjęcia p racy  nie w swoim zawodzie i nie w m iejscu  swe-
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£>° zam ieszkania; z tym  wiąże się konieczność odpowiedniego 
szkolenia i przeszkalania bezrobotnych.

Ze strony  robotniczych związków zawodowych zjaw ia się 
dążenie do w yw ierania wpływ u w spraw ie udzielania za tru d ­
n ienia przez przedsiębiorców. Związki zawodowe w ysuw ają 
żądanie, aby przedsiębiorca za trudn ia ł tylko członków dane­
go związku zawodowego. W S tanach Zjednoczonych układ 
stosunków, przy  k tórych przedsiębiorca za trudn ia  tylko 
członków jednego zw iązku zawodowego, nazyw a się zam knię­
tym  zakładem  „closed shop“. Związki zawodowe angielskie 
w ykazują podobną tendencję. Ten system  k ręp u je  praw o n a j­
m u robotników  przez przedsiębiorców.

W okresie gospodarki planowej polityka państw ow a m usi 
dążyć do k ierow ania robotników  do tych gałęzi w ytwórczo­
ści, k tó re  są przez p lan  ustalone; rzecz prosta , że państw o 
jest zm uszane do posługiw ania się pew nym i naciskam i, aby 
ten  cel osiągnąć. Ta m etoda pozw ala jednak  człowiekowi 
niechcącem u się podjąć wyznaczonej dla niego pracy  na nie 
przyjęcie tej pracy. T aka osoba może być pozbaw iona zasiłku 
dla bezrobotnych, ale m a praw o biedować, a naw et umrzeć 
z głodu. Je s t to bardzo ważne i doniosłe upraw nienie, k tó ­
rego nie m a człowiek w u stro ju  kom unistycznym  rosyjskim . 
Tam  istn ieje  całkow ity przym us w ydajnej i sta rannej pracy 
w zakładzie i m iejscowości wyznaczonych przez rząd. Czło­
w iek nie m a p raw a nie pracować; w Rosji człowiek nie m a 
p raw a bezczynnie biedować, nie m a p raw a w skutek bezczyn­
ności um ierać z głodu. Rząd rosyjski m a praw o posyłać ta ­
kich ludzi do obozów pracy.

Szydzono często z wolności w yboru p racy ; ja k ą  m iał 
człowiek w u stro ju  liberalnym ; wskazywano, że ta  wolność 
je st w gruncie rzeczy wolnością w yboru śm ierci z głodu. Tak 
się te raz  czasy zm ieniły, że ludzie zaczynają sobie cenić to 
praw o. D oktryna o przym usie pracy  i p raw ie  do konsum cji 
k tó re  m a przysługiw ać tylko człowiekowi pracującem u, godzi 
w najbardzie j podstaw owe p raw a człowieka. P raw o odmowy 
przyjęcia narzuconej przez organy rządow e pracy jest pod­
staw owym  praw em  człowieka. Mało osób może z tego p ra ­
wa korzystać, lecz ten fak t, że niew ielka ilość osób może 
z niego korzystać, może myśleć, pisać naw et niedrukow ane 
rozpraw y, zajm ow ać się problem am i, k tóre współczesnych 
nie in te resu ją  i, za k tó re  n ik t nie chce płacić honorariów , jest 
wielkim, podstaw owym  praw em  człowieka.
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ROZDZIAŁ VIL 

INWESTYCJE I KONSUMCJA

Dobrem konsunicyjnym lub artykułem  konsum cyjnym  na- 
zywa się dobro, służące do zaspokojenia osobistych potrzeb 
człowieka; dobram i konsum cyjnym i będą zatem : żywność, 
°dzież, obuwie, sprzęty domowe, sam ochód d la celów osobi­
stych, w łasny dom, w k tórym  zam ieszkuje jego w łaści­
ciel i t. d.

Dobrem  konsumowanym będziemy nazyw ać dobra nabyte 
dla osobistego użytku; a zatem  bochenek chleba, znajdujący 
się w sklepiku spożywczym, je st inw estycją w łaściciela skle­
piku, dopóki nie jest sprzedany. Po jego sprzedaży sta je  się 
dobrem konsum owanym .

D obra konsum cyjne odznaczają się różnym  stopniem  trw a ­
łości; żywność jest n ietrw ałym  dobrem  konsum cyjnym , za­
stawa sreb rna  — bardzo trw ałym . N iektóre z dóbr konsum - 
cyjnych są zatem  konsum ow ane natychm iast, inne — b a r­
dzo powoli.

Dobrom konsum cyjnym  przeciw staw ia się  dobra produk­
cyjne, służące do w ykonania procesów produkcyjnych, np. 
bawełna, wełna, m aszyny, aparaty , kotły  i t. d., są dobram i 
Produkcyjnym i. Są to inw estycje przedsiębiorstw .

Będziemy uważać dobro produkcyjne, służące d la za­
spakajania osobistych potrzeb jego w łaściciela za dobro kon­
sumowane; jeżeli np. w łaściciel osobnego domu, w którym  
Pueszka i sam go zajm uje, in sta lu je  sobie w łasny m otor elek- 
Iryczny, elektro luks i w łasne cen tralne ogrzewanie, to będzie­
my nazywać te  dobra produkcyjne — dobram i konsum ow a­
nymi.
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Przeprow adzam y zatem  w yraźną linię dem arkaeyjną po­
m iędzy stanem  posiadania przedsiębiorców, państw a • i insty­
tuc ji publicznych, z jednej strony, a stanem  posiadania osób, 
m ających różne przedm ioty i tow ary, służące dla zaspokoje­
n ia ich osobistych potrzeb z drugiej strony. Niesprzedany 
arty k u ł konsum cyjny, znajdu jący  się w sklepiku spożyw­
czym, je st inw estycją; m ała stacja  elektryczna w zamieszki­
w anej przez w łaściciela willi je s t dobrem  konsumowanym- 
Zwykle w obliczeniach statystycznych tra k tu je  się osobę m a­
jącą dom przez siebie zam ieszkiwany, jako przedsiębiorcę, 
m ającego dom i odnajm ującego go sam em u sobie; w ten  spo­
sób dom je st uw ażany za inw estycję. Je s t to pogląd najzupeł­
niej słuszny i we wszelkich obliczeniach statystycznych w ska­
zane jest, aby stać n a  jego gruncie. Nasza k lasy fikac ja  jest 
n ieprzydatna dla w ielu obliczeń; obliczenia rozm iarów  ru ­
chu budowlanego albo rozm iarów  produkcji samochodów nie 
mogą uwzględniać zasad podanej przez nas k lasyfikacji. Po­
wyżej przytoczona k lasyfikacja m a na celu ja sk raw y  podział 
dochodu narodow ego na dwie części.

Taki podział je s t oczywiście um ow ną konw encją; według 
niej willa, zam ieszkiw ana przez w łaściciela, je s t dobrem 
konsum ow anym , natom iast ta  sam a willa, jeśli jest w ynaj­
m ow ana przez przedsiębiorcę, jest jego inw estycją. Jeżeli 
człowiek m ieszka w um eblow anym  m ieszkaniu i śpi na dwóch 
poduszkach, z k tó rych  jedna je st w łasnością przedsiębiorcy, 
odnajm ującego m ieszkanie, a d ruga jest jego w łasnością oso­
bistą, to wówczas jedna poduszka jest inw estycją przedsię­
biorcy, a d ruga dobrem  konsum owanym .

Chcemy przeprow adzić linię dem arkaeyjną pomiędzy sta­
nem posiadania przedsiębiorców  i różnych insty tucji, jak 
np. państw a, z jednej strony, a z d rugiej strony  tym , co lu­
dzie nabyli dla swego osobistego użytku. Jeżeli decydujem y 
się na tę lin ię podziału, to w tedy wszystko to, co ludzie na­
byli dla swego osobistego użytku, stanow i zespół dóbr kon­
sum owanych, albo konsum ow aną część dochodu narodowego-

Inw estycje zatem  stanow ią nietskonsumowaną część docho­
du narodowego.

P rzy tego rodzaju  definicji m ożna powiedzieć, że nieskom 
sum ow ana część dochodu narodowego za dany okres czasu, 
czyli w zrost zasobów, posiadanych przez przedsiębiorców, 
a zatem  przyrost inw estycji za dany  okres czasu stanowią 
oszczędność gopodarstw a narodowego.
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Przez inw estycje liczni ekonom iści rozum ieją przyrost s ta ­
nu zasobów posiadanych przez przedsiębiorców  za dany 
okres czasu, w ciągu roku. W edług naszego zdania, dogod­
niej jest nazyw ać inw estycjam i całkow ity stan  posiadanych 
przez przedsiębiorców  zasobów, a p rzyrost tego stanu  przy­
rostem  inw estycji za dany okres czasu, przyczem  trzeba roz­
różniać przyrost inw estycji netto  i p rzyrost inw estycji b ru tto , 
prżez przyrost inw estycji b ru tto  należy rozum ieć wszystko 
to, co przedsiębiorcy dodali do stanu  swych inw estycji; przy­
rost inw estycji netto  o trzym uje się przez potrącenie od przy­
ro stu  inw estycji b ru tto  zużycia i zniszczenia istniejących u rzą ­
dzeń. Jeżeli przedsiębiorstw o powiększyło zasoby surowców 
o m ilion zł w ciągu roku, a zniszczenie urządzeń oblicza się 
na pół m iliona zł, to przyrost inw estycji netto  wynosi tylko 
pół m iliona zł.

Powyższy sposób definiow ania różni się bardzo od p rak ­
tycznego i potocznego słownictwa; człowiek kupujący domek, 
willę, sam ochód lub b iżuterię nazyw a to często inwestycją, 
ponieważ jest to trw ałe  dobro, k tó re  w razie potrzeby może 
sprzedać, niekiedy naw et z zyskiem. Niezam ożny człowiek 
zwykle może nabyć trw ałe dobro konsum cyjne po pewnym 
okresie wyrzeczeń i grom adzenia środków i uważa, że doko­
nał inw estycji. Powyższe pojęcia różnią się od pojęć, jakim i 
posługujem y się przy analizie rozm iarów  dokonanych inw e­
stycji przez gospodarstwo narodow e za dany  okres czasu.

Dochód narodow y w ciągu roku  dzieli się na część skon­
sum ow aną i nieskonsum ow aną; skonsum ow ana część to jest 
w szystko to, co ludzie nabyli w ciągu roku dla swego osobiste­
go użytku; nieskonsum ow ana część dochodu narodowego obej­
m uje tę  część produkcji gospodarstw a narodowego, k tó ra  się 
zna jdu je  w rękach  przedsiębiorców  insty tucji i t. d., ta  n ie­
skonsum ow ana część dochodu narodowego stanow i inw e­
stycje.

W rozdziale p. t. „B ilanse“ założyliśmy, że przedsiębior­
stw a, in sty tucje  i banki nie udzielają kredytów  osobom, k tó ­
re nie są przedsiębiorstw am i, insty tucjam i i bankam i, a za­
tem , że udzielają k redy tu  tylko przedsiębiorstw om , in sty tu ­
cjom i bankom . P rzy tym  założeniu konsum ent nie może 
otrzym ać od szewca lub od kraw ca na k redy t butów  lub 
ubran ia . P rzy  tak im  przeto założeniu posiadane przez przed- 
siębiórstw a, banki i insty tucje, w ierzytelności rep rezen­
tu ją  roszczenia do inw estycji kredytobiorców. Takim i
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w ierzytelnościam i są np. u trzym yw ane w bankach konta. Od­
pow iednikiem  posiadanych przez robotnika środków na kon­
cie bankowym , naw et w tedy, jeżeli te  środki są przeznaczone 
na u trzym anie robo tn ika do końca tygodnia, są zatem  inw e­
stycje. Gdybyśm y założyli, że banki udzielają kredytów  oso­
bom potrzebującym  ich na zaspakajan ie potrzeb osobistych, 
to w tedy odpowiednikiem  kont bankow ych byłyby także znaj­
du jące się u nabywców dobra konsum ow ane; dlatego odrzu­
cam y tak ie  założenie.

Istn ie je  związek pomiędzy skonsum ow aną częścią docho­
du  narodowego a nieskonsum ow aną częścią dochodu narodo­
wego, czyli p rzyrostem  inw estycji netto . Jeżeli ludzie naby­
w ają więcej dóbr konsum cyjnych dla swego osobistego użyt­
ku, to s tan  inw estycji w zrasta, gdyż przedsiębiorcy usiłu ją  
mieć większe zapasy surowców, więcej urządzeń dla ich prze­
robienia i w iększe zapasy tow arów  gotowych na sprzedaż. 
Jeżeli składy gotowych tow arów  u przedsiębiorców  m aleją 
w skutek szybkiej ich sprzedaży, to przedsiębiorca nastaw ia 
się n a  to, aby je  uzupełnić i powiększyć rozm iary produkcji.

Z drugiej strony, jeżeli przedsiębiorcy zw iększają rozm ia­
ry  produkcji i za tru d n ia ją  w ten  sposób robotników , to  z ko­
nieczności pow staje popyt ze strony  robotników  na tow ary 
konsum cyjne

Ekonom ia liberalna , w tym  słynny ekonom ista francuski 
Say, uważał, że autom atyczne działanie sił gospodarczych do­
prow adza do harm onii, przy k tórej następu je  całkow ite za­
trudn ien ie ludności i przy k tó rej popyt i podaż w zajem nie 
się równow ażą przy  cenach, jak ie  pow stają ze wzajem nego 
oddziaływ ania na siebie sił gospodarczych. Nowoczesna eko­
nom ia, w  tym  słynny ekonom ista angielski Keynes, zaprzecza 
tem u tw ierdzeniu  i uw aża, że tak i stan  rzeczy daje się osiąg­
nąć tylko przy  spełnieniu pewnych w arunków . W arunki te 
w ym agają w ykonania szeregu zabiegów polityczno-gospodar­
czych; zadaniem  ekonom ii politycznej i polityki gospodarczej 
je s t ustalenie, jak ie  narzędzia polityczno-gospodarcze pow in­
ny być stosowane w  różnych sytuacjach, innym i słowy, co 
należy robić, jeżeli konsum enci zaczynają redukow ać w ydat­
ki na osobistą konsum cję w okresie, kiedy ze stanow iska gos­
podarstw a narodowego, jako całości, byłoby pożądane, aby 
w ydaw ali w ięcej; co należy zrobić aby przedsiębiorcy dokony­
wali inw estycji i ustaw iali trw ałe  urządzenia w tedy, gdy nie 
m ają  na to ochoty, gdyż posiadane przez nich urządzenia nie
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są całkowicie zatrudnione; co powinno czynić państw o w tych 
czy innych okresach i t. d. Doświadczenie w skazuje, że s ta ­
nowisko nowoczesnej ekonom ii jest słuszne; działanie ta k  zwa­
nych autom atycznych sił gospodarczych jest w każdym  r a ­
zie niezm iernie powolne i politycy gospodarczy uw ażają, że 
bierne czekanie na nadejście m om entu, w k tórym  au tom aty ­
cznie działanie sił gospodarczych doprowadzi do zapow iada­
nego pomyślnego rozw iązania je s t zbyt uciążliwe i bolesne.

Dokonywane są obliczenia, m ające wykazać, w jak iej 
m ierze dokonane inw estycje, jak  np. budow a drogi b itej, ko­
lei żelaznych lub fabryki włókienniczej wpływa pośrednio na 
w zrost stanu  za trudn ien ia  i w zrost konsum cji. Budowa d ro­
gi żelaznej spraw ia, że zatrudn ien i przy je j budowie robot­
nicy nabyw ają różne tow ary konsum cyjne, co z kolei wywo­
łu je w zrost wytwórczości w gałęziach przem ysłu, p ro d u k u ją­
cych tow ary konsum cyjne; te gałęzie przem ysłu zaczynają za­
trudniać bezrobotnych i ci z kolei zaczynają nabyw ać tow ary 
konsum cyjne.

K onsum cja pociąga za sobą inw estow anie; inw estow anie 
Pociąga za sobą konsum cję.

Co robią ludzie z n iew ydaną na konsum cję częścią swego 
dochodu osobistego? Założyliśmy, że przedsiębiorca i banki 
nie udzielają k redy tu  innym  osobom niż przedsiębiorstw a 
i insty tucje. Takie założenie nie odpow iada rzeczywistości, 
gdyż wiadomo, że ludzie o trzym ują na k redy t buty, u b ra ­
nia i t. d.; naw et banki udzielają tak  zw. kredytów  konsum - 
cyjnych; czynimy to założenie tylko w  celu przeprow adzenia 
w sposób prosty  zamierzonego wywodu i sform ułow ania pew ­
nych związków pomiędzy zjaw iskam i gospodarczymi. Może- 
rny je  potem  odrzucić.

P rzy  tym  założeniu zespół, obejm ujący przedsiębiorstw a, 
insty tucje publiczne, (skarb  państw a, związki kom unal­
ne, i t. p .), a wreszcie banki, je s t w tej sy tuacji, że członkowie 
tego zespołu m ają  należności tylko u innych członków tego 
zespołu. Należności jednych członków tego zespołu są przy  tym  
założeniu zobowiązaniam i innych członków tego zespołu. N a­
leżności innych osób, m ających obligacje, listy  zastaw ne, n a­
leżności hipoteczne i kon ta  w  ban k ach  rep rezen tu ją  roszcze­
nia do aktyw ów  om awianego zespołu, a zatem  do inwestycji.

P rzy  tym  założeniu, u trzym yw anym  w bankach kontom  
odpow iadają k redy ty  udzielone przez banki przedsiębiorcom  
1 instytucjom . Innym i słowy, odpow iednikiem  u trzym yw a­
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nych w bankach kont są inw estycje, znajdu jące się w rękach 
przedsiębiorców . i insty tucji.

Nie w ydana przez ludzi część ich osobistych dochodów jest 
u trzym yw ana na kontach  bankow ych albo przeznaczona na 
nabyw anie papierów  w artościow ych, a więc obligacyj, listów 
zastaw nych i akcyj; przez pap ier w artościow y będziem y r o ­
zum ieli rów nież udział w przedsiębiorstw ach nie będących to ­
w arzystw am i akcyjnym i.

W ten  sposób niew ydanej części osobistego dochodu człon­
ków gospodarstw a narodow ego odpow iadają inw estycje w rę ­
kach przedsiębiorców  i in sty tucji publicznych.

Stosunek części dochodu, w ydaw anego na konsum cję, do 
całkowitego dochodu ulega w ahaniom . Jeżeli człowiek liczy 
się ze zm niejszeniem  swego dochodu w przyszłości, to w ocze­
kiw aniu  nadchodzącej czarnej godziny zm niejsza swoje wy­
datk i na bieżącą konsum cję; jeżeli natom iast człowiek się li­
czy z utrzym aniem  swych dochodów przez dłuższy przeciąg 
czasu na dotychczasowym  poziomie albo z jego zwiększe­
niem, to w tedy więcej z otrzym ywanego dochodu przeznacza 
na konsum cję. Człowiek m a dochód, ponieważ uprzednio do­
starczył innym  członkom gospodarstw a narodowego swe usłu­
gi, swą pracę lub wytworzone tow ary, ale zwykle nie naby­
wa od innych członków gospodarstw a narodowego dóbr eko­
nomicznych w ilości, równej w artości dostarczonych przez 
siebię usług i towarów. P rzedsiębiorca nabyw a urządzenia, 
ale nie zawsze dostarcza natychm iast innym  członkom go­
spodarstw a narodowego tow arów ; dzieje się to na przykład 
wtedy, gdy buduje przedsiębiorstw o albo część jego urządza 
i przez ten  czas jego przedsiębiorstw o lub jego część jest n ie­
czynna. D ostawca świadczeń nie nabyw a świadczeń od in ­
nych dostawców natychm iast po dostarczeniu swych św iad­
czeń; w zajem na w ym iana świadczeń nie odbyw a się jedno­
cześnie; nabyw anie świadczeń odbyw a się bądź natychm iast, 
bądź po upływ ie krótszego lub dłuższego czasu od chwili d o ­
starczenia w łasnych świadczeń.

Człowiek, chcąc nie chcąc, n iew ydaną na konsum cję 
część swego dochodu umieszcza w  inw estycjach.

Jeżeli członek gospodarstw a narodow ego m a dochód, a za­
tem  w ykonał czynności gospodarcze, za k tó re  otrzym ał za­
płatę, to rezu ltatem  tych czynności je s t nagrom adzenie dóbr 
u przedsiębiorców, co stanow i inw estycje; równow ażnikiem  
niew ydanej części jego dochodu są oczywiste inw estycje,
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czyli zasoby przedsiębiorców  i insty tucyj. A zatem  niewy- 
danej części dochodu członków gospodarstw a narodowego 
odpow iadają inw estycje przedsiębiorców  i insty tucy j. Te in­
w estycje obejm ują i gotowe tow ary konsum cyjne, k tórych 
nie nabyli członkowie gospodarstw a narodowego z o trzym a­
nego dochodu.

Jeżeli członkowie gospodarstw a narodowego zw iększają 
swoje w ydatk i na konsum cję, to przedsiębiorcy sprzedają wy­
produkow ane tow ary  i p rzystępu ją  do produkcji następnych 
partii tow arów . Im  żywszy je s t obrót gospodarczy, tym  szyb­
ciej zm ieniają się sk ładniki inw estycji. Jeżeli przedsięb.orcy 
włókienniczy sp izeda ją  natychm iast po ich w yprodukow aniu 
wytworzone przez siebie tkaniny, to na m iejsce baw ełny, k tó ­
ra  się znajdow ała w ich składach, zjaw ia się nowa p a rtia  ba­
wełny, na m iejsce tkan in , k tó re  znajdow ały się na składzie 
przedsiębiorców na początku rozpatryw anego okresu, zna j­
dą się nowe p artie  tkanin . W jednym  i drugim  w ypadku od­
pow iednikiem  części niewydanego przez członków gospodar­
stwa narodowego dochodu będzie baw ełna i tkan iny  ale 
w okresie zastoju, odpow iednikiem  niewydanego dochodu bę­
dzie ta  sam a p a rtia  baw ełny i ta  sam a p a rtia  tkan in , co na 
początku badanego okresu; w w ypadku zaś ożywienia gospo­
darczego odpow iednikiem  niewydanego dochodu będzie no­
wa następna p artia  baw ełny i nowa następna p a rtia  tkanin.

Rozm iary inw estycji dokonanych w ciągu badanego okre­
su mogą być większe albo m niejsze, niż rozm iary dokonanych 
w ciągu roku zużyć lub zniszczeń poszczególnych składników 
inwestycji.

Jeżeli w ciągu danego roku zasoby baw ełny u przedsię­
biorców są tak ie  sam e jak  na początku roku, jeżeli z zapa­
sami innych surowców rzecz się m a tak  samo, jeżeli na m iej­
sce usuniętych m aszyn ustaw iono tak ą  sam ą ilość nowych 
maszyn, i t. d., to można powiedzieć, że sum a dokonanych 
inw estycji rów na się dokonanym  zniszczeniom i zużyciom za­
sobów i urządzeń, innym i słowy, że inw estycje netto, czyli 
przyrost inw estycji rów nają się zeru. Oczywiście, że ten sam 
stan  rzeczy m a m iejsce, jeżeli np. zapasy baw ełny się zm niej­
szyły, a zapasy wełny wzrosły o tę  sam ą w artość, jeżeli stan  
Wrzecion się zm niejszył, ale stan  krosien  się zwiększył i t. d.

N abyw anie przez przedsiębiorców  surowców, m aszyn, a r ­
tykułów  pomocniczych, paliw a i t. p. nazyw a się przyrostem  
inw estycji b ru tto . W tym  sam ym  okresie przedsiębiorca zu-
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żywa znajdu jące się u niego surow ce na produkcję, m aszyny 
się zużyw ają i t. d. A zatem  ważne je st py tan ie, jak i stosunek 
zachodzi pomiędzy przyrostem  inw estycji b ru tto  a zużyciem 
inw estycji, k tó re  przedsiębiorca m iał na początku rozpatryw a­
nego okresu. Przypuśćm y, że przedsiębiorca m iał 1.000 ton 
baw ełny; w ciągu okresu trzech miesięcy przerobił tę baw eł­
nę, czyli zużył część posiadanych inw estycji a jednocześnie 
nabył tylko 900 ton bawełny; w tedy stan  posiadanej bawełny 
zm niejszył się i nastąp iła  dezinw estycja bawełny.

Z darza się, że inw estycje b ru tto  są m niejsze, niż zużycie 
inw estycji posiadanych na początku badanego okresu; w tedy 
stan  inw estycji uległ zm niejszeniu. Może się zdarzyć, że przed­
siębiorca po upływ ie rozpatryw anego okresu m a na składzie 
więcej surowców, węgla, gotowych tow arów , że stan  urządzeń 
jest w lepszym stan ie lub większy, niż na początku okresu; 
w tedy mówi się, że zostały dokonane inw estycje netto , rów ne 
przyrostow i stanu  inw estycji. W w ypadku, jeżeli inw estycje 
b ru tto  rów nają się zużyciu inw estycji za dany okres, to  w te­
dy stan  inw estycji został u trzym any na tym  sam ym  poziomie, 
nie nastąpiło  ani zm niejszenie stanu  inw estycji, nazyw ane de- 
zinw estycją, ani nie nastąpiło  powiększenie stanu inwestycji, 
nazyw ane inw estycją netto.

Jeżeli m a m iejsce dezinw estycja, to gospodarstwo naro ­
dowe skonsum owało w ięcej, niż wytworzyło w ciągu b ad a­
nego okresu.

Pojęcie „inw estycje“ obejm uje rów nież n iem aterialne 
ak tyw a państwowe. Jeżeli publiczność przeznacza część nie- 
wydanego na osobistą konsum cję dochodu na nabycie obli­
gacji państw owych, em itow anych dla pokrycia w ydatków  
państw ow ych na powiększenie arm ii albo w ypłacenie zasił­
ków bezrobotnym , to w tedy odpow iednikiem  tych należności 
są n iem aterialne aktyw a państw owe. Jeżeli ludność u trzym u­
je  środki na kontach bankow ych, a banki nabyw ają w alory 
państwowe, to odpowiednikiem  tych środków są n iem ateria l­
ne ak tyw a państwowe.

Ten wywód je st zrobiony w tym  celu, aby móc powiedzieć 
krótko i prosto, że niew ydanej części dochodu narodowego 
odpow iadają inw estycje; w  w ydanej w 1944 'r .,  przez O xford 
U niversity  In stitu te  of S tatistics, książce p. t. „The Econo­
mics of Full Em ploym ent“ M. Kalecki uważa, że odpowiedni­
kiem  nieskonsum ow anej części dochodu narodowego są inw e­
stycje pluls deficyt budżetowy. Jeżeli przyjm iem y podane
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przez nas określenia, to w tedy będziem y mogli powiedzieć, że 
nieskonsum ow anej części dochodu narodowego odpow iadają 
inw estycje, przyczem  inw estycje obejm ują również inw e­
stycje, reprezentow ane przez n iem aterialny  aktyw  pań­
stwowy. Je st to w gruncie rzeczy inny sposób ujm ow ania i de­
finiow ania procesów gospodarczych, daje  on możność k ró t­
szego wysłowienia się i pozwala chyba na trafn ie jsze  ujęcie 
rzeczywistości gospodarczej przez to, że podkreśla znaczenie 
czynników n iem aterialnych  w procesach gospodarczych.

Działalność gospodarcza rozpędza się niekiedy w pewnych 
k ierunkach. Wszyscy przeżyliśm y rozpędzenie się w czasie 
wojny działalności gospodarczej, nastaw ionej na produkcję 
m ateriałów  wojennych. W czasie pokoju m ają  m iejsce okre­
sy takiego rozpędzenia się. Takim i okresam i był okres go­
rączkowej budowy dróg żelaznych, budowy nowoczesnego 
przem ysłu żelaznego, elek tryfikacji i t. p.

Po pew nym  czasie następu je  zatrzym anie takiego rozpę­
dzenia się i zwalnia się tem po budowy. Sieć kolejow a osiąga 
Pewien stopień zagęszczania i budow a nowych dróg jest nie­
znaczna. T ak  samo elek tryfikacja osiąga pew ien poziom n a­
sycenia; wojny się kończą.

Gdy następu je  tak i m om ent, często rozpoczyna się okres 
depresji. Robotnicy zwolnieni z zakładów, k tó re  produkow a­
ły sprzęt kolejowy, elektryczny, lub w ojenny, red u k u ją  swe 
zakupy, co w yw ołuje dalsze sku tk i pochodne.

W gospodarstw ie typu  liberalnego ostateczną instanc ją de­
cydującą o rozm iarach produkcji je s t konsum ent. Jeżeli kon­
sum ent m niej nabyw a tow arów  po danych cenach, to przed­
siębiorca zaczyna m niej ich produkować. Ekonom ia libe ra l­
na zakładała, że gospodarstwo autom atycznie wychodzi z ta ­
kich trudności i uw ażała, że drogą do tego prowadzącą jest 
elastyczne obniżenie cen i płac. P roducent, nie mogący sprze­
dać tow aru  po daw nej cenie, m ógłby sprzedać go w tak iej 
samej ilości, gdyby cenę obniżył; dla obniżenie cen konieczne 
jest obniżenie płac roboczych. Gdyby robotnicy zgadzali się 
na obniżenie płac, przedsiębiorca m ógłby więcej sprzedać to ­
w aru  i mieć zyski, pozw alające m u na nabyw anie urządzeń. 
To tw ierdzenie jest a takow ane przez nowoczesną ekonomię; 
W arstwa najem na nabyw ałaby więcej tow arów  po dokonanej 
obniżce cen, gdyby je j dochody nie uległy zm niejszeniu. N a­
tom iast, jeżeli zm niejszają się je j dochody w tym  sam ym  sto­
sunku jak  ceny, to nie może ona nabyć więcej towarów.
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W edług mego rozum ienia, isto ta  przew rotu w nowocze­
snym m yśleniu ekonom icznym  nie polega bynajm niej na 
tym , że w ysuw a się postu lat, nakazujący  podejm ow anie pro­
dukcji w okresach zm niejszonego popytu na tow ary, w prze­
konaniu, że zwiększona produkcja z konieczności m usi wywo­
łać popyt, lecz na tym , że uw aża się, że autom atycznie procesy 
gospodarcze nie koniecznie doprow adzają autom atycznie do 
zwiększenia popytu. Zm niejszenie płac w ywołuje w praw dzie 
obniżenie cen, ale również i spadek dochodów, a więc w re ­
zultacie nie przyczynia się do w zrostu popytu. Dzieje się n a­
w et w prost przeciwnie. Obawa przed dalszym  spadkiem  do­
chodów doprow adza do spadku popytu. W yobraźm y sobie, że 
następu je  zm niejszenie rozm iarów , w jak ich  są budow ane do­
my: gdyby kontynuow ano budow ę domów, chociaż popyt na 
nie przy  danej cenie zm alał, byłaby to przynajm niej na ra ­
zie p rodukcja chybiona, ale uniknięto by bezrobocia w prze­
m yśle budow lanym  i w gałęziach przem ysłu, będących do­
staw cam i przem ysłu budowlanego. P rodukcja  chybiona, a za­
tem  nie zna jdu jąca  nabywców, m iałaby ten  skutek, że un ik ­
nięto by bezrobocia w ważnej gałęzi wytwórczości, w której 
bezrobocie pociąga za sobą bezrobocie w innych gałęziach 
przem ysłu i k tóre się rozszerza w sposób, jak  to się mówi 
lawinowy. O statecznie produkcja sprzętu  wojennego w cza­
sie w ojny je st w pew nym  znaczeniu produkcją chybioną, je ­
żeli się uw aża zaspakajan ie n iem aterialnych  potrzeb ludno­
ści za działalność nie m ającą znaczenia gospodarczego; po­
w ala ona jednak  na u trzym anie stanu  zupełnego zatrudnienia.

Gdyby w pew nym  mom encie ludność zm niejszyła zakupy 
odzieży, co spowodowałoby bezrobocie w przędzalniach 
i tkaln iach , to w tedy kontynuow anie produkcji przędzy, tk a ­
nin i ubrań , nie znajdujących zbytu po danej cenie, m iało­
by ten  skutek, że unikniętoby bezrobocia w przem yśle włó­
kienniczym  i skutków  pochodnych w innych gałęziach p rze­
mysłu.

T aka produkcja nastaw iona na zbyt po daw nej cenie by­
łaby produkcją chybioną, gdyby nie znajdow ała nabywców. 
P rodukcja  przędzy, tkan in  i odzieży doprow adzałaby w tedy 
tylko do w zrostu inw estycji. Chybiona produkcja nie d a ją ­
cych się sprzedać produktów , powiększa stan  inwestycji 
przedsiębiorców.

W nowoczesnej lite ra tu rze  gospodarczej określenie „in­
w estycja“ i „przyrost inw estycji“ są używ ane w różnych
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Znaczeniach, często w jednej pracy  przez tego samego p isa­
rza. Tak np. zdarza się, że w ybitny p isarz tłum aczy, że przez 
inwestycje należy rozum ieć nie tylko urządzenia ale i surow ­
ce i gotowe tow ary, w tym  artyku ły  konsum cyjne, zna jdu ­
jące się w przedsiębiorstw ie, a w następnym  rozdziale posłu­
guje się określeniem  „inw estycje“ , jako oznaczającym  tylko 
trw ałe urządzenia a więc budynki, m aszyny i t. p.

Aby dosadnie a naw et przesadnie wyłożyć nowe podejście 
do procesów gospodarczych, należy powiedzieć, że w chwili, 
gdy m aleje przy danej cenie zbyt artykułów  konsum cyjnych, 
jak np. tkan in  i odzieży, to w tedy przedsiębiorcy pow inni po­
większać stan  swych inw estycji, a zatem  zwiększać p roduk­
cję nie dających się przy danej cenie sprzedać tk an in  i odzie- 
2y. Polityka gospodarcza nakazuje przystosować ten  postu lat 
do w ym agań praktycznego życia. Nie o to w szak chodzi, aby 
Produkować tkan iny  i odzież, k tórych  nie można sprzedać po 
danej cenie; w szak celem produkcji jest zaspakajan ie kon- 
sumeji. Może się w praw dzie okazać, że spadek zbytu tkan in  
był chwilowy i wywołany przelotnym i przyczynam i; jeżeli pu ­
bliczność w krótce zacznie nabyw ać tkan iny  i odzież, to mo-

się okazać, że ich produkcja nie była chybiona. S krajn ie 
1 Przesadnie przytaczany tu ta j pogląd sprow adza się do tego, 
ze lepiej jest upraw iać produkcję chybioną niż produkcję 
kurczyć: produkcja nie dających się zbyć przy  danej cenie 
towarów zapobiega rozszerzeniu się bezrobocia. Jeżeli bez­
robocie byłoby przy pomocy tych zabiegów usunięte, to mo- 
ze się okazać, że zatrudniona ludność zw raca swe zapotrze­
bowanie na obuwie, stoły i krzesła, a nie na tkan iny  i odzież, 
^ te d y  może w ystąpić b rak  obuw ia i krzeseł, cena ich się pod­
niesie, a tkan in  i odzieży nie będzie można sprzedać po za­
mierzonej cenie.

Jak  wiadomo, w nowoczesnym uprzem ysłow ionym  gospo­
darstw ie wytwórczość narzędzi produkcyjnych, a więc u rzą­
dzeń, m aszyn i t. p. odgrywa coraz większą rolę. W nowocze- 
snym • gospodarstw ie w ytw arza się stosunkowo coraz więcej 
maszyn, a stosunkowo coraz m niej ludzi p racu je  przy m aszy­
nach. P rzed w ynalezieniem  nowoczesnych wrzecion bardzo 
mało ludzi było zatrudnionych przy produkcji prym ityw nych 
drewnianych wrzecion, natom iast stosunkowo duża ilość ko­
biet długo przędła na prym ityw nych drew nianych wrzecio­
nach. Obecnie w ytw orzenie nowoczesnego złożonego wrzeciona 
Wymaga pracy  wielu ludzi, natom iast ilość ludzi potrzebnych
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do obsługi nowoczesnego w ydajnego wrzeciona stosunkowo 
zm alała.

Jeżeli więc w nowoczesnym gospodarstw ie spada zbyt 
przędzy i tkan in  o 10 proc., w skutek  czego jedna dziesiąta 
wrzecion i krosien próżnuje, to w tedy przedsiębiorcy są mniej 
skłonni do zastępow ania zużytych wrzecion i krosien  przez 
nowe m aszyny. W szak może się zdarzyć, że nie są za trudn io ­
ne te  w łaśnie w rzeciona i krosna, k tó re  m iały być w danym  
roku  zastąpione ^irzez nowe. Jeżeli przedsiębiorcy będą się 
w strzym yw ali z zakupem  nowych wrzecion, to w tedy może 
się zdarzyć, że zbyt wrzecion w stosunku do roku poprzed­
niego spadnie o całe 100 proc. Z tego powodu na pierw sze 
m iejsce w ysuw a się zagadnienie bezrobocia w przem yśle pro­
dukującym  trw ałe  urządzenia i zaczyna się tw ierdzić, że n a j­
w ażniejszą spraw ą jest uruchom ienie produkcji wrzecion i k ro­
sien. Często, jak  wspom nieliśm y, różni pisarze zaczynają po­
sługiwać się określeniem  „inw estycje“ w znaczeniu obejm u­
jącym  tylko urządzenia trw ałe  i k ładą nacisk na to, że trze ­
ba kontynuow ać inw estycje, rozum iejąc przez to tylko pro­
dukcję trw ałych  urządzeń.

W skazaliśm y, że dokonane w danym  okresie, np. w ciągu 
roku, inw estycje mogą być m niejsze, niż m ający  miejsce 
w ciągu roku spadek inw estycji; np. przem ysł baw ełniany 
mógł nabyć w ciągu roku  100 tys. ton  baw ełny, ale przerobił 
nie tylko te  100 tys. ton baw ełny, lecz rów nież 20 tys. ton 
baw ełny z zapasów, k tórym i dysponow ał na początku roku; 
będzie to  zatem  dezinw estycja; jeszcze częstszym w ypadkiem  
je st to, że w okresach depresji zużycie m aszyn wynosi wię­
cej, niż ilości nowo zakupionych maszyn. Jeżeli d la  u trzym a­
nia stanu  w rzecion w należytym  stan ie należy co rok naby­
w ać 30 tys. nowych wrzecion, a w roku depresji przedsiębior­
cy zaniechali dokonyw ania zakupu tej ilości wrzecion, to w te­
dy pogorszył się a p a ra t w ytw órczy przędzalnictw a; jest to 
zatem  dezinw estycja. Poniew aż ap a ra t wytw órczy w okre­
sach depresji niszczeje, to gospodarstwo narodow e w okresie 
depresji konsum uje więcej, niż w ytw arza.

W okresach depresji, gdy m a m iejsce dezinw estycja, go­
spodarstw o narodow e żyje nad stan, gdyż konsum uje więcej, 
niż w danym  okresie p rodukuje. W okresach dobrej ko­
n iunk tu ry , gdy m a m iejsce przyrost inw estycji, gospodar­
stwo narodow e jako całość oszczędza, gdyż konsum uje mniej, 
niż p rodukuje. Ciekawe jest, że zgoła inaczej oceniają tę  sy-
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tuację członkowie gospodarstw a narodowego; jeżeli ludzie 
W czasie depresji, w  obawie nadciągającej czarnej godziny, 
Przeznaczają na w ydatki osobiste stosunkowo m niejszą część 
dochodów, niż to miało m iejsce w okresach pomyślności, to 
słuszne ze swego stanow iska uw ażają, że oszczędzają więcej, 
niż w okresach pomyślności; natom iast, gdy w okresach do­
brej kon iunk tu ry  w ydają stosunkowo większą część swego 
osobistego dochodu na konsum cję, to często uw ażają, że żyją 
rozrzutnie. Innym i słowy, w okresach, gdy społeczeństwo ja ­
ko całość żyje nad stan, ludziom  w ydaje się, że oszczędzają; 
W okresach, gdy gospodarstwo narodow e jako całość, oszczę­
dza, to ludziom  się w ydaje, że żyją szeroko a naw et roz­
rzutnie.

W okresie dobrej kon iunk tu ry  ludzie więcej konsum ują 
a przedsiębiorcy m ają  większe zyski i przeznaczają ich część 
na pom nażanie swych inw estycji; rośnie zarówno nieskonsu- 
mowana część dochodu narodowego, jak  i konsum ow ana 
część dochodu narodowego.

W okresie złej kon iunk tu ry  ludzie m ają  m niejsze docho­
dy, niekiedy jeszcze m niej w ydają: pew ne osoby więcej 
oszczędzają, niż w czasie dobrej kon iunk tu ry ; jeżeli w tedy 
stan zasobów przedsiębiorców, czyli inw estycje, m aleje, to 
wtedy społeczeństwo jako całość konsum uje więcej, niż w y­
twarza.

W gospodarstw ie nowoczesnym większość inw estycji b ru t­
to jest przeznaczana na zastępow anie zużytych inw estycji; 
Przyrost inw estycji netto  jest znacznie m niejszy, niż ta  część 
inwestycji, k tó ra  jest przeznaczana na zastępow anie zużytych 
inwestycji.

Na przykładzie w yglądałoby to w ten  sposób: dany k ra j 
nra 10 milionów wrzecion; co rok  należałoby nabyw ać pół 
rniliona wrzecion; okazuje się, że rzadko kiedy ustaw ia się 
w danym  roku  o w iele więcej niż mil. w rzecion np. 800 ty ­
sięcy wrzecion. Ten przykład  nie dotyczy okresu, w którym  
gospodarstwo bardzo się rozpędza w jak im ś określonym  
kierunku.

W S tanach Zjednoczonych przeprow adzono obliczenia 
(S. K uznets: N ational Income 1919— 1935), ile wynoszą inw e­
stycje b ru tto  i netto, przyczem  do inw estycji zaliczono budo­
wę domów, w tym  oczywiście i tych, w których  m ieli zam ie­
szkać ich właściciele.

99



L ata  | Inw estycje netto | Inw estycje brutto
1919 + 10,5 25,3
1920 + 11,6 29,0
1921 4" 3,7 17,0
1922 + 5,8 19,5
1923 + 9,7 26,1
1924 + 6,8 23,1-
1925 + 10,6 28,3
1926 + 9,7 28,5
1927 + 8,8 27,1
1928 + 8,2 27,0
1929 + 10,1 30,2
1930 + 3,9 21,2
1931 0,3 14,2
1932 — 4,4 7,0
1933 — 3,0 8,1
1934 — 1,9 10,7
1935 + 0,8 14,9

W idać stąd, jak  znacznym w ahaniom  u legają rozm iary in­
w estycji; w okresach przesileń są one najm niejsze. Są lata, 
w których  gospodarstwo narodow e zużywa urządzenia 
w większych rozm iarach niż wynoszą rozm iary  nowo 
ustaw ionych urządzeń. W tedy oczywiście gospodarstwo naro­
dowe żyje nad stan, gdyż konsum uje więcej niż produkuje.

W dekadzie 1931— 1940 w S tanach  Zjednoczonych prze­
m ysł w ydał na zastąpienie zniszczonych urządzeń przez no­
we 50 miliardów1 dolarów , a na inw estycje netto  przypada ty l­
ko 4,7 m iliona dolarów. S tąd w ynika, że przyrost inwestycji 
netto  rów na się 1/10 inw estycji b ru tto . N ajw ażniejszą .sprawa 
jest należyte i w łaściwe zastępow anie zużytych urządzeń przez 
nowe; dotyczy to oczywiście gospodarstw a narodowego jako 
całości; poszczególny przedsiębiorca, k tó ry  nabył nowe urzą­
dzenia w danym  roku, może przystąpić do ich zastąpienia 
przez nowe po pewnym  czasie, np. po la tach  20-tu; momenty, 
w których  poszczególne przedsiębiorstw a pow inny zastępować 
zużyte urządzenia przez nowe, p rzypadają  w różnych latach- 

Pewni ekonom iści k ładą olbrzym i nacisk na przyrost in­
w estycji netto. Pod względem rozm iarów  daleko ważniejsze 
jest, aby zniszczone urządzenia były zastępow ane we właści­
wym czasie przez nowe urządzenia. S tąd w ynika, że w okre­
sie depresji najw ażniejszą spraw ą je st sk łanianie przedsię­
biorców do należytego zastępow ania zniszczonych urządzeń 
przez nowe; można powiedzieć, że dla uniknięcia depresji na­
leży skłaniać przedsiębiorców  do należytego zastępow ania
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2r*iszczonyth urządzeń przez nowe. Jeżeli w takich  okresach- 
Państwo podejm uje roboty publiczne, to dokonyw ane przez 
Państwo inw estycje są zwykle m niejsze, niż wynosiłyby in ­
westycje, dokonyw ane przez przedsiębiorców  dla u trzym ania 
aParatu wytwórczego w należytym  stanie. K rótko mówiąc, 
J<?żeli przedsiębiorcy nie odnaw iają należycie urządzeń, jeże­
li mniej k u p u ją  surowców, i t. d., to podejm ow ane przez pań- 
stwo lub związki kom unalne roboty  publiczne zwykle nie do- 
ro\vnują rozm iarom  dezinw estycji w aparacie wytwórczym .

Należy jednak  zauważyć, że gdyby m ożna było skłonić 
Przedsiębiorców do kontynuow ania produkcji tkan in , mimo 
ta. że ich nie mogą sprzedać po danej cenie, to  gdyby w tedy 
Przedsiębiorcy uw ierzyli w to, że po upływ ie krótkiego czasu 
sPrzedadzą je  po daw nej cenie, to zapewne nie zrezygnow a­
łb y  z nabyw ania wrzecion i krosien  i w ten sposób nie pow­
ia ło b y  bezrobocie w produkujących w rzeciona i k rosna ga- 
iziach przem ysłu.

K lin klinem . Jeżeli depresja  może się rozpocząć w skutek 
sPadku zbytu tkan in , to byłoby najlepiej kontynuow ać p ro­
dukcję tkan in , aby zapobiec bezrobociu.

Nowoczesna polityka gospodarcza akceptu je na ogół po­
wyżej wyłożone poglądy nowoczesnej ekonom ii. W ysuwany 
Jest też postu la t w ypłacania bezrobotnym  zasiłków, nie tylko 
ifi względów socjalnych, lecz również w celu zwiększenia ich 
bPpytu na tow ary  i usługi. W arstw a najem na otrzym uje pła- 
c< i uposażenia dopiero po uzyskaniu  pracy  i z otrzym anych 
dochodów nabyw a potrzebne im  tow ary i usługi i u trzym uje 
W ten sposób w ruchu  życie gospodarcze. Gdyby bezrobotny 
°trzym ywał zasiłek w wysokości otrzym yw anej przedtem  pła- 

i nabyw ał z tych środków potrzebne m u tow ary  i usługi, 
to przyczyniłoby się do ożywienia życia gospodarczego, 

Sdyż u trzym anoby popyt na poziomie, rów nym  popytowi w cza- 
Sle zupełnego zatrudnien ia. Zasiłki bezrobotnych trak tow ane 
S;1 Przez nowoczesną myśl polityczno-gospodarczą jako narzę- 
łzie ożywienia życia gospodarczego; ten  zabieg podchodzi do 
?agadnienia usunięcia bezrobocia od strony  zwiększenia po- 
^ tu .  P rak tyczna realizacja tego postu latu  n a tra fia  na olbrzy­
mie opory m oralne i socjalne. Społeczeństwo jest h ierarch ią , 
1 Uważa, że człowiek nie p racu jący  pow inien mieć znacznie 
^ższe dochody, niż człowiek pracujący. W szczególności w śród 
^ « t w y  najem nej obyczaje h ierarchiczne, dotyczące wyso- 
°sci płac, zasiłków i uposażeń są bardzo przestrzegane.
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ROZDZIAŁ VIII.

KREDYT I PROCESY GOSPODARCZE

K redyt jest zjaw iskiem , k tóre w ystąpiło w zaran iu  dzie- 
jów  ludzkości, a zatem  w gospodarstw ie, n ieznającym  ani pie­
niądza, ani banków.

Przypuśćm y, że rolnik po zbiorach odstąpił kilkadziesiąt 
korcy żyta różnym  osobom w zam ian za przyrzeczenie dostar­
czenia m u w  przyszłym  term in ie innych dóbr, jak  np. skór 
i t. p. Osoby, k tó re  otrzym yw ały na k redy t żyto, zatrzym u­
ją  je  w części dla własnego spożycia, w części zaś odstępują 
je  innym  osobom i o trzym ują w zam ian natychm iast inne po­
trzebne im  tow ary.

Przypuśćm y, że ro ln ik  je st osobą znaną i cieszącą się za­
ufaniem . W szyscy wiedzą, że je s t on człowiekiem ostrożnym 
i przezornym  i, że napew no odstępuje na k redy t żyto osobom, 
k tó re  w przyrzeczony sposób spłacą swe zobowiązania.

Przypuśćm y, że ro ln ik  zw raca się do szewca z propozycja 
zrobienia m u butów , za k tóre zapłaci dopiero po p a ru  mi®' 
s iącach ,, gdy otrzym a od swych dłużników  przyrzeczone m11 
tow ary.

Przypuśćm y, że do tego samego szewca zw raca się rów n ik  
osoba, k tó ra  otrzym ała na k redy t od ro ln ika żyto, i proponu­
je  szewcowi, aby odsprzedał je j bu ty  za określoną ilość żyta* 
k tó re  będzie dostarczone w chwili dostarczenia butów.

W ten  sposób do szewca zw racają się z zam ówieniem  na 
bu ty  dwie osoby: jedna z nich gotowa je st zapłacić za but) 
otrzym anym  na k redy t od ro ln ika zbożem, d ruga zaś osoba* 
to je s t rolnik, proponuje szewcowi dostarczenie m u butó'^ 
w zam ian za tow ary, k tó re  m u później dostarczy, to jest wte­
dy, kiedy otrzym a od swych dłużników  przyrzeczone m u to*
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'vary. Może się zdarzyć, że rolnik proponuje szewcowi zap ła­
tę za buty skryptem , otrzym anym  od jednego ze swych d łu ­
żników.

Siła nabywcza pierw szej osoby jest reprezentow ana przez 
towar, m ianowicie przez żyto; siła nabywcza d ług ie j osoby 
jest reprezentow ana przez sk ryp t dłużny; sk ryp t reprezen tu je 
niewytworzony jeszcze tow ar.

O dstąpienie przez ro ln ika żyta na k redy t doprowadziło do 
Powiększenia rozm iarów  siły nabywczej, zwróconej na naby­
wanie butów.

S y tuac ja szewca może być bardzo rozm aita.
Przypuśćm y, że szewc m a na składzie dwie pary  butów, 

albo, że je  może z łatw ością zrobić; w te j sy tuacji bez tru d ­
ności będzie on mógł dostarczyć butów  dwóm zgłaszającym  
się do niego osobom. Przypuśćm y, że za parę  butów  bierze on 
korzec żyta, albo jego rów now artość w innym  towarze.

Przypuśćm y, że szewc m a na składzie lub może w d a ­
nym kró tk im  okresie czasu zrobić tylko jedną parę  butów. Po­
nieważ na tę  parę butów  je st dwóch am atorów , to może się 
zdarzyć, że będą się oni w zajem nie licytow ać i że w rezu lta ­
cie jeden z nich zgodzi się na zapłacenie za parę  butów  półto­
ra korca żyta W pierw szym  w ypadku skutkiem  udzielenia 
Przez ro ln ika żyta na k redy t będzie wzmożenie produkcji 
szewca, k tó re  może doprowadzić do powszechnego zwiększe­
nia p rodukcji i obrotów  gospodarczych. W drugim  jedy 
nym bezpośrednim  skutkiem  będzie podniesienie ceny butów  
z jednego korca żyta na pó łto ra korca żyta.

W jednym  w ypadku istn ieją  rozporządzalne czynniki p ro­
dukcji, k tó re  lm ogą być natychm iast lub bardzo szybko u ru ­
chomione, w drugim  w ypadku b rak  jest w ypraw ionych skór, 
a na ich w ygarbow anie i w ypraw ienie potrzeba 6 miesięcy 
czasu.

Przypuśćm y, że ro ln ik  został zniechęcony skutkam i wy­
wołanym i przez odstępow anie zboża n a  kredyt. P izypuśćm y, 
że to on kup ił obuw ie za pó łto ra korca żyta i zdaje sobie 
spraw ę z tego, że gdyby nie odstąpił na k redy t żyta osobie, 
k tóra przyszła do szewca po obuwie, to  nabyłby obuwie ta ­
niej, a zatem  za jeden tylko korzec żyta. P rzypuśćm y, że ko­
rzyści uzyskane z dokonyw ania przez niego tranzakcji k re ­
dytowej wynoszą m niej, niż pół korca żyta. W ten  sposób rol­
nik poniósł stra tę , gdyż zapłacił za bu ty  więcej, niż otrzym ał
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korzyści z dokonyw anych przez siebie tranzakcji k redy to ­
wych, t. j. z odstępow ania żyta na kredyt.

P rzypuśćm y, że pod wpływem tych doświadczeń rolnik 
w następnym  roku zm niejsza znacznie ilości odstępowanego 
na k red y t żyta. P rzypuśćm y, że osiąga zam ierzony skutek 
o tyle, że do szewca zgłasza się tylko on, a osoba, k tó ra  w po­
przednim  roku otrzym ała od niego na k redy t żyto, w tym  ro­
ku  nie otrzym ała od niego na k redy t żyta i nie zwróciła się 
do szewca po obuwie, gdyż wie, że szewc nie dałby je j bu­
tów  na kredyt, a tylko za żyto.

Przypuśćm y, że szewc byłby w stanie zrobić dwie pary  bu­
tów, ale ich nie robi, gdyż m a zam ówienie tylko na jedną pa­
rę  butów.

Osoba, k tó ra  nie o trzym ała żyta na kredyt, a w skutek te ­
go nie otrzym ała od szewca butów  za żyto, gdyż tego żyta 
me m iała, zaczyna pracow ać m niej w ydajnie, niż w roku 
ubiegłym, gdyż przy jej zajęciu b rak  nowego obuw ia i ko­
nieczność chodzenia w zniszczonym obuwiu, bardzo zm niej- 
sza w ydajność je j pracy. W skutek tego, że m a ona m niejsze 
dochody, zaczyna ona m niej jeść i m niej konsum ow ać in ­
nych towarow. Ten fak t doprow adza do zm niejszenia rozm ia­
rów  produkcji innych osób, jak  również do zm niejszania ich 
onsum cji. Rozm iary produkcji i obrotów  gospodarczych m a­

leją. Rolnik m a w spichrzu zboże, k tóre w ubiegłym  roku od­
stępow ał na kredyt. O kazuje się po pewnym  czasie, że na­
bywcy zboza nabyw ają go m niej, niż w roku ubiegłym  Ta 
osoba, k tó ra  w poprzednim  roku nabyła od niego żyto na 
kredyt, i naraziła  go na stratę , zm uszając go do zapłacenia za 

u ty  o poł korca żyta więcej, w tym  roku w yprodukow ała 
m niej, np. m niej upolowała zw ierzyny lub złowiła ryb. Po 
pew nym  czasie zjaw ia się do ro ln ika z m ięsem  i rybam i, k tó­
rych m a m niej, niż w roku ubiegłym ; jej zapotrzebow anie na 
żyto uległo zm niejszeniu, gdyż, aczkolwiek m niej jad ła  przez 
parę  miesięcy, to jednak  nie chce i nie może nadrobić p rze­
szłej m edokonsum cji. N iedokonana we właściwym  czasie 
konsum cja bardzo często przepada. Jeżeli nie m am  dzisiaj 
cukru  i w ypijam  gorzką herbatę, to nazaju trz , po nabyciu cu- 
k ru , me w kładam  dwa razy więcej cukru  do herbaty . Wtedy 
ro ln ik  znajdu je się w nieoczekiwanej dla siebie sytuacji. Po­
py t na żyto zm alał, a ryb  i m ięsa je s t do nabycia m niej; m a­
że się zdarzyć, ze za m niejszą, niż w roku ubiegłym  ilość
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mięsa i ryb , ro ln ik  zapłaci w ięcej żyta, niż płacił w roku 
ubiegłym za większą ilość m ięsa i ryb.

Na ogół popyt na mięso i ryby zapewne się zm niejszy, 
gdyż członkowie gospodarstw a narodowego wyprodukow ali 
mniej niż w roku ubiegłym  i mogą za mięso i ryby dosta r­
czyć m niej niż w roku  ubiegłym  towarów.

Ten Stan rzeczy może skłonić ro ln ika do zm niejszenia ob­
szaru zasiewów, co z kolei prow adzi do powszechnego zm niej­
szenia rozm iarów  produkcji i obrotów  gospodarczych.

Opisane przez nas zjaw iska w ykazują, że w pewnych w a­
runkach  udzielanie k redy tu , może być tranzakc ją  jałową 
' bezpłodną, doprow adzającą li tylko do w zrostu cen; w in- 
uych w arunkach  doprow adza ono do w zrostu rozm iarów  pro­
dukcji; w innych znowu w arunkach, gdy kredytodaw cy po­
wodowani ostrożnością red u k u ją  rozm iary udzielanych k re ­
dytów, może ono doprowadzić do zm niejszenia rozm iarów  
Produkcji i spadku cen. Są to zjaw iska, nazyw ane zwykle in- 
lacją i deflacją; zachodzić one mogą i w gospodarstw ie p ry ­

m itywnym , a zatem  bezpieniężnym  i bezbankowym.
Przez bardzo długi czas k redy t był uw ażany za opartą  

ha pieniądzu nadbudow ę; pieniądz był uw ażany za podstaw o­
we zjaw isko gospodarcze, na którego podstaw ie zbudowano 
dopiero a p a ra t kredytow y.

Nowoczesne życie gospodarcze dostarcza argum entów , po­
pierających poglądy daw niej bardzo nielicznych ekonom i­
stów, którzy  uw ażali, że k redy t je s t zjaw iskiem  podstaw o­
wym, a pieniądz w gruncie rzeczy tylko jednym  z elem en­
tów ap a ra tu  kredytowego.

P ow staje pytanie, jak  uniknąć tak  zwanych zjaw isk infla- 
oyjnych i deflacyjnych, a zatem , jak  oznaczać w łaściw ie roz­
m iary udzielanych kredytów ; chodzi o to, aby uniknąć za­
równo podnoszenia cen, wywołanego niemożnością zwiększe­
nia rozm iarów  produkcji, jak  rów nież spadku cen, w yw ołane­
go zm niejszeniem  zdolności nabywczej członków gospodar­
stwa narodowego.

W ysuwany jest pogląd, że k redy ty  pow inny być udziela­
no w tak ich  rozm iarach, aby skutkiem  ich udzielania było tyl- 
«o zwiększenie rozm iarów  produkcji k tórem u nie tow arzy­
szyłoby podniesienie cen. Pow staje  zatem  zagadnienie norm, 
Jakich powinni przestrzegać kredytodaw cy przy udzielaniu 
Kredytów.

* * *
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W nowoczesnym gospodarstw ie źródłem  k redy tu  je st bank 
em isyjny. W idzimy to te raz  po zakończonej wojnie. Rządy 
europejskie, usunięte  ze swych k rajów  w czasie inw azji n ie­
m ieckiej, po powrocie do swych k rajów  rozpoczynają od 
uchw ycenia w swe ręce banków  em isyjnych i zaciągają 
w  nich kredyty  na opędzenie w ydatków  państwowych.

B ank em isyjny je st to bank, m ający praw o em isji ban­
knotów.

W banku  em isyjnym  utrzym yw ane są kon ta  zwane ra ­
chunkam i żyrowymi.

Pom iędzy kontam i w banku  em isyjnym  a banknotam i nie 
m a żadnej różnicy gospodarczej; gdyby w łaściciele bankno­
tów  wpłacili je  do banku  em isyjnego, uzyskaliby konta w ban­
k u  em isyjnym ; wówczas w banku  em isyjnym  byłyby u trzy ­
m yw ane tylko konta. Poniew aż liczne tran sak cje  płatnicze, 
w szczególności drobne, nie mogą być dokonyw ane przy po­
mocy czeków, potrzebne są w obiegu banknoty. Większe ti an- 
sakcje płatnicze są dokonyw ane przy pomocy czeków, w tym  
— czeków na bank  em isyjny, k tó re  są w ystaw iane przez w ła­
ścicieli kont w banku  em isyjnym . Pojęciem  kon ta  w banku 
em isyjnym  obejm iem y też banknoty.

Poza banknotam i obieg posługuje się m onetam i sreb rny ­
mi, niklowymi, mosiężnymi, czyli bilonem. W iadomo jest, że 
bilon jest zwykle nie pełnowartościowy; innym i słowy, prze­
topienie m onety na m etal nie opłaca się, gdyż za m etal uzy­
skuje się m niej, niż wynosi w artość monety.

Dla określenia ch a rak te ru  b ilonu weźmiemy za punk t 
w yjścia następu jący  fakt, k tóry  zdarzył się przed paru  dzie­
sią tkam i lat, gdy zadłużenie się skarbu  państw a w banku  
em isyjnym  było oceniane krytycznie; zdarzało się w tedy , że 
skarb  państw a wypuszczał niekiedy nadm ierną ilość bilonu, 
w tedy zdarzało się, że ludność pozbywała się tego bilonu 
i bilon grom adził się w bankach, a wreszcie w banku em isy j­
nym. Poniew aż bank em isyjny m iał trudności z w epchnię­
ciem publiczności tego bilonu, zw racał się do skarbu  pań ­
stw a z propozycją, aby zabrał bilon i dostarczył m u na jego 
m iejsce zobowiązań dłużnych, albo poprostu  spłacił swe zo­
bowiązanie, reprezentow ane wg. jego zdania przez bilon. Bi­
lon jest w ięc w gruncie rzeczy sw oistym  zobowiązaniem d łu ­
żnym skarbu  państw a, bezprocentowym , bezterm inowym  
i bezzwrotnym  Jeżeli ilość em itowanego bilonu odpowiada 
potrzebom  ludności, a zatem  bilon przechodzi wciąż z jed-
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Dych rąk  do drugich, państw o nie sta je  wobec następstw  fak ­
tu, że w gruncie rzeczy zaciągnęło w ten  sposób dług. W ypu­
szczanie bilonu przynosi skarbow i państw a dochód, równy 
różnicy pomiędzy w artością nom inalną m onet a kosztam i 
m etalu  i jego wybicia.

W ten sposób będziem y trak tow ać bilon jako swoisty, 
bezprocentowy dług państw a.

Gdy bank em isyjny udziela k redy tu , kredytobiorca o trzy­
m uje konto w banku em isyjnym . Jednym  z najw ażniejszych 
kredytobiorców  w bankach em isyjnych sta je  się w ostatnich 
czasach skarb  państw a; w idać to z b ilansu em isyjnego B an­
ku Anglii. B ank Anglii dzieli się form alnie na dw a oddzia­
ły: oddział em isyjny i oddział bankowy. Bilans oddziału ban­
kowego niczym się nie różni od b ilansu zwykłego banku 
k redy tu  krótkoterm inow ego. Bilans oddziału em isyjnego 
p rzedstaw ia się jak  następuje:

S ta n  czynny S ta n  bierny
P apiery
państw owe 1.400 mil. funtów  
Złoto 0,2 „ ,,

1.400,2 mil. funtówr B anknoty mil. funt. 1.400,2

Z naszej uprzednio wyłożonej definicji wynika,, że ban­
knoty są pokry te przez n iem aterialne ak tyw a państwowe. 
W stan ie czynnym  bilansu  B anku Anglii figu ru je  również 
pozycja: bezzwrotny, bezprocentowy dług S karbu  Państw a. 
W poprzednich moich pracach  przychylałem  się do poglądu, 
dotychczas przew ażnie panującego, że należy uwzględniać 
w zestaw ieniach dochodu i m a ją tk u  narodowego tylko ak ty ­
wa produkcyjne, czyli m ateria lne  i dlatego nazywałem  tak ie 
pozycje poprostu  ,.dziurą w b ilansie“ B anku Anglii. Obecnie 
uw ażam  za dogodniejsze nazwać tę  pozycję aktyw em  niem a­
terialnym . S tąd  w ynika, że konta w banku  em isyjnym  a za­
tem  i obieg banknotów  m ają  jako swój odpow iednik pap iery  
państw owe, czyli przew ażnie ak tyw a niem aterialne.

W czasie w ojny okupant tw orzył w k ra jach  okupow anych 
swoje banki em isyjne, tak  było np. w Polsce; w tedy władze 
okupacyjne natychm iast sk ładają jak ieś w alory w banku 
em isyjnym  i n a  ich podstaw ie w ytw arza ją sobie konto w ban­
ku  em isyjnym , w k tó rym  o trzym ują banknoty . Gdyby legalna
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w ładza w róciła do k ra ju , to w gruncie rzeczy skarb  m usiałby 
rozpocząć swą działalność od zadłużenia się w banku  em isy j­
nym  i na mocy dostarczonych bankow i zobowiązań wytwo­
rzyłby sobie konto w banku  em isyjnym .

Schem at b ilansu banku  em isyjnego p rzedstaw ia się jak  
następuje:

S ta n  czynny S ta n  bierny

Udzielone kredy ty  1.300 mil. zł. K apitał 50 mil. zł.
K onta 1.250 mil. zł.

w tym : 
a) Obieg

banknotów  1.200 mil. zł.
b) Rachunki
żyrowe 50 mil. zł.

P rzypuśćm y, że bank  em isyjny udziela kredytobiorcy k re ­
dy tu  w wysokości 2 mil. zł; w tedy kredytobiorca uzyskuje 
konto w wysokości 2 mil. zł; s tan  udzielonych kredytów  pod­
nosi się z 1.300 mil. zł na 1.302 mil. zł, a stan  u trzym yw anych 
w banku  em isyjnym  kont podnosi się z 1.250 mil. zł na 1.252 
mil. zł. Jeżeli k redytobiorca zab iera  2 mil. zł w banknotach, 
to obieg banknotów  powiększa się z 1.200 mil. zł na 1.202 mil. 
zł; jeżeli je  zostaw ia na swym rachunku  żyrowym , to  s tan  ra ­
chunków  żyrowych powiększa się z 50 mil. zł n a  52 mil. zł. 
W jednym  i drugim  w ypadku stan  kont rośnie z 1.250 na 1.252 
mil. zł.

O dróżnia się zwykle k redy t długoterm inow y i k redy t 
krótkoterm inow y.

W yraźną form ą k redy tu  długoterm inow ego je st em itow a­
nie obligacji i listów  zastaw nych.

L ist zastaw ny zdobył sobie praw o obyw atelstw a przew aż­
nie w Europie środkow ej i środkow o-w schodniej; lis t zastaw ny 
je st zabezpieczony w zasadzie na pierw szej połowie własności 
ziem skiej albo m iejskiej.

O bligacje są em itow ane przez państw o, związki kom unal­
ne, in sty tucje  k redy tu  długoterm inow ego i przedsiębiorstw a.

Państw o i większe związki kom unalne em itu ją  samodziel­
nie obligacje i rozm ieszczają je  w śród publiczności.

M niejsi kredytobiorcy, jak  np. m niejsze związki kom unal­
ne, w łaściciele ziemscy, w łaściciele kam ienic m iejskich nie 
em itu ją  sam odzielnie obligacji i listów  zastaw nych.
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Insty tuc je k redy tu  długoterm inow ego em itu ją  listy za­
staw ne albo obligacje i w ten sposób udzielają k red y tu  m niej­
szym kredytobiorcom .

Bilans insty tucji k redy tu  długoterm inow ego w ygląda 
w skrócie jak  następuje:

S tan  czynny S ta n  bierny

Udzielone k redyty  Em itow ane obligacje
długoterm inow e: 300 mil. zł albo listy  zastaw ne: 300 mil. zł

Pom ijam y inne pozycje w bilansie. Term iny udzielonych 
kredytów  pow inny być skoordynow ane ze sp ła tą  wierzycieli, 
to jest właścicieli obligacji i listów  zastaw nych.

Udzielaniem  k redy tu  krótkoterm inow ego za jm ują się tak  
zwane banki k redy tu  krótkoterm inow ego; nazyw ane są one 
również bankam i handlowym i; zwykle za jm ują się one w pew ­
nych rozm iarach udzielaniem  k redy tu  długoterm inowego.

N astępną grupę insty tucji kredytow ych stanow ią kasy 
oszczędnościowe, banki oszczędnościowe i państw ow e insty ­
tucje oszczędnościowe. Publiczność u trzym uje w nich konta, 
nazyw ane w kładam i oszczędnościowymi; zwykle może je  po­
dejm ować po uprzednim  wym ówieniu albo w tem inach z góry 
określonych. K onta w tych insty tucjach  rep rezen tu ją  siłę n a ­
bywczą w pew ien sposób zw iązaną przynajm niej na pew ien 
Przeciąg czasu; jest to w pewnej m ierze po tencja lna siła n a ­
bywcza. W w ypadku, jeżeli w łaściciele w kładów  w takich  
insty tucjach  gw ałtow nie je w ycofują, to w tedy z jaw iają się 
nowe często nieoczekiwane strum ienie siły nabywczej, powo­
dujące zwykle w zrost popytu  na tow ary  i usługi. K ierow nicy 
Polityki gospodarczej bardzo się obaw iają tak ich  sytuacji.

Insty tuc je  oszczędnościowe zwykle nabyw ają za środki, 
sk ładane w nich przez wkładców, obligacje państw ow e albo 
gw arantow ane pzez państw o obligacje; tak  np. w Polsce Pocz­
towa K asa Oszczędności nabyw ała gw arantow ane przez Skarb 
P aństw a obligacje, em itow ane przez Państw ow y B ank Rolny 
1 B ank G ospodarstw a Kajowego. Insty tuc je oszczędnościowe 
są zatem  zbiornikiem , w k tórym  państw o i banki państw owe 
mogą lokować em itow ane przez siebie obligacje.

Banki k redy tu  krótkoterm inow ego m ają  rachunek  żyrowy 
W banku em isyjnym  i banknoty, czyli u trzym ują  konto w ban ­
ku em isyjnym . W yjaśnim y później rolę, jak ą  spełnia utrzy-
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m yw anie przez bank  k redy tu  krótkoterm inow ego stanu  kasy 
na pew nym  poziomie, na razie  w ystarcza nam  to stw ierdze­
nie, gdyż każdy rozum ie, że bank  m usi mieć kasę i mieć konto
w banku  em isyjnym . _

Przez bank  k redy tu  krótkoterm inow ego należy rozumieć 
bank, udzielający głównie kredytów  krótkoterm inow ych, 
w Polsce bankam i k redy tu  krótkoterm inow ego były: Bank 
H andlowy, B ank Dyskontowy itd., w Anglii: M idland Bank, 
L loyds B ank itd.

W bankach k redy tu  krótkoterm inow ego publiczność u trzy ­
m uje konta; odróżnia się zwykle rachunki bieżące i wkłady.

O dróżnienie pomiędzy rachunkam i bieżącymi i w kładam i 
według cech form alnych nie je s t ła tw e i w różnych k ra jach  
form alne różnice pomiędzy nim i są rozm aite. N atom iast go­
spodarczy ch a rak te r rachunku bieżącego z jednej strony 
a w kładu z d rug iej jest w yraźny.

R achunek bieżący jest u trzym yw any przez przedsiębior­
ców, dokonyw ujących licznych tranzakcji gospodarczych, na 
ich rachunki bieżące środki wciąż w pływ ają i z nich odpły­
w ają. N iekiedy w łaściciel rachunku bieżącego uk łada się 
z bankiem  w ten  sposób, że m a praw o zadłużenia się w banku 
i w ten  sposób, może powiększyć stan  swego rachunku bieżą­
cego o sum ę otrzym anego kredytu .

Przedsiębiocy m ają  zwykle rachunk i bieżące w bankach 
k redy tu  krótkoterm inowego, a niekiedy w banku  em isyjnym . 
Zdarza się, że m ożna utrzym yw ać rachunki bieżące w insty­
tuc jach  oszczędnościowych; tak  np. w Pocztowej Kasie 
Oszczędności utworzono dział rachunków  bieżących, nazyw a­
nych rachunkam i czekowymi.

W kład u trzym uje osoba prow adząca czynności gospodarcze 
w zakresie osobistych potrzeb; na jej w kład w pływ ają jej do­
chody, odpływ ają środki na opłacenie komornego, na dokona­
nie zakupu tow arów  konsum cyjnych itd.; n iekiedy nabyw a 
ona za środki na swym w kładzie obligacje, listy  zastawne, 
akcje i t. d.

O brót środków  na rachunkach  bieżących je st daleko 
szybszy, niż na w kładach. Np. w P. K. O. szybkość obrotu  na 
rachunkach  bieżących, nazyw anych przez P. K. O. rach u n k a­
m i czekowymi, była 50 razy większa, niż na w kładach, nazy­
w anych przez P. K. O. w kładam i oszczędnościowymi. Oznacza 
to. że osoba, m ająca na w kładzie oszczędnościowym średnio
1.000 zł podejm ow ała często drobnym i sum am i razem  w ciągu
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roku 1.000 zł i na swój w kład w płacała zwykle drobnym i su­
mami 1.000 zł rocznie. Osoba m ająca na rachunku  bieżącym 
1 000 zł podejm ow ała w ciągu tygodnia 1.000 zł i na je j r a ­
chunek bieżący wpływało 1.000 zł tygodniowo.

W nowoczesnym gospodarstw ie konta w bankach k redytu  
krótkoterm inow ego rep rezen tu ją  w gruncie rzeczy tak  samo 
siłę nabywczą, jak  konto w banku  em isyjnym ; zwykle siła n a­
bywcza reprezentow ana przez konto w banku em isyjnym  jest 
Nazywana siłą nabywczą pierwszego stopnia; w ynika to stąd, 
że konto w banku em isyjnym  (rachunek  żyrowy albo bank- 
n° ty ) jest legalnym  środkiem  płatniczym . Siła nabywcza re ­
prezentow ana przez konto w banku  k redy tu  k ró tko term ino­
wego jest nazyw ana siłą nabyw czą drugiego stopnia, gdyż jej 
Wartość je st uw arunkow ana możnością o trzym ania w każdej 
chwili, w zam ian za nie, konta w banku em isyjnym , co znaczy 
W prak tyce możnością o trzym ania banknotów . W rozw aża­
niach gospodarczych, okazuje się w skazane przy obliczaniu 
rozm iarów  siły nabywczej, jak ą  dysponują członkowie danego 
gospodarstw a narodowego, uwzględniać zarówno siłę nabyw ­
czą pierwszego stopnia, jak  i drugiego stopnia; z tego powodu 
daliśm y przedtem  definicję pieniądza, według k tó rej p ie­
niądz jest to konto bądź w banku em isyjnym , bądź w innych 
bankach.

Zwykle uw aża się, że konta w insty tucjach  oszczędnościo­
wych należy trak tow ać tak  samo, jak  konta w bankach k re ­
dytu krótkoterm inow ego; w ynika to stąd, że pew ne konta 
W bankach k redy tu  krótkoterm inow ego m ają  tak i sam  cha­
rak ter, jak  w kłady oszczędnościowe w insty tucjach  oszczęd­
nościowych. Z drugiej zaś strony  w insty tucjach  oszczędno­
ściowych są utrzym yw ane niekiedy konta, k tó re  pod względem 
swego ch a rak te ru  są podobne do kont, u ti zym ywanych w ban ­
kach k redy tu  krótkoterm inow ego.

Dla dogodności w ykładu i dla uw ydatnienia fak tu , że tra n ­
sakcje kredytow e w gruncie rzeczy polegają tylko na doko­
nywaniu zapisów w bankach, założymy, że nie m a w obiegu 
banknotów; w tedy wszelkie czynności pieniężne byłyby doko­
nyw ane przy pomocy czeków; byłoby to oczywiście w pow­
szednim życiu bardzo niedogodne.

P rzy  tym  założeniu ludność dysponow ałaby tylko i posłu­
giwała się tylko kontam i bankowym i.

Bilans banku k redy tu  krótkoterm inow ego przedstaw ia się, 
jak następuje:
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Stan czynny Stan bierny

K asa, czyli konto
w banku  em isyjn. 100 mil. zł

K ap itał
K onta

150 mil. zł 
900 mil. zł

Zobowiązania k redy­
tobiorców l.i1.000 mil. zł

Zobowiązania 
zaciągnięte 
w innych ban­
kach, w tym  
w banku em i­
syjnym  50 mil. zł

Jeżeli bank  udziela kredytobiorcy k red y t w wysokości 
5 mil. zł, to w tedy W stan ie  czynnym pozycja p.t. ^Zobowią­
zania kredytobiorców “ w zrasta z 1.000 mil. zł nal.005 mil. zł 
a w stan ie b iernym  pozycja p.t. „K onta“ podnosi się z 900 
mil. zł na 905 mil. zł. Takiego zabiegu nie upraw ia ją  kasy 
oszczędnościowe; dla u tw orzenia sobie kon ta  w insty tucji 
oszczędnościowej, jak  np. P. K. O., trzeba złożyć_ banknotj , 
czyli przekazać środki z konta w banku  em isyjnym . Z tego 
powodu insty tucje oszczędnościowe są nazyw ane biernym i 
insty tucjam i, a banki k redy tu  krótkoterm inow ego — czyn­
nymi.

Jeżeli jakikolw iek w łaściciel konta, np. kredytobiorca, k tó­
ry  dopiero co otrzym ał k redy t w wysokości 5 mil. zł, a zatem 
i konto w wysokości 5 mil. zł, postanaw ia ściągnąć ze swego 
kon ta  5 mil. zł w banknotach, to w tedy pozycja p.t. „Kasa, 
czyli konto w banku  em isyjnym “ obniża się ze 100 mil. zł do 
95 mil. zł, a pozycja p.t. „K onta“ spada z 905 mil. zł do po­
przedniej wysokości 900 mil. zł. R ezultat je s t ten, że w stanie 
czynnym  banku pozycja p.t. „K asa“ obniżyła się ze 100 mil. zł 
do 95 mil. zł, a pozycja p.t. „Zobowiązania kredytobiorców “ 
podniosła się z 1.000 mil. zł na 1.005 mil. zł; stan  b ierny  po­
w raca do dawnego stanu.

Osoba, k tó ra  uzyskała w banku  k red y tu  k ró tko term ino­
wego k redy t w wysokości 5 mil. zł, po ściągnięciu w bankno­
tach  5 mil. zł z uzyskanego w banku  k red y tu  k ró tko term ino­
wego konta, uzyskałaby w ten sposób w banku  em isyjnym  
konto w wysokości 5 mil. zł; w ynika to z naszej definicji, w ed­
ług k tórej banknoty  są uw ażane za konto w banku  em isyjnym .
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Jeżeli w łaściciel konta w banku  k redy tu  k ró tko term ino­
wego w płaca na swe konto 5 mil. zł w banknotach, to w ten 
sPosób przesuw a 5 mil. zł ze swego konta w banku em isyjnym  
na swe konto w banku k redy tu  krótkoterm inow ego; w tedy 
W stanie b iernym  b ilansu banku k redy tu  krótkoterm inow ego, 
Wysokość stanu  kont podniesie się z 900 mil. zł na 905 mil. zł, 
a w stan ie czynnym  pozycja p. t. ,,Kasa, czyli konto w banku 
em isyjnym “ podniesie się ze 100 mil. zł na 105 mil. zł.

B ank k redy tu  krótkoterm inow ego m usi liczyć się z tym, 
2e właściciele kont będą z nich ściągać więcej środków, niż 
na ich konta będzie wpływało środków; dla sp rostan ia  tej 
sytuacji bank  k redy tu  krótkoterm inow ego m usi się sta rać  
0 należytą płynność, czyli o posiadanie na sw ym  koncie w ban­
ku em isyjnym  należytej ilości środków.

Ważne jest pytanie, jak i ch a rak te r gospodarczy m a pro- 
ces pow iększania wysokości kont w bankach k red y tu  kró tko­
terminowego.

Przypuśćm y, że k redy t o trzym uje przedsiębiorca i zaku­
puje potrzebne m u do produkcji tow ary; w tedy środki z jego 
konta przesuw ają się na kon ta  jego dostawców i zatrudnio- 
hych przez niego osób.

W ten  sposób obroty gospodarcze rosną.
Należy jednak  zauważyć, że n iekiedy przedsiębiorcy ma- 

N znaczne środki na swych kontach, w tym  środki, przezna- 
C2one na nabycie nowych m aszyn i że w okresie depresji nie 
Wydają ich na nabyw anie m aszyn i towarów, ponieważ posia­
dane przez nich m aszyny nie są całkowicie zatrudnione.

Udzielone przez banki k redy ty  m a ją  jako swój odpowied­
nik m asę m ajątkow ą, czyli inw estycje kredytobiorców . Jeże­
li kredytobiorcą jest przedsiębiorca, to udzielone m u k redy­
ty m ają  jako swój odpowiednik przew ażnie inw estycje m a­
terialne. Jeżeli kredytobiorcą jest skarb  państw a, to udzielone 
skarbowi państw a k redy ty  m ają  jako swój odpowiednik p rze­
ważnie inw estycje n iem aterialne.

Gdy banki udzielają k redy tu , to często nie w ym agają ich 
Ubezpieczenia na określonej m asie m ajątkow ej kredytobior- 
ty; w nielicznych tylko w ypadkach bank  w ym aga od kredy- 
tebiorcy udzielenia m u zabezpieczenia na określonej p a rtii to- 
Waru. Aczkolwiek banki w  n iektórych k ra jach  tych zabez­
pieczeń form alnych i praw nych nie w ym agają, to  jednak  przy 
Udzielaniu kredytów  obliczają sobie, w jak i sposób są one za­
bezpieczone gospodarczo i co stanow i ich odpowiednik. Na-
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leży zauważyć, że jeżeli bank  udziela k red y tu  spraw nem u | 1 
przedsiębiorcy, to m niej się zaprząta m yślą, jak ie aktyw a ma- ! 
te ria lne  kredytobiorcy stanow ią odpow iednik udzielonego kre- 1 
dytu; im kredytobiorca je st m niej pew ny i m niej spraw ny, ; 
tym  więcej uw agi zw raca bank na m ateria lne  aktyw a k re­
dytobiorcy; jeżeli według zdania banku kredytobiorca jest 1 
niepewny, to w tedy bank  żąda zabezpieczenia hipotecznego. i 
W ynika to stąd, że bank przy udzielaniu k redy tu  spraw nem u 
przedsiębiorcy bierze przede wszystkim  pod uw agę jego ak­
tyw a n iem aterialne, a zatem  jego spraw ność i um iejętności 
organizacyjne.

Banki udzielają przedsiębiorcom  k redy tu  głównie dla u ła t­
w ienia im  nabyw ania potrzebnych im do upraw ian ia produk­
cji towarów. Przez długi przeciąg czasu uważano, że n a jb a r­
dziej w skazaną form ą k redy tu  jest dyskonto weksli handlo­
wych, będących w ykładnikiem  tranzakcji, polegających na 
nabyciu albo sprzedaży towarów. W eksel był w ykładnikiem  
dokonanej tranzakcji tow arow ej. Udzielonym kredytom  od­
pow iadały zatem  inw estycje m aterialne.

W nowoczesnym aparacie bankow ym  coraz większą rolę 
odgrywa skarb  państw a, jako kredytobiorca; w ten sposób 
odpow iednikiem  udzielonych kredytów  są aktyw a n iem ate­
rialne. Im  więcej w portfe lach  banków  znajdu je  się papie­
rów  państw owych, tym  w większej m ierze utrzym yw ane 
w bankach konta m ają  jako swój odpow iednik ak tyw a n ie­
m aterialne.

Jeszcze przed trzydziestu  la ty  popraw nie prowadzone ban­
ki k redy tu  krótkoterm inow ego i bank  em isyjny sta ra ły  się 
ograniczać swą działalność kredytodaw czą przew ażnie do dy­
skonta weksli handlowych; uw ażano tę form ę k redy tu  za n a j­
zdrowszą i najbardzie j praw idłow ą. Często lite ra tu ra  banko­
wa tłum aczyła, że inne form y udzielanych przedsiębiorcom  
kredytów  są też upraw nione, ponieważ pod względem swego 
charak te ru  gospodarczego niebardzo odbiegają od dyskonta 
weksli handlowych.

Banki em isyjne zm uszane były do tego swym sta tu tem  lub 
ustaw am i państw ow ym i; dążyły one do tego, żeby sprowadzić 
swą działalność do udzielania krótkoterm inow ych kredytów  
handlowych i tylko w określonych, szczupłych rozm iarach 
m iały praw o udzielania k redy tu  skarbow i państw a; w licznych 
k ra jach  banki em isyjne statu tow o lub ustaw owo nie miały 
praw a posiadania w swym portfelu  większych niż określo­
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ne ilości papierów  państw owych. Obowiązywał wówczas po­
stu lat niezależności banku  em isyjnego od skarbu  państw a. 
Ustawy państw ow e strzegły bank  em isyjny przed zakusam i 
skarbu państw a. Zaciąganie przez skarb  państw a k redytu  
y  banku  em isyjnym  było uw ażane za zjaw isko szkodliwe, 
świadczące zarówno o pogorszeniu sy tuacji ska rbu  państw a, 
Jak i stanu, banku  em isyjnego. W ciągu osta tn ich  p aru  dzie­
siątków la t nastąp iła  pod tym  względem ogrom na zm iana; 
w niektórych k ra jach , jak  np. w Anglii i S tanach Zjednoczo­
nych, w portfe lu  banku em isyjnego zna jdu ją  się przew ażnie 
Papiery państw owe. Różne są po tem u przyczyny, jedną z nich 
Jest w zrost zamożności przedsiębiorców, k tórzy coraz m niej 
Posługują się wekslem, a w w ypadku potrzeby zastaw iają albo 
sprzedają posiadane pap iery  wartościowe. Z drugiej strony 
uległy radykalnej zm ianie poglądy na popraw ność zaciągania 
Przez państw o kredytów  na cele, k tó re  daw niej nie były uw a­
ż n e  za popraw ne i praw ow ite. W rezultacie pap iery  p ań ­
stwowe zdobyły praw o pobytu zarówno w portfe lu  banku  em i­
syjnego, jak  i w  portfe lu  banków  k red y tu  kró tko term ino­
wego. W coraz większej m ierze odpow iednikiem  kont u trzy ­
mywanych w bankach sta ją  się pap iery  państw owe, a zatem  

wg. naszej definicji —  niem aterialne ak tyw a państwowe.
Z atrzym am y się na tych rozw ażaniach i postaram y sobie 

zdać spraw ę z tego, jak  funkcjonuje ap a ra t kredytow y.
K redytobiorcy zaciągają w bankach  kredy ty ; w tedy rośnie 

stan zarówno udzielonych przez b ank  kredytów , jak  i stan  
kont u trzym yw anych w  bankach. Jeżeli kredytobiorca spłaca 
kredyt, to  w tedy zm niejsza się stan  udzielonych przez bank 
kredytów  o sum ę spłaconego k red y tu  i o tę  sam ą sum ę spada 
stan kont w  banku; w szak kredytobiorca może spłacić k redy t 
tylko w tedy, jeżeli m a potrzebne ku  tem u środki na swym 
koncie.

Różnie dzielono w łaścicieli kon t na grupy; każdy podział 
może być krytykow any, gdyż może być p rzydatny  dla jedne­
go celu a n ieprzydatny  dla innego.

Będziemy odróżniać następu jące grupy  posiadaczy kont. 
Po 1-szej grupy należą osoby nie będące przedsiębiorcam i, m a­
łpce konta ■ przeznaczone na w ydatki osobiste i na nabyw anie 
Papierów w artościow ych. Przez pap iery  w artościow e rozum ie 
się obligacje, lis ty  zastaw ne i akcje. Często ludzie udzielają 
bezpośrednio pożyczek hipotecznych na domy, ziem ię a naw et 
ha przedsiębiorstw a. D la naszego w yw odu pożądane jest
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aby pojęciem  „papiery  w artościow e“ objąć nie tylko akcje, 
obligacje i listy  zastaw ne, lecz również zaświadczenia, stw ier­
dzające udział w przedsiębiorstw ach nie będących tow arzy­
stw am i akcyjnym i i zaśw iadczenia o udzieleniu pożyczek. 
D rugą grupę stanow i skarb  państw a i związki kom unalne. 
Trzecią g rupę stanow ią przedsiębiorstw a.

P rzy  tym  podziale należy rozdwoić osobę przedsiębiorcy. 
Prow adzone przez przedsiębiorcę przedsiębiorstw o m a dochody 
i część tych dochodów zabiera przedsiębiorca. Pod tym  wzglę­
dem  przedsiębiorca je st osobą, m ającą konto w banku  i środ­
ki z tego konta przeznacza na opędzenie swych potrzeb oso­
bistych i na nabyw anie papierów  wartościowych. Prow adzo­
ne przez niego przedsiębiorstw o należy do grupy przedsię­
biorców.

Należy te raz  zbadać postaw y posiadaczy kont.
W łaściciel kon ta) przeznaczonego dla opędzenia jego oso­

bistych potrzeb, za jm uje różne postaw y; jest on nabyw cą to­
w arów  i usług dla zaspokojenia potrzeb osobistego życia, m usi 
on opłacić kom orne, nabyw ać pożywienie, ubran ie , odzież 
i inne przedm ioty.

Sposób i kolejność, w jak ie j poszczególni konsum enci za­
sp ak a ja ją  swe potrzeby, są bardzo różne. Jedne osoby wolą 
lepiej m ieszkać i gorzej się odżywiać albo ubierać, inne — 
na odwrót. Ekonom ia s ta ra  się zbadać, jak  m ają  się do siebie 
skłonności, czyli p referencje konsum entów  w stosunku do po­
szczególnych tow arów . Mówi się więc na przykład, że dla 
dodatkowego pokoju konsum ent jest gotów zrezygnować z na­
bycia ub ran ia  albo na odw rót, że dla nabycia nowego ub ran ia  
gotów jest zrezygnować z jednego pokoju i wziąć mniejsze 
m ieszkanie. Człowiek, zgodnie ze swymi upodobaniam i czyli 
preferencjam i, usta la  sposób w ydaw ania swego dochodu i od­
powiednio rozkłada w ydatki.

Różne grupy społeczne dysponują swymi dochodam i wed­
ług różnych skali p referencji. N ajlepiej jest znana skala p re­
ferencji w arstw y robotniczej. Na pierw szym  m iejscu stoi 
żywność, potem  skrom ne m ieszkanie, dopiero później idzie 
odzież. W śród urzędników  zwykle na pierw szym  m iejscu znaj­
du je  się odzież, innym i słowy urzędnik  gotów je st nie dojadać, 
aby się ubrać  zgodnie z obyczajem  w arstw y, do k tórej należy. 
Tow ary i usługi nabyw ane przez liczne w arstw y ludności, jak 
np. przez w arstw ę robotniczą, drobną w arstw ę urzędniczą,
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Warstwę rzem ieślniczą, są nazyw ane m asowym i artyku łam i 
konsumcji.

Spożycie osobiste w arstw  o większych dochodach, w tym  
Przedsiębiorców, m a inny charak te r; je s t ono praw dopodob­
nie bardziej kapryśne i zm ienne, niż innych w arstw ; gdyby 
tak było, oznaczałoby to, że rozm iary  spożycia środków żyw­
ności m niej się w ahają, niż rozm iary spożycia w ykw intnych 
ubrań i luksusow ych samochodów. Zapew ne w ygląda to róż­
nie w różnych społeczeństwach; zdawałoby się, że rozm iary 
zbytu konfekcji dam skiej pow inny ulegać dużym  w ahaniom , 
n zatem , że przy pogorszeniu kon iunk tu ry  kobiety będą mniej 
kupowały m odnych kapeluszy i sukien; w pewnym  okresie b a ­
dania statystyczne dokonane w Niemczech w ykazały, że zbyt 
konfekcji dam skiej w aha się bardzo mało; znaczyłoby to, że 
kobieta uw aża nabycie m odnej sukni i modnego kapelusza za 
jedną z pierw szych potrzeb.

Przedsiębiorcy, będący dostaw cam i tych tow arów  i usług, 
liczą się z pewnym  popytem  ze strony  tych osób i p rodukują 
odpowiednie ilości tych towarów. Przypuśćm y, że fabryki 
tkan in  w ytw orzyły pew ną ich ilość, op iera jąc się w swych 
Przew idyw aniach na obrotach ubiegłego okresu  i ocenie przy­
szłych obrotów. Przypuśćm y, że dla dokonania tej produkcji 
Przedsiębiorstw a zadłużyły się w bankach.

Jeżeli znaczna g rupa osób sta le  nabyw ających jedno u b ra ­
nie rocznie postanaw ia w danym  roku  zrezygnować z ich n a ­
bycia, to w tedy kraw cy nie nabędą tk an in  od przedsiębior­
stwa włókienniczego i to  osta tn ie  może nie być w stanie spła­
cić kredytu , zaciągniętego w  banku  na nabycie wełny. Gdyby 
dana g rupa osób nabyła ub ran ia  tak , jak  to czyniła w roku 
ubiegłym, to w tedy środki z ich kont przesunęłyby się na kon­
ta  kraw ców , a z kont kraw ców  n a  konto przedsiębiorstw a włó­
kienniczego, k tó re  by w tedy spłaciło swój zaciągnięty w ban­
ku na zakup wełny dług.

Jeżeli dana g rupa osób porzuca zajm ow aną w ubiegłym  
roku postaw ę nabywczą, a to w celu u trzym ania swoich kont 
na wyższym niż w roku  ubiegłym  poziomie, to  można pow ie­
dzieć, że odpow iednikiem  nie w ydanych przez n ią środków 
będzie zadłużenie przedsiębiorstw  włókienniczych, k tórych  w y­
kładnikiem  będą tkan iny , przeznaczone n a  zrobienie ubrań  
dla tych osób.
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tw orzeniu m aszyn, a tym  m niejszy odsetek iudności obsłu­
guje m aszyny. W prym ityw nym  gospodarstw ie m aszyna 
i a p a ra t odgryw ały znikom ą rolę; tempo, w jak im  przedsię­
biorcy zakupyw ali m aszyny, czyli trw ałe urządzenia, nie od­
grywało w tedy większej roli; w nowoczesnym gospodarstw ie 
sku tk i są niezm iernie doniosłe. W yobraźm y sobie, że zbyt 
tkan in  zm niejszył się w porów naniu  z rokiem  ubiegłym 
o 10%; przem ysł w łókienniczy za trudn ia  wrzecion i krosien 
o 10% m niej; przypuśćm y, że w danym  roku, przem ysł włó­
kienniczy zam ierzał nabyć ilość w rzecion i krosien, rów ­
ną 10% stanu  posiadanych wrzecion i krosien  i że wobec de­
p resji rezygnuje z ich nabycia; w tedy popyt ze strony przed­
siębiorców w łókienniczych na w rzeciona i k rosna spada do 
zera. P rzy  tym  założeniu spadek zbytu  tkan in  o 10% może 
doprowadzić do spadku zbytu wrzecion i krosien o całkow i­
te  100%. N astępuje gw ałtowny spadek za trudn ien ia  w przed­
siębiorstw ach, p rodukujących w rzeciona i krosna, zwolnie­
ni z tych fab ryk  robotnicy nie m ają  środków  na nabyw anie 
obuwia, odzieży, m ydła i t. d. i zasięg bezrobocia rośnie.

** *

Osoby, nie będące przedsiębiorcam i, zwykle nie przezna­
czają całości posiadanych środków  na opędzanie potrzeb swe­
go życia i część ich bądź je pozostaw ia na kontach banko­
wych, bądź też kupu je  pap iery  wartościowe. T aka czynność 
nazyw a się w języku powszednim  „oszczędzaniem“. Nie bę­
dziemy się posługiwać pojęciem  „oszczędność“, ponieważ jest 
ono używ ane w różnych znaczeniach. Osoba nie będąca przed­
siębiorcą nabyw a często pap iery  wartościow e, jak  np„ papie­
ry  państw owe, obligacje, akcje, w celu o trzym yw ania z nich 
dochodu.

Spraw a postaw y osób, nie będących przedsiębiorcam i, 
przy  nabyw aniu  papierów  w artościow ych jest zagadnieniem  
bardzo ważnym

Przedsiębiorstw a, państw o, związki publiczne w celu zdo­
bycia środków  na zam ierzone przedsięwzięcia, s ta ra ją  się ro ­
zmieścić w śród publiczności akcje i obligacje. Ta czynność 
nazyw a się em isją papierów  w artościow ych a osoby, które 
je j dokonyw ują nazyw ane są em itentam i.

Em itent s ta ra  się zatem  o to, aby publiczność nabyw ała 
em itow ane przez niego pap iery  w artościow e, czyli walory.
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Subskrypcja em isji polega na tym , że publiczność zgadza 
się na nabyw anie walorów, a zatem  na przesunięcie środków 
ze swych kont na konto em itenta.

Pow staje  py tan ie, od jak ich  czynników zależy decyzja na- 
b jc ia  walorów.

Pozostaw ienie środków na koncie bankowym , zapew nia 
n ienaruszalność te j sum y; jeżeli człowiek m a 10.000 zł na kon­
cie, to może nim i bądź w każdej chwili, bądź w um ówio­
nych z bankiem  lub z insty tucją  oszczędnościową term inach, 
dysponować; o trzym uje on od nich niski procent, a niekiedy 
nie o trzym uje żadnego procentu. P osiadanie w aloru  przynosi 
m u większy procent, m usi się jednak  on liczyć z tym , że w ra ­
zie potrzeby płynnych środków, będzie je  m usiał sprzedać ze 
s tra tą . Człowiek zestaw ia korzyści z posiadania środków  na 
koncie, czyli ze stanu  płynności z korzyściam i i ryzykiem  
płynącym i z posiadania walorów. Czym procent lub dyw iden­
da o trzym yw ane od w alorów  są wyższe, tym  łatw iej człowiek 
rezygnuje z korzyści, w ynikających z u trzym ania środków 
na koncie bankowym.

W pew nych okresach publiczność nabyw a w alory gw ał­
townie i nam iętnie; m ówi się w tedy, że publiczność jest ogar­
n ię ta  gorączką spekulacyjną; zdarza się naw et, że w tych 
okresach publiczność zaciąga k redy ty  w celu nabycia w alo­
rów; publiczność zaciąga k redy ty  w ten  sposób, że nabyte 
w alory zastaw ia w banku. Zdarzało się, że osoba z ta k  zw. 
publiczności nabyw ała w alorów  za 10.000 zł, m ając  własnych 
tylko 1.000 zł; bank  jej pożyczał 9.000 zł, a w celu zabezpie­
czeniu k red y tu  b ra ł jako zastaw  naby te walory. Aby tem u 
zapobiec w ydano przed w ojną w S tanach Zjednoczonych u sta ­
wy, ograniczające rozm iary kredytów , udzielanych przez ban­
ki na zastaw  walorów.

W innych okresach publiczność nie chce nabyw ać w alo­
rów  i woli trzym ać wolne środki na kontach  bankow ych bez 
procentu lub na m ały procent; wyższy procent uzyskiw any od 
w alorów  nie zachęca jej do ich nabyw ania.

Do poprzedniej w ojny, uw ażano niem al powszechnie, że 
dla utw orzenia nowego przedsiębiorstw a, jego założyciele, 
o ile nie m ieli dosyć w łasnych środków  pow inni je  pozyskać 
od osób z publiczności w  tryb ie  em isji akcji i obligacji, a  za­
tem  w ystąpić w roli em itenta. Większe przedsiębiorstw a, 
chcące zebrać w iększe sumy, odwoływały się do publicznej 
subskrypcji na em itow ane przez nich walory. M niejsze przed­
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siębiorstw a załatw iały to bez publicznej subskrypcji, odwo­
łu jąc  się bezpośrednio do szczupłego grona osób zain tereso­
wanych. Czasam i przedsiębiorstw a, p ragnące powiększyć za­
k res swej działalności i ustaw ić nowe urządzenia, odwoływa­
ły się do publicznej subskrypcji n a  em itow ane przez siebie 
akcje.

Powyższy sposób zdobyw ania środków na tw orzenie no­
wych przedsiębiorstw  albo rozszerzanie istniejących, był 
uw ażany niem al za jedynie praw ow ity. W niektórych k ra ­
jach  n iem al wyłącznie posługiwano się nim  dla zdobycia 
środków  na założenie nowych przedsiębiorstw  i na rozszerze­
nie starych. Często zdarzało się, że istn iejące przedsiębior­
stwa- mogły się rozszerzać bez odw oływ ania się do publicz­
ności, gdyż m iały nagrom adzone zyski z la t ubiegłych. Ten 
sposób nazyw ał się sam ofinansow aniem .

U stosunkow anie się szerokiej publiczności do nabyw ania 
papierów  w artościow ych jest niezm iernie ważne. J a k  zazna­
czyliśmy, w pewnych okresach publiczność bardzo chętnie, 
niekiedy aż nazbyt chętnie je  nabyw a, w innych zachow uje 
się w strzem ięźliwie i u trzym uje  bezw ładnie środki na swych 
kontach bankowych.

W języku potocznym  mówi się, że publiczność w pewnych 
okresach decyduje się na przeznaczenie swych oszczędności 
na nabyw anie papierów  w artościow ych, czyli na zainw esto­
wanie rozporządzalnych oszczędności. Mówi się, że w innych 
okresach publiczność nie chce „inwestow ać“ swych „oszczęd­
ności“ i trzym a je na kontach  bankowych. W innych okre­
sach publiczność nie m a wolnych środków, czyli „oszczędno­
ści“ na zakup papierów  watościowych, a więc na dokonanie 
„inw estycji“ .

Ten sposób w ysław iania u ta rł się i je s t pod w ielu wzglę­
dam i dogodny. O drzucam y jednak  ten  sposób definiowania.

O dpow iednikiem  kont, utrzym yw anych w bankach są 
udzielone przez banki kredyty , krótko mówiąc, odpowiedni­
kiem  środków, u trzym yw anych w bankach  na kontach są in­
w estycje kredytobiorców . W ten  sposób środki u trzym yw ane 
na kontach są zawsze zainw estow ane, gdyż odpow iadają im 
dokonane przez kredytobiorców  inw estycje. Poniew aż n a  kon­
tach  wielu osób zna jdu ją  się środki, przeznaczone na bieżącą 
konsum cję, to i te  środki są za pośrednictw em  banków  zain­
w estow ane w aktyw ach kredytobiorców , np. w nie sprzeda­
nych dotąd, gotowych tkan inach  i t. d. Jeżeli k redy ty  są
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udzielone skarbow i, to te  środki są zainw estow ane przeważ­
nie w  niem aterialnych  aktywach.

Jeżeli więc w łaściciel kon ta  nabyw a akcje, to odstępuje 
em itentow i środki ze swego kon ta  i p rzekazuje je  na konto 
em itenta, ale odpow iednikiem  tych środków są inw estycje, 
dokonane przez kredytobiorców.

W szelkie środki na kontach bankow ych są zainwestowane, 
gdyż ich odpow iednikiem  są dokonane przez kredytobiorców  
inwestycje.

Jeżeli w łaściciel środków  na koncie bankow ym  ich nie wy­
daje, to te  środki zna jdu ją  się w bezruchu. Siła nabywcza 
przez nie reprezen tow ana zna jdu je  się w bezruchu i zastyga. 
Jeżeli dana osoba nabyw a papiery  wartościowe, to em itent, 
po pozyskaniu tych środków, zaczyna urządzać przedsiębior­
stwo, kupow ać m aszyny, surowce, najm ow ać robotników  
i przyczynia się do ożywienia obrotów  gospodarczych.

W okresach zasto ju  przedsiębiorcy często rezygnują z in­
w estow ania naw et w tedy, jeżeli m a ją  na swych kontach wol­
ne środki, przeznaczone na dokonanie inw estycji.

W okresach ożywienia gospodarczego m a m iejsce p rzy ­
śpieszone tem po przy dokonyw aniu inw estycji.

R ezygnacja przedsiębiorców  z uprzednio powziętego za­
m iaru  kupna nowych m aszyn m a tak ie  sam e znaczenie go­
spodarcze, jak  rezygnacja publiczności z dokonyw ania w ydat­
ków na konsum cję osobistą.

W ażne jest, czy przedsiębiorcy w ydatku ją  środki przezna­
czone na zakup nowych urządzeń i czy ogół przedsiębiorców 
w ydatkuje je  równom iernie.

Pew ien odłam  ekonom istów  i polityków  gospodarczych 
uważał, że banki k redy tu  krótkoterm inow ego nie pow inny 
udzielać kredytów  dłużej term inow ych lub długoterm inow ych 
i że nie pow inny nabyw ać akcji nowo zakładanych lub po­
w iększanych przedsiębiorstw .

W niektórych k ra jach , ja k  np. w Niemczech, A ustrii, 
Włoszech banki k redy tu  krótkoterm inow ego oddaw na uzna­
w ały inną doktrynę i udzielały przedsiębiorstw om  kredytów  
dłużej term inow ych na rozszerzanie ich działalności. N iekie­
dy m iały one w swym po rtfe lu  poważne ilości akcji przed­
siębiorstw  przem ysłowych. T a polityka banków  k redy tu
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krótkoterm inow ego była krytykow ana, w szczególności w A n­
glii i F rancji. D oktryna reprezen tow ana przez te  k ra je  sta ła  
na stanow isku, że banki k redy tu  krótkoterm inow ego w inny 
udzielać tylko kredytów  krótkoterm inow ych, a to  z tego po­
wodu, że udzielanie takich kredytów  zapew nia bankom  
płynność.

Przez płynność banku k redy tu  krótkoterm inow ego rozu­
m ie się u trzym anie takiego stanu  konta w banku  em isyjnym , 
k tó ry  pozwala sprostać tak ie j sy tuacji, w której z kon t w nim  
utrzym yw anych odpływ a więcej środków na konta w innych 
bankach, aniżeli przypływ a środków z kont utrzym yw anych 
w innych bankach  na konta w nim  utrzym yw ane; w tej sy tu ­
acji, bank  k redy tu  krótkoterm inow ego m usi przekazać ze 
swego kon ta  w banku  em isyjnym  do innych banków  sumy 
rów ne przewyżce odpływ u środków z kont w nim  u trzym y­
w anych nad przypływ em  środków  na konta w nim  u trzym y­
wane. W yobraźm y sobie, że przedsiębiorcy, m ający konta 
w danym  banku, nabyw ają tow ary  od dostawców, m ających 
konta w innych bankach  i muszą z tego powodu przekazać im 
w  ciągu danego dn ia 10.000.000 zł. P rzypuśćm y, że z powodu 
podobnych tranzakcji, na konta w danym  banku przypływ a 
4.000.000 zł, wówczas nasz bank k redy tu  krótkoterm inow ego 
m usi przekazać 6.000.000 zł ze swego kon ta  w banku  em isyj­
nym na konta innych banków  w banku  em isyjnym .

U stawy albo obyczaj u s ta la ją  różne norm y płynności; zwy­
kle uw aża się, że bank  je st dostatecznie płynny, jeżeli stan  
jego kasy  stanow i 10% stanu  kont w nim  utrzym yw anych. 
Je s t to tak  zw any pierw szy stopień płynności; płynność ban ­
ku zależy od możności upłynnienia innych aktywów, jak  np. 
posiadania weksli, co do k tórych  można być pewnym, że je 
bank  em isyjny skupi.

Przez szereg stuleci główną troską banków  było u trzym y­
w anie należytej płynności; znaczne zm niejszenie stanu  płyn­
ności banku  doprowadziło do jego niewypłacalności; pow stała 
obszerna lite ra tu ra  bankow a, za jm ująca się spraw ą płynno­
ści. K ierow nictw o banku  m usiało wciąż badać postaw ę w ła­
ścicieli kont w  celu zdania sobie spraw y, kiedy i ile mogą 
zechcieć oni ściągnąć środków  ze swych kont i jeżeli banki 
dochodziły do wniosku, że pew na g rupa właścicieli kont nie 
będzie ściągała z nich środków, innym i słowy, że będzie je 
u trzym yw ała w  stan ie bezruchu, czy też w stan ie zastygłym , 
to  banki w yciągały stąd  wniosek, że mogą pozwolić sobie na
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udzielanie w odpowiedniej ilości kredytów  długoterm ino­
wych.

K ierow nictw o banku  na podstaw ie dośw iadczenia dzieliło 
posiadaczy kont na różne grupy. Na jednym  krańcu  zespołu 
tych grup  była g rupa posiadaczy kont u trzym ujących je  
w bezruchu; na drugim  krańcu  była g rupa posiadaczy kont, 
którzy w skutek upraw ianych przez siebie tranzakcji gospo­
darczych, mogli przekazyw ać bardzo znaczną ilcść środków 
ze swych kont na rachunek  posiadaczy kont w innych b an ­
kach, a zatem  wywołać odpływ środków  z banku, w którym  
utrzym yw ali konta.

W S tanach Zjednoczonych rozporządzenia rządowe liczą 
się z tym  stanem  rzeczy i u stanaw ia ją  dla banku k redy tu  
krótkoterm inow ego różne norm y pokrycia różnych kategorii 
kont. T ak np. stanow i rachunków  bieżących w inno odpowia­
dać konto w banku  em isyjnym  w wysokości 10% stanu  tych 
kont, a dla w kładów  term inow ych, t. zn. wkładów, k tó re  mo­
gą być ściągane dopiero po upływ ie określonego okresu  cza­
su, lub za uprzednim  wymówieniem, pokrycie może być 
m niejsze i wynosić tylko 3%.

Przypuśćm y, że bank  na podstaw ie doświadczenia wie, ja ­
ka ilość kont będzie długo u trzym yw ana w stan ie bezruchu. 
Nazwijm y je  w kładam i oszczędnościowymi. Przypuśćm y, że 
bank dotychczas udzielał tylko kredytów  krótkoterm inow ych. 
Bilans jego będzie się przedstaw iał jak  następuje:

S tan  czynny: S ta n  bierny:

K asa 1.600.000 zł R achunki bieżące 10.000.000 zł
Dlużn. kró tko ter. 11.400.000 zł W kłady oszczędn. 3.000.000 zł

B ank dochodzi do wniosku, że może udzielić kredytów  
długoterm inow ych w wysokości 3.000.000 zł i o tw iera k redy­
tobiorcom  konta w wysokości 3 mil. zł. B ilans będzie przed­
staw iał się, jak  następuje:

S tan  czynny: S tan  bierny:

K asa 1.600.000 zł
Dłużn. kró tko ter. 11.400.000 zł R achunki bieżące 13.000.000 zł
Dlużn. długoterm . 3.000.000 zł W kłady

oszczędnościowe 3.000.000 zł
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Bank, licząc się ze stałym  stanem  w kładów  oszczędnościo­
wych w wysokości 3.000.000 zł, uważa, że mógł udzielić d łu ­
goterm inow ych kredytów  w te j sam ej wysokości.

W yobraźmy sobie, że po upływ ie pewnego czasu w łaści­
ciele w kładów  oszczędnościowych decydują się na nabycie 
papierów  wartościowych; w yobraźm y sobie, że dłużnicy d łu­
goterm inow i w banku  k redy tu  krótkoterm inow ego em itu ją 
akcje w wysokości 3.000.000 zł i, że te  akcje nabyw ają po­
siadacze wkładów oszczędnościowych w rozpatryw anym  przez 
nas banku. Wówczas dłużnicy długoterm inow i spłacają swój 
dług w banku. W bilansie banku  znika w stanie czynnym 
pozycja: „Dłużnicy długoterm inow i“ a w stan ie b iernym  p o ­
zycja; „W kłady oszczędnościowe“ ; posiadacze wkładów 
oszczędnościowych nie m ają  już wkładów a m ają  akcje 
przedsiębiorstw a zadłużonego poprzednio w banku k redytu  
krótkoterm inow ego.

U dzielanie przedsiębiorcom  k redy tu  długoterm inowego 
przez bank k redy tu  krótkoterm inow ego jest zabiegiem, k tó ­
ry spełnia tę  sam ą funkcję gospodarczą, jak  nabyw anie pa­
pierów  w artościow ych przez właścicieli kont w stanie bez­
ruchu.

Zwolennicy doktryny, że banki k redy tu  krótkoterm inow e­
go mogą udzielać przedsiębiorstw om  kredytów  dłużejterm i- 
nowych, uważali, że im więcej w banku  zna jdu je  się kont 
w stan ie bezruchu, tym  więcej bank  może udzielać k redy­
tów  dłużej term inow ych.

W ychodząc z tych założeń, banki k redy tu  k ró tko term ino­
wego były dostaw cam i k redy tu  dłużej term inow ego w Niem ­
czech, A ustrii i Włoszech w w ieku XIX . W ten sposób przed­
siębiorcy, m ający  trudności z pozyskaniem  środków w try ­
bie em isji, akcji i obligacji, otrzym yw ali te  środki w trybie" 
zaciągniętego k redy tu  dłużej term inow ego w  bankach  k redy tu  
krótkoterm inow ego.

Zw róciliśm y poprzednio uw agę na to, jak ie  u jem ne skutki 
gospodarcze może wywołać zachow anie się publiczności, n a ­
byw ającej pap iery  wartościowe, jeżeli w pewnych okresach 
zaprzestaje ona ich nabyw ania, wówczas em itenci akcji i obli­
gacji nie mogą rozm ieścić w śród publiczności em itow anych 
przez siebie walorów, co u tru d n ia  pow stanie nowych przed­
siębiorstw  i rozszerzanie starych  przedsiębiorstw  nie dyspo­
nujących  dostateczną ilością w łasnych zasobów na rozszerza­
nie swych rozm iarów. Można zatem  powiedzieć, że im wię-
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cej środków zastyga na kontach publiczności, tym  więcej banK 
może udzielać przedsiębiorcom  kredytów  dłużej term inow ych 
i długoterm inow ych.

Jeżeli jednak  właściciele kont uw ażanych za w kłady 
oszczędnościowe, znajdu jące się bezruchu, zaczynają się za­
chowywać inaczej, aniżeli przewidywało kierow nictw o banku, 
to w tedy pow staje kłopotliw a sytuacja.

P rzede wszystkim  dla sprostan ia tej sy tuacji bank  musi 
być płynny. Dla popraw ienia pogorszonej płynności, bank  
musi niekiedy apelować do banku em isyjnego o pomoc k redy­
tową. B ank em isyjny odkupuje od banku  k redy tu  k ró tko ter- 
m inionego tylko pew ne aktyw a, jak  np. weksle, k tó re  dyskon­
tu je. B ank em isyjny n .echętnie odkupuje od banku  k redy tu  
krótkoterm inow ego tak ie  aktyw a, ja k  długoterm inow e zo­
bowiązania przedsiębiorców. A zatem , jeżeli bank  em isyjny 
nie chce kupow ać od banków  k redy tu  krótkoterm inow ego po­
siadanych przez nie długoterm inow ych i dłużej term inow ych 
zobowiązań przedsiębiorców, to w tedy banki k redy tu  k ró tko­
term inowego m uszą być niezm iernie ostrożne przy  udzielaniu 
Przedsiębiorcom  dłużej term inow ych kredytów .

N astępnie władze państw ow e uw ażają, że w inny pilnować 
bezpieczeństwa i pewności utrzym yw anych przez ludność 
W bankach kont; w licznych k ra jach  ustaw odaw ca w ydaje po­
stanow ienia, co bankom  wolno m ieć w aktyw ach a zatem  
w swym portfelu . U stawodaw ca często uw aża, że banki k re ­
dytu  krótkoterm inow ego nie pow inny mieć w swym portfelu 
długoterm inow ych pryw atnych  zobowiązań. U stawodawca 
skłania się do poglądu, że banki k redy tu  krótkoterm inow ego 
Powinny mieć praw o posiadania w swym portfe lu  co najw y­
żej długoterm inow ych zobowiązań skarbu  państw a, to jest 
obligacji państw owych. W ten  sposób zaczyna się w ytw a­
rzać sy tuacja, przy  k tó rej jedynym  kredytobiorcą, mogącym 
zaciągać długoterm inow e k redy ty  w bankach k redy tu  k ró tko ­
term inowego sta je  się skarb  państw a, albo osoby, k tórych zo­
bowiązania skarb  państw a wyposaża w swoją gw arancję.

W wielu k ra jach  ustaw odaw ca je st przeciw ny tem u, aby 
banki k redy tu  krótkoterm inow ego udzielały przedsiębiorcom  
kredytów  długoterm inow ych. Jeżeli w ięc publiczność nie n a­
bywa w dostatecznej ilości p ryw atnych akcji i obligacji, a je ­
dynym kredytobiorcą, upraw nionym  do zaciągania w bankach 
k redytu  krótkoterm inow ego k redy tu  długoterm inow ego jest 
skarb  państw a, to w tedy może zjawić się potrzeba udzielania
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przez skarb  państw a gw arancji skarbow ej p ryw atnym  kredy­
tobiorcom ; ustaw a angielska z 1945 r. upow ażnia skarb  an ­
gielski do udzielania przedsiębiorcom  gw arancji skarbow ej 
w wysokości 50 mil. funtów  rocznie.

W ielkim nabyw cą państw ow ych papierów  wartościowych 
i gw arantow anych przez skarb  państw a w alorów  jest zespól 
t. zw. b iernych insty tucji kredytow ych; należą do niego różne 
kasy oszczędnościowe, przym usow e insty tucje  ubezpieczeń spo­
łecznych i przedsiębiorstw a ubezpieczeń dobrowolnych. Te 
insty tucje i przedsiębiorstw a grom adzą w kłady oszczędno­
ściowe i składki ubezpieczeniowe; władze państw ow e pilnują, 
aby te  środki były ulokow ane w sposób bezpieczny i pewny. 
Powszechnie uw aża się, że w alory państw ow e i gw arantow ane 
przez skarb  państw a są najlepszym , najpew niejszym  i najbez­
pieczniejszym  sposobem lokaty  środków, grom adzonych przez 
te  in ty tucje  i przedsiębiorstw a.

B ierne insty tucje  kredytow e są olbrzym im  zbiornikiem  
środków; sposoby lokaty  tych środków wyznacza państw ow a 
polityka gospodarcza; w ten  sposób pow staje państw ow a po­
lityka lokacyjna. Jeżeli w ładza państw ow a uw aża, że dana ga­
łąź wytwórczości narodow ej pow inna pozyskać środki na do­
godnych w arunkach, to w tedy sk a rb  państw a udziela obli­
gacjom  em itow anym  przez należące do tej gałęzi w ytwórczo­
ści przedsiębiorstw a, gw arancji skarbow ej i w ten  sposób 
o tw iera tym  obligacjom  w stęp do po rtfe lu  b iernych insty tucji 
kredytow ych. W Polsce takim  zbiornikiem  środków  była Pocz­
tow a K asa Oszczędności i in sty tucje  przym usow ych ubezpie­
czeń społecznych; były one nabyw cą gw arantow anych przez 
skarb  państw a obligacji i listów  zastaw nych, em itow anych 
przez B ank G ospodarstw a Krajowego, Państw ow y B ank Rol­
ny i niekiedy przez związki kom unalne.

W S tanach Zjednoczonych skarb  państw a udziela gw aran­
cji zobowiązaniom, w ystaw ianym  przez liczne fundusze pań ­
stwowe, będące w gruncie rzeczy insty tucjam i kredytow ym i; 
te gw arantow ane przez skarb  państw a zobowiązania są chęt­
nie nabyw ane przez banki k redy tu  krótkoterm inow ego.

Skarb  państw a i związki kom unalne stanow ią odrębną 
grupę kredytobiorców. Będziemy zajm ow ali się tylko skar­
bem państw a

Za najbardzie j praw ow ity sposób zaciągania długów przez 
skarb  była uw ażana em isja papierów  w artościow ych wśród 
szerokiej publiczności.
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Publiczność nie zawsze chętnie nabyw ała pap iery  pań ­
stwowe, naw et wówczas, gdy m iała wolne środki, a niekiedy 
ich nie nabyw ała z powodu b raku  wolnych środków.

Przez długi okres czasu zaciąganie kredytów  przez skarb  
W banku  em isyjnym  było uw ażane za objaw  szkodliwy i n ie­
wskazany. O bawiano się w zrostu obiegu pieniężnego, czyli 
inflacji; obaw iano się, że skarb  może nie być w stanie spłacić 
swych zobowiązań, w szczególności w tedy, jeżeli były one za­
ciągane w  postaci krótkoterm inow ych weksli skarbow ych, 
czyli bonów skarbow ych. Je s t wysoce praw dopodobne, że gdy 
skarb em itu je  trzym iesięczne albo sześciomiesięczne bony 
skarbowe, to może być po trzech albo sześciu m iesiącach 
W te j sam ej sy tuacji, w jak ie j znajdow ał się w momencie em i­
sji bonów skarbow ych. Obecnie em isja  bonów skarbow ych 
W licznych k rajach , w  tym  w Anglii, jest tak  duża, że o spła­
ceniu tego krótkoterm inow ego długu skarbu  państw a nie może 
być mowy. N ikt się te raz  tym  nie m artw i, gdyż wiadom o jest, 
że gdyby publiczność albo banki k redy tu  krótkoterm inow ego 
nie nabyw ały nowych bonów skarbow ych, wypuszczonych na 
m iejsce wygasłych i spłaconych, to  w tedy, nabędzie je  bank 
emisyjny. S tale odnaw iane bony skarbow e są w gruncie rze­
czy długoterm inow em  zobowiązaniem  skarbu.

Obecnie sy tuacja się zm ieniła. B ank em isyjny angielski 
i zespół banków  em isyjnych w S tanach Zjednoczonych ma 
W swym portfe lu  niem al wyłącznie pap iery  państw owe. In ­
nymi słowy, głównym kredytobiorcą w banku em isyjnym  jest 
skarb państw a.

B anki k redy tu  krótkoterm inow ego m ają  również w swym 
Portfelu znaczne ilości papierów  państwowych.

W ciągu ostatn ich  la t 20-tu nastąp ił p rzew rót w poglądach 
na spraw ę zaciągania przez skarb  państw a k redy tu  w banku 
em isyjnym . Uważa się, że skarb  może zaciągać k redy ty  dla 
Pokrycia deficytu budżetowego, jeżeli rozm iary  tego deficytu 
mieszczą się w tra fn ie  pom yślanym  planie państw ow ej poli­
tyki finansow ej i gospodarczej.

W skazaliśmy, że w  okresie depresji przedsiębiorcy nie po­
dejm ują procesów produkcyjnych, gdyż popyt na produ­
kowane przez nich tow ary  m aleje. W tedy przedsiębiorcy nie­
kiedy naw et nie w y d atk u ją  środków, k tó rym i dysponują na 
swych kontach, tym  m niej są w tedy skłonni do zaciągania 
kredytów , jeżeli naw et mogą je  otrzym ać z łatw ością i na do­
godnych w arunkach. G run tu je  się pogląd, że w tych okresach
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skarb  pow inien w ystąpić jako kredytobiorca i wykonywać 
czynności, k tó re  w czasie depresji u sta ją . Skarb  może pro- , 
wadzie roboty  publiczne i w ten sposób w pewnej mierze j 
stworzyć nam iastkę dla czynności gospodarczych, których 
w czasie depresji zaniechali przedsiębiorcy. S karb  może wypła- , 
cać zasiłki bezrobotnym  i w ten  sposób stworzyć z ich strony 
popyt na tow ary konsum cyjne.

Należy jednak  zaznaczyć, że ta  nam iastka nigdy nie jest 
w ystarczająca i w gruncie rzeczy chodzi o to, czy skarb  pań­
stw a może skłonić przedsiębiorców  do w ykonyw ania czynności 
gospodarczych, k tórych w czasie depresji zaniechali.

W pewnych okresach, jeżeli polityka państw ow a stawia 
sobie w yraźne cele, skarb  państw a w ystępuje jako kredyto­
biorca i przyczynia się do ożywienia życia gospodarczego- 
N ajdobitniejszym  przykładem  jest w ojna. W czasie wojny 
skarb  w ystępuje jako nabyw ca sprzętu wojennego w ilościach 
nieograniczonych, t. j. w rozm iarach, na jak ie  pozwala ilość 
rozporządzalnych czynników produkcji, .w tym  robotników, 
i w tedy ap a ra t gospodarczy jest całkowicie wykorzystany 
i ludność całkowicie zatrudniona. G ospodarka państw a jest 
w tedy deficytowa; skarb  em itu je pap iery  w artościow e i zna­
czną ich część rozmieszcza w  aparacie bankow ym , gdyż ludność 
zwykle nie nabyw a całej em isji walorów  państwowych.

Jeżeli skarb  zadłuża się w bankach, to w aktyw ach ban­
ków zjaw iają się obligacje państw owe, a w pasyw ach ban­
ków powiększa się konto skarbu  państw a. Gdy skarb  nabywa 
sprzęt w ojenny, to w tedy przesuw a środki ze swego konta na 
konta dostawców, ci zaś p rzesuw ają je  na konta zatrudnio­
nych osób. Posiadacze tych środków nie w ydają ich w czasie 
wojny w całości, gdyż b rak  jest artykułów  konsum cyjnych. 
p rzesuw ają je więc zwykle do insty tucji oszczędnościowych 
albo nabyw ają pap iery  państw owe. T ak zwane oszczędności 
pow stają dlatego, że skarb  się zadłuża. Dawniej ujm ow ano tę 
spraw ę inaczej, i uważano, że skarb  może się zadłużać tylko 
wtedy, jeżeli publiczność m a wolne środki na swych kontach 
bankow ych i gotowa je st je przeznaczać na zakup papierów 
państwowych. Odwrócono zatem  kolejność w tym  powiązaniu 
funkcjonalnym .

Chodzi o to, w jak ie j m ierze można skorzystać z m etod go­
spodarki w ojennej w czasach pokojowych i w jajcim stopniu 
je st to potrzebne dla najbardzie j w ydajnego w ykorzystania 
ap a ra tu  wytwórczego i siły roboczej.
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Coraz bardziej g ru n tu je  się pogląd, że rządy powinny 
W okresach depresji skłaniać przedsiębiorców  do zwiększania 
Produkcji a w szczególności do ustaw ian ia  trw ałych  urządzeń. 
W w ypadkach, jeżeli przedsiębiorcy nie dysponują na te  cele 
dostatecznym i środkam i, należy im otrzym anie tych środków 
ułatwić. Coraz częściej w ysuw a się pro jek ty , w edług których 
skarb państw a m iałby udzielać gw arancji kredytom  zaciąga­
nym przez pryw atnych  przedsiębiorców; gw arancja m a do­
prowadzić do potanienia kredytów , ponieważ pap ier w arto ­
ściowy, wyposażony w gw arancję państw ową, sta je  się w g run ­
cie rzeczy państw ow ym  papierem  w artościow ym . U staw a b ry ­
ty jska z dnia 23 m aja  1946 r. („Borrowing C ontrol and G uar- 
lan tees“ ) upow ażnia M inisterstw o S karbu  do udzielania gwa­
rancji kredytom , zaciągniętym  przez p ryw atnych  przedsiębior­
ców do wysokości 50 m ilionów funtów  rocznie.

W S tanach Zjednoczonych udzielanie gw arancji skarbo­
wej jest bardziej rozpowszechnione niż w Anglii; w Polsce 
było ono niezm iernie rozpowszechnione.

W okresach depresji część przedsiębiorców  nie je s t w s ta ­
nie w ywiązać się punk tua ln ie z zaciągniętych zobowiązań. 
W okresie gospodarstw a liberalnego uważano, że tacy  przed­
siębiorcy powinni być uznani za niew ypłacalnych i że należy 
ich w  tryb ie  bankructw a likwidować. Nowoczesna m yśl go­
spodarcza lęka się elim inacji z obrotów  gospodarczych zbyt 
dużej ilości przedsiębiorców. Coraz więcej znaczenia przy­
pisuje się u trzym aniu  stałych stosunków  pomiędzy dostaw ­
cami i odbiorcam i; im  więcej je s t stałych stosunków  pom ię­
dzy dostaw cam i i odbiorcam i, tym  bardziej życie gospo­
darcze jest ustabilizow ane; elim inacja przez bankructw o 
Pewnej ilości przedsiębiorców  niszczy szereg stałych stosun­
ków pom iędzy dostaw cam i i odbiorcam i. Często indyw idualni 
Przedsiębiorcy w celu u trzym ania  dotychczasowych stosun­
ków ze swem i kon trahen tam i łagodzą w arunk i spłaty  długów, 
aby nie doprowadzać znajdu jących  się w trudnościach 
Płatniczych kontrahentów  do bankructw a. Ta zm iana 
Postawy przedsiębiorców  wobec niew ypłacalnych dłużni­
ków tłum aczy się tern, że przedsiębiorcy tra k tu ją  swo­
je czynności coraz częściej, jako łańcuch następujących  po 
sobie tranzakc ji a nie jako zespół niepow iązanych i od­
osobnionych tranzakcji. Jeżeli przedsiębiorca zap a tru je  się 
Pa swe czynności, jako na zespół odosobnionych tra n ­
zakcji, to w tedy bezwzględnie rozpraw ia się z niew ypłacal­
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nym  dłużnikiem ; inaczej się rzecz m a, jeżeli przedsiębior­
ca tra k tu je  swego k on trahen ta  jako  uczestnika przy­
szłych tranzakcji. Jeżeli liczna g rupa przedsiębiorców  ma 
trudności płatnicze a ich kontrahenci nie są w stan ie  dawać 
im  ulg przy spłacie kredytów , zdarza się, że skarb  państw a 
przychodzi im z pomocą; w szczególności m a to m iejsce w rol­
nictw ie; jeżeli w skutek spadku cen płodów rolnych liczna 
rzesza rolników  m a trudności płatnicze, to w tedy skarb  przy­
chodzi im z pomocą. W Polsce skarb  państw a udzielił gwa­
rancji skarbow ej za zobowiązania niew ypłacalnych rolników 
i w ten  sposób s ta ra ł się o zapobiegnięcie redukcji siły nabyw ­
czej, znajdu jącej się w rękach  rolników ; jeżeli długi rolne 
są prolongow ane i rozkładane na dłuższe okresy czasu, rolnik 
u trzym uje w sw ych rękach  siłę nabywczą, k tó rą  m usiałby 
przeznaczyć na spłatę swych zobowiązań.

Skarb  państw a przychodzi rolnikom  z pomocą w ten spo­
sób, że nie pozwala licytować niew ypłacalnych rolników, i że 
w ydaje ustaw y konw ersyjne, na mocy których procent od d łu­
gów rolniczych je st obniżany a sp ła ta  długów rozkładana na 
dłuższe okresy czasu. P onadto  państw ow e insty tucje k redy­
towe udzielają rolnikom  ulgowych kredytów .

P olityka likw idacji w try b ie  bankructw a niewypłacalnych 
przedsiębiorców  nie jest już stosow ana z daw ną bezwzględ­
nością, k tó ra  była zalecana przez doktrynę liberalną. W myśl 
doktryny  liberalnej elim inacja w tryb ie  bankructw a nie­
spraw nych i niew ypłacalnych przedsiębiorców  była uw ażana 
za pożądaną i pożyteczną. Obecnie w polityce gospodarczej 
w ystępuje m om ent anty-egzekucyjny, m oratory jny , konwer- 
sy jny i sanacyjny.

Skarb  państw a coraz częściej podejrrpije sanację niew ypła­
calnych przedsiębiorstw ; dostarcza im z insty tucji państw o­
wych ulgowych kredytów , rozkłada ich zobow iązania wobec 
wierzycieli i udziela gw arancji skarbow ej ich zobowiązaniom.

Ten sam punk t w idzenia zaczyna w ystępować i w stosun­
kach m iędzynarodow ych; k ra je  w ierzycielskie zaczynają ro­
zumieć, że bezwzględne i stanowcze ściąganie należności od 
znajdu jących  się w trudnościach płatniczych k rajów  zagra­
nicznych doprow adza do tego, że te  osta tn ie  m ają  mniej siły 
nabywczej na nabyw anie tow arów  zagranicznych; zaczyna się 
wyżej szacować utrzym anie k o n trahen ta  zagranicznego w roli 
nabyw cy lub dostawcy, aniżeli ściągnięcie od niego należności. 
Tym  się tłum aczy, że w w arunkach  pożyczki, udzielonej przez
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Stany Zjednoczone Anglii, przewidziane jest, że w w ypadku 
trudności płatniczych A nglia może być w poszczególnych la ­
tach zwolniona od opłaty przypadających  od niej procentów . 
W p ro jek tach  m iędzynarodowego funduszu m onetarnego 
i m iędzynarodowego banku inwestycyjnego, opracowyw anych 
W czasie wojny, w ystępuje w yraźnie m yśl w yposażenia ubo­
gich k rajów  w dostateczne ilości siły nabywczej, przyczem  
Przewiduje się szereg ulg o charak terze  m orato ry jnym  dla 
dłużników, mogących się znaleźć w trudnościach płatniczych; 
Więcej przypisu je się znaczenia u trzym aniu  niewypłacalnego 
dłużnika w roli nabyw cy lub dostawcy, aniżeli punktualnem u 
otrzym aniu przypadającej od niego należności.

Coraz częściej w ładze państw ow e za jm ują  stanow isko, że 
obowiązkiem skarbu  państw a je st u ła tw ian ie dostarczania 
środków przedsiębiorcom  na ustaw ianie trw ałych  urządzeń 
W okresach depresji. P rzedsiębiorcy zaczynają zdawać sobie 
spraw ę z tego, że obowiązkiem  ich jest przestrzeganie równo- 
tniernego tem pa przy ustaw ian iu  urządzeń.

W Polsce, w la tąch  trzydziestych, rząd  nie odnaw iał zni­
szczonego tabo ru  kolejowego, gdyż nie m iał na to p ieniędzy, 
uważano w tedy, że trzeba przestrzegać równowagi budżeto­
wej; obecnie n iem al powszechnie się  uważa, że w takich  sy tu­
acjach skarb  pow inien prowadzić deficytow ą gospodarkę bud ­
żetową, a zatem  w opisyw anym  w ypadku dostarczać środków 
kolejom  na odnowienie urządzeń.

** *
Zagadnieniem  kardynalnym  jest spraw a, w jak ich  rozm ia­

rach bank em isyjny może udzielać kredy tu , a  zatem  pow ięk­
szać stan  u trzym yw anych w nim  kont, a w yrażając się języ­
kiem potocznym, w jak ich  rozm iarach może em itow ać bank­
noty.

Od rozm iarów  działalności kredytodaw czej banku  em isyj­
nego zależą rozm iary działalności kredytodaw czej niem al ca­
łego ap a ra tu  kredytow ego, a w szczególności banków  kredytu  
krótkoterm inow ego; jeżeli w łaściciele kont w banku  kredy tu  
krótkoterm inow ego ściągają z nich środki, a płynność banku 
kredytu  krótkoterm inow ego w skutek tego spada, to bank  k re ­
dytu krótkoterm inow ego zw raca się do banku  em isyjnego 
o k redy t i jeśli bank  em isyjny k redy tu  m u udziela, to w tedy 
bank k red y tu  krótkoterm inow ego może podnieść stan  swej 
Płynności do należytego poziomu i dalej upraw iać działalność
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kredytodaw czą; jeżeli bank em isyjny odm awia udzielenia kre- i  
dytu  bankow i k redy tu  krótkoterm inow ego, to ten  zmuszony I 
je s t do kurczenia rozm iarów  swej działalności kredytodawczejI 1 
dłużnicy banku  zm uszeni są do grom adzenia środków na kon- 1 
tach  u trzym yw anych w banku i przy  ich pomocy spłacać swe 1 
zobowiązania; w tedy spada stan  kont i płynność banku  się 
popraw ia, ale bank  nie może sobie już pozwolić na udzielanie 
nowych kredytów , innym i słowy, na zastąpienie spłaconych 
kredytów  przez nowe kredy ty ; w tedy m aleje stan  udzielo­
nych kredytów  i stan  kont u trzym yw anych w danym  banku; 
popraw ia się w ten  sposób stosunek pomiędzy stanem  kasy 
banku a stanem  kont w nim  utrzym yw anych.

Jeżeli bank  em isyjny przychodzi z pom ocą bankow i k re­
dy tu  krótkoterm inow ego, a zatem  odkupuje od niego pewne 
jego aktyw a, np. pap iery  wartościowe, albo dyskontuje wek­
sle, k tó re  uprzednio zdyskontow ał bank  k red y tu  kró tko term i­
nowego, to w tedy stan  płynności banku  k redy tu  k ró tko te r­
minowego pozwala m u na zwiększenie działalności kredyto- 
dawczej. A zatem , banki k red y tu  krótkoterm inow ego przy 
usta lan iu  rozm iarów  swej działalności kredytodaw czej muszą 
b rać pod uwagę, w jak ie j m ierze mogą liczyć na otrzym anie 
k redy tu  w banku  em isyjnym , innym i słowy, m uszą b rać pod 
uwagę, w jak ich  rozm iarach bank  em isyjny zam ierza ustalać 
rozm iary swej działalności kredytodaw czej. *

Do osta tn ich  czasów banki em isyjne były poddane normie, 
nakazującej u trzym yw anie pewnego określonego stosunku po­
między stanem  banknotów  i stanem  utrzym yw anych w  nich 
rachunków  żyrowych z jednej strony, a stanem  posiadanego 
kruszcu z d rug iej strony.

Do osta tn ie j w ojny w k ra ja ch  o walucie złotej obowiązy­
w ała zupełna wolność w ym iany banknotów  na złoto. W wie­
lu  k ra jach  m onety złote były powszechnie stosowanym  środ­
kiem  obiegowym. K ażdy posiadacz banknotów  mógł się zwró­
cić do banku  em isyjnego i otrzym ać w zam ian za nie kruszec; 
to samo mógł był uczynić, rzecz prosta, posiadacz rachunku 
żyrowego. W tych w arunkach  banki em isyjne uważały, że 
mogą sobie pozwolić tylko na tak ie  rozm iary  działalności k re ­
dytodawczej, przy  k tórych  wywołany nim i stan  obiegu bank­
notów i stan  rachunków  żyrowych będzie taki, że bankowi 
em isyjnem u nie grozi znaczniejszy odpływ  złota. K ierow ­
nictw a banków  em isyjnych, rządy, p ra sa  a naw et szeroka pu­
bliczność wciąż badała  bilanse banku  em isyjnego i rozważała,

134



się m a obieg banknotów  i stan  rachunków  żyrowych do 
Posiadanego przez bank  em isyjny złota. Odpływ złota zmu- 

: szał banki em isyjne do kurczenia rozm iarów  działalności kre- 
dytodawczej, co pociągało za sobą kurczenie działalności kre- 
^ytodawczej całego ap a ra tu  kredytowego.

Czynnikiem, k tóry  przew ażnie powodował odpływ kruszcu 
Z banku em isyjnego było tak  zwane niekorzystne kształtow a­
n e  się b ilansu płatniczego.

Przez bilans handlowy należy rozum ieć zestaw ienie w yka­
zujące w artość wywozu tow arów  z danego k ra ju  i w artość 
Przywozu tow arów  zagranicznych do danego k ra ju . Jeżeli 
Wartość wywozu je st większa, niż w artość przywozu, to w te­
dy mówi się, że dany k ra j m a czynny bilans handlow y; w od­
wrotnej sy tuacji bilans handlowy je st bierny. Mówi się, że 
saldo b ilansu handlowego bywa dodatnie albo ujem ne.

Przez bilans płatniczy, rozum ie się zestaw ienie obejm ujące 
Ł'ały szereg pozycji.

Gospodarstwo narodow e może m ieć zobow iązania w sto­
sunku do zagranicy z pow odu konieczności obsługi zaciąg­
niętych zagranicą długów. Te długi mogą być zaciągnięte 
Przez państw o, związki kom unalne, przedsiębiorstw a. Długi 
i® mogą m ieć ch a rak te r długoterm inow ych, a zatem  mogą być 
Zaciągnięte w tryb ie  em isji nabytych  przez zagranicę obligacji 
1 akcji. Zagranica może m ieć akcje przedsiębiorstw  działa- 
la.cych w danym  k ra ju ; w tedy zagranicznym  posiadaczom  
akcji trzeba w ypłacać dywidendę. N astępnie rząd, związki 
komunalne, przedsiębiorstw a i banki mogą zaciągać zagranicą 
krótkoterm inow e zobowiązania; tak ie  k redy ty  nie są niebez­
pieczne dla kredytobiorcy, jeżeli dokładnie wie, że w k ró tk im  
Przeciągu czasu przypadną m u należności od zagranicy; tak  
ba przykład  k ra j sta le eksportu jący  płody rolne jesienią, może 
odczuwać b rak  w alu t zagranicznych w  czasie wiosny; oby­
watele takiego k ra ju  zwykle łatw o o trzym ują k redy ty  zagra­
nicą, gdyż w iadam o jest, że po p a ru  m iesiącach tak i k ra j bę­
dzie m iał wpływy z zagranicy. W innych w ypadkach, jeśli 
nie wiadomo, że od zagranicy przypadną m u należności, za­
ciąganie krótkoterm inow ych kredytów  zagranicą je st bardzo 
niebezpieczne; nie wiadom o wtedy, czy na m iejsce spłaconego 
krótkoterm inow ego zobow iązania otrzym a się nowy kredyt; 
nie wiadomo, czy w tak ich  W arunkach będzie m ożna spłacić 
Zaciągnięty kredyt. Rzadko kiedy poszczególne gospodar­
stwo narodow e jest w stan ie nagle w  w iększych rozm iarach
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spłacić swe krótkoterm inow e zobowiązania w  stosunku do za- 
granicy, jeżeli w tym  sam ym  czasie nie otrzym a nowych kre­
dytów. T ak  na przykład  A nglia w 1931 r. nie była w stanie 
pozwolić cudzoziemcom, u trzym ującym  kon ta  w  bankach  lon­
dyńskich, n a  ich w ycofanie z Anglii, a zatem  na zam ianę koni 
funtow ych na złoto; A nglia zaw iesiła w tedy wymienialność 
banknotów  na złoto; okazało się, że jeden  z najbogatszych kra­
jów  nie był w stanie pozwolić sobie na odpływ złota w cela 
sp ła ty  swych zagranicznych zobowiązań. Politycy gospodar­
czy i rządy coraz częściej w ysuw ają p ro jek ty  udzielania ulg 
krajom , znajdującym  się w trudnościach płatniczych.

N astępnie poszczególne gospodarstwo narodow e może byc 
zm uszone do opłat na rzecz zagranicy z ty tu łu  korzystania 
z usług obcej żeglugi. K ra je  posiadające dużą żeglugę, maj? 
dochody z ty tu łu  usług, świadczonych przez swe okręty  innyh1 
krajom .

Jedne k ra je  korzysta ją  z obsługi bankow ej w innych k ra­
jach. Np. Londyn był tak im  ośrodkiem ; banki angielskie za­
ła tw iały  różne czynności przekazow e i pośredniczyły w tran- 
zakcjach kredytow ych pomiędzy k ra jam i n iem al całego świa­
ta  i z tego powodu m iały dochody od zagranicy. Inne kraje 
były tym i w ydatkam i obciążone.

Jeżeli em igranci z danego k ra ju  przysy ła ją  do swego ma­
cierzystego k ra ju  środki, np. swoim krew nym , może to sta­
nowić pow ażną pozycję. Zam ożne k ra je  m a ją  znaczne wy­
datk i na tu ry stykę  w  k ra ja c h  zagranicznych. Są k ra je , które 
czerpią znaczne dochody, z tu ry styk i, upraw ianej przez obcych 
na jego terenie.

Zestaw ienie tych w szystkich pozycji, a zatem  salda bilan­
su handlowego i innych wyszczególnionych pozycji, nazywa 
się bilansem  płatniczym .

Jeżeli przychody bilansu płatniczego były m niejsze, niz 
w ydatki, to  w tedy w yrów nyw ano je  przy  pomocy przesyłek 
złota. Jeżeli więc Polska nie uzyskała ze sprzedaży swych 
tow arów  zagranicą ty lu  dolarów  i funtów  szterlingów, ile jej 
było po trzeba dla opłacenia przywozu tow arów  zagranicz­
nych, obsługi swych zobowiązań wobec zagranicy itd., to w te­
dy bank  em isyjny polski m usiał oddaw ać część swego złota 
bankom  em isyjnym  zagranicznym  i za nie kupow ać potrzebne 
m u w aluty obce.

P rzed oddaniem  znaczniejszych ilości złota k ra jom  zagra­
nicznym  banki em isyjne zwykle się cofały; w tedy ustaw ała
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nieograniczona w ym ienialność banknotów  na złoto. Zobowią­
zania w stosunku do zagranicy nie były w tedy uiszczane; im ­
porterzy  danego k ra ju  nie byli w stan ie zapłacić za przyw ie­
zione z zagranicy tow ary; pow staw ała w ten  sposób zaległość 
jednego k ra ju  w stosunku do innych krajów ; zaległość jest 
W gruncie rzeczy kredytem , udzielonym  przez zagranicznego 
kredytodaw cę w brew  jego woli; dostaw ca nie otrzym ujący 
należności sta je  się chcąc nie chcąc kredytodaw cą; jeżeli za­
ległości w staw ia się do zestaw ień b ilansu płatniczego, to w te­
dy bilans płatniczy je st zawsze zrównoważony. Jeżeli się m ó­
wi o niezrów noważeniu b ilansu płatniczego, to m a się na m y­
śli, że rów now aga bilansu płatniczego została osiągnięta przez 
pow stanie zaległości.

P rzy  system ie w alu ty  złotej, jak i był stosowany dość pow­
szechnie do poprzedniej wojny, odpływ  złota z banku  em isyj­
nego danego k ra ju  zm uszał bank em isyjny do zm niejszenia 
rozm iarów  działalności k redy  todawczej, ponieważ przy
zm niejszonej ilości kruszczu bank  mógł był sobie pozwolić 
tylko na niższy stan  kont w nim  utrzym yw anych, a zatem, 
jak  to się mówi w języku potocznym, m usiał zm niejszać obieg 
banknotów  i stan  rachunków  żyrowych w nim  u trzym yw a­
nych. W tym  okresie banki k redy tu  krótkoterm inow ego nie 
były zmuszone do oddaw ania złota bankowi em isyjnem u, m o­
gły m ieć również swe w łasne zasoby złota. Banki k redytu  
krótkoterm inow ego jednego k ra ju  zaciągały znaczne k redy ty  
w bankach  k redy tu  krótkoterm inow ego innego k ra ju . B an­
knoty można było bez trudności zam ienić na złoto i za złoto 
uzyskać potrzebne w aluty  zagraniczne. Złoto było narzę­
dziem, przy pomocy którego utrzym yw ano stały  stosunek po­
między w alutam i różnych krajów , ponieważ w aluty  krajów
0 w alucie złotej m iały stały  stosunek do złota.

System  w aluty  złotej, a zatem  system  oparty  na n ieogra­
niczonej wym ienialności banknotów  na złoto, m iał swe zalety
1 swe braki.

Główną jego zaletą było to, że kontrahenci z różnych k ra ­
jów  mogli zaw ierane pomiędzy sobą tranzakcje kalkulow ać 
w walucie własnego k ra ju . P rzedsiębiorca polski, nabyw ają­
cy za do lary  baw ełnę am erykańską, w iedział ile będzie m u­
siał zapłacić za nią w złotych polskich; pom ijam y niezm ier­
nie drobne w ahan ia w kursach  w alut, wywołane przyczynam i 
technicznym i, w ynikającym i z ew entualnych kosztów tran -
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Sportu kruszczu. Ten system  niezm iernie u ła tw iał tranzakcje 
m iędzynarodowe.

W ielką niedogodnością tego system u było to, że odpływ 
złota zm uszał bank  em isyjny danego k ra ju  do kurczenia roz­
m iarów  działalności kredytodaw czej. Myśl przewodnia tego 
system u polegała na tym , że zm niejszanie działalności k re ­
dytodawczej całego zespołu banków  k redy tu  k ró tko term ino­
wego, doprowadzało do redukcji obrotów  gospodarczych a za­
tem  do depresji, w yrażającej się w spadku cen; z kolei spa­
dek cen m iał spraw iać, że tow ary  danego k ra ju  staw ały  się 
tańsze niż tow ary  zagraniczne, co m iało spraw iać, że wy­
wóz tow arów  z danego k ra ju  rósł i w ten  sposób autom atycz­
nie następow ała popraw a b ilansu handlowego i b ilansu p ła t­
niczego. B ank em isyjny, w  celu skurczenia działalności k re ­
dytodawczej, podnosił procent pobierany od udzielanych k re ­
dytów  i zm uszał cały ap a ra t kredytow y danego k ra ju  do pod­
noszenia procentu.

Podniesienie stopy procentow ej przez bank  em isyjny m o­
gło m ieć też i inne skutki; wyższy procent niekiedy zachęcał 
zagranicę do udzielania tak iem u k rajow i kredytów ; wów­
czas a p a ra t kredytow y k ra ju , otrzym ującego k redyty  za­
graniczne, nie potrzebow ał kurczyć rozm iarów  swej działal­
ności kredytodaw czej. W rzeczywistości ten  system  nie funk ­
cjonował tak  gładko i autom atycznie, ja k  zak ładała leżąca 
u jego podstaw y doktryna. Tak np. bank  em isyjny danego 
k ra ju  mógł był podnieść procent, a mimo to banki k redy tu  
krótkoterm inow ego nie otrzym yw ały zagranicą kredytów  na 
dogodnych w arunkach; ryzyko udzielania tak ich  kredytów  
mogło być uw ażane za ta k  duże, że wysoki procent był uw a­
żany za n iew ystarczający do pokrycia tego ryzyka.

Spadek cen krajow ych doprow adzał do szybkiego wzro­
s tu  wywozu tylko w bardzo określonych w arunkach. Kupcy 
angielscy nabyw ali bawełnę, wełnę, ju tę , m etale półszlachet­
ne nie tylko dla obsługi przem ysłu angielskiego, lecz byli też 
pośrednikam i, dostarczającym i ich w ielu innym  bankom  lon­
dyńskim  dla up raw ian ia  tych tranzakcji.

Podnoszenie procentu  zm ieniało cokolwiek podstaw y ich 
kalku lacji; bardzo być może, że większy wpływ m iało na 
nich to, że trak tow ali oni niew ielkie podniesienie stopy p ro ­
centowej, jako zapowiedź większych u trudn ień  kredytow ych, 
niż samo nieznaczne podniesienie procentu ; w tedy m niej za­
ciągali kredytów , m niej nabyw ali surowców zagranicznych,
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albo szybciej' odsprzedaw ali zagranicy nabyte już surowce. 
W ten  sposób mogło do Anglii dopływać złoto.

W tej doktrynie tkw i dużo przesady. W okresach powa­
żnych depresji powyżej opisany m echanizm  nie działał tak, 
jak  w yobrażali sobie jego wyznawcy.

T rafn iejsza je st g run tu jąca  się obecnie doktryna.
D epresja w  jednym  k ra ju  może doprowadzić do depresji 

W innych k rajach . Chodzi o to, czy k ra je  będące w  okresie 
dobrej kon iunk tu ry  w yciągną z depresji k ra je  n ią  dotknięte, 
czy też te osta tn ie pociągną za sobą k ra je  n ią  nie dotknięte.

Zależy to  od w ielu czynników, w tym  od ciężaru gatun ­
kowego poszczególnych k rajów  i ich znaczenia w obrotach 
m iędzynarodowych.

S tany  Zjednoczone mogą wyciągnąć z depresji Belgię ale 
nie na odwrót.

Dziwnie brzm i ta  s ta ra  dok tryna liberalna  w czasach obec­
nych, gdy m yśl polityczno-gospodarcza obaw ia się rozsadni- 
ków depresji i uw aża, że w in teresie  gospodarstw a św iato­
wego leży w yciąganie za uszy z depresji naw et m ałych 
krajów .

Ten system  był k rytykow any oddaw na i już w połowie 
XIX-go w ieku, w  czasie francusk iej ank iety  bankow ej guber­
nato r francuskiego banku  em isyjnego oświadczył, że n ie  widza 
racji, dla k tó rej w w ypadku up raw ian ia  przez spekulantów  
francuskich  gry  giełdowej w  Nowym Jo rk u , francusk i bank  
em isyjny m a im bez ograniczenia dostarczać złoto na kupno 
dolarów  i z tego powodu kurczyć rozm iary działalności kre- 
dytodawczej francuskiego ap a ra tu  bankowego i doprowadzić 
do redukcji obrotów  gospodarczych we F rancji. W arunkiem  
funkcjonow ania tego system u była gotowość w yw oływ ania de­
p resji gospodarczej w k ra ju , z którego kruszec odpływał. Do­
k tryna  ta  zna jdu je  się w jask raw ej sprzeczności z doktryną, 
k tó ra  n a  naczelne m iejsce w ysuw a postu la t stałego, zupełne­
go za trudn ien ia  i obaw ia się rozsadników  depresji.

D rugi b rak  tego system u polegał na tym , że, jak  w ykaza­
ło doświadczenie, funkcjonuje on tylko w  okresach, kiedy bi­
lanse p łatnicze poszczególnych k rajów  zna jdu ją  się w drob­
nej nierównowadze. Złoto, jak  się okazało, może w yrów nyw ać 
tylko nieznaczne różnice pom iędzy stroną przychodową i w y­
datkow ą b ilansu  płatniczego; jeżeli w pew nych okoliczno­
ściach różnice są znaczne, to w tedy często okazuje się, że 
ilość złota posiadanego przez flany  k ra j nie pozwala na w y­
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rów nanie te j różnicy, albo — co dzieje się jeszcze częściej, — 
k ra j zagrożony odpływem  znacznej ilości kruszcu zawiesza 
nieograniczoną w ym ienialność banknotów  na kruszec 
i w strzym uje w ten  sposób odpływ  złota.

Zawieszenie nieograniczonej w ym ienialności banknotów  
na złoto doprow adza do w prow adzenia ograniczeń dew i­
zowych.

O graniczenia dewizowe polegają na tym , że bank  em isyj­
ny dostarcza im porterom  swego k ra ju  w alu t obcych tylko na 
upraw ian ie upraw nionego i celowego ze stanow iska polityki 
gospodarczej przywozu, a  więc np. nie pozwala na przywóz 
tow arów  luksusowych i ogranicza przywóz naw et potrzeb­
nych towarów, z d rug iej zaś strony ściąga od eksporterów  
swego k ra ju  otrzym ane przez nich w aluty  zagraniczne i przy­
dziela je  tylko na cele upraw nione. Je s t to system  reglam en­
tacji przywozu i wywozu, zw iązany zwykle z system em  popie­
ran ia  eksportu , a niekiedy i kierow aniem  go przez organy 
państw ow e do pew nych krajów . System  ograniczeń dewizo­
wych przew iduje o trzym yw anie pozwolenia organów  rządo­
wych na dokonanie lokaty  w w alorach zagranicznych. S p ra­
wa udzielania kredytów  zagranicznych była niekiedy rozw ią­
zyw ana w  form ie dobrowolnej w spółpracy banków  z rzą­
dem  (A nglia).

Pod wpływem  przytoczonych okoliczności złoto przestało 
spełniać swą daw ną rolę. W Anglii utw orzono państw ow y 
fundusz walutowy, k tórem u bank  em isyjny odstąpił swe zło­
to i otrzym ał w zam ian państw ow e pap iery  wartościow e. Tym  
się tłum aczy, że w przytoczonym  przez nas na początku roz­
działu b ilansie oddziału banku  em isyjnego angielskiego figu­
ru ją  w jego aktyw ach tylko w alory państw owe. Rozm iary 
działalności kredytodaw czej angielskiego banku em isyjnego 
nie podlegają daw niej obow iązującej norm ie, w ym agającej 
p rzestrzegania określonego stosunku pomiędzy ilością posia­
danego kruszczu a stanem  kont w nim  utrzym yw anych.

W S tanach Zjednoczonych norm a pokrycia kruszcowego 
uległa m odyfikacji na sku tek  stosowania polityki sterylizacji 
złota.

O byw atele krajów  zagranicznych przekazyw ali do Stanów 
Zjednoczonych poważne środki na konta bankow e, co dopro­
wadzało do olbrzym iego przypływ u złota do Stanów  Zjedn. 
C entralny  zarząd zespołu banków  em isyjnych w S tanach
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Zjedn. zaprzestał zaliczania tego złota do pokrycia kruszco­
wego, czyli, jak  się mówi, zaczął te  ilości złota sterylizować. 
N iekiedy fundusz w alutow y nabyw ał złoto od banków  em i­
syjnych i w ten  sposób zm niejszał posiadany przez nie zapas 
kruszcu. N adm iar środków obiegowych je st nadm iarem  i w te­
dy, jeżeli są one znakom icie pokry te złotem  a naw et i w tedy 
jeżeli te  środki obiegowe są złotem  lub m onetam i złotymi. 
Tak było w w ieku XVI-tym  po odkryciu A m eryki, gdy srebro 
zaczęło przypływ ać do Europy i nastąp iła  inflacja , wywołana 
obfitością m onet srebrnych.

Ja k  już zaznaczyliśm y, rozm iary działalności kredytodaw - 
czej banków  k redy tu  krótkoterm inow ego zależały od postaw y 
banku em isyjnego, a zatem  od jego gotowości udzielania k re ­
dytu  bankom  k redy tu  krótkoterm inow ego w w ypadku, gdy 
środki z kont w nich u trzym yw anych — odpływały. Banki 
em isyjne k ierow ały się niem al wyłącznie m otywem  u trzym a­
nia w ym ienialności banknotów  na kruszec i kurczyły rozm ia­
ry swej działalności kredytodaw czej, a zatem  doprowadzały 
do kurczenia działalności kredytodaw czej całego ap a ra tu  ban­
kowego, gdy obaw iały się, że dotychczasowe rozm iary  działal­
ności kredytodaw czej mogą doprowadzić do odpływ u kruszcu. 
K urczenie rozm iarów  działalności kredytodaw czej doprow a­
dzało do redukcji obrotów  gospodarczych, a zatem  do 
zm niejszenia popytu  na obce w aluty, potrzebne do sprow adze­
nia obcych towarów. D epresja w danym  k ra ju  m iała zm u­
szać przedsiębiorców, nie mogących sprzedaw ać dotychczaso­
wej ilości tow arów  na zgłaszającym  m niejsze zapotrzebow anie 
na tow ary  rynku  krajow ym , do wywozu tow arów  zagranicę. 
Z chw ilą zaw ieszenia w ym ienialności banknotów  na kruszec 
powyższy m otyw  odpada; jednak  bank em isyjny nadal spełnia 
dotychczasową rolę insty tucji regulującej rozm iary działal­
ności kredytodaw czej ap a ra tu  kredytow ego i pod tym  kątem  
w idzenia k sz ta łtu je  sw oją postaw ę przy u sta lan iu  rozm iarów  
pomocy kredytow ej, z jak ą  przychodzi bankom  k redy tu  k ró t­
koterm inowego. Nadal, ja k  daw niej, banki k red y tu  k ró tko ­
term inow ego m uszą przestrzegać norm  płynności. Jeżeli ich 
płynność się pogarsza a bank  em isyjny nie przychodzi im z po­
mocą i nie odkupuje od nich aktywów, to  banki k redy tu  k ró t­
koterm inow ego m uszą zm niejszać rozm iary swej działalno­
ści kredytodaw czej; jeżeli bank  em isyjny przychodzi im  z po­
mocą, to mogą one nadal udzielać kredytów  w dotychczaso­
wych rozm iarach,
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W S tanach  Zjednoczonych w ystępuje tendencja do ela­
stycznego i zm iennego usta lan ia norm  płynności dla banków  
k redy tu  krótkoterm inow ego. Isto ta  zabiegu polega na tym, 
że jeżeli się chce powściągnąć banki k red y tu  k ró tko term ino­
wego przy udzielaniu kredy tu , to podwyższa się norm y płyn­
ności; jeżeli natom iast chce się je  skłonić do zwiększenia roz­
m iarów  działalności kredytodaw czej, to obniża się norm y 
płynności. Podniesienie norm y płynności więzi wolne środki 
a obniżenie norm y płynności —  zw alnia je.

N aw et przy b rak u  w yraźnych rozporządzeń rządowych 
banki k redy tu  krótkoterm inow ego ksz ta łtu ją  zwykle rozm iary 
swej działalności kredytodaw czej w porozum ieniu z bankiem  
em isyjnym .

W system ie liberalnym  czynnikiem , m ającym  regulować 
działalność k redy  todawczą, m iała być wysokość stopy procen­
towej.

Rozum owanie było następujące: przypuśćm y, że szewc 
m iał duże obroty i popyt na bu ty  był duży, przypuśćm y, że 
kraw iec m iał m niejsze obroty, gdyż zm niejszał się popyt na 
ubran ia . Ceny obuw ia rosły a ceny ub rań  spadały. Szewcowi 
opłacało się opłacić dany procent od zaciąganych kredytów , 
a  dla kraw ca był on za wysoki. W ysokość pobieranego p ro ­
centu m iała zatem  spełniać rolę narzędzia segregującego, dzie­
lącego kandydatów  na k redy t na dwie grupy: na grupę, k tórej 
opłacało się zaciągnąć k red y t przy danym  procencie i na g ru ­
pę, k tó rej się to nie opłacało. Rozum owanie to  tylko w tedy 
byłoby zupełnie słuszne, gdyby przedsiębiorcy trak tow ali swą 
działalność, jako  szereg odosobnionych, doraźnych i doryw ­
czych tranzakcji. Tym czasem  w  rzeczywistości przedsiębior­
ca tra k tu je  coraz częściej swą działalność, jako łańcuch po­
w iązanych ze sobą w ciągu dłuższego okresu  czasu tranzakcji 
i często dla kontynuow ania swej działalności gospodarczej 
decyduje się na obciążenie swych kosztów produkcji opłatą 
wyższego procentu  od zaciąganych kredytów ; przedsiębiorca 
s ta ra  się o u trzym anie swej pozycji n a  rynku . Rzecz prosta, 
że inaczej zachow uje się kupiec operu jący  na giełdzie tow a­
row ej; tranzakc je  giełdowe stanow ią zespół odosobnionych, 
doraźnych tranzakcji.

Doświadczenie w skazuje, że podniesienie procentu  przez 
bank  em isyjny, niekiedy o u łam ek procentu, m a wpływ na ży­
cie gospodarcze, ale bynajm niej nie dlatego, że stanow i po­
w ażniejsze obciążenie kosztów  w łasnych, lecz dlatego, że jest
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uw ażane jako zapowiedź trudniejszego o trzym ania k redy tu  
w przyszłości. Jeżeli nie pomogłoby nieznaczne podniesienie 
stopy procentow ej, w iedziano, że stopa procentow a byłaby 
jeszcze bardziej podniesiona i być może inne w arunki, s ta ­
w iane przy udzielaniu kredy tu , byłyby zaostrzone; zaostrza­
no np. w ym agania co do dobroci weksli i znajdujących się na 
nich podpisów.

Jeżeli kierow nicy polityki gospodarczej za jm ują stanow i­
sko, że należy prowadzić politykę zupełnego zatrudnien ia, 
a zatem  zachęcać przedsiębiorców  do podejm ow ania p roduk­
cji, to w tedy zaczynają uważać, że należy ułatw iać przedsię­
biorcom upraw ian ie produkcji przez dostarczanie im k redy­
tów na dogodnych w arunkach; w ten sposób pow staje polityka 
taniego pieniądza. Zaczęto tę  politykę upraw iać w Anglii na 
parę  la t przed osta tn ią  w ojną; w tej chwili ta  polityka jest 
upraw iana w k ra jach  anglosaskich. Należy zauważyć, że 
w obecnej Polsce upaństw ow iony przem ysł słusznie uskarża 
się na to, że m usi opłacać bankom  państw ow ym  wysokie p ro­
centy, dochodzące niekiedy do 10% rocznie; nowoczesna myśl 
gospodarcza w Polsce zanika.

Doświadczenie w skazuje, że bank em isyjny i banki k redy­
tu  krótkoterm inow ego mogą z łatw ością u trudn iać  otrzym anie 
k redy tu  i odm awiać jego udzielania na te  czy inne cele, n a­
tom iast daleko trudn ie j jest im  zachęcić przedsiębiorców  do 
zaciągania k redy tu  naw et na bardzo dogodnych w arunkach. 
T rudno je st w pew nych w arunkach  skłonić przedsiębiorców 
do zaciągania k redy tu  i pod tym  względem a p a ra t bankowy 
jest raczej bezsilny. W okresach depresji liczni przedsiębior­
cy nie po trzebują k redy tu ; potrzebny im  jest w zrost popytu 
na w ytw arzane przez nich tow ary. Je st to jedno z n a jtru d ­
niejszych zagadnień polityki gospodarczej; chodzi o to, w jak i 
sposób skłaniać przedsiębiorców  w okresie depresji do zwięk­
szania rozm iarów  produkcji i jak  ich skłaniać, gdy b rak  im 
jest w łasnych środków, do zaciągania kredytów .

B ank em isyjny słusznie uważa, że celem udzielania k redy­
tów powinno być zwiększenie rozm iarów  wytwórczości i obro­
tów  gospodarczych. Jeżeli udzielanie k redy tu  doprowadza 
do nieznacznego w zrostu wytwórczości a do znacznego wzro­
stu  cen, to tak a  polityka je st chybiona. Jeżeli szewcy otrzy­
m ują k redy ty  na nabycie skór, a garbarze mogą je zrobić i do­
starczyć, to  wszystko je st w porządku, jeżeli natom iast gar-

143



barze w danej chwili nie mogą więcej skór zrobić i dosta r­
czyć, to w tedy ceny skór się podniosą i dzieje się niedobrze.

To też politycy gospodarczy uw ażają, że należy ustalać 
rozm iary działalności kredytodaw czej w ten  sposób, aby ceny 
się nie podnosiły. Jeżeli jednak  następu je  ożywienie gospo­
darcze, to w pew nym  momencie ceny m uszą się podnosić; przy 
pewnym  w ykorzystaniu  zdolności w ytwórczej ap a ra tu  produk­
cyjnego i przy dotychczasowych m etodach produkcji koszty 
w łasne zaczynają rosnąć; w yjaśniliśm y tę  spraw ę w rozdziale 
p.t. „Koszty w łasne“. Rosnący popyt doprow adza do w zrostu 
cen i w ten  czy inny sposób upraw iana przez organy p ań ­
stwowe reglam entacja cen jest obchodzona. Pow staje  tedy 
ważne pytanie, jak ie  podniesienie cen może zaakceptować 
i uznać za nieuniknione praw idłow o prow adzona polityka go­
spodarcza. W S tanach  Zjednoczonych odbyw ają się na ten 
tem at długie dyskusje; ludzie sp ie ra ją  się o to, czy dane pod­
niesienie cen produktów  rolnych, żelaza, płac jest upraw nione 
i konieczne, czy też szkodliwe. W ydaje mi się, że zwyżka płac 
i cen m a ch a rak te r stały, ciągły i, że w zrost płac je st zjaw i­
skiem  nieodwracalnym .

Zajm ow aliśm y się dotychczas spraw ą, jak  należy prow a­
dzić politykę gospodarczą, gdy się dąży do ożywienia zna jdu­
jącego się w okresie depresji życia gopodarczego. Zajm ow a­
liśm y się tym , jak  wyposażyć członków gospodarstw a naro ­
dowego w siłę nabywczą, jak  ich skłonić do nabyw ania dóbr 
konsum cyjnych, jak  ich skłonić do nabyw ania papierów  w ar­
tościowych i jak  stworzyć w arunki, przy k tórych  przedsię­
biorcy zechcieliby zwiększać rozm iary swej wytwórczości.

W pewnych okresach członkowie gospodarstw a narodow e­
go dysponują dużą ilością siły nabywczej, są gotowi nabyw ać 
tow ary, przedsiębiorcy chcą je  produkować, sy tuacja jednak  
przedstaw ia się w ten  sposób, że siła nabywcza na tow ary  jest 
większa niż możność ich dostarczenia przy danych cenach: 
ceny m ają  tendencję do w zrostu. T aki stan  rzeczy nazywa 
się obaw ą przed inflacją.

Skutki gwałtownego w zrostu cen są znane z doświadcze­
nia. Podniesienie cen doprow adza do podniesienia płac i upo­
sażeń; w zrost uposażeń urzędników  i innych w ydatków  pań ­
stwowych doprow adza do w zrostu budżetu państwowego, co 
z kolei pociąga za sobą konieczność podniesienia podatków. 
Zm ienia się w ten  sposób podstaw a obliczeniowa w szystkich 
tranzakcji gospodarczych; tak i proces doprow adza do tego, że
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Udział poszczególnych w arstw  w dochodzie narodow em  ulega 
Przesunięciom. W skazaliśm y w  rozdziale p.t. „Siła nabyw ­
c a “, że przy zm ianie w artości nabywczej jednostk i pienięż­
nej poziom poszczególnych cen zm ienia się niejednakow o.

W takich  okresach państw o prowadzi politykę obezwład­
niania znajdu jącej się w rękach  publiczności siły nabywczej.

W tych okresach państw o zaczyna reglam entow ać ceny. 
Reglam entuje się ceny środków żywności, odzieży, obuwia, 
komornego itp. U trzym uje się w ten  sposób koszty u trzym a­
nia szerokich w arstw  na pew nym  poziomie. W ten  sposób 
dąży się do u trzym ania płac roboczych na pew nym  poziomie. 
R eglam entuje się ceny dóbr produkcyjnych, jak  np. żelaza, 
cegły itp.

R acjonuje się ilości dostarczanych publiczności towarów. 
Nie m a na rynku  ty lu  tow arów , ile publiczność m ogłaby przy 
obowiązujących cenach nabyć. Państw o obaw ia się nacisku 
Potencjalnej siły nabywczej i je j gwałtownego skierow ania 
się na nabyw anie tow arów  w momencie rozluźnienia się sy­
stem u racjonow ania i reg lam entacji cen. Je s t to tem at dy­
skusji w S tanach Zjednoczonych; zwolennicy reglam entacji 
cen i racjonow ania pewnych produktów  sp iera ją  się z o rę­
downikam i zbawienności wolnego rynku  towarowego. Być 
może, że przy  olbrzym iej zdolności w ytwórczej am erykań­
skiego ap a ra tu  produkcyjnego, zniesienie reg lam entacji nie 
da tak  złych wyników, jak ich  się obaw iają zwolennicy u trzy ­
m ania reg lam entacji. P ropaganda rządow a zachęca publicz­
ność do nabyw ania papierów  w artościow ych. N aw ołuje się 
Publiczność do oszczędzania, a zatem  do nabyw ania papierów  
Wartościowych albo do sk ładania wolnych środków  w kasach 
oszczędnościowych, k tó re  za składane w nich środki nabyw a­
ją pap iery  państw owe. W celu obezw ładnienia siły nabyw ­
czej zaleca się oszczędzanie. Zalecane je st podnoszenie po­
datków w celu ściągnięcia siły nabywczej.

Proces obezw ładnienia siły nabywczej m a duży zasięg.
D ostawcam i Anglii w  czasie w ojny były dom inia b ry ty jsk ie , 

k ra je  Bliskiego W schodu itd.; k ra je  te  za dostarczone w  cza­
sie wojny Anglii tow ary  nagrom adziły  znaczne środki na kon­
tach w bankach  londyńskich. Te kon ta  są obezw ładniane i blo­
kowane; w w ypadku przyw rócenia ich właścicielom swobody 
dysponowania nim i, m ogliby oni ogołocić A nglię z potrzeb­
nych jej tow arów . A nglia m usi wywozić tow ary  i za uzyska­
ne z wywozu w aluty  nabyw ać potrzebne je j żywność i su-
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rowce; A nglia nie może sobie te raz  pozwolić na to, aby wy' 
wozem swych tow arów  spłacać swe zobowiązania zagra­
niczne.

Z darza ją  się  więc dw ie krańcow o przeciw staw ne sytuacje- 
W jednej sy tuacji ludność nie m a dosyć siły nabywczej na na­
byw anie tow arów  i usług, innym i słowy, jak  to się mówi, 
bardzo oszczędza; w tedy politycy gospodarczy zastanaw iają 
się, jak  skłonić ludność do zajęcia postaw y nabywczej.

W drugiej sy tuacji ludność dysponuje siłą nabywczą w ta ­
kich rozm iarach, że przy istn iejących cenach m ogłaby nabyc 
tow arów  i usług daleko więcej, niż a p a ra t produkcyjny  może 
ich dostarczyć; w tedy państw o prow adzi politykę obezwład­
n ienia i unieruchom iania siły nabywczej.

W pierw szej sy tuacji politycy gospodarczy zastanaw iają 
się nad  tym , jak  skłonić przedsiębiorców  do zw iększania pro­
dukcji i do inw estow ania; w tedy państw o podejm uje roboty 
publiczne; działalność inw estycyjna państw a m a na celu wy­
pełnienie luki, ja k a  pow staje  w skutek  kurczenia działalności 
inw estycyjnej przez przedsiębiorców  pryw atnych. W drugiej 
sy tuacji, gdy popyt na tow ary  je st bardzo duży, przedsiębior­
cy chcą zwiększać rozm iary  produkcji i dokonywać inwe­
stycji; w tedy okazuje się , że przy rozporządzalnej ilości robot­
ników i innych czynników produkcji je s t rzeczą niemożliwą, 
aby w szystkie działy gospodarstw a narodowego zwiększały 
rozm iary  swej produkcji. W tedy organy państw ow e w pro­
w adzają pewne kolejności; zezwala się na rozszerzenie pro­
dukcji tylko w tych działach produkcji, k tórych  szybsze u ru ­
chom ienie uw aża się za bardziej potrzebne, niż innych. O r­
gany państw ow e mogą w tak iej sy tuacji uważać za w ażniej­
sze urucham ianie produkcji artykułów  konsum cyjnych, ani­
żeli m odernizację urządzeń wytwórczych; w tedy produkcja 
odbywa się w znacznej m ierze na przestarzałych i zniszczo­
nych urządzeniach.

Różne zabiegi polityczno-gospodarcze w inny być stosowane 
w różnych sytuacjach. Z darza się, że ekonom iści i politycy 
gospodarczy obm yślają m etody postępow ania w  danej sy tu­
acji, gdy życie staw ia ich w obliczu innej odw rotnej, zgoła 
nieprzew idzianej sytuacji.
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PRZEDSIĘBIORSTWA UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

Pew ne działy wytwórczości m ają  ze względów technicz­
nych sy tuację monopolistyczną. D ostarczanie energii elek­
trycznej, czyli p rądu , na teren ie osiedla ludzkiego, w ym aga 
Przeprowadzenia sieci rozdzielczej i względy techniczne po­
zw alają na przeprow adzenie tylko jednej sieci rozdzielczej. 
W skutek tego w ładze państw ow e albo kom unalne d a ją  jed ­
nem u tylko przedsiębiorstw u koncesję na rozdział elektrycz­
ności na określonym  teren ie; ten  w ypadek, w k tórym  państw o 
albo m iasto tw orzy w łasną sieć rozdzielczą, należy trak tow ać 
jako udzielenie sam em u sobie koncesji. T ak sam o gazownie, 
urządzenia kanalizacyjne na danym  teren ie  działa ją  na mocy 
Wyłącznościowej koncesji. Dotyczy to również przedsiębiorstw  
telefonicznych, tram w ajów  i w znacznej m ierze ruchu  au to­
busowego.

W pew nej m ierze odnosi się to do kolei żelaznych; na ich 
budowę państw o udziela koncesji, wychodząc z założenia, że 
ruch  kolejow y może być obsługiw any należycie tylko przez 
Pom yślaną w  pew ien sposób sieć kolei żelaznych.

P rzedsięb iorstw a tego typu, działające n a  podstaw ie kon­
cesji wyłącznościowej, m a ją  zupełną sy tuację m onopolistycz­
ną; człowiek, chcący mieć telefon, może go .otrzym ać tylko od 
jednego przedsiębiorstw a telefonicznego; człowiek, chcący 
ui:eć w  m ieszkaniu elektryczność, może ją  otrzym ać 
tylko od jednego przedsiębiorstw a. Nie będziem y zajm ować 
się odchyleniam i i w y jątkam i od te j naczelnej zasady funk ­
cjonowania przedsiębiorstw  tego typu. T ak  np. przedsiębior­
stwo przem ysłowe, albo m a ją tek  ziemski mogą założyć w łasną 
elektrow nię dla zaspakajan ia w łasnego spożycia, jeśli to nie

R O Z D Z I A Ł  I X .
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w ym aga zak ładania przewodów na ulicach danego osiedla, na 
k tórym  koncesjonow ane przedsiębiorstw o m a wyłączność 
uk ładania sieci rozdzielczej.

Z n a tu ry  rzeczy w ładze państw ow e narzucają  przedsiębior­
stwom  m onopolistycznym  w udzielanych koncesjach określone 
obowiązki, m ające na celu zabezpieczenie interesów  odbior­
ców. K oncesja usta la  wysokość cen pobieranych od odbior­
ców i w ym aga u trzym yw ania urządzeń w należytym  stanie. 
Ponieważ n iektóre koncesje udzielane są na pew ien okres 
czasu, po którego upływ ie w łasność koncesjonowanego przed­
siębiorstw a przechodzi na własność ciał publicznych, bądź 
państw owych, bądź kom unalnych, to w arunek  wym agający 
utrzym yw ania urządzeń w należytym  stan ie m a specjalne zna­
czenie; chodzi o to, aby związek publiczny nie otrzym ał u rzą­
dzeń zniszczonych.

Powyższe przedsiębiorstw a nazyw ają się zwykle przedsię­
biorstw am i użyteczności publicznej, co oznacza, że przedsię­
b iorstw a o zupełnej sy tuacji m onopolistycznej są poddane 
norm om  użyteczności publicznej, m ającym  na celu zabezpie­
czenie interesów  odbiorców, skazanych na korzystanie z usług 
przedsiębiorstw a, działającego na mocy koncesji wyłączno- 
ściowej. Sklep z bielizną m a praw o odm ówienia sprzedaży 
koszuli, podając jako m otyw, że m a zobow iązania wobec sta­
łych klientów , w tedy k lien t idzie do innego sklepu; przedsię­
biorstw a tram w ajow e, telefoniczne itp. nie m ają praw a uprzy­
w ilejow yw ania i dyskrym inow ania odbiorców i na tym  po­
lega to, że są uw ażane za przedsiębiorstw a użyteczności pu­
blicznej; nie w ynika to stąd, że gaz, lub elektryczność są po­
trzebniejsze odbiorcy, niż bielizna, lecz stąd, że dostaw ca elek­
tryczności i gazu m a sy tuację  jedynego dostawcy, a producent 
bielizny je j nie ma.

Przedsiębiorstw a tego typu  m ają  praw o pobieran ia różnych 
cen od poszczególnych grup odbiorców, jak  np. tram w aje 
i autobusy m ają  praw o pobierania niższych opłat w godzi­
nach rannych niż w ciągu dnia. O płata za elektryczność jest 
różniczkow ana w zależności od celów, na jak ie  się ją  nabywa, 
tak  np. cena p rądu  oświetleniowego je st zwykle wyższa, niż 
cena p rądu  przem ysłowego; odbiorcy są zatem  dzieleni na 
pewne kategorie w edług cech obiektyw nych i dających się 
w yraźnie ustalić, ale przedsiębiorstw o m onopolistyczne nie 
m a praw a dostarczania swych usług odbiorcy z danej k a te­
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gorii po cenie dogodniejszej lub m niej dogodnej, niż innem u 
odbiorcy tej sam ej kategorii.

' Różniczkowanie cen łączy się ze spraw ą obliczania kosztów 
własnych tych przedsiębiorstw .

Przedsiębiorstw a te  m ają  kosztowne urządzenia, ważne 
jest przeto, aby w czasie ich funkcjonow ania ich zdolność wy­
twórcza była ja k  najw ięcej w ykorzystana. W yjaśniliśm y 
W rozdziale pod ty tu łem  „Koszty w łasne“, że im większe jest 
W ykorzystanie urządzeń, tym  m niej kosztów ich u trzym ania 
i am ortyzacji p rzypada na jednostkę tow aru  lub usługi. J e ­
żeli więc elek trow nia jest przede wszystkim  obliczona na do­
starczanie p rąd u  oświetleniowego w godzinach wieczornych, 
a nie m a odbiorców w ciągu dnia, to jej urządzenia są w cią­
gu dn ia nieczynne; elektrow ni opłaca się dostarczanie p rąd u  
W ciągu dn ia po cenach niższych, niż w godzinach w ieczornych 
i dlatego opłaca się jej pobieranie za energię dostarczaną 
W ciągu dnia przedsiębiorcom  przem ysłowym  niższych cen, 
niż za energię oświetleniową. W tym  w ypadku energia ośw iet­
leniowa jest w w iększej m ierze obciążona kosztam i stałym i, 
niż energ ia dostarczana w ciągu dnia przedsiębiorstw om  prze­
mysłowym, aczkolwiek w ytw orzenie energii w ciągu dnia ko­
sztuje to  samo, co wieczorem. W ten  sposób p rzy jm uje się 
Zasadę różnego obliczania wysokości kosztów stałych dla 
energii, dostarczonej w różnych porach dnia, przyczem  zasada 
ta  opiera się nie na fabrycznych kosztach, lecz na tym , w ja ­
kim  stopniu m ożna odbiorcę danej kategorii obciążyć koszta­
mi stałym i przedsiębiorstw a.

To samo m a m iejsce z kolejam i żelaznymi. K oleje pobie­
ra ją  wyższą opłatę za przewóz bardziej w atościowych tow a­
rów, będących w stan ie w ytrzym ać wyższą opłatę, niż od to ­
warów, k tórych  przewóz kosztu je to samo, ale k tó re  nie są 
w stanie zapłacić więcej za swój przewóz .

T aryfy  kolejow e są obliczane przew ażnie w ten  sposób, że 
opłata za przewóz na odległości 100 km  nie kosztuje dw a razy 
Więcej, niż przewóz na odległości 50 km , ale tylko, dajm y  na 
to, o pó łto ra razy więcej. Bardzo często jednak  państw o n a­
rzuca kolejom , ten  sposób obliczania ta ry f, ze względów ogól­
nej polityki państw ow ej, ta k  np. okręgi ro lne odległe od du ­
żych m iast są w stanie dotrzeć do nich ze swymi produktam i 
rolnym i tylko przy tego rodzaju  konstrukcji ta ry f kolejowych. 
Tak np. w  Polsce zboże z W ołynia mogło było dotrzeć do w ięk­
szych m iast tylko dzięki tak im  obniżonym  taryfom . Również
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ta ry fy  od węgla i żelaza były w ten  sposób obliczane; dzięki 
nim  uboższe dzielnice wschodnie mogły nabyw ać węgiel ta­
niej niżby to m iało m iejsce przy  innym  system ie taryf.

T ary fy  kolejow e gwałcą w ten  sposób geografię; ten  sy­
stem  gw ałcenia geografii uk ładany  je st pod kątem  widzenia 
ogólnych interesów  gospodarstw a narodowego. Dzięki tema 
gw ałceniu geografii mogą pow stawać pewne produkcja 
w ośrodkach, w których  by bez tego system u nie pow staw ały

W ładze państw ow e nakazu ją  kolejom  tw orzenie ta ry f ulgo­
wych dla pew nych tow arów , w ysyłanych tylko z pewnych 
okręgów, w celu stw orzenia dogodnych w arunków  dla okre­
ślonej p rodukcji w tych okręgach.

W ażnym narzędziem  polityki gospodarczej są niskie ta­
ry fy  wywozowe, m ające na celu popieran ie eksportu  danego 
p roduk tu ; tak  np. w  Polsce węgiel dowożony do Gdańska 
i Gdyni korzysta ł z bardzo niskiej ta ry fy  kolejow ej; chodziło 
o zwiększenie zbytu  węgla na rynkach  zagranicznych, w celu 
uzyskania w alu t dla opłacenia przywozu. Je s t to  powszech­
nie stosowany system  gw ałcenia geografii d la popieran ia wy­
wozu.

Przedsiębiorstw a użyteczności publicznej bardzo łatw o na­
d a ją  się do tego, aby ustaw ian ie trw ałych  urządzeń na m iej­
sce zużytych odbywało się równom iernie. W ynika to stąd, 
że podlegają one kontro li organów  państw ow ych i że te  ostat­
nie mogą m ieć duży wpływ na ich działalność. Często w nada- 
n .ach koncesyjnych um ieszczane są w arunki, dotyczące usta­
w iania trw ałych  urządzeń. W czasie depresji gospodarczej 
zdarzało się, że koleje nie odnaw iały należycie taboru , uw a­
żając, że nie należy nabyw ać taboru , gdy część jego je st nie­
czynna; niekiedy w okresie zm niejszonych dochodów koleje 
uważały, że pow inny zm niejszyć w ydatki na odnaw ianie ta ­
boru. W Polsce np. w la tach  30-tych to ry  i tabo r były mocno 
podniszczone, a nie odnaw iano ich z b rak u  pieniędzy. Jest 
to  po lityka najfałszyw sza. W S tanach Zjednoczonych pań­
stwowe insty tucje kredytow e udzielały kolejom  żelaznym 
kredytów  na dogodnych w arunkach, aby je  skłonić do naby­
w ania urządzeń.

W kra jach , w których  istn ieją p ryw atne koleje żelazne, 
z in icjatyw y państw a dokonywane ich kom asacji i tworzono 
bądź jedno wielkie, działające na całym  teren ie  państw a, 
przedsiębiorstw o kolejowe, albo tworzono k ilka wielkich 
grup  kolejowych. Miało to  m iejsce we F ran cji i w Anglii.
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Bardzo silnie w ystępuje potrzeba koordynacji w prze­
myśle elektrow nianym . M ałe lokalne elektrow nie p roduku ją  
energię elektryczną drożej, niż duże elektrow nie; jeżli spoży­
cie energii dostarczanej przez lokalną elektrow nię osiąga pew- 
ne rozm iary, to w tedy opłaca się ją  zam knąć i zbudować prze­
wód z dużej, naw et odległej elektrow ni do danego osiedla, 
gdyż w tedy przy dostatecznie dużej ilości przesyłanej eneigii, 
koszty przesyłki w ypadają nisko i oszczędza się na zam knięciu 
małej elektrow ni. N astępnie elektrow nia m usi m ieć zawsze 
maszyny rezerwow e na w ypadek zepsucia się m aszyn czyn­
nych; jeżeli każda lokalna elektrow nia m a swoją rezerwę 
Urządzeniową, to w tedy rozm iary tych urządzeń są bardzo 
duże. W w ypadku połączenia przewodam i przesyłowym i 
Miększych elektrow ni w ystarcza m niejsza ilość urządzeń re- 
*erwowych, gdyż w tedy elektrow nia, w k tó rej m aszyna chwi- 
W o  się zepsuła, może czerpać p rąd  z innych elektrow ni.

*

*  *

Norm y użyteczności publicznej są rozciągane z jednych 
działów wytwórczości na inne pokrew ne i z nim i związane.

Początkowo tylko przedsiębiorstw a, m ające sieć rozdziel­
c ą  na określonym  terenie, były z rac ji swej m onopolistycz­
nej sy tuacji poddaw ane norm om  użyteczności publicznej. 
Ustawodawca m ało in teresow ał się spraw ą, skąd otrzym u­
ją one energię elektryczną; zwykle zdarzało się, że tak ie  
Przedsiębiorstw a m iały w łasne elektrow nie, w ytw arzające 
energię elektryczną; w tak im  k ra ju , ja k  Anglia, is tn ia ła  m a­
sa lokalnych przedsiębiorstw  posiadających sieć rozdzielczą 
ha szczupłym teren ie  i w łasne, często niewielkie, elektrow nie.

Istn ien ie  m ałych elektrow ni doprowadzało do m arno traw ­
stwa urządzeń. K ażda elektrow nia m usiała m ieć zapasowe 
maszyny na w ypadek choćby chwilowego zepsucia funkcjo­
nujących maszyn. Zdano sobie spraw ę z tego, że gdyby utw o­
rzono przem ysłow ą sieć wysokiego napięcia pom iędzy pew 
ną ilością elektrow ni, to  w tedy w  w ypadku chwilowego uszko­
dzenia m aszyn w jednej elektrow ni, ta  osta tn ia  mogłaby 
otrzym ywać energię z innych elektrow ni; w ten  sposób moż­
na by utrzym yw ać m niej m aszyn rezerwowych.

Nowocześnie urządzona duża elektrow nia w ytw arza ener­
gię elektryczną tan iej, niż m ała elektrow nia.
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W Anglii w 1926 r. postanowiono w ydać ustaw ę Electri' 
city Supply Act, na mocy której utworzono C en tra l Electricity 
Board.

C entral E lectricity  B oard we w szystkich zasadniczych 
spraw ach podlega w łaściw em u członkowi rządu.

C. E. B. jest w łaścicielem  sieci przesyłow ej wysokiego na­
pięcia, łączącej pomiędzy sobą elektrow nie upraw nione do 
w ytw arzania p rądu . C entralny Zarząd E lektryczny może byc 
właścicielem  tylko sieci przem ysłow ej, natom iast w  zasadzi® 
nie m a p raw a posiadania w łasnych elektrow ni i sieci roz­
dzielczych na te ren ie  osiedli ludzkich. C entralny  Zarząd 
E lektryczny m a praw o nabycia elektrow ni tylko w tedy, je­
żeli nie może dojść do porozum ienia z daną elektrownią 
w spraw ie je j powiększenia, i n ie je s t w  stan ie skłonić inne­
go przedsiębiorstw a pryw atnego lub kom unalnego do nabyci® 
opornej elektrow ni.

C entralny  Zarząd E lektryczny nabyw a od elektrow ni prąd 
po określonych cenach odsprzedaje go przedsiębiorstwom 
lokalnym , niekiedy tym  samym, k tórych  elektrow nie m u g° 
dostarczyły; te osta tn ie sprzedają p rąd  przedsiębiorstwom  
rozdzielczym.

Celem powyższego zabiegu je st skoncentrow anie w ytw ór­
czości energii elektrycznej w tanio  pracujących, dużych elek­
trow niach.

W ytw arzanie energii elektrycznej poddano norm om  uży­
teczności publicznej; organy rządu  w yznaczają cenę hurtow ą 
energii elektrycznej i stanow ią, ja k a  elektrow nia m a zaopa­
tryw ać poszczególne przedsiębiorstw a rozdzielcze.

Isto tnym  m om entem  te j polityki je s t sprzęganie dostaw­
cy z odbiorcą na w arunkach  określonych przez władze pań­
stwowe.

Dyspozycja w tych gałęziach wytwórczości została uchwy­
cona przez organy państw ow e przez upaństw ow ienie tylko 
sieci przesyłow ej, łączącej pom iędzy sobą elektrownie- 
W 1946 r. w ysuw ane były p ro jek ty  upaństw ow ienia zarówno 
elektrow ni, jak  i przedsiębiorstw  rozdzielczych; trudno  zdać 
sobie spraw ę z tego, jak ie  korzyści może to przynieść. Elek­
trow nie i przedsiębiorstw a rozdzielcze podlegają ścisłej i dro­
biazgowej kontro li rządu. Cena dostarczanego przez upraw ­
nione elektrow nie p rądu  je st określona przez organy rządo­
we. Ceny dbstarczanego przez tow arzystw a rozdzielcze kon­
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sum entom  p rąd u  w yznaczane są przez organy rządowe. O r­
gany rządowe decydują o tym , od jak ie j elektrow ni pobiera­
ją  p rąd  przedsiębiorstw a rozdzielcze.

C entralny Zarząd Elektryczny em itu je obligacje i w ten 
sposób zdobywa środki na budowę i rozszerzenie sieci p rze­
syłowej, łączącej upraw nione do w ytw arzania p rąd u  elek­
trow nie.

P rzedsiębiorstw a użyteczności publicznej różnego typu 
mogą ze sobą współzawodniczyć, tak  np. na te ren ie  dużego 
m iasta  konkuru ją  pomiędzy sobą koleje podziemne, tram w aje  
i autobusy.

Gazownie konkuru ją  z elektrow niam i.
Z kolejam i żelaznym i konkuru ją  przedsiębiorstw a sam o­

chodowe, te  osta tn ie  są przedsiębiorstw am i koncesjonow any­
mi, aczkolwiek nie są trak tow ane jako przedsiębiorstw a uży­
teczności publicznej, ponieważ nie m ają  zwykle wy łączno­
ściowej koncesji.

Na gruncie te j rzeczywistości pow staje niezm iernie skom­
plikow ane zagadnienie.

Drogi żelazne uskarżają  się na konkurencję przedsię­
biorstw  sam ochodowych; te osta tn ie  często przewożą n iektóre 
ładunki na niewielkich odległościach tan iej, niż koleje; ko­
leje żelazne tw ierdzą, że nie są w stan ie obniżyć ta ry f na 
krótszych odległościach, ponieważ m uszą pobierać niskie ta ­
ry fy  na długich odległościach. P orów nanie kosztów w łasnych 
przewozu na kolei żelaznej i sam ochodach je st niezm iernie 
trudne; koleje m ają  wysokie koszty stałe, ponieważ u trzym a­
nie torów  i stacji jest bardzo kosztowne, natom iast przedsię­
b iorstw a samochodowe korzysta ją  z szos za darm o. P rzepro­
w adzane są ścisłe i dokładne badan ia  kosztów  w łasnych 
przewozu, ale porów nanie ich je st niezm iernie trudne, z tego 
powodu, że rodzaj działalności i urządzeń tych dwóch typów 
przedsiębiorstw  kom unikacyjnych je st bardzo różny. Pow ­
sta je  zresztą pytanie, czy można pozwolić na to, aby przed­
siębiorstw a samochodowe pobiły koleje w w alce konkuren­
cyjnej, innym i słowy, czy m ożna pozwolić n a  to, aby koleje 
m iały deficyt.

We F ran cji przedsiębiorstw a kolei żelaznych tru d n ią  się 
również trak c ją  samochodową.

Na te ren ie  Londynu utworzono przedsiębiorstw o publicz­
ne, w gruncie rzeczy państw owe, pod nazw ą London Passenger
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T ransport Board, k tó re  na mocy ustaw y państw ow ej przy­
musowo w ykupiło linie kolei podziem nej, tram w aje  i au ­
tobusy.

Przepisy, regulu jące wysokość staw ek przewozowych na 
kolejach podziemnych, tram w ajach  i autobusach uwzględ­
n ia ją  nie tylko koszty w łasne poszczególnych przewozów, lecz 
rów nież zdolność płatniczą osób i ładunków , przytem  bierze 
się pod uw agę ogólne korzyści ze stosow ania danego system u 
ta ry f  przewozowych.

D aw niej każdy przedsiębiorca mógł puścić autobusy na 
te ren ie  Londynu, koncesja nie była potrzebna; jeżeli przed­
siębiorstw o samochodowe, dom inujące na teren ie Londynu, 
podnosiło za bardzo taryfy , w ynurzały się autobusy konku­
rencyjne, k tó re  przewoziły tan ie j; m ożna powiedzieć, że te  
osta tn ie  upraw iały  dorywcze tranzakcje  przewozowe. Pow ­
sta ł więc w ielki spór; panu jące na rynku  przewozowym lon­
dyńskim  przedsiębiorstw a autobusow e dom agały się wyłącz- 
nościowych koncesji na obsługiw anych trasach , tw ierdząc, że 
upraw ian ie dorywczych i doraźnych przewozów stanow i n ie­
lo jalną konkurencję; natom iast przeciwnicy wyłącznościowej 
koncesji uw ażali, że ta  w łaśnie konkurencja zm usza dom inu­
jące przedsiębiorstw o do spraw nego i taniego funkcjonow ania.

Zwyciężył pogląd o pożytku reglam entacji tran sp o rtu  
i zastosowano system  wyłącznościowej koncesji; później sko­
m asowano w szystkie przedsiębiorstw a przewozowe n a  teren ie 
Londynu w London P assenger T ranspo rt Board.
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ROZDZIAŁ X.

MONOPOLE PAŃSTWOWE

Monopol państw ow y polega na pow ierzeniu państw u w y­
łącznego w ykonyw ania określonej czynności gospodarczej. 
Monopol spirytusow y polega na tym , że państw o m a wyłączne 
praw o sprzedaży sp iry tusu ; rzecz prosta, że przy w ykonyw a­
n iu  wyłącznego p raw a sprzedaży zmonopolizowanego p roduk­
tu, organy państw ow e mogą się posługiwać kupcam i i skle­
pam i pryw atnym i.

Monopol tytoniow y polega na pow ierzaniu państw u wy­
łącznego p raw a sprzedaży wyrobów tytoniowych.

D aliśm y powyżej p rzykłady państw owego m onopolu 
sprzedażnego.

Często z monopolem sprzedażnym  połączony je st monopol 
produkcji. Jeżeli państw o m a w yłączne praw o produkow a­
nia w yrobów  tytoniowych, albo sp iry tusu , to  w tedy m am y do 
czynienia z monopolem  produkcji i sprzedaży.

Monopole powyżej przytoczonego typu  są tw orzone dla 
celów fiskalnych, innym i słowy, dla osiągnięcia wysokiego do­
chodu, w pływ ającego do kasy  skarbu  państw a.

R ozpatrzym y pew ne strony  działalności tych monopoli 
w przedw ojennej Polsce.

Monopol spiry tusow y nabyw ał sp iry tus surow y z gorzelni 
pryw atnych. Monopol spirytusow y był jedynym  nabyw cą 
sp iry tusu  surowego, pędzonego przez gorzelnie.' W ten  spo­
sób monopol spiry tusow y był jedynym  nabyw cą sp iry tusu  su­
rowego. Pew ne w yjątk i, k tórym i się nie będziem y zajmować, 
były przew idziane w ustaw ie o monopolu spirytusow ym .
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Monopol tytoniow y był jedynym  krajow ym  upraw nio­
nym  nabyw cą tytoniu , produkow anego na p lan tacjach  k ra jo ­
wych i sprow adzanego z zagranicy.

Monopol p rodukcji w monopolu spirytusow ym  sprow adzał 
się do tego, że monopol spirytusow y we w łasnych zakładach 
rek tyfikow ał surow y sp iry tus i we w łasnych zakładach rozle­
w ał go w butelki.

Monopol produkcji w monopolu tytoniow ym  sprow adzał się 
do tego, że monopol tytoniow y produkow ał we w łasnych za­
k ładach  w yroby tytoniowe.

Naszym zdaniem , monopol p rodukcji je s t raczej niepo­
trzebnym  dodatkiem  do monopolu sprzedażnego. Monopol 
sprzedażny może lepiej funkcjonow ać i skoncentrow ać swą 
uwagę na isto tnych zagadnieniach gospodarki monopolowej, 
jeżeli sam  nie upraw ia  produkcji.

Jeżeli polski monopol spirytusow y daw ałby zam ówienia 
pryw atnym  rektyfikacjom  i rozlewniom, to m ógłby nie za­
przą tać  swej uwagi tym i spraw am i. Pożyteczną rolę spełn i­
łaby przeciw staw ność pomiędzy dostaw cam i a odbiorcą. Ł a t­
wiej może odmówić monopol spirytusow y odbioru źle i n ie­
sta rann ie  przerektyfikow anego lub rozlanego sp iry tusu  od 
rek ty fikacji i rozlewni p ryw atnych, niż od w łasnych zak ła­
dów. Rzecznicy monopolów produkcyjnych tw ierdzą stanow ­
czo, że kontro la p rodukcji daje  się znacznie lepiej przepro­
wadzić w  zakładach państw owych, niż w przedsiębiorstw ach 
pryw atnych; uw ażają oni, że trudno  jest się zabezpieczyć 
przed nielegalną sprzedażą na boku przez przedsiębiorstw a 
pryw atne sp iry tusu  i w ytworów tytoniowych.

Monopole skarbow e prow adzą taką politykę, aby osiągnąć 
najw iększe dochody; niekiedy obniżają ceny swych produk­
tów, gdyż w tedy osiągają większe dochody w skutek zwięk­
szonego zbytu.

W ażna jest polityka monopoli w stosunku do dostawców, 
jak  np. do gorzelni, będących dostaw cam i sp iry tusu  surowego.

Ponieważ monopol spiry tusow y jest jedynym  odbiorcą 
sp iry tu su  surowego, to w  w ypadku, gdyby nie nabył od danej 
gorzelni sp iry tusu  surowego, to ta  zostałaby się bez odbiorcy 
krajow ego.

P rzy dostaw ach dla in ty tucji państw ow ych często jest s to ­
sow ana m etoda prze targu , i w tedy dostaw ę otrzym uje przed-
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eiębiorca ofiaru jący  najdogodniejsze w arunki, a zatem  n a j. 
niższą cenę. P rzy  m etodzie przetargu  o trzym anie obstalunku 
rządowego sta je  się tranzakc ją  dorywczą; przy  jednym  prze­
ta rgu  u trzym uje się jeden  przedsiębiorca, przy następnym  — 
inny i t. d.

Stosow anie zabiegu przetargow ego jest niemożliwe wtedy, 
jeżeli monopol je s t jedynym  odbiorcą. G orzelnia nie będzie 
pędziła sp iry tusu , jeżeli nie m a zapew nienia, że państw o go 
nabędzie. Monopol uk łada stosunki ze swym i dostaw cam i 
w pewien określony sposób, przydziela im obstalunki wed­
ług określonego zwykle przez ustaw y planu. T ak  np. m ono­
pol spirytusow y w  Polsce przydzielał w edług określonych za­
sad zam ów ienia gorzelniom  rolniczym, określał im  rozm iary 
wypędu, oznaczał im  różne ceny za dostarczony spiry tus, w za­
leżności od położenia i rozm iarów  gorzelni. T ak np. gorzel­
nie większe, albo położone w pewnych okręgach otrzym yw a­
ły niższe ceny, niż gorzelnie m niejsze, albo położone w innych 
okręgach. Tłum aczyło się to m otywem  pewnego planowego 
przydziału różnym  okolicom k ra ju  korzyści płynących z pę­
dzenia spiry tusu .

Ta m etoda przydziału zam ówień zna jdu je  się w jask raw ej 
sprzeczności z m etodą p rzetargu . P rze ta rg  nie d a je  żadnej 
pewności przedsiębiorcy, że jego p roduk t będzie nabyty; 
przedsiębiorca sta je  zatem  przed perspektyw ą odosobnio­
nych i dorywczych tranzakeji. P rzy  planowym  przydziale za­
mówień dostaw cy dla m onopolu uzyskują pewność odbioru 
produkowanego przez siebie tow aru na określonych w a­
runkach.

W pewnych działach państw o jest jedynym  odbiorcą pew ­
nych produktów . T ak np. państw o jest jedynym  krajow ym  
odbiorcą sprzętu  wojennego. Jeżeli drogi żelazne są w łasno­
ścią jedynego przedsiębiorstw a państwowego, to  to osta tn ie 
jest jedynym  krajow ym  nabyw cą taboru  kolejowego. Niem al 
zawsze państw o stosu je m etodę planowego, obliczonego na 
dłuższe okresy czasu przydziału zamówień, innym i słowy, 
w ytw arza stałe, określone stosunki pomiędzy sobą, jako od­
biorcą a dostaw cam i. W gruncie rzeczy polityka planow a pole­
ga na określonym  ukształtow aniu  stałych, ciągłych stosun­
ków pomiędzy dostaw cam i a odbiorcam i; w tedy trzeba ozna­
czać rozm iary  tranzakeji, ceny tow arów  będących przedm io­
tem  tranzake ji i t. d.
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W ostatn ich  czasach państw a p rzystępu ją  do tw orzenia 
m onopoli i organizacji m onopolistycznych, m ających inne cele, 
niż fiskalne. Obok m onopoli skarbow ych, jak  m onopol ty to ­
niowy i spirytusow y, z jaw ia ją  się monopole nie m ające ce­
lów fiskalnych, lecz tylko gospodarze. Do nich należy przede 
wszystkim  monopol hand lu  zagranicznego.

Monopol handlu  zagranicznego może obejm ować cały han ­
del zagraniczny, co m a m iejsce w R osji od czasów rew olucji, 
i w Polsce od roku  1945. W tedy państw o je st jedynym  im por­
terem  i eksporterem . W Rosji cen tralne organy państw owe 
u s ta la ją  ogólny p lan  przywozu i wywozu i pow ierzają jego 
w ykonanie w poszczególnych działach życia gospodarczego 
odnośnym  insty tucjom  branżowym , jak  np. cen tralnem u za­
rządow i przem ysłu żelaznego, przem ysłu drzewnego i t. d.

Może się zdarzyć, że przy  m onopolu hand lu  zagraniczne­
go w ram ach  ogólnego p lanu  państwowego, jego w ykonanie 
na pew nych odcinkach może być powierzone na określonych 
w arunkach  i w określonych rozm iarach przedsiębiorstw om  
i insty tucjom  pryw atnym ; np. w obecnej Polsce w prow a­
dzono monopol hand lu  zagranicznego, a w jego ram ach  śred ­
ni i drobny przem ysł, zna jdu jący  się w rękach  pryw atnych, 
może upraw iać tran sak cje  zagraniczne.

Ścisła reg lam en tac ja  hand lu  zagranicznego zbliża się pod 
względem swego ch a rak te ru  do m onopolu hand lu  zagraniczne­
go. Jeżeli ta  reg lam en tac ja  wyznacza rozm iary  dozwolonego 
wywozu i przywozu, jeżeli m a wpływ na wyznaczenie cen, 
po k tórych  są dokonyw ane transakcje , to  w tedy pow staje 
w gruncie rzeczy monopol hand lu  zagranicznego.

N iekiedy na poszczególnych odcinkach życia gospodarcze­
go pow oływ ane są do życia państw ow e organizacje monopo­
listyczne; jak  np. w Anglii praw o nabyw ania baw ełny po­
wierzono jednej jedynej, utw orzonej pod ausp icjam i rządu, 
organizacji m onopolistycznej. P ow stał w  ten  sposób monopol 
zakupu bawełny.

W Polsce działalność m onopolu handlu  zagranicznego jest 
otoczona ta jem nicą; monopol nabyw a np. od centralnych za­
rządów  upaństw owionego przem ysłu  w ytw arzane przez nie 
produkty , płaci im  określone ceny, ale niewiadom o jest, po- 
jak ie j cenie odsprzedaje je  Rosji. Również niewiadom o, jak ie 
ceny płaci u rząd  monopolu hand lu  zagranicznego za dosta r­
czane przez Rosję tow ary.
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Z powyżej przytoczonych rozw ażań w ynika, że nie należy 
mieszać spraw y monopolów państw ow ych ze spraw ą stanu 
posiadania. Monopole państw ow e mogą istnieć naw et wtedy, 
jeżeli państw o nie tru d n i się wytwórczością i nie m a zatem  
należących do niego przedsiębiorstw  wytwórczych.

W ykażemy później w rozdziale p. t. „K artele“, że organi­
zacje kartelow e n ab iera ją  w swej działalności cech, zbliżają­
cych je  do monopoli państwowych.
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ROZDZIAŁ XI.

K O N C E R N Y

O kreślanie „koncern“ i „stosunek koncernow y“ są używ a­
ne w różnych znaczeniach. Będziemy daw ali definicje kon­
cernu stopniowo.

Stosunkiem  koncernow ym  je st nazyw any tak i stosunek po­
między oddzielnym i przedsiębiorstw am i, przy k tórym  jedno 
przedsiębiorstw o m a tak i pak iet akcji drugiego przedsiębior­
stwa, że może nim  rządzić i kierować. Jeżeli przedsiębiorstw o 
węglowe m a tak i pak iet akcji przedsiębiorstw a żelaznego, że 
m a decydujący wpływ na kierow anie nim,- to tak i stosunek 
nazyw a się stosunkiem  koncernowym ; mówi się, że przedsię­
biorstw o żalazne i przedsiębiorstw o węglowe stanow ią kon­
cern  węglowo-żelazny.

Je s t spraw ą in teresu jącą , ile akcji danego przedsiębior­
stw a powinno m ieć inne przedsiębiorstw o, aby zapewnić so­
bie decydujący wpływ na jego kierownictwo. Zależy to od 
bardzo w ielu okoliczności.

Załóżmy, że k ap ita ł akcyjny przedsiębiorstw a żelaznego 
wynosi 10 mil. złotych; pow staje pytanie, ile akcji tego przed­
siębiorstw a musi mieć przedsiębiorstw o węglowe, aby móc 
nim  rządzić.

Często się odpow iada w sposób najprostszy  i nie budzą­
cy żadnej w ątpliwości: posiadanie więcej niż połowy jego 
akcji, a więc 51% kap ita łu  akcyjnego, pozwala stale nim  
kierować.

W rzeczywistości często do tego w ystarcza daleko m nie j­
szy pak ie t akcji rządzonego przedsiębiorstw a.

Jeżeli akcje danego przedsiębiorstw a zna jdu ją  się w rę ­
kach licznej rzeszy drobnych akcjonariuszy, z k tórych nikt
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nie m a więcej, niż p arę  procent akcji, to w tedy posiadacz 
15% akcji danego przedsiębiorstw a może sobie zapew nić de­
cydujący wpływ n a  jego kierow nictw o. Mówi się w tedy, że 
w jego ręku  zna jdu je  się zarządzający lub kontro lu jący  p a ­
kiet akcji. D robny akcjonariusz nie m a żadnego wpływu na 
prowadzenie przedsiębiorstw a; nabyw a on akcje bynajm niej 
nie w celu uzyskania wpływu na prowadzenie przedsiębior­
stwa, lecz tylko dla biernego o trzym ania dyw idendy albo 
zysku na podniesieniu k u rsu  akcji. Pod względem gospodar­
czym drobny akcjonariusz, nazyw any często przez k ierow ni­
ków przedsiębiorstw a „obcym“ akcjonariuszem , je st w g run ­
cie rzeczy tylko wierzycielem  przedsiębiorstw a, aczkolwiek 
pod względem praw nym  jest jego współwłaścicielem ; je st on 
wierzycielem  otrzym ującym  zm ienny dochód od udzielonego 
przez siebie przedsiębiorstw u kredy tu . Tow arzystwo akcyjne, 
zam ierzające zdobyć środki na rozszerzenie swej działalności 
niekiedy zastanaw ia się, czy zdobyć je w tryb ie  em isji akcji, 
czy też obligacji, przyczem  em isję akcji w śród szerszej pu ­
bliczności trak tu je  pod względem gospodarczym  praw ie tak  
samo, ja k  em isję obligacji, zastanaw iając się jedynie nad 
tym , co m u w ypadnie tan iej, czy w ypłata  stałego procentu  od 
obligacji, czy też zm iennej dyw idendy od akcji.

Obcy akcjonariusz zwykle nie przychodzi na zebran ia 
ogólne akcjonariuszy; jeżeli się przypuszcza, że na posiedze­
nie ogólne akcjonariuszy zjaw ią się akcjonariusze, m ający 
razem  co najm niej 25% k ap .ta łu  akcyjnego, to w tedy akcjo­
nariusz lub zw arta  g rupa akcjonariuszy, m ająca  15% kap i­
ta łu  akcyjnego, dysponuje większością akcji na zebraniu  ak­
cjonariuszy.

Form y, w k tó re  przyoblekają się koncerny są bardzo ró ­
żnorodne. ’ Na przykład  pow stają przedsiębiorstw a, k tó re  się 
nie tru d n ią  ani produkcją ani handlem , lecz tylko m ają  za­
rządzające pak iety  akcji innych przedsiębiorstw  i w ten  spo­
sób m ają  możność ich prow adzenia; ich funkcją  je s t „ trzy­
m anie“ akcji innych przedsiębiorstw ; od angielskiego w yrazu 
„hołd“ (trzym ać), p rzedsiębiorstw a te  nazyw ają się holdingo­
wymi przedsiębiorstw am i (po angielsku Holding Com pany).

Bardzo często właściciele zarządzającego pak ietu  poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  odstępują je  tow arzystw u holdingowe­
m u przez siebie utw orzonem u i o trzym ują w zam ian za nie 
akcje tow arzystw a holdingowego. Tow arzystwo holdingowe 
sta je  gię w ten  sposób ośrodkiem  dyspozycji przedsiębiorstw ,
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których akcje m a, czyli „trzym a“. D ysponentam i tow arzy­
stw a holdingowego są jego współwłaściciele.

Przedstaw im y organizację koncernu telegraficznego 
w Anglii.

Cztery przedsiębiorstw a: 1 ) E astern  Telegraph, 2) E astern  
Extension A ustra lasia  and China Telegraph, 3 ) W estern Te­
legraph i 4) M arconi's W ireless T elegraph przekazały swe 
urządzenia telegraficzne utw orzonem u przez siebie przedsię­
biorstw u Cable and W ireless Ltd.; to osta tn ie  przedsiębior­
stwo upraw ia kom unikację telegraficzną zarówno kablową, 
jak  i bez d ru tu ; akcje tego przedsiębiorstw a są w rękach 
czterech powyżej w ym ienionych przedsiębiorstw , k tóre wza- 
m ian za oddany przedsiębiorstw u Cable and W ireless Ltd. 
m ają tek  o trzym ały jego akcje.

Cztery powyższe przedsiębiorstw a utw orzyły również 
przedsiębiorstw o Cable and W ireless (Holding). Tem u hol­
dingowi główni i liczni m niejsi akcjonariusze tych czterech 
przedsiębiorstw  odstąpili swe akcje i otrzym ali w zam ian 
akcje holdingu.

W ten  sposób przedsiębiorstw o holdingowe Cable and Wi­
reless rządzi czterem a p rzedsięb io rstw am i a ponieważ te  czte­
ry  przedsiębiorstw a m ają  akcje Cable and W ireless Ltd., to 
i tym  ostatnim . W łaściwym dysponentem  są właściciele hol­
dingu.

N iektóre z tych czterech przedsiębiorstw , będących sam o­
dzielnym i przedsiębiorstw am i przed utw orzeniem  koncernu, 
po jego utw orzeniu za jm ują się innym i produkcjam i, tak  np., 
przedsiębiorstw o M arconiego produku je  urządzenia do tele­
g rafu  bez d ru tu . Koncernów tego typu  je st mnóstwo.

Przypuśćm y, że m am y trzy  tow arzystw a akcyjne, jedno 
,o kap itale  2 0  mil. zł, d rugie o kap ita le  15 mil. zł, trzecie o k a ­
p ita le  5 mil. zł; tw orzy się przedsiębiorstw o holdingowe o k a ­
p ita le  23 m il zł, w łaściciel zarządzającego pakietu  akcji 
pierwszego przedsiębiorstw a odstępuje tow arzystw u holdin­
gowemu pakiet akcji w wysokości 12 mil. zł, d rugi — pakiet 
akcji drugiego przedsiębiorstw a w wysokości 8 mil. zł, trzeci

zarządzający pak iet akcji trzeciego przedsiębiorstw a w wy­
sokości 3 mil. zł; każdy z nich o trzym uje pak ie t akcji tow a­
rzystw a holdingowego w rozm iarach rów nych w artości od­
stąpionych akcji reprezentow anego przez siebie przedsiębior­
stw a; rzecz prosta , że w łaściciel zarządzającego pakietu  nai- 
większego przedsiębiorstw a uzyskuje poprzez holding decy­
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dujący wpływ na dw a pozostałe przedsiębiorstw a, aczkolwiek 
łączny k ap ita ł dwóch m niejszych przedsiębiorstw  rów na się 
kapitałow i większego przedsiębiorstw a.

M otywem przystąp ien ia m niejszych przedsiębiorstw  do to ­
w arzystw a holdingowego mogło być o trzym anie od najw ięk­
szego przedsiębiorcy dogodnego kredy tu , korzyści płynące ze 
skoordynow ania ich działalności, wspólnej sprzedaży produk­
tu i t. d.

Nowoczesny św iat jest pokry ty  siecią koncernów  narodo­
wych i m iędzynarodow ych, p rzybierających szatę przedsię­
biorstw  holdingowych.

P rzedstaw im y następujący  schem at holdingu. P rzedsię­
biorstw o m a kap ita ł 10  mil. zł, jeden akcjonariusz m a 6 mil. 
akcji, inny 4  mil. akcji; obydwaj się um aw iają, że przez la t 
dwadzieścia kierow nictw o m a spoczywać w rękach  m niejsze­
go akcjonariusza; w tym  celu tw orzą przedsiębiorstw o hol­
dingowe z kap itałem  6 mil. zł; do tego holdingu większy ak ­
cjonariusz w kłada pak ie t akcji w artości 2 mil. zł, m niejszy 
akcjonariusz —  całkow ity swój pak iet w artości 4 mil. zł, 
w ten  sposób większy akcjonariusz o trzym uje akcje holdingu

wysokości 2 mil. zł, a m niejszy akcjonariusz — w wysoko­
ści 4 mil. zł. W ten  sposób tow arzystw o holdingowe m a w ięk­
szość akcji danego przedsiębiorstw a, a głównym w spółw ła­
ścicielem holdingu je st m niejszy akcjonariusz rozpatiyw ane- 
go przedsiębiorstw a. Do tak iej tranzakcji mogą skłonić w ięk­
szego akcjonariusza różne motywy: m niejszy akcjonariusz 
m ógłby się zgodzić na udzielenie k red y tu  przedsiębiorstw u 
pod w arunkiem , że dopóki k redy t nie będzie spłacony, będzie 
on przedsiębiorstw em  kierow ać; po spłaceniu k redy tu , holding 
może być rozw iązany i większy akcjonariusz odzyskuje dy­
spozycje w  przedsiębiorstw ie.

Przedstaw im y inny schem at. P rzedsiębiorstw o A m a 100 
mil. zł kap ita łu  zakładowego; tw orzy się tow arzystw o holdin­
gowe B z kap itałem  51 mil. zł, i nabyw a za 51 mil. zł akcje 
przedsiębiorstw a A; pozostałe 49 mil. zł akcji przedsiębior­
stw a A sprzedaje się publiczności. Holding B jest dysponen­
tem  przedsiębiorstw a A. N astępnie tw orzy się holding C z k a ­
pitałem  26 mil. zł, k tóry  nabyw a akcji holdingu B na 26 mil. 
zł; pozostałe akcje holdingu B na 25 mil. zł są sprzedane pu ­
bliczności: w ten  sposób holding C jest dysponentem  holdin­
gu B. Tworzy się następnie holding D, z kap itałem  14 mil. zł 
i pow tarza się te  sam e zabiegi; przy  pomocy zespołu tych
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zabiegów można doprowadzić do tego, że w łaściciel holdingu 
G lub H, o wysokości kap ita łu  1 m il. zł m a wpływ decydujący 
na k ierow anie przedsiębiorstw em  A. Publiczność m a akcje 
przedsiębiorstw a A, holdingów B, C, D, i t. d., ale zawsze 
jest w mniejszości i nie może decydować o losach przedsię­
biorstw a A.

W rzeczywistości stosowane są zabiegi niewiele odchyla­
jące się od tego schem atu. Jednym  z zabiegów prowadzących 
do tych wyników  jest możność wypuszczenia tak  zwanych 
akcji uprzyw ilejow anych. Tow arzystwo akcyjne może em ito­
wać akcje zwykłe i akcje uprzyw ilejow ane; akcje uprzyw ile­
jow ane m ają  pierw szeństwo do o trzym ania dywidendy, przy­
dzielanej im w edług ustalonego klucza, natom iast właściciele 
akcji uprzyw ilejow anych nie m ają  p raw a głosu. W łaściciel 
akcji uprzyw ilejow anych je st w gruncie rzeczy kredytodaw ­
cą, otrzym ującym  zm ienny dochód; je s t to najprostszy  sposób 
pozbaw ienia współwłaściciela przedsiębiorstw a wpływu na 
jego prow adzenie i uczynienia z niego w gruncie rzeczy „ob­
cego przedsiębiorstw u kredytodaw cy. P rzy pomocy zabie­
gów holdingowych posiadacz stosunkowo niewielkiego udziału 
w koncernie może zdobyć w nim  dyspozycję. N iektórzy eko­
nomiści mówią, że w nowoczesnym gospodarstw ie właściciele 
przedsiębiorstw  nie m ają  wpływu na jego prow adzenie i że 
w łaściwym  dysponentem  jest zarząd przedsiębiorstw a (m ana- 
g e i). Je s t to pogląd zgoła fałszywy; dysponentem  przedsię­
biorstw  sta je  się w łaściciel zarządzającego pak ietu  akcji 
przedsiębiorstw a. P rzy  pomocy opisanych zabiegów w łaści­
ciel zarządzającego pak ietu  może m ieć niew ielki udział w k a­
p ita le  akcyjnym  zarządzanego przedsiębiorstw a.

Nowoczesne życie gospodarcze je st kierow ane w znacznej 
m ierze przez właścicieli zarządzających pakietów  akcji ró ­
żnych przedsiębiorstw . N iekiedy nie wiadomo, kto je st w ła­
ścicielem zarządzających pakietów . W yszedł w Anglii 
w 1.945 r. R eport of the Com m ittee on Com pany Law  Amend- 
m ent (Cmd. 6659); okazuje się z tego raportu , że często nie 
wiadomo, kim  są posiadacze najw iększych bry ty jsk ich  przed­
siębiorstw . Jako  nom inalni w łaściciele w ystępują banki i to­
w arzystwa, k tó re  zarządzają m ajątk iem  właściwych dyspo­
nentów  i nie u jaw niają , k to  je s t w łaścicielem  akcji przez 
nich reprezentow anych. R aport uważa, że należy pogodzić się 
z tym  stanem  rzeczy, gdyż właściciele akcji m ają  możność 
ukrycia swego stanu  posiadania.
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Znam  wypadek, że dyrek tor, zarządzający jednym  z n a j­
większych koncernów  naftow ych w Polsce, przez pew ien czas 
nie wiedział, k to jest w łaścicielem  zarządzającego pakietu  ak ­
cji prowadzonego przez niego przedsiębiorstw a.

Szeroka publiczność n a  ogół nie wie, kto je st dysponentem  
wielu przedsiębiorstw .

Od holdingu należy odróżnić tak  zwane przedsiębiorstw a 
inw estycyjne, Investm ent T rusts; polegają one na tym , że 
grono osób chcących ulokować swe środki w papierach  w arto ­
ściowych zakłada przedsiębiorstw o, którego są oni w łaścicie­
lam i, a to przedsiębiorstw o kupu je  różne pap iery  w artościowe 
w sposób fachowy i w ten  sposób rozkłada ryzyko s tra t na 
w szystkich współwłaścicieli Investm ent T rustu ; Investm ent 
T rusts nie m ają  na celu uzyskania wpływu na kierow nictw o 
przedsiębiorstw , k tórych  akcje nabyw ają, lecz tylko fachowe 
kierow nictw o powierzonym i im  środkam i.

W kilku gałęziach życia gospodarczego stosowane są na 
w ielką i rozległą skalę skom plikow ane zabiegi, m ające na ce­
lu w ytw orzenie potężnych ośrodków dyspozycji.

Na przykład  w ielkie przedsiębiorstw a elektrotechniczne, 
t. j. przedsiębiorstw a produkujące urządzenia i m aszyny elek­
tryczne są zainteresow ane w tym , aby pow staw ały na całym 
świecie elektrow nie, tram w aje, kolejki elektryczne, gdyż te 
są odbiorcam i urządzeń elektrycznych. Zakłada się więc to ­
w arzystw a holdingowe „trzym ające“ akcje zakładanych elek­
trow ni, kolejek  elektrycznych i tram w ajów . Często współ­
w łaścicielam i tych tow arzystw  holdingowych są przedsiębior­
stw a elektrotechniczne, niekiedy również w spółpracujące 
z przedsiębiorstw am i elektrotechnicznym i inne tow arzystw a, 
jak  np. tow arzystw a asekuracyjne, zmuszone do lokow ania 
nagrom adzonych środków. Tow arzystw a asekuracy jne naby­
w ają np. akcje przedsiębiorstw  elektrow nianych, zakłada­
nych w różnych k rajach .

K oncerny, do k tó rych  należą przedsiębiorstw a w ytw arza­
jące ten  sam  produk t lub tę  sam ą usługę, nazyw ają się kon­
cernam i poziomymi. Często dzieje się, że koncern  poziomy 
obejm uje ty le przedsiębiorstw  tego samego typu, że uzyskuje 
w danym  dziale p rodukcji stanow isko bardzo silne a niekie­
dy naw et dom inujące.

K oncernem  je st nazyw ane rów nież jedno przedsiębior­
stwo, jeżeli m a wiele zakładów, w ytw arzających dany p ro­
duk t i w szczególności w tedy, jeżeli p rzypada n a  koncern  tak
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poważny odsetek globalny produkcji, że uzyskuje przy  sprze­
daży danego p roduk tu  silne albo dom inujące stanow isko na 
rynku.

Z darza się, że pewne przedsiębiorstw a zak ładają  w ró­
żnych k ra ja ch  przedsiębiorstw a tego samego typu, jako od­
rębne tow arzystw a akcyjne.

W licznych k ra jach  zna jdu ją  się produkujące sodę przed­
siębiorstw a Solvay‘a, k tórych  akcje zna jdu ją  się w posiada­
n iu  m acierzystego holdingu w Belgii. W Polsce działało to­
w arzystw o akcyjne Solvay'a, którego akcje znajdow ały się 
w rękach  holdingu belgijskiego.

Opiszemy k ilka koncernów  poziomych.
W Berlinie m iała siedzibę A kkum ula to renfabrik  A. G. 

Spółka ta  została założona w 1890 r. przez dw a największe 
koncerny elektryczne Allgemeine E lek trizitäts Gesellschaft 
i S iem ens'a i szybko uzyskała niem al m onopolistyczne stano­
wisko w  dziedzinie p rodukcji akum ulatorów  według patentu  
Tudor. Z je j in icjatyw y i pod je j kontro lą finansow ą i orga­
nizacyjną pow stały w licznych k ra jach  przedsiębiorstw a dla 
p rodukcji akum ulatorów ; w  ten  sposób pow stał m iędzynaro­
dowy koncern poziomy. Należy naw iasem  zauważyć, że po­
w ażnym  odbiorcą akum ulatorów  są łodzie podwodne. Do kon­
cernu należą przedsiębiorstw a w  Norwegii, na Węgrzech, 
w Szwecji, w H olandii, F inlandii, Jugosław ii, Włoszech i Cze­
chosłowacji. Do tego koncernu należały znajdu jące się w W ar­
szawie „Zakłady A kum ulatorow e system u Tudor S-ka Akc.“

Do tego koncernu należały przedsiębiorstw a berlińskie Pe- 
tr ix  Chem ische F ab rik  A. G., produkujące m ałe baterie  elek­
tryczne. O pisyw any koncern wspólnie z Allgemeine E lek tri­
z itäts Ges. i Siem ens‘em m ają  spółkę G esellschaft fü r Elek­
trische Zugbeleuchtung.

W ielkim koncernem  św iatow ym  je s t przedsiębiorstwo 
am erykańskie Colgate-Palm olive-Peet Co. K oncern ten  pow­
sta ł w w yniku fuzji trzech  przedsiębiorstw  am erykańskich: 
1) Colgate and Co, 2) Palm olive Co i 3) P ee t Co, oraz p rze­
jęcia przedsiębiorstw a K irgm an and Son Inc. P rodukcja  tych 
spółek wynosiła przed w ojną 100 m ilionów dolarów. P rzypu­
szcza się, że decydujący wpływ na prow adzenie koncernu ma 
rodzina Colgate, aczkolwiek m a tylko 17% akcji omawianego 
głównego przedsiębiorstw a. Powyższy koncern założył przed­
siębiorstw a w A rgentynie, A ustralii, Belgii, K anadzie, Danii, 
Anglii, Holandii, w Indiach, Włoszech, Indiach Holender-
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skich, Nowej Zelandii, w M eksyku, Południow ej Afryce, 
w Polsce, na K ubie i w Niemczech. Powyższy koncern m a 
s tru k tu rę  prostą , p rze jrzystą  i system atyczną.

Istn iejące w  Szwecji przedsiębiorstw o p. f. A ktiebolaget 
Svenska K ullager F abrike  S. K. F. p roduku je  łożyska ku lko­
we. Powyższa spółka szwedzka m iała w różnych k ra jach  oko­
ło 60 przedsiębiorstw  produkcyjnych i 185 agencji sprzeda­
żnych. Spółka ta  m a przedsiębiorstw a w S tanach  Zjedn., A n­
glii, F rancji, w Niemczech i t. d.

Niem ieckie przedsiębiorstw o ubezpieczeniowe A achener 
und M iinchener Feuer-Versiecherungs-Ges. z siedzibą w Akwi­
zgranie m a szereg spółek ubezpieczeniowych w Niemczech, 
albo jest ich wpływowym współwłaścicielem . Powyższy kon­
cern  upraw ia ł działalność w Polsce i prow adził przedsiębior­
stwo Niem iecka Spółka A kcyjna Akwizgrańsko-M ona- 
chijskie Tow arzystwo Ubezpieczeń od Ognia z siedzibą w K a­
towicach; podobno pod wpływem  koncernu niem ieckie­
go znajdow ało się poważne Tow arzystwo Ubezpieczeń w Pol­
sce. Również do tego koncernu należała S ilesia Towarzystwo 
Ubezpieczeń S-ka A kcyjna z siedzibą w Bielsku. K oncern 
niem iecki m iał poważne udziały w  przedsiębiorstw ach ubez­
pieczeniowych zagranicznych.

W osta tn ich  czasach w ielką rolę odgryw ają w ielkie kon­
cerny naftow e.

W przem yśle naftow ym  polskim  panow ał k ap ita ł zagra­
niczny, akcje przedsiębiorstw  działających w Polsce należały 
do przedsiębiorstw  zagranicznych. Zwykle przedsiębiorstw a 
zagraniczne, ostatnio przed w ojną przew ażnie francuskie, m ia­
ły akcje k ilku  przedsiębiorstw  polskich i nim i zarządzały.

Na te ren ie  m iędzynarodow ym  w ysuw ają się w przemyśle 
naftow ym  w ielkie koncerny, jak  np. b ry ty jsk i Royal Dutch 
Shell, i am erykański S tandard  Oil; m ają  one akcje przedsię­
biorstw  naftow ych w bardzo w ielu k rajach .

Pomiędzy tym i dwoma koncernam i m iała m iejsce swego 
czasu ostra  w alka konkurencyjna przy pozyskiw aniu koncesji 
na złoża naftow e; odbyw ała się ona na całej kuli ziem skiej.

Od trzydziestu  la t niezm iernie in te resu jący  je st te ren  
Bliskiego W schodu a zatem  P ers ja  i k ra je  arabskie.

P rzed poprzednią w ojną Niemcy skierow ały sw oją ekspan­
sję na te ren  Bliskiego W schodu; uzyskały one koncesje na bu ­
dowę drogi żelaznej z K onstantynopola do Bagdadu, m ającą 
być odcinkiem  wielkiego szlaku B erlin-Bosfor-Bagdad; przy
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udziale berlińskiego banku  D eutsche B ank założona została 
T urk isch-Pëtro leum  G esellschaft, k tó ra  o trzym ała koncesje na 
eksploatację nafty  w  M osulu. Po ostatn iej w ojnie jej m iejsce 
zaję ła  Iraq-P etro leum  Co, w k tó rej biorą udział b ry ty jsk ie  
A nglo-Iranian  i Royal-Dutch-Shell, am erykańska S tandard  
Oil i francuska Comp. F rança ise  des Pétroles.

A m erykańskie przedsiębiorstw o B ahrein  P etro leum  Co 
eksp loatu je złoża naftow e na grupie wysepek, położonych 
w zatoce persk ie j; te złoża są niezm iernie bogate. B ahrein- 
P etro leum  Co należy do grupy S tandard  Oil, ale m ają  w nim  
udział i inne koncerny am erykańskie,

W ydaje się, że w tej chwili istn ieje  porozum ienie między 
koncernam i am erykańskim i i bry ty jsk im i; w czasie wojny 
podpisano porozum ienie naftow e pomiędzy rządem  b ry ty j­
skim  i rządem  am erykańskim , niebardzo precyzyjne, p rzew i­
dujące w spółdziałanie pomiędzy dwom a państw am i; R osja 
do niego nie przystąpiła .

R osja w r. 1946 uzyskała koncesje naftow e w północnej 
Persji.

W gruncie rzeczy w ielki basen naftow y na tym  obszarze 
obejm uje K aukaz, P ersję  i państw a arabskie. K aukaz jest 
głównym dostaw cą nafty  dla Rosji. Południow a P ers ja  od­
gryw a olbrzym ią rolę w zaopatrzeniu Anglii. Eksploatow ane 
przez am erykańskie przedsiębiorstw a złoża naftow e n a  w y­
sepkach B ahrein  będą odgryw ały dużą rolę przy  rosnącym  za­
potrzebow aniu Stanów  Zjednoczonych i m alejącej cokolwiek 
produkcji n afty  w S tanach Zjednoczonych. Spotykają się za­
tem  na tym  zapalnym  teren ie  trzy  w ielkie m ocarstw a św ia­
towe.

O pisaliśm y koncerny poziome. K oncernem  pionowym  n a­
zywa się zespół przedsiębiorstw , z k tórych  jedne w ytw arzają 
p roduk ty  wyjściowe dla innych przedsiębiorstw  i wszystkie 
te przedsiębiorstw a zna jdu ją  się pod zarządem  jednego z nich. 
Zabiegi, stosowane dla w ytw orzenia jednego wspólnego ośrod­
ka dyspozycji, niczym nie różnią się od zabiegów, stosowa­
nych przy tw orzeniu koncernów  poziomych.

Również w ielkie przedsiębiorstw o, m ające zakłady tru d ­
niące się różnym i rodzajam i wytwórczości, przyczem  produk t 
w ytw orzony w jednym  zakładzie je s t produktem  wyjściowym  
dla produkcji w następnym  zakładzie — nazyw ane je st kon­
cernem  pionowym; jeżeli np. jedno przedsiębiorstw o m a ko­
palnię węgla, piece koksowe, w ielkie piece dla w ytw arzania
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surow ca żelaznego, piece do p rze tap ian ia  surow ca żelaznego 
na stal, walcownię żelaza i zakłady do w ytw arzania narzędzi 
rolniczych, gwoździ itd., to  tak ie  przedsiębiorstw o je st nazy­
w ane koncernem  węglowo-żelazno-mechanicznym.

Takie koncerny są nazyw ane koncernam i pionowymi, dla 
podkreślenia, że p roduk t w schodzący z jednego zakładu idzie 
następnie dla odbycia następnej, kolejnej fazy przeróbki w n a­
stępnym  zakładzie itd.

Zakładanie koncernów  pionowych m a strony  dogodne 
i niedogodne.

N iedogodną stroną rozległego koncernu jest trudność ad­
m in istrow ania nim ; uw aga kierow nictw a koncernu je st roz­
proszona; decyzje niekiedy są trudne  do powzięcia, gdyż dana 
decyzja może być korzystna dla jednego zakładu, a n iekorzyst­
na dla innego zakładu lub zakładów.

Zwykle w ym ienia się, jako dobrą stronę koncernów, wy­
nikające zeń korzyści techniczne, tak , że ja k  np. gorące żelazo 
z pieca stalowego idzie natychm iast na walce w stan ie gorą­
cym; jeżeli piec żelazny i walcownie są częściami różnych 
przedsiębiorstw , to trzeba żelazo po w yjściu  z pieca ochładzać 
a następnie je  rozgrzewać.

Bodaj najw ażniejszą korzyścią istn ienia koncernu piono­
wego je st sta łe zabezpieczenie dla danej fazy w ytw órczej po­
trzebnego je j p roduk tu  wyjściowego; wytwórczość żelaza wy­
m aga węgla; jeżeli więc przedsiębiorstw o m a w łasne kopalnie 
węgla, koksownie, hu ty  i piece żelazne, to zakład w ytw arza­
jący  dany  produkt, m a stałego odbiorcę w innym  zakładzie 
danego przedsiębiorstw a, a więc kopalnia węgla m a p rzynaj­
m niej dla części w ęgla stałego odbiorcę w zakładach żelaznych 
przedsiębiorstw a, którego je st częścią składową.

Ten m otyw  zakładania koncernów  pionowych w skazuje, 
że kierow nicy przedsiębiorstw  tra k tu ją  sw ą działalność nie 
jako zespół odosobnionych i oderw anych od siebie tranzakcji, 
lecz jako łańcuch pow iązanych ze sobą tranzakcji. K ierow nik 
zakładu żelaznego woli m ieć sta le zabezpieczoną dostaw ę 
węgla, niż możność nabycia w  pew nych okolicznościach węgla 
po cenie niższej, niż ta , k tó ra  w ypada z w ew nętrznego rozra­
chunku w łonie koncernu. Liczne k ierunk i w ekonom ii poli­
tycznej, pragnąc w yjaśnić zasady funkcjonow ania gospodar­
stwa, wychodzą z założenia, że tranzakcje  gospodarcze m ają  
ch a rak te r odosobiony i nie pow iązany ze sobą w czasie; in ­
nym i słowy, że kontrahenci poszczególnych tranzakc ji przy
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ich dokonyw aniu k ie ru ją  się m otyw em  osiągnięcia najw ięk­
szego zysku z danej odosobnionej tranzakcji. Tymczasem 
w rzeczywistości niezm iernie często kierow nicy przedsiębior­
stw a s ta ra ją  się o zabezpieczenie sobie stałych dostawców 
produktów  wyjściowych i stałych odbiorców d la swych pro­
duktów  końcowych; jednym  z w yrazów  tej tendencji je s t po­
w staw anie koncernów  pionowych.

K oncerny pionowe są z tego powodu często krytykow ane; 
niekiedy staw ia się na przykład  zarzu t przedsiębiorstw u, m a­
jącem u w łasne s ta tk i m orskie dla przewozu węgla, że w pew­
nych okresach przewóz na w łasnych s ta tkach  kosztuje d ro­
żej, niż kosztow ałby n a  obcych okrętach.

Ciekawym  potw ierdzeniem  tez, że głównym  m otywem  za­
k ładan ia  koncernów  je st tw orzenie stałego stosunku pomiędzy 
dostaw cą i odbiorcą je st fak t, że dosyć często nazyw a się sto­
sunkiem  koncernowym  stosunek pomiędzy odrębnym i, nie­
zależnymi od siebie przedsiębiorstw am i, k tóre zna jdu ją  się 
w stałym , trw ającym  od długiego przeciągu czasu stosunku. 
T ak  np. stały  długoletni stosunek pomiędzy papiern ią, a firm ą 
wydawniczą je s t nazyw any stosunkiem  koncernowym , acz­
kolw iek nic innego ich nie łączy.

Ja k  to w ykażem y później, spraw a, ile jedno przedsiębior­
stwo powinno mieć akcji innego przedsiębiorstw a, aby ich 
stosunek został uznany za koncernowy, m a znaczenie w um o­
wach kartelow ych. W tych um ow ach często zna jdu ją  się po­
stanow ienia, że posiadanie określonego udziału przez jedno 
przedsiębiorstw o w kap itale  innego przedsiębiorstw a w ysta r­
cza do uznania danego stosunku za koncernowy. Niekiedy 
naw et zdarza się, że długoletni stosunek pomiędzy dostawcą 
i odbiorcą je st uznany za pionowo-koncernowy.

N ajbardziej rozpowszechnione są koncerny pionowe węglo- 
wo-żelazne i węglowo-żelazno-mechaniczne. Spotykają się 
koncerny, k tó rych  składowe części w ydobyw ają rudy  cynko­
we, m iedziane, ołowiane, a inne składowe części w ytw arzają 
odnośne m etale. Mówi się zwykle, że dany koncern trudn i 
się w ydobyw aniem  rud i przerab ian iem  ich we w łasnych h u ­
tach. P rzed chwilą zajm ow aliśm y si? przem ysłem  naftow ym  
i po trak tow aliśm y w ielkie koncerny naftow e, jako koncerny 
poziome ze względu na to, że trudn iły  się one eksp loatacją 
złóż ropy naftow ej w różnych k ra jach ; m ożna się na nie spoj­
rzeć i z innego p u nk tu  w idzenia, ponieważ koncerny te  m ają  
w łasne rafinerie , w  których  z ropy naftow ej o trzym ują naftę,
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benzynę, oleje naftow e itd.; widzimy więc, że wielki koncern 
naftow y może być nazw any koncernem  poziomym, ponieważ 
tru d n i się w ydobyw aniem  ropy naftow ej w zakładanych 
w różnych k ra jach  przedsiębiorstw ach, a  jednocześnie może 
być nazw any koncernem  pionowym, ponieważ w ydobytą ropę 
naftow ą p rzerab ia  we w łasnych rafineriach .

To samo zjaw isko spotykam y w przem yśle elektrotechnicz­
nym  i elektrow nianym . Jeżeli koncern  elektrotechniczny, 
a zatem  w ytw arzający urządzenia elektryczne, m a udział 
w zaopatryw anych przez siebie w sprzęt elektryczny elek­
trow niach, to z tego powodu możemy go nazw ać koncernem  
pionowymi ponieważ koncerny tego typu  często upraw ia ją 
działalność w różnych k ra jach  i zak ładają w nich bądź elek­
trow nie, tram w aje  elektryczne i kolejki elektryczne, albo fa ­
bryk i sprzętu  elektrycznego, to z tego powodu mogą być n a­
zwane koncernam i poziomymi.

Opiszemy ważny koncern elektrotechniczno-elektrow niany, 
zwany popularnie Sofina; jest to skró t nazwy firm y jednego 
z najw iększych m iędzynarodow ychh koncernów  elektrycznych 
Societée F inancière de T ranspo rts  e t d 'E n terp rises Industrie l­
les w Brukseli. Spółka ta  została założona pod koniec ubieg­
łego stulecia przez należącą do niem ieckiego koncernu Löwe 
spółkę E lektrizitäts-G esellschaft Union oraz przez G esellschaft 
fü r E lektrische U nternehm ungen w Berlinie; ta  osta tn ia  zo­
sta ła  założona przez firm ę Ludwig Löwe und  Co. W 1929 r. 
dokonano fuzji powyższych spółek, a w czasie obecnej wojny 
św iatow ej nastąp iła  fuzja G esellschaft fü r E lektrische U ntei- 
nehm ungen z jednym  z najw iększych przedsiębiorstw  Allgemei­
ne E lek triz itä ts  G esellschaft. W rzeczywistości w szystkie wyżej 
w ym ienione spółki niem ieckie należały do utworzonego przez 
Allgemeine E lek triz itä ts G esellschaft (A. E. G.) koncernu. So­
fina z początku była tylko spółką holdingową, w krótce jednak  
przystępuje do finansow ania nowych przedsiębiorstw . Sofina 
b ra ła  udział w finansow aniu przedsiębiorstw  tram w ajow ych 
w A rgentynie, we Włoszech, we F rancji, w D anii, Koloniach 
H olenderskich, w Hiszpanii. W 1929 r. Sofina sfuzjonow ała 
się z belgijską spółką T ru s t F inancier de T ranspo rt e t d E n t­
reprises Industrielles. Aby zdać sobie spraw ę z zakresu  w pły­
wów Sofiny wyliczymy nazwy n iektórych spółek, w których 
Sofina m a udziały i na k tórych  zarządy m a niekiedy bardzo 
silny wpływ: Com pana-H ispano-A m ericana de E lectricidad 
w Barcelonie, Société In ternationale  d 'Energie Hydro-Elec-
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trique  w Brukseli, Com pagnie Reunies Gaz e t E lectricité 
w Lizbonie, T ra rvpo rts  E lectricité e t Gaz w B rukseli, Co Ge­
nérale  de T ram w ays de Buenos-Ayres w B rukseli, Societa 
A driatica di E le ttric ita  w W enecji, Ste de T ram w ays P rovin- 
ciaux de Naples w Brukseli, Societé C entrale d ‘Energie Elec- 
tr iq u e  w Paryżu, Societé A lgeriénne d 'Eclairage et de Forcé 
w Algierze, Societé de Forces M otrices d'A lgerie, Societé 
G enérale d ‘E nterprises w Paryżu, Com pagnie E lectrique de la 
Loire et du  C entre w  Paryżu, Energie E lectrique du N ord de 
la F rance w Paryżu, Societé In tercom m unale Belge E lectricité 
w B rukseli, B erliner K ra ft und L icht A. G. w Berlinie, Socie­
dad F inanciera de Industriáis y T ransportes w Barcelonie 
M iddle-W est C orporation w S tanach  Zjednoczonych, The 
E lectric and R ailw ay F inance C orporation w Londynie, i sze­
reg  innych. Niewiadomo dokładnie, w jak ich  z powyżej w y­
m ienionych przedsiębiorstw  Sofina m a wpływ decydujący; 
wiadom o napew no, że m a w  nich udziały, niekiedy niezbyt 
duże, w iem y jednak , że przy pomocy stosunkowo m ałych 
udziałów  m ożna m ieć duży wpływ n a  prow adzenie przedsię­
biorstw . O dpowiedzialny polityk gospodarczy pow inien d ą­
żyć do orientow ania się w tych stosunkach. N iektóre z wy­
m ienionych spółek znajdu jących  się w koncernie Sofina, m iały 
poważne pak iety  akcji w innych rozsianych n a  całym  świecie 
przedsiębiorstw ach. W artość aktyw ów  Sofiny przekraczała 
dw a m iliardy  franków  belgijskich.

P ow stają  w ten  sposób ważne pow iązania m iędzynarodo­
we. Dzięki tym  zabiegom odbyw a się dostarczanie środków 
na zakładanie nowych przedsiębiorstw  na całym  globie. 
W związku z przedsiębiorstw am i holdingowymi, w których 
rękach  spoczywa dyspozycja nad  przedsiębiorstw am i, k tórych 
akcje holdingi posiadają, pow stają tow arzystw a finansujące; 
tow arzystw a finansujące em itu ją  w śród szerokiej publiczno­
ści sw oje akcje i obligacje, a za pozyskane z em isji środki 
nabyw ają akcje i obligacje przedsiębiorstw  w różnych k ra jach  
i te  w alory trzym ają  w  swym portfelu . T ak  np. P o lska w zwią­
zku z w ydzierżaw ieniem  m onopolu zapałczanego szwedzkie­
m u koncernow i K reugera otrzym ała pożyczkę, ale obligacje 
te j pożyczki nie były rozmieszczone w śród publiczności; zna j­
du jące ęię pod w ływem  K reugera tow arzystw o finansu jące 
w  S tanach  Zjednoczonych, pod firm ą A ssociation M atch 
Corp. em itow ało swoje obligacje i za uzyskane z ich sprzeda­
ży środki nabyło obligacje polskie i trzym ało je  w  swym p o rt­
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felu; publiczność am erykańska m iała większe zaufanie do obli­
gacji tow arzystw a finansującego niż do obligacji państw ow ych 
polskich. Powyższy zabieg polega na substy tucji em isji cie­
szącego się m niejszym  zaufaniem  w aloru  przez em isję waloru, 
cieszącego się większym  zaufaniem  publiczności.

W ielkie koncerny chemiczne, jedw abiu  sztucznego i t. p., 
kooperują pomiędzy sobą na płaszczyźnie m iędzynarodow ej. 
K om unikują one sobie niekiedy paten ty , w ynalazki i m etody 
produkcyjne, dzielą pomiędzy sobą rynk i zbytu, n iekiedy ko­
m uniku ją  sobie w zajem nie m etody produkcyjne pod w aru n ­
kiem , że w ytw orzony według ich przepisów  produk t będzie 
sprzedany tylko na określonych rynkach. Z aw ierają  one po­
między sobą porozum ienia co do cen zbywanych produktów  
i t. d. W czasie w ojny w S tanach Zjednoczonych w ysunięto 
szereg zarzutów  pod adresem  wielkich koncernów; treść tych 
zarzutów  sprow adzała się głównie do tego, że w spółpracowały 
one z niem ieckim  koncernem  chemicznym I. G. Na mocy tych 
porozum ień podobno odstąpiły  one koncernowi niem ieckiem u 
pew ne m etody produkcji, z k tórych  korzystan ia sam e na pe­
w ien przeciąg czasu zrezygnowały.

K oncerny powyższego typu, a więc elektrotechniczne, elek- 
trow niane, chemiczne, jedw abiu  sztucznego, aparatów  rad io­
wych, żarówek elektrycznych uzyskują w znacznej m ierze 
sy tuację o charak terze monopolistycznym. Ta sy tuacja opie- 
ra się głównie na niedostępnych, lub m ało dostępnych m eto­
dach produkcji. Dzielą one pomiędzy sobą rynki, u sta la ją  
kontygenty zbytu i oznaczają ceny. Ponieważ produkcja ich 
je st bardzo różnorodna i pod wpływem postępu technicznego 
zm ienna, poddanie ich kontroli państw ow ej jest spraw ą 
trudną.

W S tanach  Zjednoczonych przew aża w tej chwili pogląd, 
że porozum ienia m iędzynarodow e pomiędzy koncernam i po­
winny być zabronione. Je s t to pogląd o pożytku niekrępow a- 
nej żadnym i um owam i konkurencji; je s t wątpliw e, czy uda 
się te  zasady w prowadzić w życie. Szereg porozum ień po­
między wielkimi koncernam i może m ieć ch a rak te r milczący 
i nie p rzybierać naw et form y ustnej umowy.

Opisaliśm y koncerny poziome, g rupu jące przedsiębior­
stw a p rodukujące ten  sam  tow ar, lub dostarczające tę  sam ą 
usługę; opisaliśm y koncerny pionowe, których budow a pole­
ga na tym , że jedne przedsiębiorstw a dostarczają innym  pro­
duktów  wyjściowych; w skazaliśm y że n iek tóre w ielkie kon­
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cerny m ają  jednocześnie cechy koncernu poziomego i cechy 
koncernu pionowego.

Obok nich w ystępują kolosalne koncerny, obejm ujące róż­
ne działy wytwórczoćci, nie pow iązane ze sobą ani poziomo, 
ani pionowo. W S tanach Zjedn. pow stały w ielkie koncerny, 
na k tó re  m ają  decydujący wpływ pew ne znane rodziny am e­
rykańsk ie ; członkowie tych rodzin powoływani są na kierow ­
nicze stanow iska państw ow e ja k  np. S te ttin ius (K oncern 
M organa), Mellon (K oncern M ellona), H arrim an  (Koncern 
H arrim ana) i t. d. Opiszemy koncern M ellona, aby zdać so­
bie spraw ę z rozległości jego wpływów. Tw órcą końcernu był 
Thom as Mellon, zm arły pod koniec ub. stulecia. W artość 
portfe lu  akcji różnych przedsiębiorstw , znajdu jących  się 
w  posiadaniu g rupy  Mellona, była oceniana przed w ojną na 
400 m ilionów dolarów . Łączna sum a aktyw ów  siedm iu spółek 
akcyjnych, zarządzanych przez grupę Mellona, wynosiła 1.600 
milionów dolarów . W idzimy więc, że udział grupy  M ellona 
w stan ie posiadania zarządzanego przez niego koncernu w y­
nosił m niej niż %; osiągnięto ten  stan  rzeczy przy  pomocy 
chwytów i zabiegów koncernowo-holdingowych, k tóreśm y 
przedtem  opisali. Do koncernu M ellona należy Gulf Oil Cor­
poration; ta  z kolei posiada cały szereg przedsiębiorstw  n af­
towych. G ulf Oil C orporation m a udział w K uw ait Oil Co, 
w k tó rej m a udział b ry ty jsk i A nglo-Iranian-O il Co; m am y 
tu ta j przykład  w spółdziałania koncernu naftow ego am erykań­
skiego i brytyjskiego. G ulf Oil wspólnie ze słynnym  S tandard  
Oil Co i A tlantic Refining posiada spółkę U nited Petroleum  
Securities C orporation, poprzez k tó rą  je s t zainteresow ana 
w rafineriach  naftow ych we F rancji. Gulf Oil założyło odręb­
ną spółkę dla p rodukcji sztucznego kauczuku. G ulf Oil bie 
rze udział w przedsiębiorstw ie Texas G ulf S u lphur Co; jego 
udział w tym  ostanim  wynosi tylko V3 kap ita łu  akcyjnego, 
co m u w ystarcza dla zarządzania nim . T exas Gulf dom inuje 
na rynku  sia rk i i zarządza też kilku  przedsiębiorstw am i. Do 
grupy  M ellona należy przedsiębiorstw o holdingowe K oppers 
U nited Co, w k tórym  grupa M ellona m a 52% udziału; do tego 
holdingu należy K oppers Co, przedsiębiorstw o będące jednym  
z najw iększych am erykańsk ich  producentów  węgla, koksu, 
smoły gazu i pochodnych produktów  chemicznych. Ze swej 
strony  K oppers Co m a udziały w szeregu przedsiębiorstw , 
w tym  przedsiębiorstw  żelaznych i kolejowych. G rupa Mel 
łona m a udział w P ittsbu rgh  Coal Co. Do grupy M ellona na-
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leży bank  The Union T rust Co of P ittsbu rgh ; ten  bank  zarzą­
dza Union Sawings B ank of P ittsbu rgh  i Mellon N ational 
Bank. Bodaj najw ażniejszym  członkiem koncernu M ellona 
jest A lum inium  Com pany of A m erica (ALCOA). W produkcji 
alum inium  ALCOA zajm uje bardzo w ybitne stanowisko. Pod 
kontrolą ALCOA znajdu je  się k ilkanaście przedsiębiorstw  
produkujących, handlowych, kolejowych i podległych jej hol­
dingów. W dziale alum inium  odgryw a olbrzym ią rolę kon­
cern kanady jsk i A lum inium  Lim ited, k tó ry  ze swej strony 
kontro lu je k ilkadziesiąt spółek w K anadzie, Anglii, Norw e­
gii, F rancji, Niemczech. Szw ajcarii, Włoszech, Jugosław ii, 
Indiach i Południow ej Ameryce. Pow staje  pytanie, czy am e­
rykańsk i koncern je st skonektow any z koncernem  k an ad y j­
skim ; am erykański koncern nie posiada akcji koncernu k a ­
nadyjskiego, ale głównym i akcjonariuszam i obydwóch kon­
cernów alum iniow ych były te  sam e osoby.

M ała g rupa w ielkich akcjonariuszy m iała większość ak­
cji zarówno w jednym , jak  i w drugim  koncernie alum inio­
wym; prezesam i dwóch koncernów  byli rodzeni bracia. Do 
grupy M ellona należy Pullm an Incorporated , produkujące 
urządzenia dla wagonów sypialnych. Do grupy M ellona nale­
ży tylko 10% akcji Pu llm an Inc., ale jest to najw iększy zna­
ny po rtfe l akcji P u llm ana; dotychczas g rupa M ellona zarzą­
dza tym  przedsiębiorstw em .

W idzimy stąd, ja k  wielkim  ośrodkiem  potęgi gospodarczej 
może być koncern pracu jący  w nafcie, węglu, alum inium , 
siarce i t. d.

Na gruncie pow iązań koncernowych pow stają w arunki, 
przy k tórych m ożna dosyć dowolnie przesuw ać dochody po­
między przedsiębiorstw am i, należącym i do tego sam ego kon­
cernu. Należy jednak  zauważyć, że ustaw odaw stw o podatko­
we m a wielki wpływ na budow ę koncernów. Przedsiębiorstw o 
trudn iące się produkcją m a dochód i ten dochód je st opodat­
kowany. Jeżeli akcje tego przedsiębiorstw a zna jdu ją  się 
W portfe lu  innego przedsiębiorstw a i to osta tn ie  otrzym uje 
z nich dochód, to ten  dochód może być różnie opodatkowany, 
w zależności od tego, w jak ie j m ierze bierze się pod uwagę 
Już raz opłacony podatek  przez przedsiębiorstw o p rodukcyj­
ne. U staw odaw stw a w różnych k ra jach  różnie tra k tu ją  tę 
spraw ę, czym się tłum aczy, że n iek tóre k ra je , albo n iektóre 
stany w S tanach Zjedn. są w ybierane jako siedziby wielkich 
koncernów; k ra jam i często w ybieranym i na siedzibę koncer­
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nów są: Belgia, Szw ajcaria, a w S tanach Zjedn. stan  De­
lavare.

W ielkie koncerny węglowe w Polsce powoływały do ży­
cia osobne przedsiębiorstw a, trudn iące  się sprzedażą węgla; 
te  przedsiębiorstw a tw orzyły z kolei przedsiębiorstw a sprze­
daży węgla w k ra jach  zagranicznych, np. w W iedniu, Sztok­
holm ie i t. d.; m acierzyste przedsiębiorstw o polskie odsprze­
daw ało węgiel po niskich cenach przedsiębiorstw om  zagra­
nicznym, tak, że te  osta tn ie  m iały duże dochody i m acierzy­
ste przedsiębiorstw o polskie mogło dowolnie redukow ać swe 
dochody. Przez przesuw anie dochodów unikało się opłacania 
wysokich podatków  polskich i przesuw ało się środki na kon­
ta  w bankach zagranicznych.

Węgiel polski w W iedniu był sprzedaw any po niskach ce­
nach i kupcy w iedeńscy niekiedy gotowi byli dopłacać za 
o trzym anie węgla polskiego.

W przem yśle naftow ym  polskim  panow ały podobne sto­
sunki. W ielkie koncerny naftow e tw orzyły w k ra jach  zagra­
nicznych osobne przedsiębiorstw a sprzedażne i do nich prze­
suw ały znaczną część swych dochodów.

W łaściciel zarządzającego pak ietu  akcji danego przedsię­
b iorstw a może przez w ytw orzenie pow iązań koncernowych 
wypompowywać je  i wysysać z niego dochody, przesuw ając 
je  do przedsiębiorstw a, w k tórym  m a większy udział, niż 
w innych należących do koncernu przedsiębiorstw ach; przy­
puśćm y, że posiadacz zarządzającego pak ietu  akcji m a 2 0 % 
akcji danego przedsiębiorstw a; w skazaliśm y poprzednio, że 
dosyć często w ystarcza to dla zdobycia decydującego w pły­
wu na przedsiębiorstw o; ta  osoba tw orzy przedsiębiorstw a, 
trudn iące  się sprzedażą wytworów przedsiębiorstw a, w k tó­
rym  m a udział w wysokości 2 0 %; w przedsiębiorstw ach, tru d ­
niących się sprzedażą produktów  produkującego je  przedsię­
biorstw a, m a ona 75% akcji; gdyby dochód głównego przed­
siębiorstw a w ynosił 2 mil. zł, to dana osoba otrzym ałaby jed­
ną p ią tą  dwóch mil. zł, t. j. 400.000 zł. Jeżeli te 2 mil. zł są 
p rzesunięte do przedsiębiorstw  sprzedażnych, to w tedy dana 
osoba o trzym uje trzy  czw arte dwóch mil. zł, to jest 1 i ]/2 
mil. złotych.

P rzy  pomocy tak ich  zabiegów zręczni ludzie zdobyw ają ol­
brzym ie wpływy gospodarcze i o trzym ują duże dochody. 
W okresie pomiędzy dw iem a w ojnam i na horyzoncie św iato­
wym w ynurzyło się grono znanych św iatow ych rycerzy prze-
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ttiysłu; podziwiano ich i przypisyw ano im nadludzkie zdolno­
ści. Zabiegi przez nich upraw iane są w gruncie rzeczy nie­
zm iernie proste. P rzypuśćm y, że dwóch braci m a m ają tek  
ziemski i jeden z nich nim  zarządza; jeżeli ten  osta tn i sprze­
daje p rodukty  ro lne podstaw ionej przez siebie osobie i w y­
kazuje niskie dochody zarządzanego m ajątku , to  każdy po­
wie, że oszukuje on swego w spólnika! że wypom powuje on 
część dochodów ze wspólnego m a ją tk u  i przesuw a je  do w ła­
snej kieszeni. Ten prosty  zabieg je st przyoblekany w szatę 
koncernów, holdingów i t. p., co w niczym nie zm ienia jego 
istoty.

Zapew ne jednym  z w ażnych m otywów tw orzenia koncer­
nów pionowych jest zam iar w ytw orzenia stałego stosunku po­
m iędzy dostaw cą i odbiorcą, jednocześnie jednak  często wy­
stępu je  zam iar w ysysania koncernu przez posiadacza zarzą­
dzającego pak ietu  akcji.

W pew nych gałęziach przem ysłu  wpływ rządu  na działal­
ność przem ysłu je st bardzo duży; m a to  m iejsce w szczegól­
ności w tych gałęziach wytwórczości, gdzie p roduk t albo u słu ­
ga d a je  się łatw o określić; do tak ie j gałęzi należy węgiel, że­
lazo, cukier, gaz, elektryczność i t. p. Rząd z łatw ością może 
reglam entow ać ceny tych produktów .

W 1946 r. rząd  angielski zapowiedział w niesienie ustaw y
0 upaństw ow ieniu  przem ysłu żelaznego; w  przem yśle żelaz­
nym angielskim  duży wpływ m a nieliczna ilość wielkich 
koncernów.

W rękach  koncernów  żelaznych spoczywa znaczna władza
1 rząd robotniczy s ta ra  się uchwycić w  swe ręce te  ważne 
ośrodki dyspozycji gospodarczej. Je s t w łaściwością dzierży- 
ciela władzy, że s ta ra  się jej zakres rozszerzyć. W edług m e­
go zdania w nowoczesnej rzeczywistości gospodarczej m oty­
wy upaństw aw iania są m otyw am i n a tu ry  poza gospodarczej. 
Słusznie zauw ażył jeden ekonom ista, że socjaliści m ieli swego 
czasu rację , dążąc do upaństw ow ienia środków  produkcji, 
gdyż w okresie liberalnym  posiadanie ich było źródłem  w ła­
dzy gospodarczej. Obecnie sy tuacja  się zm ieniła. W prawdzie 
w rękach  koncernu zna jdu je  się znaczna w ładza, ale rządy
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w ytw arzają cały szereg zabiegów polityczno-gospodarczych, 
przy k tórych pomocy mogą dotkliw ie ograniczać władze kon­
cernów  i s ta rann ie  je  kontrolow ać.

Omówimy tę spraw ę później w rozdziale p. t. „K artele“.
Działalność przedsiębiorstw  o w yraźnej i skutecznej sy­

tuacji m onopolistycznej podlega Kontroli w ładz państw owych 
i je s t podporządkow ana wytycznym  państw ow ej polityki go­
spodarczej. Działalność przedsiębiorstw  użyteczności publi­
cznej jest podaw ana norm om  użyteczności publicznej; zaj­
m iem y się w krótce karte lam i i wykażem y, że ich działalność 
jest coraz bardziej poddaw ana norm om  użyteczności pu­
blicznej.

Z drugiej strony dokonywa się proces uniezależnienia 
przedsiębiorstw  państw ow ych w ich bieżącej działalności od 
drobiazgow ej i w nikającej w szczegóły kontro li organów 
państw owych. P rzedsiębiorstw o państw ow e zm uszone je st do 
rozstrzygania spraw  bieżących samodzielnie, bez odwoływa­
nia się do organów  adm inistracji państw ow ej. W tym  celu 
w Polsce kom ercjalizow ano przedsiębiorstw a państw owe, t. j. 
uniezależniano ich działalność od ingerencji organów  pań­
stwowych. W ten sposób w Polsce pow stał szereg tak  zw a­
nych skom ercjalizow anych przedsiębiorstw  państwowych.

C harak te r działalności przedsiębiorstw  pryw atnych  i pań­
stwowych w ykazuje pew ne wspólne tendencje. P rzedsiębior­
stw a pryw atne w spraw ach zasadniczych podlegają dy rek ty ­
wom organów  państw owych, a jednocześnie przedsiębior­
stw a państw ow e w spraw ach bieżących są uniezależniane od 
ingerencji organów  państw owych. Proces tego zbliżania się 
do siebie tych dwóch typów  przedsiębiorstw  wciąż się teraz 
odbywa.

W tych w arunkach  m ożna postaw ić pytanie, czy tenden­
cja do upaństw ow ienia przem ysłu pryw atnego nie jest po­
dyktow ana m otyw am i pozagospodarczymi.

W ładza gospodarcza w nowoczesnych społeczeństwach 
je st podzielona. Część je j zna jdu je  się w rękach  rządu, druga 
część w rękach  właścicieli zarządzających pakietów  akcji 
w ielkich koncernów  przemysłowych.

Toczą się w tej chwili dyskusje na tem at, czy w skazane 
jest upaństw ow ienie poszczególnych gałęzi przem ysłu; w ysu­
w ane są argum enty  za i przeciw.
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O statnio przem ysł żelazny angielski w ydał rap o rt pod ty ­
tułem  Iron  and Steel In dustry  (Cmd. 6811), w k tó rym  przed­
staw ia p lan  m odernizacji urządzeń i kom unikuje wytyczne 
swej polityki; p lan  ten  spotkał się z powszechnym  uznaniem ; 
rząd b ry ty jsk i oświadczył, że go w zasadzie akceptu je i nie 
zgłosił pod adresem  jego autorów  żadnych pow ażnych i kon­
kretnych  zarzutów . Jednocześnie rząd b ry ty jsk i w ystąpił 
z p ro jek tem  upaństw ow ienia przem ysłu żelaznego. M otywem 
w ysunięcia takiego p ro jek tu  je st zam iar uchw ycenia w swe 
ręce ważnego ośrodka dyspozycji.

W nowoczesnym gospodarstw ie istn ieje  g rupa współzależ­
nych od 'siebie ośrodków dyspozycji. Jednym  z nich jest 
rząd. D rugim  — są koncerny o sy tuacji m onopolistycznej; 
jak  przekonam y się o tym  później, w ielkie koncerny m ają  
decydujący wpływ n a  funkcjonow anie karte li. Trzecim  są 
związki zawodowe robotnicze, k tóre, szczególnie w okresie 
b rak u  siły roboczej, uzyskują duży wpływ na funkcjonow a­
nie ap a ra tu  gospodarczego. T rudno  un iknąć w rażenia, że czę­
sto te  trzy  ośrodki dyspozycji dochodzą pomiędzy sobą do po­
rozum ienia w poszczególnych spraw ach i zgadzają się na 
w spólną linię postępow ania; najw yraźniej w ystępuje to 
w czasie wojny.

Można zaryzykow ać tw ierdzenie, że porozum iew ają się 
tu ta j ze sobą odrębne stany; dla uzyskania porozum ienia po­
trzebna je s t jednom yślna i zgodna uchw ała. Nie odbyw ają się 
tu ta j głosowania i nie m a przegłosow ania mniejszości przez 
większość. W nowoczesnym państw ie obok izb ustaw odaw ­
czych, funkcjonujących n a  zasadzie większości, zna jdu ją  się 
ważne obszary życia polityczno-gospodarczego, k tó re  w ytw o­
rzyły inne obyczaje i m etody postępow ania. W czasie wojny 
w zaciszu pryw atnego lub urzędowego gabinetu  często do­
chodzi do powzięcia wspólnej akcji przez wym ienione trzy  
czynniki; dzieje się to i w  czasie pokoju.

N aw et w Rosji spotykam y się z pew ną analogią. Na życie 
gospodarcze m ają  wpływ centralne organy państw owe, ale 
muszą one uzgadniać posunięcia polityczne gospodarcze, p rzy­
najm niej w w ielu w ażnych szczegółach, z k ierow nikam i przed­
siębiorstw  państw ow ych i ze zw iązkam i zawodowymi. Był 
okres, kiedy związek zawodowy w zakładzie fabrycznym  
m iał w iększe wpływy, niż dyrek to r przedsiębiorstw a. K ierow ­
nicy państw owego urzędu  planow ania m uszą liczyć się ze
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zdaniem  kierow ników  wielkich zespołów przemysłowych- 
U kład sił pomiędzy powyższymi czynnikam i p rzedstaw ia się 
w  państw ie kom unistycznym  inaczej, niż w u stro ju  opartym  
na własności p ryw atnej, ato li ważne jest, że te  trzy  czynniki 
is tn ie ją  i u k łada ją  się zarówno w jednym , jak  i w drugim  
ustro ju . W Rosji odbywa się oddaw na na łam ach p rasy  dy­
skusja na tem at w yznaczenia roli i określenia kom petencji 
tych trzech czynników. T rudno  je st obm yślić w łaściw ą pro­
cedurę dla tych n ara d  i określić kom petencję om awianych 
ośrodków dyspozycji.

180 /



R O Z D Z I A Ł  X I I .

KARTELE

T ak  zwane przedsiębiorstw a użyteczności publicznej, jak  
elektrow nie, gazownie, tram w aje, kanalizacja i t. d., działa ją 
na podstaw ie koncesji wyłącznościowych na określonym  ob­
szarze; koncesje wyłącznościowe zapew niają im  sy tuację m o­
nopolistyczną.

W licznych gałęziach przem ysłu w ystępuje tendencja do 
tw orzenia tak ich  form  organizacyjnych, przy k tórych pomo­
cy dana gałąź przem ysłu zdobywa na określonym  rynku  sy­
tu ac ję  wyłącznościowego dostaw cy danego produktu .

Umową karte low ą jest umowa, zaw arta  pomiędzy sam o­
dzielnym i przedsiębiorstw am i, w ytw arzającym i dany  okre­
ślony produkt, na mocy k tó rej dążą one do wyłącznej obsługi 
określonego rynku.

Przez sam odzielne przedsiębiorstw a rozum iem y w n in ie j­
szym wywodzie przedsiębiorstw a nie będące w  stosunku kon­
cernowym ; jeżeli bowiem  zachodzi pomiędzy nim i stosunek 
koncernowy, a zatem , jeżeli jedno z nich w skutek  posiadania 
zarządzającego pak ietu  akcji drugiego przedsiębiorstw a, może 
nim  kierow ać i zarządzać, to nie po trzebuje się z nim  
um awiać.

Umowy kartelow e m ają  na celu w yłączną obsługę okreś­
lonego rynku; najczęstszym  w ypadkiem  je st obsługa rynku  
krajow ego; tak ie k arte le  nazyw ają się k arte lam i narodow y­
mi. Jeżeli więc k a rte l polski m a na celu obsługę rynku  pol­
skiego, nazyw any on je st karte lem  narodow ym . Ta nazwa 
u trzym uje się i w tedy, jeżeli um ow a karte low a oprócz obsłu­
gi rynku  krajow ego przew iduje rów nież obsługę rynków  
zagranicznych.
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K arte le  narodow e pow stają  najłatw iej w tedy, jeżeli dany 
rynek  narodow y je st chroniony w ysokim i cłami; w tedy ob­
sługa rynku  krajow ego sta je  się dom eną przem ysłu  k rajow e­
go. W tych w arunkach  do zaw arcia k a rte lu  w ystarcza poro­
zum ienie się przedsiębiorców  krajow ych. Jeżeli dany  rynek 
k rajow y  nie je s t ochroniony wysokim i cłam i, i tow ary za­
graniczne łatw o p rzedostają  się n a  dany rynek, to  w tedy nie 
w ystarcza porozum ienie przedsiębiorców  krajow ych) lecz 
również należy się porozum iew ać z im porteram i zagraniczny­
mi, co nastręcza daleko więcej trudności, niż zaw arcie poro­
zum ienia pomiędzy przedsiębiorcam i krajow ym i.

Umowy pomiędzy karte lam i narodow ym i nazyw ają się 
karte lam i m iędzynarodow ym i. N iekiedy zdarza się, że do k a r­
telu  m iędzynarodowego przystępuje nie cały k a rte l narodo­
wy, lecz tylko jedno, lub parę  przedsiębiorstw  danego k ra ju . 
Dzieje się to  w tedy, jeżeli tylko te parę  przedsiębiorstw  up ra­
w ia poważny wywóz.

K arte l je s t zupełny i skuteczny tylko w tedy, jeżeli należą 
do niego wszystkie, albo praw ie wszystkie przedsiębiorstw a, 
w ytw arzające ob ję ty  umową karte low ą produkt. T ak  n. p. 
k a rte l żelaza walcowanego może być skuteczny tylko wtedy, 
jeżeli należą do niego w szystkie walcownie. Jeżeliby parę po­
ważnych walcowni nie przystąpiło  do karte lu , to tak i karte l 
nie byłby skuteczny, gdyż poza karte low e przedsiębiorstw a 
uniem ożliw iłyby powodzenie polityki wyłącznej obsługi ry n ­
ku. K arte le  są tw orzone w  celu osiągnięcia zupełnej sytuacji 
m onopolistycznej. To też w um ow ach kartelow ych zwykle 
postanaw ia się, że w w ypadku, gdyby na przedsiębiorstw a 
poza karte low e przypadł większy odsetek produkcji, niż d a j­
m y na to  5 albo 7 albo 10%, to  um ow a karte low a au tom a­
tycznie ulega rozw iązaniu.

Z darza się, że rząd  uw aża pow stanie k a rte lu  w danej ga­
łęzi przem ysłu za potrzebne. W tych w ypadkach rządy w pro­
w adzają ustaw y upraw nia jące  je  do przym usowego założe­
n ia k arte lu ; w Polsce dek re ty  rządow e przewidywały, że 
w w ypadku, gdyby nie doszedł do sku tku  dobrowolny karte l 
węglowy i dobrowolny k a rte l żelazny, rząd  m iałby prawo 
utw orzyć k a rte l przym usowy. Jeżeli rząd  m a praw o utw orze­
n ia k a rte lu  przymusowego, to k a rte l dobrowolny z na tu ry  
rzeczy uchw ala tak i s ta tu t, jak iby  uchw alił rząd  w w ypadku 
założenia k a rte lu  przymusowego.
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W licznych w ypadkach państw o w yw iera na daną gałąź 
przem ysłu nacisk i zm usza ją  do zaw iązania karte lu . W Pol­
sce znalazło to w yraz w dekretach, k tó re  przew idyw ały w wy­
padku nie zaw iązania przez daną gałąź przem ysłu dobrowol­
nego karte lu , zastosow anie przez państw o przym usu dla za­
w iązania karte lu . Jeżeli dana gałąź przem ysłu wie, że w w y­
padku nie u tw orzenia dobrowolnie karte lu , organy państw o­
we narzucą m u przym usow y karte l, to zakłada się k a rte l do­
browolnie, przyczem  um owa karte low a je st tak  ułożona, że 
może liczyć na aprobatę organów  państwowych. W ten  sposób 
pow stał w Polsce k a rte l węglowy i żelazny. W gruncie rzeczy 
w spółautoram i w ielu um ów kartelow ych są po cichu, lub 
jaw nie, przedstaw iciele władz państw owych. Jeżeli w nowo­
czesnym państw ie organy państw ow e in te resu ją  się daną ga­
łęzią przem ysłu i uw ażają, że je j działalność pow inna być 
podporządkow ana prowadzonej przez państw o polityce go­
spodarczej, nie do pom yślenia jest, aby utworzono k a rte l bez 
poparcia i aprobaty  władzy państw ow ej. Należy dodać, że 
w wielu państw ach istn ie ją  sądy kartelow e, przed którym i 
można zaskarżać k arte le  i sądy kartelow e mogą je  rozw iązy­
wać; nowoczesne państw o może bez trudności znaleźć podsta­
wę p raw ną dla rozw iązania karte lu , którego działalność nie 
idzie po linii państw ow ej polityki gospodarczej.

Często zdarzało się, że karte le  prow adziły politykę szko­
dliw ą z p u nk tu  w idzenia w ym agań państw ow ej polityki go­
spodarczej, ale działo się to  niekiedy dlatego, że państw o nie 
miało wyrobionych poglądów w  spraw ie, ja k a  pow inna być 
jego w łasna polityka gospodarcza. Z chwilą, gdy państw o za­
czyna form ułow ać politykę gospodarczą i u sta lać jej zasady, 
to niechybnie następu je  m om ent, w k tó rym  zaczyna podda­
wać działalność k a rte li swej kontroli.

W tej chwili żyjem y w okresie przym usow ej kartelizacji, 
m iędzy innym i w Anglii, w ładze państw ow e zm uszają po­
szczególne gałęzie przem ysłu do zrzeszania się i do k arte li­
zacji.

Od la t k ilkunastu  w licznych k ra ja ch  rządy  zaczęły powo­
ływ ać do życia karte le  przym usowe; naw et w liberalnej A n­
glii utworzono przed w ojną przym usow o k a rte l węglowy i ba­
w ełniany, a w łaściw ie m ów iąc i k a rte l żelazny.

Jednym  z motywów, dla k tórych  państw o popiera pow sta­
wanie karte li je s t to, że konkurencja  pomiędzy przedsiębior­
stw am i doprow adza czasam i do takiego obniżenia cen, że naj-

183



oględniej i najoszczędniej obliczone koszty w łasne nie są po­
kry te. Miało to m iejsce w sposób bardzo jask raw y  w angiel­
skim  przem yśle baw ełnianym . W tych w arunkach  apara t 
produkcyjny  niszczeje i kierow nicy polityki państw ow ej d ą ­
żą do zaham ow ania konkurencji, nazyw anej w tedy konkuren­
cją  nieekonom iczną, niezdrow ą, niepoham ow aną i ru jnu jącą . 
P o lityka państw ow a zaczyna słusznie uważać, że podniesie­
nie cen pozwoli na nagrom adzenie środków, potrzebnych do 
m odernizacji ap a ra tu  wytwórczego.

Zasadniczym  celem k arte lu  je s t osiągnięcie ceny opłacal­
nej, przyczem  przez cenę opłacalną, k arte le  rozum ieją cenę, 
pokryw ającą obliczone w pew ien sposób koszty w łasne i od­
rzucającą pew ien zysk.

D la osiągnięcia zam ierzonej ceny należy na wyłącznie ob­
sługiwanym  rynku  kontyngentow ać podaż p roduktu ; jeżeli 
rozm iary  podaży na dany okres czasu są obliczone zbyt wy­
soko, to okazuje się często, że k a rte l nie je s t w stan ie u trzy ­
m ać ustalonej ceny.

Umowa karte low a usta la  n a  dany  okres czasu, zwykle na 
m iesiąc lub  n a  kw arta ł, rozm iary podaży danego p roduktu  
na dany, wyłącznie obsługiwany rynek. U stalona w ten  spo­
sób ilość nazyw ana jest kontyngentem  globalnym . Jeżeli więc 
k a rte l węglowy polski przypuszcza, że na ry n k u  polskim  po­
py t n a  węgiel przy danej cenie będzie wynosił w ciągu m ie­
siąca 2 mil. ton, to usta la  globalny kontyngent sprzedaży wę­
gla na dany m iesiąc w  wysokości 2  mil. ton.

G lobalny kontyngent dzieli się pomiędzy poszczególne 
przedsiębiorstw a. Stosowane są różne zasady podziału glo­
balnego kontyngentu  pomiędzy przedsiębiorstw a, będące człon­
kam i karte lu .

Jednym  ze sposobów, niezm iernie często stosowanym , jest 
przydział poszczególnym członkom karte lu  procentowego 
udziału w globalnym  kontygencie; ten  procentow y udział jest 
zwykle nazyw any kw otą; jeżeli więc dane przedsiębiorstwo 
m a praw o sprzedaży na danym  rynku  3% globalnego kon tyn­
gentu , to jego kw ota wynosi 3%. Jeżeli globalny kontyngent 
oznaczono n a  2 m il. ton, a kw ota danego przedsiębiorstw a wy­
nosi 3%, to o trzym uje ono praw o zbytu  60.000 ton; ta  ilość 
je s t nazyw ana indyw idualnym  kontyngentem  danego przed­
siębiorstw a na dany miesiąc.

Niekiedy pew ne przedsiębiorstw a m a ją  udział w  global­
nym  kontygencie nie w . stosunku procentow ym , lecz w licz­
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bach absolutnych. T ak  np. dane przedsiębiorstw o węglowe 
może m ieć praw o sprzedaży w ciągu m iesiąca na rynku  k ra ­
jow ym  30.000 ton węgla, niezależnie od tego, czy kontyngent 
globalny je st oznaczony na 1,5, czy też na 2, czy też n a  2,5 m i­
liona ton. Takie przedsiębiorstw a korzysta ją  z p raw a zbytu 
oznaczonych w tonach ilości węgla, a zatem  m ają  sytuację 
ustaloną niezależnie od stanu  koniunktury , natom iast zwykle 
już nie korzysta ją  z p raw a zbytu większych ilości w w ypadku 
dobrej koniunktury , a więc w w ypadku w zrostu rozm iarów  
globalnego kontyngentu. Zwykle kontyngent w liczbach abso­
lu tnych uzyskują m niejsze i słabsze przedsiębiorstw a; spa­
dek zbytu poniżej rozm iarów  przyznanego im  absolutnego 
kontyngentu  naraziłby  je  na duże trudności. Za ten  przywilej 
płacą one rezygnacją z udziału w przyroście globalnego 
kontyngentu.

Jeżeli dany k ra j popiera eksport danego p roduktu , a ce­
ny uzyskiw ane zagranicą są niższe, niż ceny krajow e, to w te­
dy pod naciskiem  władz państw ow ych udział poszczególnych 
przedsiębiorstw  w globalnym  kontygencie zbytu  krajow ego 
uzależniony je st od ilości sprzedaży zagranicznej. T ak  np. 
w polskim  k arte lu  naftow ym  ustalono zasadę, że każdy czło­
nek k arte lu  m a praw o sprzedać ten  sam  odsetek swej p roduk­
cji n a  rynku  krajow ym , np. 70%, a tym  sam ym  m usi resztę, 
t. j. 30% produkcji wywieźć zagranicę. Na tych sam ych zasa­
dach była o p arta  polska ustaw a cukrow a z 1925; jeżeli w ięc 
ustalono globalny kontyngent zbytu  cukru  na rynku  krajow ym  
w wysokości 400.000 ton  rocznie, a  p rodukcja cukru  wyniosła 
w danym  roku  800.000 ton, to  każda cukrow nia m ia ła  praw o 
sprzedać na rynku  krajow ym  połowę swej produkcji, a  d ru ­
gą połowę m usiała wywieźć zagranicę. Ta zasada była nie­
kiedy nazyw ana zasadą wyścigu eksportowego.

Umowa karte low a bądź pozostaw ia swym członkom prawo 
sam odzielnej sprzedaży skartelizow anego p roduktu , bądź też 
tw orzy cen tralne biuro sprzedaży, k tó re  przy jm uje obstalunki 
i przydziela je  poszczególnym członkom karte lu . C entralne 
biuro sprzedażne jest jedynym  dostaw cą, a zatem  zupełnym  
monopolistą.

T ak  np. w k arte lu  węglowym polskim  każde przedsię­
biorstw o sam odzielne sprzedaw ało węgiel w ilościach, u s ta ­
lanych przez karte l. W polskim  przem yśle żelaznym  istniało 
cen tralne b iuro  sprzedaży, k tó re  rozdzielało obstalunki po­
m iędzy członków karte lu .
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W Polsce zaczęła się u trw alać  następu jąca  term inologia: 
karte le  nie m ające centralnego b iu ra  sprzedaży nazyw ały się 
konw encjam i, tak  np. k arte l węglowy polski nazyw ał się 
konw encją węglową. K artele, m ające cen tra lne  b iuro  sprze­
daży, nazyw ano syndykatam i, tak  np. k a rte l żelazny polski 
nazyw ał się syndykatem  h u t żelaznych.

N iezm iernie częstym  w ypadkiem  w karte lach  nie m a ją ­
cych centralnego b iu ra  sprzedaży, a zatem  w konwencjach, 
je s t to, że n iektóre przedsiębiorstw a sprzedają w ięcej, a inne 
m niej, niż wynosi przyznany im  w danym  okresie czasu indy­
w idualny kontygent zbytu. Tak np. może się zdarzyć, że 
przedsiębiorstw o, m ające w danym  m iesiącu indyw idualny 
kontyngent zbytu  w wysokości 200.000 ton  węgla, sprzedało
230.000 ton węgla, a inne przedsiębiorstw o m ające ten  sam 
indyw idualny kontyngent zbytu, sprzedało tylko 170.000 ton 
węgla.

Zwykle um owa karte low a przew iduje kary  za przekrocze­
nie indyw idualnego kontyngentu  zbytu i odszkodowania za 
niedociągnięcia do indyw idualnego kontyngentu  zbytu. P rz y ­
puśćm y, że k a ra  za każdą tonę nadw yżki wynosi 10 zł, a o d ­
szkodowanie za niedociągnięcia również 10 zł od tony. W tedy 
jedno przedsiębiorstw o m usi zapłacić 300.000 zł kary , a inne 
o trzym uje 300.000 zł odszkodowania. Z darza się, że przedsię­
biorstw a spraw niejsze, o większych możliwościach w ytw ór­
czych, p rzekracza ją często swe indyw idualne kontyngenty  zby­
tu , a przedsiębiorstw a m niej spraw ne nie dociągają do w y­
sokości swego indyw idualnego kontygentu. W ten  sposób ro ­
zwój spraw niejszych przedsiębiorstw  jest ham ow any; dowo­
dem  ich spraw ności jest możność opłacania k a r  przez dłuższy 
przeciąg czasu, natom iast m niej spraw ne przedsiębiorstw a są 
w spom agane i zasilane przez spraw niejsze przedsiębiorstw a.

Gdy w okresach dobrej kon iunk tu ry  rośnie zbyt, to  oka­
zuje się niekiedy, że nie w szystkie przedsiębiorstw a mogą 
w tym  sam ym  stosunku zwiększyć sw ą wytwórczość i m ają 
w skutek tego niedociągnięcia do swego indyw idualnego kon­
tyngentu . P rzedsiębiorstw a spraw niejsze zwykle dom agają się 
w tedy rew izji klucza podziału globalnego kontyngentu  pom ię­
dzy poszczególne przedsiębiorstw a; słabsze przedsiębiorstw a 
zwykle sprzeciw iają się tem u, argum entu jąc, że przem ija jąca 
dobra k o n iunk tu ra  nie upraw nia  do rew izji kontyngentu. Nie­
kiedy na czas dobrej kon iunk tu ry  zawiesza się reglam entację 
zbytu, a zatem  każde przedsiębiorstw o może sprzedaw ać
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\v n ieskrępow any sposób dowolne ilości produktu . W tedy 
udział członków k arte lu  w ogólnej sprzedaży zm ienia się i sil­
n iejsi członkowie k a rte lu  dom agają się rew izji klucza po­
działu, tw ierdząc, że pow stała inna sy tuacja  faktyczna.

Pow staje  zatem  pytanie, czym się tłum aczy, że słabsze 
i m niej spraw ne przedsiębiorstw a mogą się opierać roszcze­
niom  spraw niejszych przedsiębiorstw  niekiedy skutecznie, 
niekiedy uzyskując poparcie dla swego stanow iska ze strony 
organów  państw owych.

W zasadzie, gdy tw orzy się karte l, udziałowcy zawiązywa­
nego k arte lu  o trzym ują udział w zbycie w edług klucza, k tóry  
wedle przekonania członków k arte lu  ustaliłby  się w w ypadku 
ostrej w alki konkurencyjnej. O stra  w alka konkurencyjna 
w rezultacie doprow adza do pewnego stanu  rzeczy, przy  k tó ­
rym  poszczególne przedsiębiorstw a m ają, ulegający w praw dzie 
w ahaniom , ale m niej lub więcej określony, udział w zbycie. 
P rzy  zaw iązyw aniu k arte lu  bierze się pod uw agę zarówno 
faktyczny udział w zbycie poszczególnych przedsiębiorstw , 
ja k  i antycypow any udział w zbycie w w yniku w alki konku­
rencyjnej. W prawdzie założyciele k a rte lu  w ysuw ają subtelne 
dowodzenia na rzecz słuszności proponowanego przez siebie 
klucza, ale są to często sztuczne dowodzenia, podyktow ane za­
m iarem  w ytargow ania dla siebie najdogodniejszej kwoty.

K onkurencja często je st bardzo kosztowna i naw et n a j­
silniejsze przedsiębiorstw a s ta ra ją  się je j uniknąć; opłaca się 
im zapewnić pew ne korzyści m niej spraw nym  przedsiębior­
stwom, gdyż koszty przyznania tych korzyści są m niejsze, niż 
koszty w alki konkurencyjnej. Szczególnie dotyczy to  gałęzi 
przem ysłu, k tó re  m ają  kosztowne urządzenia; w yjaśniliśm y 
w rozdziale pod ty tu łem  ,.Koszty w łasne“, że przedsiębior­
stw u o kosztownych urządzeniach, a zatem  o dużych kosztach 
stałych opłaca się upraw ian ie produkcji naw et w tedy, jeżeli 
cena nie pokryw a całkow itych kosztów produkcji; oczywiście, 
że po pewnym , dłuższym przeciągu czasu przedsiębiorstw o 
nie pokryw ające kosztów  w łasnych usuw a się z rynku, gdyż 
m a zupełnie zniszczone urządzenia, ale ten  proces zam ierania 
jest bardzo powolny. K onkurencja naw et powoli u m ie ra ją ­
cych przedsiębiorstw  je st bardzo dotkliw a i doprow adza do 
tego, że naw et spraw ne przedsiębiorstw a nie są w  stan ie po­
kryć kosztów  w łasnych; je s t to motyw, k tó ry  sk łania silne 
przedsiębiorstw a do zaw ierania umów, k tó re  napozór w yglą­
d a ją  dla nich niekorzystnie.
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Poniew aż w łaściciele m niej spraw nych, zam ierających 
przedsiębiorstw , czasam i żyją na niskiej stopie życiowej, to 
niekiedy w pryw atnych  rozm owach siln iejsi przedsiębiorcy 
m ówią, że przedsiębiorcy m niej spraw ni żyją nie „według 
s tan u “, i w prow adzają w ten  sposób do swych rozum owań 
pojęcia średniowiecznej ekonom ii o słusznej cenie, słusznym 
w ynagrodzeniu i stopie życiowej, odpow iadającej obyczajom 
danego stanu. P rzynależny do „stanu“ przedsiębiorców  po­
w inien się zachowywać w  ten  sposób, aby jego urządzenia 
były u trzym yw ane w należytym  stan ie i należycie odnawiane.

M otywem, niekiedy sk łaniającym  rządy do popieran ia k a r­
teli, je s t zam iar u trzym ania produkcji w pew nym  okręgu, 
w  k tórym  dana produkcja w w arunkach  wolnego rynku  nie 
byłaby w stanie w ytrzym ać konkurencji innych okręgów. Do 
u trzym ania  produkcji w kosztow niej produkującym  okręgu 
sk łania państw o obaw a przed bezrobociem  w danym  okręgu, 
albo względy strategiczne. W dogodnie położonym pod wzglę­
dem  strategicznym  okręgu koszty produkcji mogą być wyso­
kie. Państw o obaw ia się zwykle koncentracji bezrobocia w po­
szczególnych okręgach i woli je  raczej rozłożyć rów nom iernie 
na cały obszar państw a. W ynika to  stąd , że organy państw o­
we w swej polityce b iorą pod uw agę nie tylko cały narodow y 
rynek  pracy, lecz również lokalne rynk i pracy.

Jeżeli m niej spraw ne przedsiębiorstw a są skoncentrow ane 
w pew nym  okręgu, to w  w yniku w alki konkurencyjnej m o­
głaby okazać się konieczność ich zam knięcia. Państw o 
w szczególności obaw ia się koncentracji bezrobocia w pew­
nych okręgach; jeżeli w danym  okręgu zam iera wytwórczość, 
nie je s t rzeczą ła tw ą przesunięcie robotników  do innych okrę­
gów albo powołanie do życia w  tych okręgach innych gałęzi 
wytwórczości na m iejsce zam ierających. W Anglii dochodzi 
się do przekonania, że tylko narybek  robotniczy ciągnie do 
rozw ijających się okręgów przem ysłowych, natom iast zam ie­
szkali w danym  okręgu robotnicy wolą w egetację i bezrobo­
cie w okręgu, w k tórym  żyli. O statecznie nie wiadom o napew- 
no, czy dana wytwórczość w danym  okręgu jest napraw dę 
skazana na śm ierć; niewiadom o, czy a p a ra t w ytwórczy w da­
nej gałęzi wytwórczości je s t napraw dę napew no za duży. B ar­
dzo często organy państw ow e uw ażają za tra fn ą  politykę 
u trzym yw ania przy  życiu przedsiębiorstw  m niej spraw nych.

S ilniejsi członkowie zawiązywanego k arte lu  zgadzają się 
na przyznanie nieznacznej kw oty zbytu słabszym  przedsiębior­
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stwom  w celu uniknięcia konkurencji. O rgany państw owe 
niekiedy ap robu ją  tę  politykę, gdyż chcą uniknąć redukcji 
wytwórczości w pewnych okręgach; zdarzyć się może, że 
m niejsze, m niej spraw ne przedsiębiorstw o odgryw a bardzo 
w ażną rolę w życiu małego okręgu. Zam knięcie takiego przed­
siębiorstw a mogłoby się odbić bardzo ujem nie na życiu lo­
kalnego okręgu.

Często umowy karte low e przew idują praw o odstępow a­
n ia kw ot przez jednego członka k arte lu  innem u członkowi 
karte lu . P rzedsiębiorstw o odstępujące swoją kw otę uważa, 
że lepiej wychodzi na sprzedaży swej kwoty, niż na dalszym 
upraw ian iu  produkcji. Zdarzało się czasam i, że przedsiębior­
stwo, k tó re  pod naciskiem  władz państw ow ych otrzym ało 
wyższą kwotę, niż otrzym ałoby bez poparcia władz, odstępuje 
ją  potem  innem u członkowi karte lu ; organy państw ow e zm u­
siły silniejszych członków k arte lu  do przyznania dogodnej 
kw oty m niej spraw nem u przedsiębiorstw u, aby utrzym ać 
produkcję w danym  okręgu; potem  okazuje się, że tak ie  przed­
siębiorstw o uw aża swą kw otę za swą „własność“, k tó rą  może 
dowolnie dysponować. Jeżeli s ta tu t k a rte lu  przew iduje praw o 
odsprzedaży kw ot, to w ten  sposób stw arza upraw nien ia pro­
dukcyjne, będące źródłem  dochodu naw et w  w ypadku za­
przestan ia produkcji. W ten  sposób pow raca ją do życia 
w zm ienionej form ie średniow ieczne upraw nien ia produkcyj­
ne i s ta ją  się one obiektem  handlu.

Rzecznicy up raw ian ia  produkcji w najspraw niejszych za­
kładach i elim inacji przedsiębiorstw  niespraw nych nie liczą 
się z tym , że może nastąpić sy tuacja, w k tó rej popyt o ty le 
wzrośnie, że i produkcja w zakładach niespraw nych może się 
okazać potrzebna.

W Anglii w ydawało się przed k ilkunastu  laty , że prze­
m ysł węglowy je st za duży; pow stała lite ra tu ra  w skazująca, 
że węgiel przechodzi stały  kryzys pod wpływem  konkurencji 
nafty  i białego węgla (siły w odnej); te raz  w Anglii jest b rak  
węgla.

W idzimy więc, że istn ieją  poważne motywy, zm uszające 
organy państw ow e do kontro li działalności kartelów , a n a­
w et do pow oływ ania ich do życia. Jasne  jest, że skoro k arte l 
zdobywa sy tuację wyłącznego dostaw cy skartelizow anego pro­
duk tu  na rynku  krajow ym , to organy państw ow e dążą do te ­
go, aby poddać je  norm om  użyteczności publicznej. Jeżeli od­
biorca blachy lub  belek żelaznych może je  nabyć tylko w cen­
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tra lnym  biurze sprzedaży syndykatu  żelaznego, lub w pod­
ległych jego dyrektyw ie firm ach  handlowych, to  w tedy pań­
stwo bierze w  obronę odbiorców, in te resu je  się poziomem 
ustalonej przez k a rte l ceny i s ta ra  się zapobiec uprzyw ilejo­
w yw aniu albo upośledzeniu poszczególnych odbiorców. Można 
powiedzieć, że postaw a państw a w stosunku do k arte li za­
czyna zbliżać się do postaw y, zajm ow anej wobec przedsię­
b iorstw  użyteczności publicznej, jak  gazownie, elektrow ­
nie i t. d. W nowoczesnym państw ie niezm iernie rzadki jest 
w ypadek, aby k a rte l mógł działać bez aprobaty  i kontroli 
państw a. Umowa karte low a m a wpływ na funkcjonow anie 
poszczególnych okręgów przem ysłow ych, może doprowadzać 
do ham ow ania w  nich w zrostu produkcji albo do redukcji 
w nich wytwórczości; je s t to  fak t, k tó ry  zm usza organy pań ­
stwowe do rozciągłej kontro li działalności kartelów .

W przeżyw anym  obecnie okresie w ładze państw ow e przy­
stępu ją  stopniowo do tw orzenia ciał publicznych, k tórych  
funkcją  m a być pow oływ anie do życia karte li. W ten  sposób 
w Anglii powoływane są do życia ta k  zwane boardy przem y­
słu żelaznego, baw ełnianego i t. d. Powoływane przez nie do 
życia organizacje un ika ją  nazyw ania się kartelarńi, wolą się 
one nazyw ać publicznym i zarządam i poszczególnych gałęzi 
przem ysłu, publicznym  kierow nictw em  przem ysłu i t. d. 
W gruncie rzeczy są to  często dawne, dobrze znane, karte le ; 
często przecież przed powołaniem  do życia ta k  zw anych za­
rządów  publicznych, organy państw ow e m iały decydujący 
wpływ na działalność tych gałęzi przem ysłu. M amy tu ta j do 
czynienia z procesem  ciągłym, stopniowym  i powolnym, gdyż 
przed powołaniem  do życia zarządów  publicznych w działal­
ności karte li, często pod naciskiem  rządu  w ystępow ał czyn­
n ik  trosk i o dobro publiczne, a  po pow ołaniu do życia zarzą­
dów publicznych w ich działalności zdarzają się fak ty , k tó re  
ze stanow iska ogólnych w ym agań polityki państw ow ej nale­
ży uznać za szkodliwe. W zarządach publicznych z jaw iają 
się osoby z poza przem ysłu, m ianow ane przez rządy, osoby 
tak  zwane niezależne, to  znaczy niezależne od przem ysłu ale 
zależne od rządu; m ają  one dbać o dobro przem ysłu, ale nie 
o korzyści przedsiębiorców.

Przez długi przeciąg czasu ceny skartelizow anych p roduk­
tów były usta lane na poziomie, k tó ry  pozwalał n a  pokrycie ko­
sztów w łasnych najm niej spraw nych przedsiębiorstw ; przy 
takim  poziomie cen przedsiębiorstw a sp raw ne m iały duże
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zyski. Pod tym  względem polityka karte low a szła w gruncie 
rzeczy po linii polityki liberalnej; w system ie liberalnym  przy 
wysokiej cenie • funkcjonują i m niej spraw ne przedsiębior­
stw a, gdyż wysoka cena pozwala im  na pokrycie wysokich 
kosztów w łasnych; spraw ne przedsiębiorstw a o niższych ko­
sztach produkcji m a ją  w tedy duże zyski.

W skazaliśm y, że przy system ie k a r  za przekroczenie kon­
tyngentów  i odszkodowania za niedociągnięcie do kontygen- 
tu, silniejsze przedsiębiorstw a dopłacają do m niej spraw nych 
przedsiębiorstw .

N iekiedy k arte l przew iduje w sposób w yraźny subsydio­
w anie przedsiębiorstw  m niej spraw nych przez spraw niejsze; 
w angielskim  przem yśle węglowym, od każdej tony w yprodu­
kowanego węgla płaci się opłatę do wspólnego funduszu, k tó ­
ry  w ydaje dopłaty przedsiębiorstwom  o wyższych kosztach 
produkcji. Stanow i to zupełny rozbrat z system em  liberalnym . 
P rzy  funkcjonow aniu u stro ju  liberalnego, cena węgla w A n­
glii podniosłaby się do poziomu, przy  k tórym  opłacałoby się 
najm niej spraw nym  przedsiębiorstw om  upraw iać produkcję; 
przy system ie opłat i dopłat, najspraw niejsze przedsiębior­
stw a m ają  zredukow ane zyski, a mało spraw ne przedsiębior­
stw a, k tóreby  przy  ustalonej przez k a rte l niższej cenie i przy 
b rak u  dopłat, m usiałyby zaprzestać produkcji, nadal ją  
upraw iają.

Celem k arte lu  je s t ustalenie ceny m inim alnej, poniżej 
k tórej członkowie k a rte lu  nie m ają  praw a sprzedaży skarte- 
lizowanych produktów . O rgany państw ow e uw ażają tę  m i­
nim alną, ustaloną przez k a rte l cenę, za m aksym alną i uw a­
żają, że członkowie k a r te lu  nie m ają  praw a sprzedaw ać swych 
produktów  po wyższej cenie, niż cena usta lona przez karte l. 
O rgany państw ow e pilnu ją, aby usta lona przez k a rte l cena 
nie była przekraczana, natom iast zarząd k arte lu  p ilnuje, aby 
usta lona przezeń cena nie była przez członków obniżana.

O kazuje się, że gdy organy państw ow e tw orzą tak  zwane 
publiczne zarządy (boardy) dla poszczególnych gałęzi p rze­
m ysłu, to te  zarządy zaczynają pilnow ać p rzestrzegania przez 
członków k arte lu  ceny m inim alnej; w ładze państw ow e uchw a­
la ją  niekiedy tak ie  s ta tu ty  k a rte li przym usow ych, przy k tó ­
rych organy karte low e m ają  pilnować, aby członkowie k a r­
te lu  nie sprzedaw ali swych produktów  poniżej ustalonych cen 
m inim alnych.
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Skuteczny i zupełny karte l, funkcjonujący pod kontro lą 
państw a albo działający według wytycznych, ustalonych przez 
zarząd publiczny dla poszczególnej gałęzi przem ysłu, nab iera 
cech monopolu państwowego.

Przedsiębiorstw o pryw atne m a wyznaczone rozm iary  pro­
dukcji, m usi dostarczać skartelizow any p roduk t po określo­
nej cenie, a cen tralne biuro karte low e przydziela m u odbior­
ców. S taraliśm y się wykazać, że isto tną cechą monopolu pań­
stwowego je s t jego czynność reg lam entacy jna, a bynajm niej 
nie posiadanie w łasnych zakładów  produkcyjnych. Im  więcej 
działalność reg lam entacy jna karte li zależna jest od dyrektyw  
rządu, tym  więcej działalność karte li nab iera  cech działalno­
ści m onopolu państwowego. T ak  zw ana p ryw atna sy tuacja 
m onopolistyczna u stępu je  m iejsca monopolowi państwowem u.

W nowoczesnej polityce gospodarczej p rzypisuje się, jak  
to w ielokrotnie podkreślaliśm y, ważność i pożytek ciągłego, 
możliwe rów nom iernego w czasie, ustaw ian ia  trw ałych  u rzą­
dzeń. W skazaliśm y, że jeżeli przem ysł w  pew nych okresach 
zw alnia tem po ustaw ian ia  nowych urządzeń na m iejsce zni­
szczonych, to przyczynia się w ten  sposób do kryzysu gospo­
darczego. S tąd w ynika, że nowoczesna polityka gospodarcza 
uw aża za konieczne, aby przedsiębiorstw a mogły pobierać ta ­
kie ceny, przy k tórych  mogłyby grom adzić środki na naby­
w anie trw ałych urządzeń. K arte le  były głównie krytykow ane 
z tego powodu, że pobierały  w ysokie ceny i w tym  celu ograni­
czały rozm iary produkcji; zarzu t ten  był w szczególności bardzo 
słuszny w tedy, jeżeli karte le , zapewniwszy sobie m onopoli­
styczną sy tuację  na rynku , zaniedbyw ały spraw ę postępu 
technicznego, nie odnaw iały należycie swych urządzeń i p ra ­
cowały na urządzeniach podniszczonych i przestarzałych; 
tym czasem  najw ażniejszym  m om entem  legitym ującym  istn ie­
nie k a rte lu  je s t możność prow adzenia polityki planow ej, m a­
jącej na celu osiągnięcie właściwego, rów nom iernego tem pa 
i w łaściwych rozm iarów  przy nabyw aniu  trw ałych  urządzeń. 
P rzem ysł w tej chwili na ogół rozum ie postu laty  nowoczesnej 
polityki gospodarczej, i tym  się tłum aczy, że w w ysuw anych 
przez poszczególne gałęzie przem ysłu program ach  i planach 
ich przyszłej działalności, w ysuw a się na m iejsce naczelne 
spraw ę ustaw ian ia nowych urządzeń.

Spraw y te  poruszyliśm y w w ydanej w 1932 r. pracy  pod 
ty tu łem : „S tru k tu ra  gospodarstw a polskiego“. Niewiele m a­
my do dodan ia  do zamieszczonego w tej pracy  parag ra fu  pod
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tytułem : ,,Planow e ustaw ianie instalacji przez uczestników 
karteli.“

„W poprzednich rozdziałach, przy  przeglądzie zabiegów, 
m ających na celu reglam entow anie zbytu  szeregu towarów, 
w skazyw aliśm y do jak ie j p rzesady dochodzą drobiazgowe 
wysiłki reg lam entacyjne; np. w łonie syndykatu  naftowego 
został w ypow iedziany pogląd, że trzeba kontrolow ać sprzedaż 
niem al każdego litra  benzyny i nafty , w łonie przem ysłu że­
laznego zastanaw iano się nad  tym , ja k  zapobiec, aby kupiec 
żelazny na W ileńszczyźnie nie sprzedał cen tnara  blachy w in­
nym rejon ie w ileńskim .“

„Jednocześnie skartelizow ane gałęzie przem ysłu, często 
o stosunkowo niewielkiej ilości uczestników, pozostaw iają 
proces nabyw ania nowych in sta lacji poza naw iasem  wszel­
kiej ingerencji; w pewnych okresach niem al w szystkie przed­
siębiorstw a danych gałęzi rozszerzają się i u staw iają  nowe 
urządzenia, a w  p arę  la t potem  w szystkie jednocześnie za­
p rzesta ją  instalow ania.“

„Czy poszczególne gałęzie przem ysłu  nie m ogłyby w prow a­
dzić pew nej kolejności przy  zakupie nowych m aszyn i u rzą­
dzeń. P rzedsiębiorstw o odsuw ające zakup nowych instalacji 
o dwa, albo o trzy  la ta , mogłoby otrzym ać od innych przed­
siębiorstw  z tego ty tu łu  odszkodowanie, w szak w umowach 
kartelow ych usta la  się odszkodowanie za niew yzyskanie przy­
znanej kw oty sprzedażnej.“

„W niektórych um ow ach jest przew idziany zakaz u staw ia­
n ia nowych insta lacji przez czas trw an ia  um ow y (w polskim 
k arte lu  ju tow ym ).“

„W innych je st usta lony  stopień w yzyskania zdolności wy­
twórczej nowych instalacji; tak  np. w konw encji węglowej 
górnośląskiej było określone, do jak ie j produkcji m a praw o 
nowy szyb węglowy w rok, dwa, trzy  la ta  i t. d. po w yw ier­
ceniu.“

„Można ustalić opłaty  za praw o wcześniejszego ustaw ienia 
insta lacji i prem ie za odsunięcie inw estycji.“

„Również i producent m aszyn i narzędzi wytwórczych 
chętnieby udzielił ulgowych w arunków  odbiorcom , gdyż w  ten  
sposób otrzym yw ałby obstalunki rów nom iernie rozłożone 
w czasie.“

„Realizacja takiego pom ysłu w ym aga odm iennych rozw ią­
zań w różnych gałęziach przem ysłu. Podstaw ow e zasady syn­
dykatów  i k a rte li są n iesłychane proste, prak tyczna jednak
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ich rea lizacja polega na w prow adzeniu w yjątków  i odchyleń, 
i w gruncie rzeczy ch a rak te r każdego k arte lu  polega na jemu 
tylko właściwych odchyleniach i w yjątkach  od zasadniczych 
założeń.“

„Każdy pom ysł kartelow y przechodzi przez s ta ran n ą  i dro­
biazgową kuchnię kartelow ą; um owa karte low a je st owocem 
zbiorowej pracy, u sta la jącej w y jątk i i odchylenia od zasad­
niczych założeń. Nie inaczej m a się rzecz i z pom ysłem  p la­
nowego, rozłożonego w czasie zakupu urządzeń wytwórczych 
przez poszczególnych członków karte lu ; pomysł tego rodzaju 
m usi być drobiazgowo opracow any w łonie poszczególnych 
gałęzi przem ysłu, z uw zględnieniem  ich właściwości. Realiza­
cja takiego pom ysłu zapew niłaby w pewnej m ierze równo­
m ierność zatrudn ien ia  przedsiębiorstwom , produkującym  
urządzenia wytw órcze.“

Ja k  już powiedzieliśmy, k a rte l skuteczny, a zatem  obej­
m ujący  w szystkie lub praw ie wszystkie przedsiębiorstw a, wy­
tw arzające skartelizow any produkt, poddaw any je st coraz 
bardziej w yraźnie i stanowczo norm ie, nakazującej obsługę 
wszystkich odbiorców na jednakow ych w arunkach.

W działalności k a rte li w ystępuje tendencja zna jdu jąca  się 
w jask raw ej sprzeczności z zasadą, k tó rą  nazw aliśm y norm ą 
użyteczności publicznej.

Do k arte lu  węglowego należą koncerny węglowo-żelazno- 
mechaniczne. Te sam e koncerny należą też do k arte lu  że­
laznego.

Weźmy najprostszy  przypadek koncernu węglowo-żelazno- 
m echanicznego i załóżmy, że jest on jedynym  przedsiębior­
stwem, m ającym  kopalnie węgla, hu ty  żelazne, walcownie 
i fab ryk i mechaniczne.

W tedy tak i koncern część wydobytego we w łasnej kopalni 
węgla zużywa we w łasnych zakładach stalowych, w yprodu­
kow ane przez siebie żalazo puszcza na w łasną walcow­
nię, i przypuśćm y, że z w łasnej blachy robi pudełka blaszane.

P rzerab ian ie wytworzonego we w łasnych zakładach p ro ­
duk tu  w zakładach dalszej przeróbki nazyw a się własnym  
zapotrzebow aniem  przedsiębiorstw a albo koncernu.

A zatem  kopalnia węgla, należąca do karte lu , przeznacza 
jedną część wydobytego węgla na obsługę zakładów  żela­
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znych, należących do tego przedsiębiorstw a, którego i kopal­
n ia je s t w łasnością, d rugą zaś część węgla sprzedaje na rynku 
według ustalonych przez umowę karte low ą w arunków . U ta r­
ło się określenie „obcy odbiorca“ , k tórym  oznacza się odbior­
cę, nie będącego w stosunku koncernow ym  z dostawcą.

K oncern p rzerab ia  cześć wytworzonej blachy w tryb ie 
własnego zapotrzebow ania we w lanych zakładach na pudeł­
ka blaszane, a część blachy sprzedaje w edług zasad umowy 
kartelow ej „obcym“ odbiorcom.

Jeżeli przedsiębiorstw o pudełek blaszanych nabyw a b la­
chę na rynku , nazyw ane jest ono „czystym “ przedsiębior­
stwem  pudełek. P rzedsiębiorstw o w alcowniane, nabyw ające 
bloki żelazne na rynku , nazyw ane je st „czystą“ walcownią. 
O kreślenie „czysta“ walcownia oznacza, że w alcow nia nie jest 
składow ą częścią koncernu, w ytw arzającego żelazo.

Przedsiębiorstw o, będące składową częścią koncernu pio­
nowego, m a przewagę nad czystym przedsiębiorstw em . 
W okresie b rak u  żelaza przede w szystkim  otrzym a żelazo 
walcownia, będąca częścią składow ą koncernu. N atom iast 
czysta w alcownia może m ieć trudności z o trzym aniem  żela­
za i może je  otrzym ać z pew nym  opóźnieniem. Na tym  zresztą 
polega isto ta  stosunku koncernowego, k tó ry  zapew nia odbior­
cy stałość dostawy, a dostaw cy stałość odbioru.

Pow staje  pytanie, czy czyste przedsiębiorstw o, nabyw a­
jąc p roduk t wyjściowy od karte lu , o trzym uje ten  p roduk t po 
te j sam ej cenie, jak  będący składow ą częścią koncernu analo­
giczny zakład. Czy czyste przedsiębiorstw o pudełek blasza­
nych o trzym uje blachę od k arte lu  po tej sam ej cenie, po ja ­
kiej o trzym uje fab ryka pudełek blaszanych, będąca częścią 
koncernu produkującego blachę. Jeżeli m am y do czynienia 
z koncernem , będącym  jedynym  przedsiębiorstw em , m ającym  
w alcownię blachy i fab rykę pudełek, nie sposób je st na to 
py tan ie w yraźnie odpowiedzieć, ponieważ jest to spraw a we­
w nętrznego rozrachunku w łonie jednego przedsiębiorstw a; 
jeżeli przedsiębiorstw o zaliczy w łasnej fabryce pudełek b la­
chę po cenie karte low ej, to jedynym  skutkiem  będzie to, że 
w alcownia blachy wykaże w iększe dochody, a fab ryka  p u ­
dełek — m niejsze, co dla przedsiębiorstw a, jako całości, jest 
dosyć obojętne. W Polsce zdarzył się w ypadek, że jeden kon­
cern węglowo-żelazno-mechaniczny sprzedaw ał pudełka b la­
szane po cenie niższej, niż wynosiła cena karte low a blachy; 
jasne jest, że w tych w arunkach  czyste przedsiębiorstw o pu-
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dełek blaszanych nie było w stanie konkurow ać z pudełkam i, 
w ytw orzonym i przez zakłady, będące częścią koncernu w y­
tw arzającego blachę. Ale i w tedy koncern mógł łatw o ode­
przeć zarzuty, tw ierdząc, że m a praw o upraw iać produkcję 
pudełek blaszanych ze s tra tam i i do te j produkcji dokładać.

Inaczej i w yraźniej p rzedstaw ia się spraw a, jeżeli koncern 
obejm uje parę  przedsiębiorstw ; jak  już powiedzieliśmy, sto­
sunek koncernowy może polegać na tym , że jedno przedsię­
biorstw o posiada zarządzający pak ie t akcji drugiego przed­
siębiorstw a i nim  zarządza. W tedy zdarza się dość często, że 
um owa karte low a upraw nia przedsiębiorstwo, będące człon­
kiem  karte lu , do dostarczania w ytw arzanego przez siebie p ro­
duk tu  skoncernow anem u odbiorcy po cenie niższej, niż cena 
kartelow a, a zatem  po cenie uprzyw ilejow anej.

Skoncernow any odbiorca może, w  m yśl umowy k arte lo ­
wej, otrzym yw ać skartelizow any produk t po cenie niższej, 
niż cena kartelow a, a zatem  jest zaopatrzony tan iej, niż będą­
ce „obcym“ odbiorcą czyste przedsiębiorstwo.

T aki try b  postępow ania zna jdu je  się w jask raw ej sprze­
czności z norm ą użyteczności publicznej, nakazującej m ono­
polistycznem u dostaw cy obowiązek obsługi odbiorców na rów ­
nych w arunkach. Dotychczas przy rozpatryw aniu  um ów k a r­
telow ych poruszaliśm y tylko spraw ę usta lan ia  rozm iarów  
kontyngentu  globalnego i jego podziału pomiędzy członkami 
karte lu . Umowy karte low e u s ta la ją  poza kontyngentam i sprze­
daży na rynek  rów nież tak  zwane kontyngenty  własnego za­
potrzebow ania, a zatem  ilości p roduktu , k tó ry  może być p rze­
robiony w zakładach lub przedsiębiorstw ach, należących do 
tego samego koncernu pionowego.

W ygląda to tak : k a rte l blachy usta la  na dany m iesiąc glo­
balny kontyngent zbytu w  wysokości 10 tys. ton. P rzedsięb ior­
stwo blachy będące członkiem koncernu, m a kw otę wynoszą­
cą 7%, a zatem  m a praw o sprzedać 700 ton blachy n a  ry n ­
ku; następnie um ow a karte low a pozwala m u na dostarczenie 
pew nej ilości blachy skoncernow anem u z nim  przedsiębior­
stw u pudełek; przypuśćm y, że ta  ilość została oznaczona na 
400 ton. A zatem  opisyw any koncern  m a praw o sprzedać na 
rynku  700 ton blachy i we w łasnych zakładach przerobić na 
pudełka blaszane 400 ton  blachy. Zwykle się postanaw ia, że 
jeżeliby rozpatryw any koncern  przerobił we w łasnych zakła­
dach dalszej p rzeróbki nie 400, a 500 ton  blachy, to w tedy to 
przekroczenie wynoszące 100 ton po trąca się z kontyngentu
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zbytu  danego przedsiębiorstw a, czyli mogłoby ono sprzedać 
na rynku  zam iast 700 ton tylko 600 ton. Często kontyngenty 
własnego zapotrzebow ania są usta lane tak  wysoko, że nie są 
przekraczane. A zatem  przedsiębiorstw o skoncernow ane ko­
rzysta z indyw idualnego kontyngentu  zbytu na rynku  i z p ra ­
w a przerobienia określonej ilości p roduk tu  w tryb ie  w łasne­
go zapotrzebow ania we w łasnych zakładach dalszej przerób­
ki koncernu.

Nic dziwnego, że w  tych w arunkach  pow stają  ostre kon­
flik ty  . Jeżeli czyste przedsiębiorstw o pudełek blaszanych n a­
byw a blachę po cenie karte low ej, a skoncentrow ane z w al­
cownią blachy przedsiębiorstw o pudełek blaszanych otrzym u­
je  blachę po cenie uprzyw ilejow anej, a w ięc niższej, niż cena 
kartelow a, to w tedy czysty producent pudełek blaszanych 
zna jdu je  się w gorszej sy tuacji, niż skoncernow any z produ­
centem  blachy producent pudełek blaszanych. W tedy nieskon- 
cernow any z fab ryką pudełek, a zatem  czysty producent bla­
chy, sprzedający ją  czystem u producentow i pudełek  b lasza­
nych, narażony je st na to, że czysty producent pudełek bę­
dzie nabyw ał m niej blachy, gdyż nie je s t w stan ie w ytrzy­
m ać konkurencji producenta pudełek, k tó ry  jeet skoncerno­
w any z dostaw cą blachy.

K arte l je s t poziomą form ą organizacyjną. Skuteczny k a r­
te l węglowy je st oddzielony płaszczyzną poziomą od swych 
odbiorców. N orm a użyteczności publicznej nakazuje obsługę 
odbiorców na rów nych w arunkach; jeżeli w okresie b raku  
węgla wszyscy odbiorcy nie mogą być dostatecznie obsłużeni, 
organy państw ow e ustanaw ia ją  ze stanow iska ogólnych po­
trzeb gospodarstw a narodow ego pew ien tryb  kolejności przy 
ich obsłudze.

Koncern pionowy oddziela dany  zespół przem ysłow y od 
innych przedsiębiorstw  pow ierzchniam i pionowymi, w ytw arza­
jąc sobie właściwy try b  obsługi skoncernow anych z nim  od­
biorców; odbiorca skoncernow any je st uprzyw ilejow any wobec 
odbiorcy „czystego“.

P ow staje  zatem  poważny konflik t pomiędzy dw iem a za­
sadam i.

Jeżeli państw o przystępuje do upaństw ow ienia danej ga­
łęzi przem ysłu, np. węgla, to s ta ra  się oddzielić przem ysł 
węglowy od innych gałęzi i nadać m u zam ierzone form y or­
ganizacyjne. Co zrobić jednak  z koncernam i węglowo-żela- 
znymi. Czy je  przeciąć płaszczyzną poziomą i rozbić koncer-
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ily ha części składowe. O rgany państw ow e cofają się zwykle 
przed zastosow aniem  tak ich  zabiegów chirurgicznych; kon­
cerny są żywymi i żyjącym i tw oram i; w  ten  sposób upaństw o­
w ienie przem ysłu węglowego może pociągnąć za sobą upań­
stw ow ienie pew nych zakładów  żelaznych; w tedy jedne przed­
siębiorstw a żelazne pozostają w rękach  pryw atnych, a inne 
zakłady żelazne —  w rękach  państw a; wówczas z n a tu ry  rze­
czy stosunek organów  państw ow ych do przedsiębiorstw  p ań ­
stwowych je s t lepszy niż do przedsiębiorstw  pryw atnych; nor­
m a użyteczności publicznej, nakazu jąca przestrzeganie rów ­
nych w arunków  przy obsłudze odbiorców, może być pogwał­
cona; państw ow y zakład  żelazny otrzym a łatw iej węgiel, niż 
p ryw atne przedsiębiorstw o żelazne, a niekiedy — tan iej.

Jeżeli państw o przystępuje do upaństw ow ienia przem ysłu 
żelaznego, to sam o zagadnienie pow staje  w  stosunku do prze­
mysłów przetwórczo-m echanicznych. Czy ciąć żywe ciało kon­
cernu żelazno-przetwórczo-m echanicznego? W Anglii rząd  przy­
stępuje w 1946 r. do opracow ania ustaw y o upaństw ow ieniu 
przem ysłu żelaznego i nie umie sobie poradzić ze spraw ą prze­
prow adzenia w łaściw ej dem arkacyjnej płaszczyzny poziomej, 
nie wie, czy poziomo przecinać koncerny, czy też upaństw a- 
w iać i pewne zakłady przetwórczo-m echaniczne.

Isto tnym  elem entem  gospodarki planow ej je s t kształtow a­
nie stosunków  pomiędzy dostaw cą i odbiorcą; im  więcej tych 
stosunków  organy państw ow e regulu ją, tym  zupełniejszy 
i rozciąglejszy je s t zasięg gospodarki planow ej. Norm y uży­
teczności publicznej w ym agają innego kształtow ania stosun­
ków pom iędzy dostaw cam i i odbiorcam i, niż to, jak ie  w ytw o­
rzyło funkcjonow anie koncernów  pionowych. W ładze p ań ­
stw ow e zwykle nie wiedzą, jak  te  spraw y rozstrzygać i zacho­
w ują się dosyć bezradnie.

Ten konflik t je s t rozw iązyw any przez przem ysł pryw atny  
rozm aicie. Ilości dozwolone do przerobienia w tryb ie  w łasne­
go zapotrzebow ania mogą być niekiedy bardzo ograniczane, 
niekiedy, aczkolwiek bardzo rzadko, trak tow ane są jako część 
indyw idualnego kontyngentu  zbytu n a  rynek; innym i słowy 
przeróbka we w łasnych zakładach w tryb ie  własnego zapo­
trzebow ania może być trak to w an a  tak  samo, jak  sprzedaż 
„obcym“ odbiorcom i może być zaliczana na poczet indyw i­
dualnego kontyngentu  zbytu  rynkowego. Jeżeli więc przed­
siębiorstw o m a kontyngent zbytu blachy w wysokości 1.000 
ton, a przerobi w skoncem ow anych z nim  zakładach 200 ton  na
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pudełka blaszane, to może sprzedać na rynku  tylko 800 toń 
blachy.

Chęć osiągnięcia korzyści, p łynących że stosunku koncer­
nowego, doprow adza niekiedy do tego, że pod naciskiem  żą­
dań czystego producenta blachy i czystego producenta pu ­
dełek — stosunek pomiędzy nim i bywa uznaw any w umowie 
kartelow ej za stosunek koncernowy, aczkolwiek żadne z nich 

| nie m a pakietu  akcji drugiego.
Pod wpływem istn ienia koncernów jeden k arte l doprow a­

dza do założenia innych karte li. Można rozwiązać konflikt 
zachodzący pomiędzy skoncernow anym  z producentem  b la­
chy przedsiębiorstw em  pudełek, a czystym przedsiębiorstw em  
pudełek w ten  sposób, że się tw orzy k a rte l pudełek; w tedy 
skoncernow ana z producentem  blachy fab ryka pudełek mo­
że zbywać pudełka w  ram ach  indyw idualnego, przyznanego 
je j kontyngentu, zupełnie tak  samo, ja k  czyste przedsiębior­
stwo pudełek; po usta len iu  rozm iarów  kontyngentów  indyw i­
dualnych zbytu konkurencja pomiędzy nim i usta je .

Na podłożu k arte lu  żelaza walcowanego pow stają w ten 
sposób karte le  d ru tu  ciągnionego, gwoździ, nitów, blachy cy­
nowej, pudełek i t. d. W ytw arza się w ten  sposób układ, 
przy k tórym  koncerny pionowe m ają  daleko silniejszą pozy­
cję, niż nieskoncernow ane przedsiębiorstw a. Poniew aż nie- 
skoncernow ane przedsiębiorstw a są zwykle słabsze finanso­
wo niż koncerny, to ten  system  u trw ala  ich słabość; często 
na mocy um ów kartelow ych tak  zwane czyste przedsiębior­
stw a dosta ją  odstępne w postaci m ałej kw oty i zadaw alają 
się u trw alen iem  swej skrom nej sytuacji.

Pow staje  w ten  sposób niezm iernie skom plikow ana bu­
dowa przem ysłu, przy  k tó rej przedsiębiorca u ję ty  je st w k a r­
by całej sieci umów. Życie zm usza jednak  do pozostaw ienia 
przedsiębiorcy pewnej swobody. T ak  np. sieć umów k a r­
telowych w przem yśle żelaznym  nie obejm uje specjalnych 
gatunków  stali, k tórych produkcja u lega ciągłem u doskona­
leniu się  i zależy od indyw idualnej in icjatyw y przedsiębior­
cy. Umowy w przem yśle m echanicznym  obejm ują zwykle 
tylko tak ie  produkty , jak : gwoździe, pudełka blaszane, b la­
chy cynkowane, ale nie są w  stan ie objąć szeregu różnorod­
nych produktów , k tórych  jakość i ch a rak te r u legają  zm ia­
nom pod wpływem  postępu technicznego. Umowy kartelow e 
zaw iera się daleko łatw iej w gałęziach produkcji, w ytw arza­
jących p rodukty  dające się łatw o określić i otrzym yw ane
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przy pomocy ustabilizow anych i raczej dostępnych metod 
produkcji.

W idzimy do czego doprow adza tendencja u trw alen ia sy­
tuac ji przedsiębiorców. P rzedsiębiorca sta je  się pewny, że 
znajdzie odbiorców na swe produkty , że będzie m u dostarczo­
ny p roduk t wyjściowy, wie jak ą  cenę będzie m usiał zapła­
cić za dostarczone m u p rodukty  wyjściowe i jak ą  cenę otrzy­
m a ze sprzedaży skartelizow anych produktów . Tymczasem 

— najskuteczniejszym  narzędziem , sk łan ia jącym  dostawcę 
do dostarczenia dobrego p roduk tu  je st to, że niezadowolony 
odbiorca może sobie w ybrać innego dostawcę.

P rzy  koncernow ym  stosunku dostaw cy i odbiorcy są wza­
jem nie ze sobą sprzężeni. I cen tralne biuro syndykatu  przy­
dziela często o trzym ane obstalunki w yznaczanym  przez siebie 
członkom karte lu ; w ten  sposób k a rte l wyznacza odbiorcy do­
stawcę; odbiorca pozbawiony je s t p raw a w yboru dostawcy. 
Dostawcy mało co grozi ze strony  odbiorcy, niezadowolonego 
z jakości albo te rm inu  dostarczonego m u produktu . Tenden­
cja do stabilizacji stosunków  pomiędzy odbiorcam i i dostaw ­
cam i doprow adza do tego, że n a tu ra ln a  przeciw staw ność in­
teresów  pomiędzy nim i nie może znaleźć należytego wyrazu-

W Rosji Sowieckiej sporządzone przez cen tralne organy 
rządowe plany w iążą odbiorców z dostaw cam i. O kazuje się, 
że życie zm usza kierow ników  przedsiębiorstw  państw owych 
do naruszan ia  narzuconego im  planu. Jeżeli przedsiębiorca 
nie o trzym uje w term in ie potrzebnego m u p roduk tu  w yjścio­
wego, to m usi bądź zm niejszyć, bądź opóźnić sw oją produkcję; 
aby tego uniknąć, tak ie  przedsiębiorstw o szuka potrzebnego 
m u p roduk tu  w innych przedsiębiorstw ach i narusza w ten  
sposób plan. O rgany rządowe rosyjskie zadają  sobie pytanie, 
czy należy ukarać  k ierow nika przedsiębiorstw a, k tó ry  zdobył 
potrzebny m u p roduk t od sam owolnie w ybranego przez sie­
bie dostaw cy, w brew  zaleceniom narzuconego m u planu, czy 
też może należy go pochwalić.

Życie nie znosi zbyt drobiazgowych planów; nie można 
w iązać odbiorców i dostawców pom iędzy sobą do tego stop­
nia, aby odbiorca, nie o trzym ujący potrzebnego m u produk­
tu  od wyznaczonego m u dostawcy, nie mógł poszukać sobie 
innego dostawcy.

Jeżeli w  takich  sy tuacjach  pew ne przedsiębiorstw a m ają  
niew ykorzystany a p a ra t wytw órczy i mogą obejść postano­
w ienia i zalecenia cen tralnych organów  kartelow ych albo re-
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glam entacyjnyeh urzędów  państw owych, przyczynia się to do 
spraw niejszego funkcjonow ania życia gospodarczego. Regla­
m en tac ja  doprow adza w okresach zupełnego za trudn ien ia  do 
t. zw. zakorkow ań; zakorkow anie polega na tym , że pew na 
faza produkcji nie może być dokonana z powodu b rak u  pro­
duk tu  wyjściowego, a niekiedy naw et drobnego p roduk tu  po­
mocniczego. Jeżeli a p a ra t produkcyjny  nie je s t całkowicie 
zatrudniony i m a zatem  luzy produkcyjne, to w ten  sposób 
m ożna uniknąć zakorkow ań. O dbiorca gotów je st zapłacić za 
drobną p a rtię  produktu , którego otrzym anie pozw ala un ik ­
nąć zakorkow ania, bardzo wysoką cenę, znacznie wyższą, niż 
cena usta lona przez k a rte l albo urzędy państw ow e; politycy 
gospodarczy ho łdu ją te raz  przew ażnie postu latow i zupełnego 
za trudn ien ia  i ja k  najzupełniejszego w ykorzystania ap a ra tu  
wytwórczego; im  bardziej tak i postu la t je s t zrealizowany, tym  
m niej je s t luzów produkcyjnych; a p a ra t w ytw órczy je s t n a ­
pięty! ja k  w yciągnięta s tru n a . Zagadnienie luzów produkcyj­
nych je st zagadnieniem  niew ykorzystanych i n iezatrudnio- 
nych czynników produkcji; stąd  w ynika, że istn ienie pewnego 
odsetka czynników produkcji, k tó re  nie są w ykorzystane, m o­
że być bardzo pożyteczne.

W okresach bezrobocia podkreśla się, że czynniki p roduk­
cji nie są w ykorzystane; w składach węgla, żelaza i t. d. leży 
nienabyw any węgiel i żelazo; politycy gospodarczy m artw ią 
się z tego powodu. W okresach ożywienia gospodarczego zna jdu­
jące się w  składach tow ary  są zamówione; odbiorca, nie otrzy­
m ujący  tow aru  od wyznaczonego m u dostawcy, nie może zna­
leźć potrzebnego m u tow aru, k tó ryby  bezczynnie czekał na 
przygodnego odbiorcę. W tedy ludzie zaczynają uważać, że 
dobrze jest, jeżeli w sklepach i sk ładach długo i bezczynnie 
leżą tow ary, czekające na przygodnych odbiorców. P lan  po­
w inien m ieć luzy, pozw alające nieobsłużonem u odbiorcy na 
nabycie potrzebnego m u tow aru  u producentów  i kupców, 
czekających na przygodnych odbiorców. P lan  m usi się liczyć 
z potrzebą istn ien ia pewnej produkcji, przeznaczonej n a  za­
spakajan ie  potrzeb przygodnych odbiorców.

*

*  *

K arte lem  narodow ym  je s t karte l, k tórego zadaniem  jest 
obsługa ry n k u  krajow ego; niezm iernie często przem ysł zrze­
szony w k arte lu  narodow ym  upraw ia  wywóz swych wytwo­
rów  zagranicę.
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Często sprzedaż na rynku  krajow ym  jest dogodniejsza dla 
przedsiębiorców, niż sprzedaż n a  rynkach  zagranicznych; 
zwykle przedsiębiorca uzyskuje ze sprzedaży na rynku  k ra ­
jow ym  wyższą cenę, niż n a  rynkach  zagranicznych.

Przypuśćm y, że przedsiębiorstw o za trudn ia  % swego apa­
ra tu  wytwórczego dla produkcji, zbyw anej na rynku  k ra jo ­
wym, po cenie pokryw ającej całkowicie sta łe koszty; w tedy 
przedsiębiorcy opłaca się zatrudnić pozostałe Vą ap a ra tu  w y­
twórczego dla p rodukcji zbyw anej na rynkach  zagranicznych 
po cenie pokryw ającej koszty bieżące (przede wszystkim  ro­
bocizny, surow ca i t. p.) i dającej pew ną nadw yżkę; cena 
o trzym yw ana ze sprzedaży na rynkach  zagranicznych może 
nie pokryw ać całkow itych kosztów  w łasnych; przedsiębiorcy 
to jednak  opłaca się bardziej, niż u trzym yw anie jednej czw ar­
te j ap a ra tu  wytwórczego w stan ie  nieczynnym ; u trzym anie 
w  należytym  stanie ap a ra tu  nieczynnego też pociąga za sobą 
w ydatki; trzeba również odkładać środki na zastąpienie po 
pewnym  czasie nieczynnych urządzeń przez nowe urządze­
nia; jeżeli więc eksport po cenie niższej, niż cena uzyskiw ana 
w k ra ju , pokryw a chociażby część tych wydatków , to to opła­
ca się przedsiębiorcy. Sprzedaż zagranicą po cenach niższych, 
niż krajow e, nazyw ana je s t „dum pingiem “. D um ping jest 
zwalczany, zarówno przez opinię k rajow ą, jak  i opinię za­
graniczną.

O pinia k ra ju , upraw iającego dum ping, uskarża się n a  to, 
że odbiorca zagraniczny otrzym uje produk t po cenie niższej, 
niż odbiorca krajow y. Na przykład  w Polsce odbiorca k ra jo ­
wy płacił za cukier bez opłaty  akcyzy więcej, niż odbiorca 
zagraniczny. Jeżeli przypadkiem  karm iono nierogaciznę an ­
gielską cukrem  polskim, to  mówiono, że nierogacizna angiel­
ska o trzym uje cukier polski po cenie niższej, niż m ieszkaniec 
polski. Ten argum ent był bardzo rozpowszechniony przed 
p ierw szą w ojną św iatow ą w śród rew olucjonistów  rosyjskich; 
mówiono, że chłop rosyjski nie może nabyć cukru  po cenie, 
po jak ie j go dosta je  nierogacizna angielska.

G dyby Polska zaniechała wywozu cukru , to m iałaby do 
w yboru p arę  alternatyw . G dyby postanow iono sprzedać cu­
k ier w k ra ju  po daw nej cenie, to część ap a ra tu  wytwórczego 
m usiałaby być unieruchom iona. Gdyby postanow iono za tru d ­
nić całkow ity a p a ra t dla sprzedaży na rynku  krajow ym , to 
w tedy należałoby obniżyć cenę cukru; nigdy nie wiadom o do­
kładnie, w  jak ie j m ierze wzrośnie zbyt cukru  w skutek  obni-
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żenią ceny. Można obniżyć cenę, dajm y n a  to o 20%, a sprze­
daż wzrośnie tylko o 10%; w tedy cukrow nie m ają  m niejsze 
wpływy i mogą nie być w stan ie  pokryć kosztów w łasnych; 
może okazać się inaczej, i przy obniżeniu ceny o 20% sprze­
daż może wzrosnąć o 40%; w tedy cukrow niom  to się opłaca.

P rzy takim  rozw iązaniu k ra j m usi zrezygnować z potrzeb­
nych dla opłacenia przywozu w alu t zagranicznych, uzyskiw a­
nych z wywozu danego produktu .

O pinia k rajów  zagranicznych w ystępuje przeciwko dum ­
pingowi z tego względu, że stanow i on konkurencję dla ich 
przem ysłu. Jeżeli więc na przykład  Polska wywoziła węgiel 
po n iskich cenach do k rajów  skandynaw skich, to przem ysł 
węglowy angielski był tem u przeciwny, gdyż węgiel angielski 
m usiał być sprzedaw any w k ra jach  skandynaw skich po ce­
nach obniżonych. W niektórych k ra jach  wprowadzono u s ta ­
wy anty-dum pingow e, k tó re  postanaw iają, że tow ary  przyw o­
żone w tryb ie  dum pingu, bądź nie będą dopuszczone, bądź bę­
dą obciążone dodatkowym i opłatam i. U stalenie fak tu , kiedy 
dum ping m a m iejsce, je s t niezm iernie dowolne. Cena pobie­
ran a  przez przedsiębiorcę za wywożony tow ar m usi być czę­
sto niższa, niż k rajow a, choćby dlatego, że dany tow ar m usi 
opłacić cło przywozowe w k ra ju , do którego jest przyw o­
żony; opłata tego cła jest często przerzucana przez odbiorcę 
na dostawcę. N iekiedy pojęcie dum pingu je st naw et rozcią­
gane na wysokość płac robotnika, zatrudnionego w  danej ga­
łęzi przem ysłu; tak  np. Anglicy uw ażali niekiedy, że Polska 
wywozi węgiel w tryb ie  dum pingu, ponieważ robotnik  węglo­
wy polski o trzym uje niższe płace, niż robotnik  angielski; n a ­
zywano to dum pingiem  socjalnym . Niekiedy uw ażano za 
oznakę dum pingu, że wywozowe ta ry fy  kolejowe polskie do 
G dańska i Gdyni były zbyt niskie.

W okresach bezrobocia dum ping jest nazyw any wywozem 
bezrobocia. P rzypuśćm y, że k ilka k rajów  je st dotkniętych 
bezrobociem; każdy k ra j dąży do tego, aby zatrudnić jak  n a j­
więcej robotników ; jeżeli jeden z k ra jów  za trudn ia  robotni­
ków dla wywozu na rynk i zagraniczne po n iskich cenach 
i doprow adza do w zrostu bezrobocia w  innych k ra jach , to 
k ra je  do tknięte bezrobociem  uw ażają, że k ra j, k tó rem u ud a­
ło się zwiększyć swój wywóz, up raw ia  wywóz bezrobocia.

Jeżeli konkurencja przy wywozie danego p roduk tu  przez 
różne k ra je  doprow adza do zbyt dużego obniżenia cen, to 
uczestnicy takiego wywozu dochodzą do wniosku, że lepiej
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się je s t porozum ieć i poddać wywóz reg lam entacji. Koszty 
w alki konkurencyjnej mogą być znaczne, a doprow adzają n ie­
kiedy tylko do bardzo niewielkich przesunięć w rozm iarach 
wywozu poszczególnych krajów . Porozum ienia tak ie  są za­
w ierane zwykle m iędzy k arte lam i narodow ym i i w ten  spo­
sób pow stają tak  zw. karte le  m iędzynarodowe.

Z chwilą, gdy przem ysł węglowy polski zaw arł porozum ie­
nie z przem ysłem  węglowym angielskim  w spraw ie zbytu  na 
rynkach zagranicznych, to pow stał w ten  sposób k arte l m ię­
dzynarodowy.

K arte l m iędzynarodow y może obejm ować m niejszą, lub 
większą ilość krajów , upraw iających  wywóz danego p roduk­
tu ; będziem y nazyw ali karte lem  m iędzynarodow ym  porozu­
m ienia, w których  biorą udział choćby tylko dw a k raje . Jasne 
jest, że k a rte l je s t tym  zupełniejszy i skuteczniejszy, im wię­
cej k ra jów  upraw iających  dany  wywóz bierze w nim  udział. 
N iekiedy jednak  k arte le  m iędzynarodowe, obejm ujące dwa 
k raje , mogą być skuteczne np. w w ypadku, jeżeli obejm ują 
one te  rynk i zagraniczne, do k tórych  ze względów geografi­
cznych tylko te  dw a k ra je  m ają  dostęp. Jeżeli więc np. przez 
pew ien czas przy zbycie węgla na rynkach  skandynaw skich 
wchodziły w grę tylko A nglia i Polska, to  k a rte l m iędzynaro­
dowy, obejm ujący tylko Polskę i Anglię przy  zbycie n a  ryn ­
kach skandynaw skich, m ógł być bardzo skuteczny.

Dosyć często w m iędzynarodow ych porozum ieniach k a rte ­
lowych przy jm uje się zasadę, że obsługa rynku  krajow ego n a­
leży do przem ysłu krajow ego; w tedy przedm iotem  porozu­
m ienia m iędzynarodowego je st tylko ustalenie zasad, obowią­
zujących przy  wywozie. W tedy um ow a m iędzynarodow a u s ta ­
la  tylko kw otę wywozową; rzadziej u sta la  się kw oty p roduk­
cyjne d la k ra jów  będących członkam i porozum ienia m iędzy­
narodowego; jeżeli więc dany  k ra j za dużo wywozi, to może 
nie być w stanie zaspokoić potrzeb ry n k u  krajow ego i w te­
dy rynek  ten  sta je  się o tw arty  dla przywozu z innych k ra ­
jów. K ra je  kolonialne, p rodukujące cukier trzcinowy, k au ­
czuk i t. p. wywożą n iem al całą produkcję; w tedy kw ota p ro­
dukcyjna je st kw otą wywozową.

N ajbardziej znane są m iędzynarodow e porozum ienia k a r­
telowe w przem yśle węglowym, żelaznym, żelaza w alcow ane­
go, m etali pół-szlachetnych, cukru, kauczuku i t. p.

P rzystąp ien ie k a rte lu  narodowego do k arte lu  m iędzyna­
rodowego m a ta k  duże znaczenie d la  zainteresow anego k ra ju ,
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że bez jaw nej lub cichej zgody odnośnego rządu  jest obecnie 
praw ie nie do pom yślenia. Na przykład porozum ienie pom ię­
dzy karte lem  węglowym polskim  i angielskim  miało doniosłe 
znaczenie dla obu krajów ; od niego zależały rozm iary  za trud ­
nienia i rozm iary  wywozu. Czasam i rządy w yraźnie popiera­
ją  porozum ienia m iędzynarodowe; tak  na przykład  m iędzy­
narodow y k arte l cukrow y otrzym ał poparcie ze strony rzą­
dów krajów , k tó re  przystąp iły  do porozum ienia m iędzynaro­
dowego w te j form ie, że ustanow iono prohibicyjne cło wywo­
zowe od cukru  i zwalniano od jego opłaty  tylko ilości, wyzna­
czone przez porozum ienie m iędzynarodow e; ta k  na przykład 
Polska o trzym ała kontyngent wywozowy w wysokości
100.000 ton  rocznie' i wolno było wywieźć z Polski tylko tę 
ilość bez opłaty cła wywozowego; ponad tę  ilość nie można 
było cukru  wywieźć, gdyż trzebaby było od niego opłacać 
wysokie cło wywozowe.

W okresach, gdy w skutek depresji zbyt tow arów  m aleje, 
liczne k ra je  gwałtownie pop iera ją  wywóz w celu uzyskania 
w alu t na opłacenie potrzebnego im  przywozu obcych tow a­
rów  i w celu zwiększenia za trudnien ia; w innych okresach, 
gdy w ystępuje b rak  tow arów , zachodzi obawa, że wywóz zbyt 
dużej ilości tow arów  krajow ych może ogołocić rynek  wew­
nętrzny. Po poprzedniej wojnie m iał m iejsce przez pewien 
czas b rak  zboża, nab iału  i węgla; za te tow ary odbiorcy za­
graniczni płacili tak ie ceny, że w licznych k ra jach  istn iała  
obaw a ich ogołocenia; w tedy liczne rządy  w prow adziły kon­
tyngentow anie wywozu i opłaty  wywozowe, W czasie stra jk u  
węglowego w Anglii w 1926 r. w ystąpił tak i popyt na węgiel 
polski ze strony  zagranicy, że rząd polski m usiał reglam ento­
wać wywóz. W tych sy tuacjach  rząd niekiedy nie pozwala 
przem ysłow i swego k ra ju  na w ykorzystanie przysługującego 
m u kontyngentu  eksportowego.

M iędzynarodowe umowy karte low e m ają  na celu reg la­
m entację wywozu, przyczem  uczestnicy k arte lu  m iędzynaro­
dowego s ta ra ją  się zwykle o uzyskanie ja k  najw iększych kw ot 
wywozowych. W pew nych okresach uczestnicy k arte lu  nie 
w ykorzystu ją przysługującego im  p raw a wywozu i wywożą 
m niej, niż wynosi przyznany im kontyngent wywozowy. W te­
dy  k ra je  im portu jące dany  produk t skartelizow any nie są n a ­
leżycie zaopatrzone.

Jeżeli k a rte l m iędzynarodw y przydziela swym uczestni­
kom, to je s t poszczególnym karte lom  narodow ym , udział w za­
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opatrzeniu poszczególnych krajów , to zwykle w tedy k a rte l 
m iędzynarodow y zaw iera porozum ienie z k ra jam i im portu ją­
cymi. Poprostu  nie w ypada, aby k ra je  eksportu jące dzieliły 
się rynkiem  innych k rajów  bez ich zgody. Jeżeli więc k arte l 
węglowy polski i k a r te l węglowy angielski zaw ierają  umowę, 
usta la jącą  ich udział w  zaopatrzeniu  ry n k u  szwedzkiego, to 
trudno  zrobić to bez porozum ienia z im porteram i szwedz­
kim i.

W tak ich  sy tuacjach  k ra je  im portu jące w ysuw ają żąda­
nie zapew nienia im  dostaw y w pew nych rozm iarach. W po­
lityce k rajów  im portu jących w ystępuje tendencja do udziela­
nia zgody na dotyczące jego zaopatrzenia postanow ienie k a r ­
te lu  m iędzynarodowego pod w arunkiem , że dostaw y będą 
w ykonane. Na naszym  przykładzie w yglądałoby to, ja k  nastę­
puje: o rganizacja szwedzkich kupców, trudniących  się przy­
wozem węgla, staw ia w arunek, aby naw et w okresie b raku  
węgla na krajow ych rynkach  eksporterów , przew idziane przez 
umowę m iędzynarodow ą kontygenty węgla były p rzynaj­
mniej w znacznej części dostarczone.

P raw o dostaw y je st uzupełnione przez obowiązek do­
staw y. W ystępuje tendencja do sprzężania dostawców z od­
biorcam i.

W pew nych gałęziach przem ysłu w ytw arzany p roduk t m a 
ty le odm ian, że trudno  jest oznaczyć produkt, będący przed­
m iotem  umowy. C ukier i cem ent są tow aram i zupełnie okre­
ślonym i i dla odbiorcy je st często spraw ą obojętną, ja k a  fa ­
b ry k a  je st jego dostaw cą. G atunki węgla m ożna sprowadzić 
do jednego podstawowego gatunku  węgla; tak  na przykład 
przy obliczaniu kontyngentów  sprzedażnych m ożna zaliczać 
dw ie tony m iału  węglowego, jako jedną tonę węgla grubego; 
blachę cienką m ożna przy obliczaniu kontyngentu  sprzeda­
żnego sprow adzić do blachy grubej i trak tow ać tonę blachy 
cienkiej za rów now artość dwóch ton blachy grubej.

Je s t ty le gatunków  przędzy baw ełnianej, że trudno  jest 
umówić się, ja k  sprow adzić różne num ery  przędzy do jed ­
nego, zasadniczego gatunku , k tóryby  mógł być podstaw ą dla 
obliczania kontyngentów  sprzedażnych. Przędzę określa się 
przez stopień jej cienkości. C ienka przędza je st w ytw orem  
bardziej w artościow ym , niż grubsza przędza. Bardzo trudno
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je s t ustalić klucz, przy  którego pomocy m ożna przeliczyć 
m etr danej cienkiej przędzy na grubszą przędzę; następnie, 
gdyby się to naw et udało i gdyby osiągnięto porozum ienie co 
do sposobu przeliczenia, kontro la rozm iarów  produkcji po­
szczególnych num erów  przędzy byłaby w prost niew ykonalna; 
przedsiębiorca, k tó ry  w ytw orzył daną ilość m etrów  przędzy 
No. 80, m ógłby podać, że w ytworzył przędzę No. 60 i jego kon­
tyngent sprzedaży byłby w ten  sposób m niej obciążony; ucze­
stn ik  takiego k arte lu  m ógłby z łatw ością przekraczać przy­
znany m u kontyngent sprzedażny, dek laru jąc  niższe num ery 
zam iast wyższych przez siebie w yprodukow anych num erów.

Węgiel, cem ent, cukier, m etale pół-szlachetne są wysyłane 
całymi wagonam i i w skutek  tego kontro la ilości produktów  
sprzedanych przez członka k arte lu  jest stosunkowo łatw a. 
K ontrola rozm iarów  sprzedaży różnych gatunków  przędzy 
jest tru d n a  do w ykonania. Jaszcze trudn ie j je s t skontrolow ać 
rozm iary sprzedaży tkan in , gdyż różnorodność gatunków  
tkan in  jest jeszcze większa, niż to m a m iejsce przy przędzy.

Gdy w Polsce postanow iono reglam entow ać rozm iary p ro­
dukcji przem ysłu baw ełnianego, zastosowano przydział przed­
siębiorstw om  określonych ilości baw ełny; z o trzym anej b a ­
wełny przedsiębiorca mógł był w ytw arzać dowolne gatunki 
przędzy.

K ontyngenty przydzielanej baw ełny ustalono m niej wię­
cej według stanu  posiadanych wrzecion.

W Anglii zastosowano inny zabieg; postanowiono reg la­
m entow ać rozm iary ap a ra tu  wytwórczego, a zatem  ustalić do­
zwoloną ilość wrzecion w poszczególnych przedsiębiorstw ach.

Anglicy uw ażają, że w skutek  pow stania przem ysłu b a­
w ełnianego w Indiach, Japon ii i t. d., A nglia m usi liczyć się 
ze zm niejszeniem  swego eksportu ; a p a ra t w ytw órczy prze­
m ysłu baw ełnianego je st uw ażany za zbyt duży i w ym aga 
redukcji. Może być, że ta  diagnoza je st słuszna, należy jed ­
nak zwrócić uw agę na to, że niekiedy oceniano sy tuację fa ł­
szywie; uw ażano np. przed w ojną, że A nglia m a za dużo 
kopalń i za dużo stoczni.

N iektóre gałęzie przem ysłu w ytw arzają olbrzym ią ilość 
produktów ; należy do nich przede w szystkim  przem ysł che­
miczny.

P rzem ysł chemiczny opiera się na bardzo kosztownych 
laboratoriach , w których  p racu ją  setki uczonych; m etody pro­
dukcji są w skutek tego niedostępne; liczne m etody oparte  są
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n a  w ynalazkach i paten tach . W skutek tego, naw et w k ra jach  
wysoce uprzem ysłowionych, istn ieje zwykle tylko parę w iel­
kich koncernów  chemicznych: w  Anglii i w Niemczech było 
tylko po jednym , dom inującym  koncernie chemicznym; 
w Niemczech I. G. (In teressen  G em einschaft), w Anglii I. C. I. 
(Im perial Chem ical Industries). S tąd  w ynika, że porozum ie­
n ia w przem yśle chemicznym m ają  ch a rak te r głównie m ię­
dzynarodowy.

*

*  *

Porozum ienia m iędzynarodow e w tak ich  gałęziach przem y­
słu, jak  chemiczny, są daleko bardziej skom plikow ane, gdyż 
m a się do czynienia z licznym i produk tam i i z ciągłym  postę­
pem technicznym , powołującym  do życia nowe produkty , w y­
tw arzane nowymi m etodam i.

Takie porozum ienie s ta je  się skuteczne tylko w tedy, jeże­
li je s t niew iele partnerów  um owy m iędzynarodow ej. Przy 
większej ilości przedsiębiorstw , w ytw arzających dane p ro d u k ­
ty, trudno  jest zawrzeć tak ie  porozum ienie i zm ieniać je 
w m iarę okoliczności, gdyż sam  proces um aw iania się jest 
tru d n y  i przewlekły; trudno  jest też dopilnować, w jak im  stop­
n iu  członkowie porozum ienia przestrzegają jego w arunków . 
Porozum ienia w  dziedzinie przem ysłu chemicznego, np. 
w dziedzinie sztucznego jedw abiu, dochodzą do skutku, według 
mego zdania, przede w szystkim  dlatego, że w tych gałęziach 
przem ysłu istn ieje  m ała ilość bardzo dużych koncernów. Po­
rozum iew ają się one względnie szybko w m iarę potrzeby 
i nadarzających  s ię  okoliczności; te  porozum iena m ają  czę­
sto ch a rak te r elastyczny i zm ienny.

Należy odróżnić k arte le  m iędzynarodow e w gałęziach prze­
m ysłu, posługujących się znanym i, dostępnym i m etodam i p ro ­
dukcji od porozum ień w gałęziach przem ysłu, posługujących 
się niedostępnym i m etodam i produkcji i odznaczających się 
ciągłym  {-ostępem technicznym .

W tych osta tn ich  porozum ieniach w ielką rolę odgrywa 
udostępnianie sobie m etod produkcji. Postęp techniczny bywa 
często kapryśny  i niespodziewany. Niewiadom o w jakim  
k ra ju  może być w ypracow ana nowa, skuteczna, lepsza i ta ń ­
sza m etoda produkcji. Porozum ienie o udostępnianiu  sobie 
nowych m etod produkcji, a zatem  patentów  i wynalazków 
m a ch a rak te r aseku rac ji od niespodzianek, jakim i są nowe
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m etody produkcyjne. Może się zdarzyć, że w jednym  k ra ju  
w ynajduje się m etodę produkcji, k tó ra  jest bardziej p rzy ­
d a tna  dla innego k ra ju . N. p. w S tanach Zjednoczonych udo­
skonalono m etodę o trzym yw ania z węgla produktów  takich, 
jak  benzyna otrzym yw ana dotychczas z ropy naftow ej. Ponie­
waż Sta.ny Zjednoczone m ają  dosyć ropy naftow ej i n ie opłaca 
im isię produkow ać syntetycznych produktów  naftow ych, to 
wielki koncern chemiczny am erykańsk i odstąpił tę  m etodę nie­
m ieckiej I. G., rezygnując na pewien przeciąg czasu z je j wyko­
rzystyw ania. Ta w spółpraca pomiędzy w ielkim i koncernam i 
je st stosunkowo m ało znana; ostatnio ujaw niono w S tanach 
Zjednoczonych pewne fragm enty  umów pomiędzy wielkimi 
koncernam i chem icznym i angielskim i, niem ieckim i i am ery­
kańskim i. W czasie w ojny opinia bardzo się nim i in teresu je , 
ze względu na w ielką rolę tych koncernów  w dziedzinie zbro­
jen ia  chemicznego. Porozum ienia pomiędzy w ielkim i koncer­
nam i w różnych k ra jach  dotyczą podziału rynków  zagran i­
cznych; zwykle rynki krajów , znajdujących się w sferze w pły­
wów politycznych poszczególnych państw , są uznaw ane za 
ich wyłączne rynki; tak  na przykład  zbyt w dom iniach i ko­
loniach angielskich przysługuje przem ysłow i angielskiem u; 
rynk i południow o-am erykańskie —  Stanom  Zjednoczonym 
i t. d.

Podobny ch a rak te r m ają porozum ienia w tak ich  działach 
wytwórczości, jak  sprzęt radiow y, pew ne w ytw ory m e­
chaniczne, jak  np. pewne skom plikowane m aszyny i t. d. 
Porozum ienia w tych działach obejm ują niekiedy i porozu­
m ienia patentow e, a zatem  dotyczące wzajem nego udostęp­
n ian ia sobie m etod produkcji. Z darza się, że koncern jednego 
k ra ju  m a pewien udział w koncernie innego k ra ju .

W k ra jach  m niej rozw iniętych pod względem przem ysło­
wym i technicznym , a więc nie m ających w arunków  na sa­
modzielne stw orzenie danych działów wytwórczości, w ielkie 
koncerny zagraniczne zak ładają swe filie w postaci sam odziel­
nych pod względem praw nym  przedsiębiorstw . T ak  np. 
przedsiębiorstw a jedw abiu  sztucznego w Polsce były w g run ­
cie rzeczy filiam i w ielkich koncernów  z siedzibą w wielkich 
k ra jach  przemysłowych.

W teorii k ra j, w k tó rym  działa założone przez zagraniczny 
koncern przedsiębiorstwo,- nie może m ieć w tym  dziale p rze­
m ysłu sam odzielnej polityki eksportow ej.
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Przedstaw im y następu jący  w ypadek. W Polsce przedwo­
jennej zna jdu je  się przedsiębiorstw o, należące do św iato­
wego koncernu, dajm y na to — francuskiego. P rzy  zawie­
ran iu  k arte lu  m iędzynarodowego, postaw a przedsiębiorstw a 
polskiego je st podyktow ana przez koncern francuski. Jeżeli 
koncern francusk i uw aża, że Polska pow inna m ieć szczupły 
wywóz p roduk tu  skartelizow anego, to podległe koncernowi 
francuskiem u przedsiębiorstw o polskie będzie dowodziło, że 
nie leży w in teresie  przem ysłu polskiego zwiększanie wywozu 
danego produktu . K oncern francusk i może być zdania, że 
w jego in teresie leży zwiększenie wywozu danego produktu  
z F rancji, a  nie z Polski. Jeżeli koncern  francusk i m a przed­
siębiorstw a w Polsce i Czechosłowacji, to może uważać, że 
w jego in teresie leży bardziej zwiększenie wywozu z Czecho­
słowacji, niż z Polski.

Jeżeli więc rząd polski p ragnie zwiększenia eksportu  d a­
nego tow aru, to w ystępuje konflik t pomiędzy polityką rządu  
polskiego, a polityką koncernu francuskiego, będącego w ła­
ścicielem znajdującego się w Polsce przedsiębiorstw a.

Na gruncie m iędzynarodow ych porozum ień kartelow ych 
św iatow e koncerny u p raw ia ją  politykę, k tó ra  je s t niekiedy 
sprzeczna z po lityką krajów , w których  zna jdu ją  się posia­
dane przez nie przedsiębiorstw a.

W tak ich  gałęziach produkcji, jak  rolnictwo, zaw arcie po­
rozum ień przez producentów  jest niezm iernie trudne.

W każdym  k ra ju  istn ieje  liczna rzesza producentów . Roz­
m iary  produkcji zależą od w arunków  natu ra lnych ; zdarzają 
się więc la ta  urodzajne i nieurodzajne.

W ahania cen płodów rolnych są ogromne.
W yjaśniliśm y już w rozdziale pod ty tu łem  „Koszty w ła­

sne“, dlaczego roln ik  w okresie n iskich cen s ta ra  się rzucić 
na rynek  jak  najw ięcej produktów ; roln ik  m usi uzyskać pew­
ne sum y środków  na opłatę podatków, obsługę zobowiązań 
itd.; jeżeli cena spada, to s ta ra  się on sprzedać więcej, aby 
zdobyć potrzebne środki.

K ra je  będące eksporteram i płodów rolnych dążą, rzecz 
prosta , do u trzym ania  cen na pew nym  poziomie, choćby d la­

tego , że chcą otrzym ać od zagranicy więcej w alut, potrzeb-

210



nych dla opłacenia przywozu. Rolnictwo w tych k ra jach  jest 
ta k  poważną gałęzią wytwórczości, że zła sy tuacja  ro ln ika 
pow oduje powszechny kryzys.

Ciekawa jest sy tuacja krajów , m ających deficyt płodów 
rolnych i zm uszonych do ich przywozu; w tak im  położeniu 
zna jdu je  się na przykład  Anglia.

P rzed 100 la ty  A nglia zniosła ochronę celną d la rolnictw a. 
Po ubiegłej w ojnie A nglia kontyngentu je przywóz płodów 
rolnych, a zatem  sprow adza ich ty le tylko, ile wynosi nad­
wyżka konsum cji k rajow ej nad wytwórczością krajow ą; w  ten 
sposób ro ln ik  angielski je s t pewny, że będzie mógł sprzedać 
na rynku  krajow ym  w ytw orzone produkty.

Zdaw ałoby się, że w  in teresie  Angli leży otrzym yw anie 
zagranicznych płodów rolnych po cenach najniższych; cen­
tra ln e  organy, zakupujące zagraniczne płody rolne, mogą je  
sprzedaw ać w Anglii po cenach, po jak ich  je  sprzedaje roln ik  
angielski i osiągać w ten  sposób znaczne zyski. Anglia, jako 
całość zyskałaby n a  tym.

Tym czasem  Anglia w  la tach  30-tych w ystąpiła, jako rzecz­
n ik  porozum ień m iędzynarodow ych, m ających na celu u trzy ­
m anie cen rolnych na pew nym  wysokim, ustabilizow anym  
poziomie. A zatem  A nglia dążyła do takiego stanu  rzeczy, 
przy k tórym  płaciłaby dostawcom  zagranicznym  wyższe ceny.

Ja k  w ytłum aczyć tę  zagadkę.
Za dostarczone przez zagranicę płody rolne Anglia płaci 

produktam i przem ysłowym i; jeżeli ceny pszenicy spadają, 
to  A nglia może opłacić przywóz pszenicy wywozem m niej­
szej, niż poprzednio, ilości w ytw orów  przem ysłow ych; w tedy, 
w skutek zm niejszonego zbytu, odnośne gałęzie przem ysłu an ­
gielskiego mogą być zm uszone do redukcji rozm iarów  swej 
wytwórczości; natom iast ludność angielska może m niej wy­
daw ać na pieczywo, a zatem  więcej nabyw ać tow arów  an ­
gielskich. Jeżeli ludność w ydaje m niej na żywność, to  może 
więcej w ydaw ać na odzież i rozrywki. Należy przypuścić, 
że ludność angielska, m ająca  więcej środków, będzie kupo­
w ała inne tow ary, niż te, k tó re  nabyw ali zagraniczni rolnicy 
przy wyższych cenach wywożonej przez nich pszenicy. P rzy ­
puśćm y, że ro ln ik  zagraniczny, po sprzedaży pszenicy po do­
b rej cenie, kupow ał noże i w idelce angielskie; gdy cena psze­
nicy spadła, k u p u je  on m niej noży i w idelcy angielskich; A n­
glik m a więcej wolnych środków, gdyż pieczywo go m niej ko­
sztuje, ale nie kupu je  on za zwolnionie w ten  sposób pienią-
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dze noży i widelcy, lecz odzież i chodzi więcej do k inem ato­
grafu. W ywołuje, to przesunięcia w wytwórczości angielskiej.

Gdyby tak i stan  rzeczy m iał cechy trw ałości, to leżałby 
on w in teresie Anglii. A le spadek ceny zboża może dopro­
wadzić do tego, że rolnicy zagraniczni m niej sie ją i zm niej­
szają wytwórczość pszenicy; rządy k rajów  eksportu jących 
płody rolne dążą do podniesienia ich cen; rządy tych krajów  
zaczynają bądź kontyngentow ać wywóz, bądź też tw orzą za­
pasy zboża i zm niejszają w ten  sposób jego podaż; tak  na 
przykład  rządy  w S tanach Zjednoczonych i K anadzie w latach 
30-tych przystąpiły  do tw orzenia zapasów pszenicy.

W tych w arunkach  pom yślny stan  Anglii wywołany przez 
tańsze zaopatrzenie się w pszenicę zagraniczną, nie m a cech 
trw ałości. P rzesunięcia pomiędzy różnym i działam i w ytw ór­
czości angielskiej m ają  ch a rak te r przelotny. Z chwilą, gdy 
cena pszenicy zagranicznej podnosi się, przem ysł angielski 
m usi ponownie zwiększyć wytwórczość noży i widelców; lud ­
ność angielska będzie m usiała więcej w ydaw ać na pieczywo, 
a  tym  sam ym  zrezygnować z zakupu dodatkowej ilości odzie­
ży, jak ą  mogła była nabyw ać w okresie niższych cen pieczy­
wa. T rzeba więc redukow ać rozm iary  produkcji przem ysłu 
włókienniczego i odzieży.

P rzesunięcia w  produkcji są kłopotliwe i w yw ołują p rzej­
ściowe bezrobocie; robotnik  zwolniony z fabryki, p roduku­
jącej noże i widelce, nie je s t ani p rzydatny, ani skłonny do 
pracy w  przem yśle włókienniczym. Przypuśćm y, że się naw et 
do tej p racy przystosuje, ale po pew nym  czasie sy tuacja  w ym a­
ga, aby porzucił p racę w przem yśle w łókienniczym  i powrócił 
do daw nej pracy  w fabryce noży i widelców. Bardzo często 
fab ryka  włókiennicza zna jdu je  się w innym  mieście, niż fa ­
b ryka noży i widelców; robotnik  nie jest skłonny do zm iany 
swego m iejsca zam ieszkania dla podjęcia pracy  w innej czę­
ści k ra ju .

Politycy gospodarczy angielscy doszli do przekonania, że 
przelo tne korzyści, uzyskiw ane przez pew ne okresy czasu, 
dzięki możności tańszego w yżyw ienia ludności, pociągają za 
sobą koszty, w ynikające z przesunięć pomiędzy poszczególnymi 
gałęziam i wytwórczości angielskiej; uw ażają oni, że stałość 
stosunków  pom iędzy odbiorcą angielskim  a dostaw cą psze­
nicy zagranicznej z jednej strony, jak  i stałość stosunków  po­
m iędzy angielskim  dostaw cą noży i widelców, a jego zagra­
nicznym i odbiorcam i z drugiej strony, m a w iększą w artość,
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niż przelotne korzyści, osiągane przez możność tańszego za­
kupu  pszenicy.

Stałość stosunków pomiędzy dostaw cą i odbiorcą je st wy­
żej Szacowana, niż przelotne korzyści, osiągane z dorywczych 
tranzakcji. Im  więcej stałości nab iera  stosunek m iędzy do­
staw cą i odbiorcą, im  bardziej stosunki te  n ab iera ją  cech łań ­
cucha tranzakcji, z których każda je st tylko jednym  z jego 
ogniw, tym  więcej się je  ceni.

Rolnik angielski dom aga się od rządu, aby m u zagw aran­
tow ał długoletnie kon trak ty  po określonych cenach. Angiel­
skie m inisterstw o ro ln ic tw a po w ojnie upraw ia tak ą  politykę 
w stosunku do rolników  angielskich. W stosunkach Anglii 
z zagranicą w idać tę  sam ą linię polityczną, m ianowicie dąż­
ność do długoletnich kon trak tów  na dostaw ę produktów  rol­
nych po ustabilizow anych cenach.

Rzecz prosta, że na zaw arcie takich  porozum ień m ają  
wpływ również m om enty polityczne; dany  k ra j zaw iera takie 
porozum ienia z jednym i k ra jam i chętniej, z innym i — mniej 
chętnie.

W 1942 r. ułożono w W ashingtonie p ro jek t m iędzynarodo­
wego porozum ienia pszenicznego; wzięły w nim  udział S tany 
Zjednoczone, K anada, A ustralia , W ielka B ry tan ia  i A rgenty­
na. Porozum ienie to zostało zaw arte nie tylko pomiędzy eks­
porteram i pszenicy, ale w ziął w nim  udział w ielki im porter 
pszenicy, jak im  je st Anglia. Udział dużych im porterów  w po­
rozum ieniu, m ającym  na celu reg lam entację wywozu, tłu ­
maczy się tym , że w spółdziałanie w ielkich im porterów  jest 
bardzo pomocne dla w ykonania porozum ienia; chodzi o to, aby 
skoordynow ać zabiegi reglam entacyjne eksporterów  z zabie­
gam i reg lam entacyjnym i im porterów . Poprzednio ośw ietli­
liśm y tę sprawę.

Isto ta  tego porozum ienia polega na tym , że usta la  się glo­
balne kontyngenty  wywozowe pszenicy z k ra jów  ją  eksportu ­
jących; kwoty wielkich eksporterów  ustanow ione są w odset­
kach procentow ych; m niejsi eksporterzy, jak  np. k ra je  b a łkań ­
skie, o trzym ują kontyngenty absolutne w tonach. K ra je  
m niejsze, zwykle uboższe, nie m ają  dosyć środków, aby sfi­
nansow ać przetrzym anie pszenicy do następnego roku. Ubó­
stwo ich zm usza je do w yw iezienia pew nych ilości, często n a ­
tychm iast po zbiorach; tym  kra jom  zapew nia się kontyngent 
wywozowy w liczbach absolutnych, a więc w buszlach, lub 
w tonach. K ra je  zamożne o trzym ują kw oty procentow e
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w kontyngencie globalnym ; zdarza się, że przyznany im  kon­
tyngent zbytu  wynosi m niej, niż ilość pszenicy, k tó rą  mogą 
wywieźć. W tedy k ra je  zam ożniejsze prze trzym ują pszenicę 
do następnego roku  i w tym  celu zwykle ich rządy finansu ją 
rolników , t. j. nabyw ają od nich pszenicę albo w ypłacają im 
znaczne zaliczki na zastaw ioną pszenicę. W zam ian za to, 
w okresach, gdy zbyt pszenicy rośnie, a zatem  gdy globalny 
kontyngent wywozowy usta la  się w w iększych rozm iarach, 
wielcy eksporterzy  o trzym ują w nim  udział w stosunku pro­
centowym, rów nym  przyznanej im  kwocie, natom iast m niejsi 
eksporterzy  m uszą się zadowolić kontyngentem  absolutnym , 
a zatem  nie b iorą one udziału w  przyroście kontyngentu  zby­
tu. Je s t to ta  sam a zasada, k tó rą  stosuje się niekiedy przy wy­
znaczaniu klucza zbytu  w karte lach  przem ysłowych.

Porozum ienia tego typu  dochodzą do sku tku  tylko przy 
udziale w ładz państw owych; kon trahen tam i są rządy; liczne 
rzesze rolników  nie byłyby w stan ie zawrzeć takiego porozu­
m ienia; im w iększa je st liczba producentów  w  danej gałęzi 
wytwórczości, tym  trudn ie j pow stają ciała, mogące w sposób 
odpowiedzialny zaw ierać w ich im ieniu porozum ienia.
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ROZDZIAŁ X III.

WYMIANA MIĘDZYNARODOWA

Przez gospodarstwo narodow e należy rozum ieć gospodar­
stwo na teren ie jednego państw a.

G ospodarstw o narodow e stanow i zwykle odrębny obszar 
celny, co znaczy, że tow ary, przywożone na dany  obszar, opła­
ca ją cła przywozowe a tow ary wywożone niekiedy opłacają 
cła wywozowe albo opłaty wywozowe.

Przez długi przeciąg czasu W ielka B ry tan ia  była w zna­
cznej m ierze w yjątk iem ; do W ielkiej B ry tan ii od połowy 
X IX  w ieku do pierw szej w ojny św iatowej od przew ażającej 
większości przywożonych tow arów  nie pobierano cła. N iekiedy 
obszar celny obejm uje te ry to ria  nie tylko jednego państw a; 
tak  np. Belgia i Luxem burg zaw arły unię celną; G dańsk nie 
był w łączony do państw a polskiego ale stanow ił część obsza­
ru  celnego Rzeczypospolitej Polskiej do 1939 r.

N a obszarze jednego państw a obow iązuje jedna w aluta, 
innym i słowy, istn ieje  jeden tylko bank  em isyjny. Aczkolwiek 
w S tanach Zjedn. istn ieje  dw anaście dzielnicowych banków  
em isyjnych, to w gruncie rzeczy stanow ią one skoordynow any 
system  banków, podległych jednolitem u kierow nictw u jedne­
go centralnego zarządu. W niek tórych  k ra jach  u trzym ały  się 
dzielnicowe banki em isyjne, co stanow i pozostałość daw nych 
czasów; tak  np. w Szkocji funkcjonuje osobny bank  em i­
syjny o ograniczonym  zakresie działania.

T ary fa  celna stanow i w ykaz staw ek, pobieranych od to ­
w arów  przywożonych z zagranicy  i od tow arów  krajow ych 
wywożonych zagranicę; rzadko są pobierane staw ki celne od 
tow arów  wywożonych zagranicę.
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Na obszarze gospodarstw a narodowego obow iązuje zw y­
kle zupełnie jednolity  system  skarbow y. P łatn icy  podatków  
państw ow ych i opłat państw owych płacą je  na teren ie pań ­
stw a według jednolitych staw ek; niekiedy tylko wysokość sta ­
wek podatkow ych jest różniczkow ana według dzielnic; nie­
kiedy tylko pew ne okręgi ko rzysta ją  z ulg podatkowych.

Liczne w ydatki państw ow e są dokonyw ane na obszarze ca­
łego państw a w edług dosyć jednolitych norm ; w ydatki na 
u trzym anie bezpieczeństwa w ewnętrznego, szkolnictw a pow­
szechnego i t. d. są usta lane według pewnego możliwie jed ­
nolitego system u. S tąd  w ynika niezm iernie w ażny fakt: 
w pewnych okręgach skarb  w ydaje w ięcej, niż z nich ścią­
ga dochodów; z innych okręgów skarb  ściąga w ięcej, niż 
w nich w ydaje. Uboższe okręgi nie po trafiłyby  u trzym ać do­
brze funkcjonującej poczty; do zapadłych wiosek przychodzi 
i z nich wychodzi po parę  listów  dziennie; do u trzym ania  
poczty w pew nych okolicach skarb  m usi dokładać, gdyż wy­
nagrodzenie listonosza wynosi więcej, niż opłaty pobierane 
od kom unikacji pocztowej z daną okolicą. Również pewne 
okręgi nie po trafiłyby  sam e u trzym ać policji i szkolnictwa 
w tej skali, w jak iej są utrzym yw ane.

W ydaje m i się, że zasadniczą cechą gospodarstw a n aro ­
dowego jest to, że jedne okręgi dokładają do innych. Oblicze­
nie rozm iarów  tych dopłat je s t tru d n e  i sporne; np. w  sto­
licy państw a mieszczą się zwykle siedziby w ielkich przed­
siębiorstw , opłacających duże podatki; te  przedsiębiorstw a 
opłacają duże podatki, ponieważ up raw ia ją  działalność na 
te ren ie  całego państw a; m ożnaby więc powiedzieć, że całe 
gospodarstw o narodow e przyczynia się do ich dochodów. 
Jedn i powiedzą, że stolica w ysysa środki z całego gospodar­
stw a narodowego, inni, że stolica dokłada do uboższych okrę­
gów.

Jedn i powiedzą że G órny Śląsk, gdzie m ieściły się siedzi­
by w ielkich przedsiębiorstw  węglowych i żelaznych, wysysał 
środki z całego państw a, inni — że dokładał do uboższych 
okręgów.

Przypuśćm y, że w poszczególnym okręgu państw a jakaś ga­
łąź przem ysłu, np. przem ysł baw ełniany, zna jdu je  się w tru d ­
nościach płatniczych i zaryw a dostawców; nie przeszkadza to 
tem u, że zna jdu jący  się w tym  sam ym  okręgu przem ysł m e­
chaniczny będzie otrzym yw ał potrzebne m u surowce, jeżeli
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je s t w ypłacalny; niewypłacalność jednej gałęzi przem ysłu 
nie odbija się na tranzakcjach  innych gałęzi przem ysłu.

W ym iana tow arow a pomiędzy różnym i gospodarstw am i n a­
rodowym i o p arta  jest na innych założeniach.

W rozdziale p. t. „K redyt i procesy gospodarcze“ s ta ra li­
śmy się wykazać, na czym polega b ilans płatniczy. Każdy 
k ra j s ta ra  się o u trzym anie b ilansu płatniczego w rów now a­
dze, czyli un ikan ie zaległości w stosunku do zagranicy. K aż­
dy k ra j s ta ra  się  o to, aby k ra je  zagraniczne nie zalegały 
z opłatą p rzypadających m u należności. Jeżeli k ra j zag ran i­
czny zalega z uiszczeniem swych zobowiązań w stosunku do 
danego k ra ju , to ten  osta tn i zwykle w strzym uje dostaw y dla 
zalegającego k ra ju  zagranicznego. Dzieje się to w szczegól­
ności przy istn ien iu  ograniczeń dewizowych; jeżeli im porte­
rzy jednego k ra ju  nie o trzym ują od swego banku  em isyjne­
go w alu t zagranicznych na opłacenie dostawców zagranicz­
nych, to ci osta tn i zaprzestają  dostarczania tow arów . M ają 
m iejsce w praw dzie w yjątk i; takim  w yjątk iem  jest pomoc do­
starczana n ieodpłatnie przez m iędzynarodow ą organizację 
U.N.R.R.A. Gdy tak ie  św iadczenia jednych k rajów  na rzecz 
innych są dokonywane, to oblicza się dokładnie ich rozm iary; 
rządy  k rajów  dokonyw ujących świadczenia, m uszą uzyskiw ać 
upow ażnienia ustaw owe, św iadczenia te  nie m ają  zwykle 
ch a rak te ru  autom atycznego, tak , ja k  to m a zwykle m iejsce 
w ram ach  jednego gospodarstw a narodowego.

W yobraźmy sobie, że przem ysł baw ełniany polski nie do­
sta ł od polskiego banku em isyjnego dolarów  na opłacenie 
sprowadzonej już ze Stanów  Zjedn. baw ełny; w te j sy tuacji 
polski przem ysł m echaniczny nie o trzym a bez trudności 
w  S tanach Zjedn. miedzi, gdyż am erykańscy dostaw cy m ie­
dzi będą się obawiali narażen ia się na te  trudności i kłopoty, 
jak ie  spotkały dostawców bawełny.

Poszczególne k ra je  przywożą z zagranicy te tow ary, k tó­
rych  w ytw arzanie u siebie napotyka na tru d n e  w arunki. W a­
runk i dla p rodukcji poszczególnych tow arów  są w jednych 
k ra jach  dogodne, a w innych niedogodne. Zajm ow aliśm y się 
tą  spraw ą w rozdziale p. t. „Koszty w łasne“. Powtórzym y 
w skrócie nasze wywody. Pew ne gałęzie przem ysłu pow stają 
w k rajach , gdzie zna jdu ją  się potrzebne im surowce i p roduk­
ty  wyjściowe; niekiedy te  sam e gałęzie przem ysłu pow stają 
w bliskości w ielkich ośrodków spożycia. T eoria produkcji
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s ta ra  się wytłum aczyć, czemu w danych okręgach pow stają 
dane gałęzie wytwórczości.

Są k ra je , w których  niem al w szystkie gałęzie wytwórczo­
ści m a ją  m niej dogodne w arunki, niż inne k raje . Ich system  
kom unikacyjny może być kosztowniejszy i m niej spraw ny 
w skutek  właściwości terenu ; gleby m ogą być gorsze i t. d. 
Mimo to tak i k ra j m usi upraw iać przynajm niej pewne p ro­
dukcje, gdyż tylko w ten sposób może zaspakajać swe po trze­
by; ponadto tak i k ra j m usi wywozić pew ne tow ary, aby być 
w stan ie opłacić przywóz tych tow arów , k tórych  nie może 
w skutek niepom yślnych w arunków  natu ra lnych  sam  w ypro­
dukować. T aki k ra j m usi wywozić tow ary, k tóre p rodukuje 
w m niej dogodnych w arunkach, niż inne k ra je ; zdarza się, że 
wywozi swe tow ary do k ra ju , k tó ry  je  może produkow ać 
w w arunkach  dogodniejszych.

Jeżeli dany  k ra j m a w każdym  dziale produkcji w arunki 
m niej dogodne, niż inne k ra je , to w tedy, rzecz prosta, podej­
m uje on te  działy produkcji, w których  niedogodność w arun ­
ków w  stosunku do zagranicy je st zbyt duża. T ak  np. Pol­
ska wywoziła lokomotywy, ale nie wywoziła m aszyn do pi­
sania; w  Polsce niedogodność w arunków  produkcji m aszyn 
do p isan ia  w stosunku do zagranicy była daleko Większa, niż 
przy  produkcji lokomotyw. Powyższe rozum ow anie nazyw ane 
je st doktryną kosztów porównawczych. Poszczególne k ra je  
nie zawsze m ogą wywozić tow ary, k tórych  produkcja odbywa 
się w w arunkach  dogodniejszych, niż w  innych k ra jach  i m u­
szą przeto upraw iać wywóz tow arów , k tó rych  produkcja od­
bywa się w w arunkach  m niej dogodnych, niż te, jak ie  istn ie­
ją  w innych k rajach . T ak samo k ra j, k tó ry  m a w w ielu dzia­
łach dogodniejsze w arunk i produkcji, niż inne k ra je , upraw ia 
zwykle najchętn ie j te  produkcje, w k tórych  dogodność w aru n ­
ków w stosunku do zagranicy je st najw iększa, i rezygnu­
je  z up raw ian ia  tych produkcji, w których  dogodność w aru n ­
ków w stosunku do zagranicy nie je s t tak  duża. W ten sposób 
zdarza się, że jeden k ra j przywozi z innego k ra ju  dany  tow ar 
aczkolwiek m a u  siebie dogodniejsze w arunki d la  jego p ro ­
dukcji niż m a k ra j dostawcy. Isto ta  tego zagadnienia spro­
w adza się do tego, że k ra j zna jdu jący  się w trudniejszych  w a­
runkach  niż inne k ra je , m usi pracow ać więcej, s ta rann ie j, w y­
dajn iej i spraw niej niż inne k raje .

Liczne k ra je  dążą w większej albo m niejszej m ierze do 
pew nej sam ow ystarczalności i s ta ra ją  się o to, aby jak  naj-
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więcej potrzebnych im  tow arów  u  siebie w ytw arzać; w ojna 
uczy, że posiadanie licznych działów produkcji m a ważne 
znaczenie strategiczne.

Jeżeli dany  k ra j nie po trafi dobrze produkow ać i nie m o­
że znaleźć łatw o odbiorców na swe liche tow ary, to tak i k ra j 
nie m a środków  na opłacenie przywozu dobrych tow arów  za­
granicznych; w tedy tak i k ra j zm uszony je s t do kosztownego 
w ytw arzania lichych tow arów , k tórym i zaspakaja  w łasne po­
trzeby.

Cła przywozowe od tow arów  zagranicznych pobiera się 
bądź po to, aby osiągnąć duże wpływ y celne i przysporzyć do­
chodów skarbow i państw a, bądź po to, aby ochronić w ytw ór­
czość k rajow ą przed konkurencją zagraniczną. Mówi się, że 
cła m ają  ch a rak te r bądź fiskalny, bądź ochronny. Jeżeli da­
ny k ra j pobiera cło od herba ty  i kawy, chociaż ich nie może 
w ytw arzać, to tak ie  cła m ają  ch a rak te r fiskalny. Jeżeli dany 
k ra j pobiera wysokie cła od odzieży tylko po to, aby jej p rzy­
wóz u trudn ić  i ochronić wytwórczość k rajow ą przed konku­
rencją  zagraniczną, to  tak ie  cła m ają  ch a rak te r ochronny.

S praw a wysokości ceł ochronnych je st bardzo skom pli­
kow ana.

W ielkie gospodarstw a narodow e, jak  S tany Zjedn. i Ro­
sja  mogą na swem te ry to rium  w ytw orzyć bardzo dużo róż­
nych tow arów . W tedy w ysokie cła ochronne doprow adzają do 
pow stania licznych gałęzi produkcji. Na te ren ie  dużego go­
spodarstwa* narodow ego może pow stać wiele przedsiębiorstw , 
produkujących  ten  sam  tow ar i pomiędzy nim i może odbywać 
się konkurencja, doprow adzająca do znacznego obniżenia cen; 
zdarzało się, że ceny pew nych tow arów  na obszarze takich  
chronionych gospodarstw  były niższe, niż wysokość ceł przy­
wozowych od nich pobieranych.

Jeżeli dany  k ra j je s t chroniony wylsokimi cłami, to rynek  
takiego k ra ju  sta je  się dom eną przedsiębiorców  krajow ych; 
wskazaliśm y, że na jła tw iej jest utw orzyć k a rte l narodowy, 
jeżeli rynek  k ra jo w y -je s t dobrze ochroniony przed przyw o­
zem tow arów  zagranicznych; w tedy k arte le  mogą usta lać w y­
sokie ceny krajow e, gdyż nie boją się przywozu tow arów  za­
granicznych po niższej cenie. Łatw iej się jest porozum ieć 
przedsiębiorcom  jednego k ra ju , niż przedsiębiorcom  wielu 
krajów , łatw iej je s t zawiązać k a r te l narodow y, niż k a rte l m ię­
dzynarodowy^ gdyby dany  k ra j był otoczony niskim i cłami, 
to w tedy przedsiębiorcy danego k ra ju  m usieliby się porozu-
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m iewać z dostaw cam i z innych krajów , co jest daleko tru d ­
niejsze, bardziej kłopotliwe i często dosyć n ie trw ałe. Wyso­
ka ochrona celna doprow adza do wysokich cen w znacznej 
m ierze dlatego, że u ła tw ia  zaw arcie porozum ień pomiędzy 
przedsiębiorcam i krajow ym i, a zatem  do usunięcia konkuren­
cji pomiędzy nim i.

W k ra jach  chronionych wysokimi cłam i pow stają p roduk­
cje, k tóre nie pow stałyby przy niskiej ochronie celnej; ceny 
tych tow arów  są oczywiście wyższe, niż w k ra jach  mogących 
je  tan ie j produkować. Wyższe ceny jednych tow arów  zwykle 
doprow adzają do podniesienia cen innych tow arów ; jeżeli da­
ny k ra j chroni cłam i w łasne rolnictwo, to wysokie ceny p ro­
duktów  rolnych doprow adzają do w zrostu kosztów u trzym a­
nia, a co zatem  idzie do w zrostu poziomu płac, a w rezultacie 
i do podniesienia cen innych towarów.

Rząd Stanów  Zjedn. zdaje sobie spraw ę z tego, że przy 
wysokiej ochronie celnej przedsiębiorcy mogą zaw ierać łatw o 
skuteczne porozum ienia kartelow e i tym  się w znacznej m ie­
rze tłum aczy, że w S tanach Zjedn. karte le  są zakazane i wszel­
kie próby ich zak ładania są ostro zwalczane.

W innej sy tuacji zna jdu ją  się m niejsze k raje , nie m ające 
w arunków  na upraw ian ie w szechstronnej produkcji; takim i 
-są k ra je  skandynaw skie, Belgia i H olandia. Te k ra je  nie chcą 
popierać u siebie w szystkich działów wytwórczości i n ie s ta ­
ra ją  się wcale o zapew nienie im wysokiej ochrony celnej; b a r­
dziej opłaca się im m ieć duży wywóz i opłacać »uzyskanymi 
z wywozu środkam i znaczny przywóz. Aby móc dużo wywo­
zić, m uszą one produkow ać tanio, gdyż wywożone tow ary  m u­
szą walczyć z konkurencją zagraniczną. Aby móc wywozić 
tanio, m uszą one dążyć do u sta len ia  w swych k ra jach  n iskie­
go poziomu cen, w tym  cen tow arów , przywożonych z zagra­
nicy. Osiągnięcie niskich kosztów utrzym ania je st przez nie 
uw ażane za ważne zadanie polityki gospodarczej.

K raje , decydujące się n a  rezygnację z w szechstronnej wy­
twórczości, są k ra jam i niskich cen, natom iast k ra je , dążące 
do sam ow ystarczalności i w szechstronnej wytwórczości, św ia­
dom ie i celowo kurczą przywóz tow arów  zagranicznych, mniej 
są zainteresow ane w up raw ian iu  dużego wywozu i są zwykle 
k ra jam i wysokich cen w ewnętrznych.

Mówi się, że jeżeli dany  k ra j chce m ieć poważny wywóz, 
to m usi dać możność krajom  zagranicznym  upraw ian ia przy­
wozu na swój rynek  w ew nętrzny. Jeżeli dany k ra j chce wy-
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wozić, a  nie chce przywozić, to m usi odbiorcom zagranicznym  
daw ać k redy ty  na opłacenie dokonyw anych przez nich zaku­
pów; jeżeli odbiorcy zagraniczni nie mogą opłacić przywozu 
wywozem swych tow arów , to mogą upraw iać przywóz tylko 
w tedy, jeżeli o trzym ują k redy ty  zagraniczne.

Przywóz tow arów  zagranicznychh je st bardzo różnie oce­
niany. Jeżeli przywóz doprow adza do redukcji wytwórczości 
k rajow ej, to w yw ołuje on zawsze silne opory i sprzeciwy. S łu­
szny je st pogląd, że k ra je  wywożące swe tow ary do Stanów 
Zjedn. będą nabyw ały za pozyskane dolary tow ary w S tanach 
Zjednoczonych. Przypuśćm y, że do Stanów  Zjedn. zaczynają 
być przywożone w dużych ilościach wędliny zagraniczne i że 
k ra je  wywożące do Stanów  wędliny będą nabyw ały w S ta­
nach obrabiarki. Zm niejszy się zatem  w S tanach wytwórczość 
wędlin a zwiększy wytwórczość obrabiarek . Zwykle się dzieje, 
że krzyk i skargi poszkodowanych wytwórców wędlin będą 
głośne i donośne, natom iast zadowolenie producentów  obra­
biarek  będzie raczej ukryw ane. P rzedsiębiorcy m ają  na tu ra ln ą  
skłonność w obecnych czasach do zajm ow ania postaw y nie­
zadowolonej i za troskanej i do podkreślenia kłopotów  i udręk, 
jak ie  m ają  przy upraw ian iu  produkcji, lubią się oni skarżyć 
na w ysokie podatki, na wysokie płace, gdyż m ają  nadzieję, że 
uda im się w ten  sposób zapobiec podniesieniu podatków  
i płac. P rzyznaw anie się do dobrego stanu  interesów  jest tro ­
chę niebezpieczne, gdyż robotnicy mogą zażądać podwyżki 
płac. P rzedsiębiorca zarab ia jący  dobrze n a  wywozie obrab ia­
rek  woli nie chwalić się osiągniętym i zyskam i, gdyż obaw ia 
się, że inni przedsiębiorcy zechcą go naśladow ać i z nim  kon­
kurow ać na zaopatryw anych przez niego rynkach zagran i­
cznych. W szystko to spraw ia, że robiony przez wytwórców 
w ędlin hałas będzie daleko bardziej zauważony, niż korzyści 
uzyskiw ane z wywozu obrabiarek . K ierow nicy polityki pań ­
stwowej dążą w tych sy tuacjach  do kom prom isowego pogodze­
nia interesów  różnych producentów ; dąży się zwykle do pew­
nego ograniczenia przywozu, aby nie za bardzo zaszkodzić 
producentom  krajow ym , a jednocześnie u trzym ać w  pewnych 
rozm iarach wywóz. S tany Zjedn. przed w ojną zaczęły kon­
tyngentow ać przywóz wędlin w ten sposób, że skłoniły kraje , 
będące eksporteram i w ędlin do kontyngow ania ich wywozu; 
ponieważ S tany Zjedn. są wyznawcą doktryny  liberalnej 
i przeciw nikiem  kontyngentow ania obrotów  m iędzynarodo­
wych, to  wolały przerzucić odium kontyngentow ania na k ra je
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zagraniczne. Teoretycy za jm ują  się zagadnieniem  przerzucal- 
ności ceł; chodzi o to, kogo obciąża cło przywozowe: czy im ­
p o rtera  krajow ego czy też dostaw cę zagranicznego. Istn ie je 
też spraw a przerzucania odpowiedzialności za wykroczenia 
przeciwko kodeksowi popraw nej w ym iany m iędzynarodow ej; 
S tany Zjedn. uw ażają kontyngentow anie przywozu za w ykro­
czenie. Nikogo to  nie powinno zdziwić, że S tany Zjedn. p o tra ­
fiły bez trudności narzucić Polsce system  kontyngentow ania 
wywożonych przez nią wędlin.

N ie u ję ty  w karb y  reg lam entacji przywóz jest często uw a­
żany za czynnik p ertu rbacy jny  i przyczynę nie ładu  na rynku  
k ra ju  przywożącego dany tow ar. W pew nych k ra jach  w ystę­
pu je tendencja do stabilizacji istniejącego stanu  obrotów  
m iędzynarodow ych; producenci danego k ra ju  w ystępują 
przeciwko przywozowi tow arów  zagranicznych w  ilościach 
niewiadom ych, nie dających się przewidzieć, kró tko  mówiąc, 
przeciwko tranzakcjom  doraźnym  i dorywczym ; jeżeli stosun­
ki pom iędzy dwom a k ra jam i uk ładają  się w pewien sposób na 
gruncie długoletniej w ym iany, to kontyngentow anie przyw o­
zu m a na celu stabilizację w zajem nych obrotów, natom iast 
k ra je , będące w okresie intensyw nego rozwoju, zna jdu ją  się 
w innej sy tuacji, gdyż często sam e nie wiedzą dokładnie, jak ie  
tow ary  i do jak ich  k rajów  będą mogły wywozić, co spraw ia, 
że są one przeciw nikam i kontyngentow ania przywozu przez 
inne k raje . P rzy  podziale kontyngentu  przywozowego danego 
tow aru  pomiędzy k rajam i, będącym i jego dostaw cam i, bierze 
się  pod uwagę przeszłe stosunki, a zatem  przywóz dokonyw a­
ny w  poprzednich la tach  przez poszczególne k raje . K ra j, któ 
ry  nie dowoził danego tow aru  do k ra ju  kontyngentującego 
przywóz danego tow aru, m a m niejsze szanse uzyskania więk 
szego udziału  w kontyngencie przywozowym, niż k ra je  k tóre 
dany  tow ar dotychczas przywoziły; S tany Zjedn. zna jdu ją  się 
w  okresie szybkiego rozw oju i z tego powodu są orędownikiem  
wolnego handlu  m iędzynarodowego, niekrępow anego przez 
kontyngentow anie przywozu.

W okresach depresji liczne k ra je  obaw iają się przywozu 
tow arów  zagranicznych, ponieważ przywóz może doprowadzić 
do zm niejszenia rozm iarów  wytwórczości krajow ej; obaw ia­
ją  się one przywozu i dlatego, że nie są pewne, czy k ra je  
zagraniczne, upraw ia jące  wywóz, zakupią u nich ty le tow a­
rów, aby z o trzym anych w ten  sposób środków  m ożna było 
opłacić przywóz. N iezm iernie jaskraw ym  przypadkiem  było
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zachow anie się Stanów  Zjedn. pom iędzy dw iem a wojnam i. 
S tany  Zjedn. otrzym yw ały z wywozu swych tow arów  należno­
ści, k tó re  zagranica uiszczała przez długi przeciąg czasu przy­
wozem złota do Stanów  Zjedn.; S tany Zjedn. grom adziły zło­
to, ale nie w ydaw ały go na nabyw anie tow arów  zagran i­
cznych; wreszcie liczne k ra je  były zmuszone do redukcji 
przywozu z zagranicy, w  tym  ze Stanów  Zjedn., gdyż nie by­
ły w stan ie nadal opłacać przywozu wywozem swego złota. 
Być może, że wreszcie kiedyś S tany Zjedn. zaczęłyby w ydat­
kować złoto na zakupy zagraniczne, ale ubogie k ra je  zagran i­
czne nie były w stanie doczekać się tej chwili, poprostu  nie 
starczyło im  na to tchu; nie mogły one przez dłuższy przeciąg 
czasu m ieć b ierny bilans handlow y bez o trzym yw ania k redy­
tów  zagranicznych. Z resztą k ra je  nie m ające środków na opła­
cenie przywozu nie o trzym ują tow arów  zagranicznych.

D oktryna głosząca, że k ra je , mogące tylko wywozem swych 
tow arów  opłacać przywóz tow arów  zagranicznych, nie pow in­
ny się obaw iać biernego salda b ilansu handlowego, gdyż k ra ­
je  grom adzące złoto i obce w aluty  m uszą je  przeznaczać bądź 
na przywóz, bądź na udzielanie kredytów  krajom  zagranicz­
nym  i w ten  sposób doprowadzić do popraw y bilansu handlo­
wego i płatniczego krajów , k tórych  b ilans handlow y i p ła t­
niczy ksz ta łtu je  się niekorzystnie, nie spraw dza się w  rzeczy­
wistości. Ta dok tryna u jm u je  sw oją prosto tą i harm onijno­
ścią, n iestety, te j u jm ującej harm onii w  życiu nie widać. U bo­
gie k ra je  nie m ają  środków  na przetrzym anie ciężkiej sy tua­
cji przez okres czasu, dzielący je  od nastąp ien ia zapow iada­
nego nadejścia harm onijnego uk ładu  stosunków. Jeżeli dany 
k ra j nie m a wpływów z umieszczonych zagranicą kapitałów , 
jeśli nie m a dochodów z obsługującej inne k ra je  w łasnej że­
glugi i t. d. i n ie może wywieźć swych tow arów , a n ie  m a re ­
zerw  w  postaci złota i w alu t zagranicznych — to tak i k ra j 
m usi bądź zarw ać dostawców zagranicznych, bądź zm niejszyć 
rozm iary  swego przywozu.

W okresach dobrej kon iunk tu ry  je st więcej nabywców na 
tow ary  niż ap a ra t w ytwórczy może ich dostarczyć; liczne 
przedsiębiorstw a, w szczególności producenci m aszyn, są za ­
w aleni obstalunkam i i p rzy jm ują  zam ów ienia z dostaw ą na 
odleglejsze term iny. Często się zdarza, że odbiorcy k rajow i są 
uprzyw ilejow ani pod względem term inów  dostaw y i o trzym u­
ją potrzebne im tow ary  prędzej, niż odbiorcy zagraniczni. 
Z darza się więc, że pewne k ra je  nie mogą otrzym ać potrzeb-
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nych im towarów, mimo to, że k ra je  zagraniczne, będące ich 
dostaw cam i, p roduku ją  danego tow aru  więcej niż poprzed­
nio. Zagraniczny dostaw ca zawodzi i odbiorca przekonuje się, 
że nie m a zapewnionej dostaw y potrzebnego m u tow aru. T a­
ka sy tuacja skłania liczne k ra je  do podejm ow ania w łasnej 
p rodukcji w  w arunkach  m niej dogodnych, niż te, k tó re  istn ie­
ją  w  innych k ra jach , a to  w tym  celu, aby zabezpieczyć sobie 
dostaw ę potrzebnych towarów. P roducent k rajow y jest pew­
niejszym  dostaw cą niż p roducent zagraniczny. Często się zda­
rza, że w danym  k ra ju  istn ieje  przem ysł włókienniczy, a nie 
ma przem ysłu, w ytw arzającego m aszyny włókiennicze; oka­
zuje się, że w okresie dobrej kon iunk tu ry  trudno  je st otrzy­
m ać zagranicą m aszyny włókiennicze; nic dziwnego, że taki 
k ra j s ta ra  się o to, aby w ytw arzać u siebie p rzynajm niej n ie­
k tó re  typy m aszyn włókienniczych. Często politycy gospodar­
czy uw ażają, że lepiej jest płacić drożej za m aszyny krajow e, 
niż nabyw ać m aszyny zagraniczne po niższej cenie, jeżeli 
w okresach, gdy te  m aszyny są najpotrzebniejsze, nie można 
ich dostać. Zaczyna się więc niekiedy uważać, że lepiej jest 
m ieć pewnego i stałego dostaw cę po wyższej cenie, niż n ie­
pewnego dostaw cę po niższej cenie. T akie rozum ow anie dopro­
wadza do w ysuw ania postu latu  sam ow ystarczalności gospo­
darczej.

R eglam entacja dewizowa polega na tym , że eksporterzy 
danego k ra ju , osoby otrzym ujące procenty  od udzielonych za­
granicy  kredytów  i t. d., m uszą oddaw ać otrzym yw ane w a­
lu ty  zagraniczne bankom  swego k ra ju  i w zam ian za nie o trzy­
m u ją  w alu tę k ra jow ą według ustalonego urzędowego stosunku 
pom iędzy w alu tą k rajow ą a w alutam i zagranicznym i. U zyska­
ne w ten  sposób w alu ty  zagraniczne są przydzielane im porte­
rom  krajow ym  na opłacanie przywozu tow arów  zagranicznych, 
osobom, m uszącym  spłacać zaciągnięte zagranicą zobowiąza­
n ia i t. d. Obce w aluty  przydzielane są tylko na pew ne 
upraw nione cele. Poniew aż nie można dostarczyć w alu t wszy­
stkim  zgłaszającym  na nie zapotrzebow anie, to dostarcza się 
ich tylko na te  cele, k tó rych  zaspokojenie polityka państw ow a 
uważa za najpotrzebniejsze i najw ażniejsze. Można więc do­
stać w alu ty  obce na sprow adzenie z zagranicy baw ełny, ale 
nie m ożna ich otrzym ać na sprow adzenie jedw abiu.

Niepom yśinę kształtow anie się b ilansu płatniczego i h an ­
dlowego doprow adza w  ten  sposób do reglam entow ania roz­
m iarów  pewnych działów  produkcji k rajow ej, w szczególności
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tych, k tó re  nabyw ają surowce, półprodukty  i m aszyny z za­
granicy.

K raje , upraw iające reg lam entację dewizową, s ta ra ją  się n ie­
kiedy o to, aby przywozić tow ary  z krajów , nabyw ających 
ich tow ary. W ten  sposób pow stają umowy b ila tera lne, m a ją ­
ce na c.elu kom pensatę pomiędzy przywozem a wywozem 
w stosunkach pom iędzy dw om a k rajam i.

Bilans płatniczy, ja k  to w yjaśniliśm y w rozdziale p. t. 
„K redyt i procesy gospodarcze'*, je s t zestaw ieniem  przycho­
dów danego k ra ju  z całej zagranicy i w ydatków  danego k ra ­
ju  na rzecz całej zagranicy. Jeżeli włączyć do b ilansu  p ła tn i­
czego zaległości danego k ra ju  w  stosunku do zagranicy, to 
bilans płatniczy je st oczywiście zawsze w równowadze. B ilans 
płatniczy obejm uje stosunki danego k ra ju  z całą zagranicą. 
Umowy b ila te ra lne pomiędzy dwom a k ra jam i dążą w m niej­
szym albo większym stopniu  do w yrów nania b ilansu p ła tn i­
czego danego k ra ju  w  stosunku do poszczególnego k ra ju  
umownego; bilans płatniczy danego k ra ju  je st rozbijany na 
bilanse płatnicze z poszczególnymi k ra jam i zagranicznym i. 
Zawsze poszczególny k ra j m a w  stosunku do jednych k rajów  
nadw yżki w dw ustronnym  bilansie płatniczym  albo handlo­
wym, a w  stosunku do innych — niedobory. P rzy  um owach 
b ila tera lnych  poszczególne k ra je  dążą do zm niejszenia swych 
niedoborów  i s ta ra ją  się zwykle o to, aby k ra je , w stosunku 
do których  m ają  one niedobór, nabyw ały od nich więcej to ­
warów. Na tym  opiera się pogląd, że kontyngentow anie obro­
tów m iędzynarodow ych i zaw ieranie umów kom pensacyjnych 
i clearingow ych przyczynia się do w zrostu obrotów  m iędzy­
narodowych.

Z darza sćę więc, że k ra j, up raw ia jący  reg lam entację dew i­
zową i kontyngentow anie obrotów  tow arow ych przywozi to ­
w ary  nie z krajów , mogących je  n a jtan ie j dostarczyć, lecz 
z krajów , nabyw ających jego tow ary. W ten  sposób k raje , n a ­
byw ające tow ary danego k ra ju , uzyskują pierw szeństwo 
i przyw ileje przy przywozie do niego swych wytworów. Rzecz 
prosta, że inne k ra je , nie będące nabyw cam i tow arów  danego 
k ra ju , nie są z tego zadowolone i przeciwko tem u p ro testu ją ; 
zwalczają one doktrynę dw ustronnych b ila tera lnych  układów  
i w ystępują jako  rzecznicy w ielostronnego, m ultila teralnego  
handlu  zagranicznego; tw ierdzą one, że deficyty bilansów  h an ­
dlowych i płatniczych z jednym i k ra jam i w yrów nują się au ­
tom atycznie z nadw yżkam i w stosunku do innych k rajów ; je-
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żeli dany k ra j przywozi z jednych  k rajów  więcej tow arów , niż 
do nich wywozi, to wywozi on do innych k rajów  więcej niż 
z nich przywozi. K ażdy k ra j m a zatem  nadw yżki w stosun­
ku  do jednych krajów , a niedobory w  stosunku  do innych.

W te j chwili orędow nikiem  w ielostronnego, czyli m ultila- 
teralnego, handlu  m iędzynarodowego, a zatem  przeciw nikiem  
dw ustronnych, czyli b ila tera lnych , układów  są przede wszy­
stkim  S tany Zjedn.; są one rzecznikiem  praw a dostępu tow a­
rów  zagranicznych na rynk i w szystkich k rajów  na rów nych 
w arunkach.

W skazaliśmy, że przy  reg lam entacji dewizowej eksporter 
danego k ra ju  m usi oddaw ać otrzym ane z wywozu w alu ty  za­
graniczne i, że za nie o trzym uje w alu tę k ra jow ą w edług u rzę­
dowego ku rsu  i, że im porter o trzym uje na dokonanie przyw o­
zu w aluty  zagraniczne za w alutę k rajow ą według urzędowe­
go kursu .

N iektóre k ra je  up raw ia ją  na podłożu reg lam entacji dew i­
zowej bardzo skom plikow ane zabiegi. Jeżeli chce się popierać 
wywóz danego tow aru , to władze skarbow e danego k ra ju  p ła­
cą eksporterow i za o trzym ane od niego obce w alu ty  więcej 
w aluty  krajow ej, niż to  w ynika ze stosunku urzędowego. Za­
bieg ten  upraw iały  przed w ojną Niemcy. Stosunek urzędowy 
pomiędzy dolarem  a m arką niem iecką był rów ny czterem  
m arkom  za jednego dolara. Przypuśćm y, że eksporter nie­
miecki uzyskał z wywozu tysiąc dolarów . U rząd niem iecki po­
w inien był m u wypłacić cztery tysiące m arek ; jeżeli niem ie­
ckie organy państw ow e chciały zachęcić eksportera niem ie­
ckiego do upraw ian ia wywozu, a z obliczeń w ynikało, że o trzy­
m yw ane przez niego zagranicą ceny nie zachęcają go do ek­
sportu , to wypłacono m u zam iast czterech tysięcy m arek, d a j­
m y na to, pięć tysięcy m arek. Nazywało się to  agiem  w alu to­
wym. U stalano różne dopłaty dla różnych tow arów  i różni­
czkowano je  w zależności od k ra ju , do którego dany  tow ar był 
wywożony. W ten  sposób eksporter niem iecki otrzym yw ał 
dopłatę ponad k u rs  urzędowy w wysokości, dajm y na to, 
10% przy wywozie jednego tow aru, a 15% przy wywozie inne­
go tow aru; przy  wywozie tego samego tow aru  do jednego k ra ­
ju  otrzym yw ał dopłatę do ku rsu  urzędowego w alu ty  obcej 
w wysokości 13%, a przy  wywozie do innego k ra ju  tego sa­
mego tow aru  otrzym yw ał 18% dopłaty. Ten zabieg był sto­
sow any oprócz Niem iec przez n iek tóre k ra je  bałkańskie i po­
łudniowo am erykańskie. Stosowanie tego zabiegu obchodziło
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nakazy doktryny, p roklam ującej równość dostępu tow arów  
zagranicznych na rynki poszczególnych krajów .

T ra k ta ty  handlow e regulu ją, m iędzy innym i, w arunki w y­
m iany  tow arow ej pomiędzy dwoma um ownym i k rajam i.

K ażdy k ra j usta la  staw ki celne od przywożonych do niego 
tow arów ; te  staw ki nazyw ają się staw kam i autonom icznym i; 
tra k ta ty  handlow e u s ta la ją  um owne obniżenie autonom icz­
nych staw ek celnych; obniżone na mocy tra k ta tu  handlowego 
lub konw encji handlow ej staw ki celne nazyw ają się staw ka­
mi konw encyjnym i. Po zaw arciu tra k ta tu  handlowego tow ary 
ż jednego k ra ju  umownego opłacają przy  przywozie do d ru ­
giego k ra ju  um ownego obniżone staw ki konw encyjne od um ó­
wionych towarów.

Jeżeli jeden k ra j udzielił innem u k rajow i pew ną ilość zni­
żek celnych od pewnych tow arów , innym i słowy, przyznał od 
pewnych tow arów  konw encyjne staw ki celne, to inne k raje , 
zaw ierające z takim i k ra jam i tra k ta ty  handlowe, w ysuw ają 
żądanie, aby i ich tow ary  korzystały  z dobrodziejstw a przy­
znanych innym  krajom  staw ek konw encyjnych. N astępnie 
w ysuw ane jest żądanie, aby przyznano im praw o korzystania 
ze staw ek konw encyjnych, k tó re  dany  k ra j może w przyszłych 
um ow ach przyznać innym  krajom . K ra j, zaw ierający umowę 
handlow ą z innym  k ra jem  chce, aby wszystkie jego tow ary 
przy przywozie do k ra ju  umownego korzystały  z dobrodziej­
stw a wszystkich zniżek celnych, przyznanych jakiem ukolw iek 
innem u krajow i. Z asada rościągania dobrodziejstw a zniżek 
celnych, przyznanych jednem u krajow i, na inne k ra je  nazy­
w a się k lauzulą najw iększego uprzyw ilejow ania. Jeżeli więc 
Polska dała  F ran cji zniżkę celną od w ina, to W łochy na pod­
staw ie k lauzuli najw iększego uprzyw ilejow ania korzysta ją  
z dobrodziejstw  te j zniżki przy  wywozie w ina włoskiego do 
Polski; innym i słowy, w ina włoskie opłacają przy  przywozie 
do Polski to samo cło konw encyjne, jak ie  opłacają w ina 
francuskie.

W stosunkach pom iędzy składowym i częściami Im perium  
B rytyjskiego obow iązuje system  ta k  zw. p referencji celnych. 
System  ten  polega na tym , że k ra je  będące częściami Im pe­
rium  Brytyjskiego, p rzyznają sobie w zajem nie zniżki celne, 
czyli konw encyjne staw ki celne, ale nie p rzyznają p raw a ko­
rzystan ia z tych zniżek celnych krajom , nie będącym  częścią 
składow ą Im perium  Brytyjskiego. Przypuśćm y, że K anada 
udzieliła W ielkiej B ry tan ii zniżkę celną przy przywozie tu r-
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bin  parow ych; z dobrodziejstw  tej zniżki nie korzysta ją  tu r ­
biny zrobione w S tanach Zjedn., a zatem  m uszą one przy 
przywozie do K anady opłacać wyższe cło niż tu rb iny  b ry ­
tyjskie.

S tany Zjedn. dom agają się zniesienia system u preferencji 
celnych w ew nątrz Im perium  B rytyjskiego. System  preferencji 
celnych zna jdu je  się w zupełnej sprzeczności z dok tryną k lau ­
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania. Gdyby Im perium  B ry­
ty jsk ie zaakceptowało klauzulę najw iększego uprzyw ilejow a­
nia, to praw o korzystania z przyznaw anych sobie w zajem nie 
zniżek celnych przez członków Im perium  mogłoby być roz­
ciągnięte w um ow ach handlowych na k ra je  nie będące człon­
kam i Im perium  Brytyjskiego.

Stosowanie klauzuli najw iększego uprzyw ilejow ania doga­
dza in teresom  Stanów  Zjedn. S tany Zjedn. są otoczone wy­
sokim i cłam i i n iechętnie udzielają innym  krajom  zniżek cel­
nych. K lauzula najw iększego uprzyw ilejow ania daje im m o­
żność korzystan ia ze staw ek konw encyjnych, k tó re  k ra je  za­
w ierające ze S tanam i tra k ta t handlow y przyznały innym  k ra ­
jom. S tany Zjedn. mogą bronić swych w ysokich ceł argum en­
tem, że są one jednakow o wysokie dla wszystkich k rajów  za­
granicznych, że nikogo nie upośledzają i nikogo nie uprzyw i­
lejow ują. Rzecznicy p referencji celnych w skazują, że cła po­
bierane prezz członków Im prium  B rytyjskiego od tow arów  
zagranicznych są niższe, niż cła pobierane przez S tany Zjedn.

W sam ej rzeczy, tow ary  ze St. Z jedn. ła tw iej się dostają 
na rynek  kanadyjsk i, au stra lijsk i, b ry ty jsk i i t. p. m im o to, 
iż nie korzysta ją  ze śródim perialnych zniżek celnych, aniżeli 
tow ary  z Im perium  B rytyjskiego na rynek  Stanów  Zjedn.

P rzy system ie p referencji celnych u sta la ją  się sta łe  i trw a­
łe stosunki gospodarcze pomiędzy członkam i bloku preferen- 
cyjno-celnego. U trw ala ją  się stosunki pomiędzy dostaw cam i 
i odbiorcam i.

W czasie w ojny roztrząsano p ro jek t federacji państw , 
leżących w Europie środkowo-wschodniej, i rozważano możli­
wość u tw orzenia bloku preferencyjno-celnego pomiędzy tym i 
k rajam i. O bawiano się sprzeciw u przeciwko tak iem u p ro jek ­
towi ze strony  Stanów  Zjedn.

P rzed w ojną Anglia sprzeciw iła się u tw orzeniu bloku p re ­
ferencyjno-celnego pom iędzy Belgią i H olandią, jak  również 
zastosow aniu system u p referencji celnych pomiędzy tym i 
k ra jam i a k ra jam i skandynaw skim i.
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Tow ary z k ra ju , należącego do bloku, przy przywozie do 
innego k ra ju , należącego do bloku, opłacają niższe cła, niż to­
w ary  z k ra jów  nie należących do bloku.

Bloki preferencyjno-celne zaw ierane są zwykle pomiędzy 
k rajam i, prow adzącym i uzgodnioną politykę zagraniczną. 
Blok preferencyjno-celny niekiedy w yprzedza pow stanie blo­
ku  politycznego, niekiedy je st jego w ynikiem .

W te j chwili w ynurzają się trzy  w ielkie bloki polityczno- 
gospodarcze: blok bry ty jsk i, am erykański i rosyjski.

R osja dąży do utw orzenia bloku, obejm ującego k ra je  przez 
nią okupow ane i spotyka się ze słabym  sprzeciwem  ze strony 
Anglii i Stanów  Zjedn. R osja scala gospodarczo okupow ane 
przez siebie k ra je . Polska we w szystkich w ażniejszych sp ra­
w ach gospodarczych zależna je st od decyzji rządu  rosyjskiego.

A nglia dąży do u trzym ania śródim perialnego bloku prefe- 
rencyjno-celnego.

S tany  Z jedn. są przeciw ne blokom preferencyjno-celnym , 
ale sam e tw orzą blok gospodarczy, obejm ujący kontynent 
am erykański; blok ten  nie je s t oparty  na preferencjach  cel­
nych, lecz na dużej zdolności kredytodaw czej Stanów  Zjedn. 
S tany Zjedn. przy  udzielaniu kredytów  krajom  zagranicznym  
staw iają  im dosyć często w arunek, aby za o trzym ane kredyty  
nabyw ały potrzebne im tow ary  w S tanach  Zjedn.

W swej polityce tw orzenia bloków A nglia i S tany Zjedn. 
dysponują odm iennym i narzędziam i polityczno-gospodarczy­
mi. A nglia je s t w ielkim  nabyw cą zagranicznych surowców 
i może, jako  wielki nabyw ca, żądać od swych zagranicznych 
dostawców nabyw ania przez nich angielskich tow arów  prze­
m ysłowych. S tany  Zjedn. są w porów naniu  z A nglią k rajem  
sam ow ystarczalnym  i nie mogą przyobiecać swym kon trahen ­
tom, że będą od nich nabyw ały dużo towarów. N atom iast 
S tany mogą udzielać odbiorcom zagranicznym  znacznych k re ­
dytów, k tórych  A nglia nie może udzielać. W tym  sporze 
o udział w m iędzynarodow ym  handlu  A nglia dysponuje a tu ­
tem  w postaci znacznej siły nabywczej na tow ary zagran i­
czne, a S tany  Zjedn. w ielkim  atu tem  w postaci swej wielkiej 
zdolności kredytodaw czej.

S tany Zjedn. często staw iają  swym kredytobiorcom  zagra­
nicznym  w arunek  przeznaczania o trzym anych środków  na 
zakup tow arów  am erykańskich. Anglicy szyderczo i złośliwie 
zapytują, czym się różni staw ian ie kredytobiorcom  przez S ta­
ny Zjedn. żądania, aby nabyli tow ary  am erykańskie, od sta-
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w iania przez Anglię zagranicznym  dostaw com  żądania-, aby 
nabyw ali tow ary  angielskie.

W ysuw ana obecnie przez S tany Zjedn. dok tryna wolnego 
handlu  była powszechnie akceptow ana w w ieku XIX -tym . 
W ym iana tow arow a w w ieku X IX -tym  rozw ijała się pom ię­
dzy różnym i k ra jam i stopniowo i ciągle w  okresie długo­
trw ałego pokoju.

Po poprzedniej w ojnie sta le u trw alone łożyska m iędzyna­
rodowej w ym iany nie dały  się odtworzyć, nastąp iły  duże 
przesunięcia w  w ym ianie m iędzynarodow ej; w ym iana m ię­
dzynarodow a nie doprow adziła autom atycznie i harm onijn ie  
do w ysokich obrotów  m iędzynarodowych.

W ażnym narzędziem  służącym  do reg lam entacji przywozu 
je s t cen tralizacja zakupów  zagranicznych przez państw owe 
organizacje, m ające praw o wyłącznego nabyw ania określo­
nych tow arów  zagranicznych. R osja upaństw ow iła swój han­
del zagraniczny, innym i słowy, tylko m onopolistyczne urzędy 
państw ow e m ają  praw o dokonyw ania przywozu tow arów  za­
granicznych i wywozu tow arów  rosyjskich.

W czasie w ojny wszystkie państw a w ojujące utw orzyły 
tak ie  urzędy dla dokonyw ania tranzakc ji z zagranicą.

Urzędy tego typu  niekiedy sam e nabyw ają tow ary zagra­
niczne i odsprzedają je przedsiębiorstw om  krajow ym ; w li­
cznych w ypadkach poprzestają  one na udzieleniu przedsię­
biorcom  krajow ym  pozwoleń n a  nabyw anie tow arów  zagra­
nicznych, niekiedy w yznaczają im  k raje , w których  m ają  n a ­
bywać d any  tow ar, niekiedy w yznaczają im  dostawcę, często 
w porozum ieniu z odnośnym  urzędem  państw ow ym  k ra ju , 
w k tórym  dany zakup jest dokonany. Nie m a zbyt w ielkiej 
różnicy pom iędy tym i k ilku  rodzajam i działalności, gdyż sku­
te k  jest ten  sam ; decydującą instanc ję  przy nabyw aniu  tow a­
rów  zagranicznych odgryw a odnośny urząd państw owy.

Z akup środków  żywności przez Anglię będzie się odbywał 
za pośrednictw em  albo przy  udziale odnośnego urzędu pań ­
stwowego; w prow adza się w Anglii try b  nabyw ania baw ełny 
przez cen tra lny  zarząd skupu bawełny.

Jeżeli państw o tw orzy tak ie  urzędy i wyposaża je  bądź 
w wyłączne praw o zakupu tow arów  zagranicznych, bądź też 
w praw o przyzw alania na ich dokonywanie, to w tedy wolny 
handel usta je . C entralny  urząd  zakupu w swej działalności 
k ie ru je  się najrozm aitszym i m otyw am i, np. zam iarem  n a j­
tańszego nabycia danego tow aru, m otyw em  nabycia go w kra-
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ju , k tó ry  jest nabyw cą wywożonych przez niego wytworów, 
m otywem  nabycia tow arów  w  k ra ju , k tó ry  udziela m u k redy­
tów  i t. d. T rudno bardzo będzie ustalić w umowie handlowej, 
jak ie  m otyw y będą uznane za praw ow ite albo niepraw ow ite; 
zresztą zawsze m ożna uzasadnić politykę centralnego urzędu 
skupu przez przytoczenie innych motywów, niż te, k tóre po­
dyktow ały daną decyzję.

Niekiedy w ysuw a się żądanie, aby cen tralne urzędy naby­
w ały tow ary  w k ra jach , mogących je  dostarczyć na jtan ie j; 
przy licznych tow arach trudno  je st stw ierdzić, czy tow ar 
z jednego k ra ju  jest tańszy niż tow ar z innego k ra ju , gdyż nie 
m ożna stw ierdzić tożsam ości gatunku . T ak np. polski m ono­
pol tytoniowy był zobowiązany do zakupu ty ton iu  w konsor­
cjum  włoskim  wtedy, jeżeli to konsorcjum  gotowe było do­
starczyć dany  gatunek  ty ton iu  po cenie nie wyższej, niż inni 
dostawcy. Zawsze można było dowodzić, że proponow any 
przez konsorcjum  włoskie ty toń nie jest tym  gatunkiem , jaki 
chce nabyć polski monopol tytoniowy. Jeżeli Polska w danym  
okresie m niej potrzebow ała Włoch, to przeprow adzała swój 
punk t w idzenia; jeżeli Polska potrzebow ała Włoch i chciała 
np. skłonić W łochy do nabyw ania węgla polskiego, to w tedy 
monopol tytoniowy polski uznaw ał, że dostarczany przez wło­
skie konsorcjum  ty toń je st tak im  sam ym  tytoniem , jak i p ro­
ponuje inny dostawca.

M iędzynarodowe karte le  są w ażnym  czynnikiem  regu lu ją­
cym m iędzynarodow ą w ym ianę tow arow ą; jak  już w spom nie­
liśmy, żadne poważne m iędzynarodow e porozum ienie k a rte ­
lowe nie dochodzi do sku tku  bez aprobaty  odnośnych rządów. 
Ta ap robata  często nie m a ch a rak te ru  form alnego i k arte l 
u trzym uje  ch a rak te r pryw atnego porozum ienia gospodarcze­
go.

P rzy sposobności udzielenia w 1946 r. przez S tany Zjedno­
czone pożyczki Anglii, S tany Zjednoczone sporządziły coś 
w rodzaju  biblii wolnego handlu  m iędzynarodowego i od przy­
jęcia tych kanonów  uzależniły udzielenie pożyczki. A nglia je 
przyjęła; kanony te  są sporządzone w sposób ogólnikowy 
i d a ją  się dowolnie in terpretow ać; należy przypuszczać, że sil­
n iejsza w danej chwili s trona p rzeforsu je sw oją wykładnię. Te 
zalecenia przew idują tyle w yjątków  i często są tak  niew y­
raźne, że op iera jąc się n a  nich m ożna upraw iać reglam entację 
handlu  zagranicznego. Żyjem y w  okresie K arty  A tlantyckiej, 
k a rty  wolnego handlu  i t. d. K ażda z nich d a je  się  dowolnie
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w yinterpretow ać i zwykle w ykładnia silniejszego zyskuje 
ap robatę słabszych.

W w ym ianie m iędzynarodow ej w ystępują dwie w yraźne 
tendencje: jedna z nich dąży do ustabilizow ania handlu  a  za­
tem  do u trw alen ia  stałych stosunków  pomiędzy dostaw cam i 
i odbiorcam i; jednym  z przejaw ów  tej tendencji je s t reg la­
m en tac ja  handlu  zagranicznego. D ruga z nich dąży do wol­
nej, n ieskrępow anej, często zm ieniającej łożysk., w ym iany 
m iędzynarodow ej; wychodzi z założenia, że nabyw ca winien 
nabyw ać tow ary  u najtańszego w danej chwili dostawcy. 
W tych gałęziach przem ysłu, w których  p rodukcja  się wciąż 
doskonali, gdzie jakość tow aru  wciąż się zm ienia i często po­
lepsza, ta  tendencja zna jdu je  najw ięcej wyznawców.

W w ym ianie m iędzynarodow ej w ażną rolę odgryw a zagad­
nienie w łączania do obrotów  m iędzynarodow ych k rajów  ubo­
gich, nie będących w stanie w  danym  okresie opłacić wywozem 
swych tow arów  przywozu potrzebnych m u tow arów ; niekiedy 
zdarza się, że tak i k ra j nie je s t w stanie jednocześnie obsłu­
żyć swych długów i przywozić tow ary  zagraniczne.

A nglia znalazła się w te j chwili w tak ie j sytuacji. K raje , 
k tó re  były w czasie w ojny dostaw cam i Anglii, m ają  z tego ty ­
tu łu  znaczne należności, przew ażnie ulokow ane na kontach 
w bankach londyńskich; należą do nich: A ustralia , Indie, A rgen­
tyna, Egipt i inne k raje . Gdyby A nglia pozwoliła swym w ie­
rzycielom  nabyw ać za te  środki tow ary  angielskie, to Anglia 
nie m iałaby  dosyć tow arów  na wywóz, za k tóre m ogłaby 
otrzym ywać obce w aluty.

Bardzo często k ra je  w ierzycielskie p rzychylają się do po­
glądu, że w ażniejsze jest dla nich u trzym anie k rajów  dłuż- 
niczych w roli stałych niezubożonych dostawców i odbiorców, 
aniżeli ściągnięcie od nich przypadających im należności. 
D latego w 10 la t po poprzedniej w ojnie zwolniono Niemcy 
z opłaty odszkodowań; ustało również spłacanie długów m ię­
dzysojuszniczych, pow stałych w skutek dostaw  w  czasie po­
przedniej w ojny. Po zakończeniu osta tn ie j w ojny S tany Zjed­
noczone skreśliły  swe należności wobec sojuszników.

W m yśli polityczno-gospodarczej coraz bardziej u trw a la  się 
pogląd, że w ażniejsze je st u trzym anie stałego stosunku pom ię­
dzy dostaw cą i odbiorcą, aniżeli mogące doprowadzić do ban­
k ructw a ściąganie należności.

W skazaliśm y w  rozdziale p. t. „K redyt i procesy gospo­
darcze“, że kierow nicy polityki gospodarczej zaczynają w sto­
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sunku do znajdującego się w trudnościach płatniczych przed­
siębiorcy zajm ow ać postaw ę anty-egzekucyjną, m orato ry jną, 
konw ersyjną i sanacyjną. U staw y k ręp u ją  w ierzyciela przy 
egzekwowaniu należności przypadających  od znajdującego się 
w trudnościach płatniczych dłużnika. U staw y w prow adzają 
ulgi m orato ry jne i konw ertu ją  w arunki sp łaty  długów i ob­
n iżają od nich procenty. Banki państw ow e przychodzą z po­
mocą kredytow ą przedsiębiorcom . Skarb  państw a udziela 
gw arancji zobowiązaniom znajdu jących  się w trudnej sy tu ­
acji przedsiębiorców.

Ta sam a postaw a zaczyna w ystępować w stosunkach m ię­
dzynarodowych. K ra je , będące w czasie wojny dostaw cam i 
Anglii nagrom adziły  na kontach w bankach londyńskich po­
ważne środki. A nglia nie może pozwolić, aby k ra je  wierzy- 
cielskie nabyw ały za te środki angielskie tow ary. A nglia musi 
upraw iać wywóz przede w szystkim  po to, aby za uzyskane 
z wywozu obce w alu ty  nabyw ać potrzebne je j surowce 
i środki żywnościowe. A nglia nie może sobie pozwolić na to, 
aby wywozem swych tow arów  spłacać długi, lecz m usi prze­
znaczać wpływy z wywozu n a  opłacenie potrzebnego je j przy­
wozu. W ierzyciele A nglii zachow ują się w tej spraw ie do­
tychczas powściągliwie. Gdyby np. K anada przeforsow ała 
p rym at ściągania należności, to w tedy nabyłaby za swe należ­
ności potrzebne je j tow ary  angielskie, ale w tedy A nglia nie 
m iałaby środków  na nabycie pszenicy kanady jsk ie j; ro ln i­
ctwo kanadyjsk ie znalazłoby się w trudnej sytuacji, gdyż od­
padłby poważny nabyw ca pszenicy, jak im  je st Anglia. W tych 
w arunkach  K anada uważa, że w iększą w artość m a dla niej 
u trzym anie Anglii w roli stałego nabyw cy pszenicy k an ad y j­
skiej, aniżeli forsow ne ściąganie należności.

Istn ie je  obawa, że S tany Zjednoczone będą prow adziły po­
litykę popieran ia swego wywozu, a jednocześnie u trudn ia ły  
przywóz tow arów  zagranicznych. W tedy k ra je  zagraniczne 
mogą nie mieć dostatecznej ilości dolarów  na nabyw anie to ­
w arów  w S tanach Zjednoczonych. A nglia dom agała się więc, 
aby w w ypadku, gdy nie będzie m iała dosyć dolarów  na n a b y ­
cie baw ełny w S tanach Zjednoczonych, m ogła m ieć praw o za­
p rzestan ia  nabyw ania baw ełny w S tanach Zjednoczonych i za­
kupyw ania baw ełny dajm y na to w Brazylii.

P u n k t w idzenia angielski został uznany za słuszny i został 
uwzględniony w sta tuc ie m iędzynarodowego funduszu m one­
tarnego.
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Pod wpływem  Stanów  Zjednoczonych, jako najpo tężn ie j­
szego w obecnych czasach m iędzynarodowego kredytodaw cy, 
m iędzynarodow y fundusz m onetarny  staw ia sobie za cel stw o­
rzenie tak ich  w arunków , przy  k tórych  m ógłby się odbywać 
wolny, w ielostronny handel m iędzynarodowy. Fundusz m a na 
celu udzielanie kredytów  krajom , nie m ającym  środków  na 
opłacenie przywozu; chodzi o to, aby je  w ciągnąć ja k  najszyb­
ciej do obrotów  m iędzynarodow ych, uspraw nić ich życie go­
spodarcze przez dostarczenie im  na k redy t potrzebnych im 
urządzeń i surowców w nadziei na to, że im  szybciej się je  
gospodarczo uspraw ni, tym  szybciej będą one mogły rozpo­
cząć wywóz swych towarów. Rzecz prosta , że s ta tu t funduszu 
nie aprobuje układów  dw ustronnych (b ila teralnych).

S ta tu t funduszu przew iduje, że w wypadKu, gdyby po­
szczególny k ra j odczuwał b rak  jak ie jś  obcej w alu ty  (to znaczy 
dolarów ), to  w tedy m iałby praw o redukow ania zakupów 
w krajach , k tórych  w alu tą nie dysponuje. Znaczy to, że gdy­
by Anglia nie uzyskiw ała z wywozu tow arów  angielskich do 
Stanów  Zjednoczonych tak ie j ilości dolarów , ja k a  byłaby jej 
potrzebna na zakup w S tanach Zjednoczonych baw ełny i ty ­
toniu, to w tedy rząd angielski byłby upraw niony do zaw arcia 
układów  b ila te ra lnych  z innym i dostaw cam i baw ełny 
i tytoniu, t. j. tak im i dostaw cam i baw ełny i tytoniu, którzyby 
nabyw ali tow ary  angielskie.

W ten  sposób k ra j przywożący tow arów  zagranicznych 
m niej, niż sam  wywozi, byłby ukarany ; inne k ra je  m iałyby 
praw o jego upośledzenia przy zakupach zagranicznych i d a ­
w ania pierw szeństw a tym  krajom , k tó re  są bardziej skłonne 
do upraw ian ia przywozu jego towarów.

U chw alano s ta tu t M iędzynarodowego B anku Inw estycyj­
nego z siedzibą w S tanach  Zjednoczonych. Celem jego jest 
u ła tw ian ie k rajom  zagranicznym  otrzym yw ania długoterm i­
nowych kredytów . M iędzynarodowy B ank Inw estycyjny ma 
m ieć praw o udzielania kredytów  i udzielania gw arancji k re ­
dytodawcom , k tórzy  by chcieli udzielać kredytów  kra jom  za­
granicznym . Przedsiębiorcy i banki am erykańskie uw ażają, 
że sam e m ają  dosyć środków, aby udzielać kredytów  i, że rola 
M iędzynarodowego B anku Inw estycyjngo pow inna polegać 
tylko na udzielaniu gw arancji kredytom , udzielanym  krajom  
zagranicznym , znajdu jącym  się w trudnej sy tuacji gospodar­
czej i finansow ej.
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S tany Zjednoczone, jako  wielki św iatowy kredytodaw ca, 
utw orzyły już przed k ilkunastu  la ty  Im port-E xport B ank dla 
udzielania kredytów  zagranicznych na dogodnych w arunkach. 
Nie wiadom o w tej chwili dokładnie, ja k  ułożą się stosunki 
pomiędzy Im port-E xport B ank a M iędzynarodowym  Bankiem  
Inw estycyjnym . Należy przypuszczać, że Im port-E xport B ank 
będzie udzielał gw arancji kredytom , udzielanym  kredytobior­
com lepszym, pew niejszym  i odpowiedzialniejszym , a M iędzy­
narodow y B ank Inw estycyjny — kredytom  dostarczanym  k re ­
dytobiorcom  m niej pew nym  i m niej odpowiedzialnym ; te  k re­
dyty będą korzy ta ły  z gw arancji M iędzynarodowego B anku 
Inw estycyjnego a zatem  w szystkich jego udziałowców i w ten 
sposób nie będą obciążały wyłącznie skarbu  Stanów  Zjedno­
czonych.

Coraz większy wpływ na m iędzynarodow e tranzakcje k re ­
dytowe uzyskują organy państw owe. Bez pozwolenia rządu 
k ra ju  kredytodaw czego nie m ożna w  nim  uzyskać pow ażniej­
szego kredy tu , nie m ożna rozmieszczać w śród jego publicz­
ności papierów  wartościowych.

Rządy k rajów  kredytodaw czych coraz częściej udzielają 
gw arancji swym krajow ym  pryw atnym  kredytodaw com  na 
w ypadek, gdyby zagraniczny kredytobiorca nie w yw iązał się 
ze swych zobowiązań.

W tych w arunkach m aleje znaczenie wysokości stopy p ro ­
centow ej, jako narzędzia, m ającego w yrów nyw ać stosunek 
pomiędzy podażą k redy tu  i popytem  na kredyt. W m iędzy­
narodow ych tranzakcjach  kredytow ych czynnik polityczny od­
gryw a w iększą rolę.

S tany Zjednoczone udzieliły k redy tu  Anglii nie po to, aby 
zarobić na tym  2% rocznie. W arunki pożyczki przew idują n a ­
wet, że A nglia w w ypadku, gdyby nie m iała dosyć dolarów  
będzie zwolniona z opłaty procentu  w tak ich  okresach. Ta 
tran sak c ja  została zaw arta , ponieważ S tany Zjednoczone są­
dzą, że uspraw nien ie i uruchom ienie życia gospodarczego an ­
gielskiego przysporzy korzyści gospodarstw u Stanów  Zjedno­
czonych. A zatem  ta  tran sak c ja  nie je s t u jm ow ana jako tra n ­
sakcja odosobniona, lecz jako jeden tylko elem ent całego ze­
społu transakcji, zarówno bieżących, jak  i przyszłych.

Ekonom ia liberalna sta ła  na stanow isku, że dbający  o swój 
indyw idualny zysk kontrahenci odosobnionych tran sak cji do­
prow adzają do harm onijnego i pożytecznego uk ładu  gospo­
darczego. Między innym i, wysokość procentu  m iała być na-
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rzędziem  doprow adzającym  do takiego uk ładu  stosunków  go­
spodarczych. Nowoczesna ekonomia, analizuje łańcuchy i ze­
społy tran sak cji i dochodzi do w niosku, że poszczególne nie- 
zyskowne i n iekorzystne tranzakcje  m ogą przynosić korzyść 
gospodarstw u narodow em u i gospodarstw u m iędzynarodow e­
mu. K ierow nicy nowoczesnej polityki gospodarczej nie lęka­
ją  się zaw ierania transakcji m ałoopłacalnych lub wręcz nie­
opłacalnych.

W okresie w ielkiej ekspansji gospodarczej Europy w w ie­
ku X IX , przedsiębiorcy europejscy dokonywali śm iałych i ry ­
zykownych inw estycji poza Europą; jednym  z terenów  eks­
pansji dziewiętnastowiecznego kapitalizm u europejskiego były 
S tany Zjednoczone; na ich te ren ie  pow stało bardzo wiele 
przedsiębiorstw  będących w łasnością kap italistów  europej­
skich. Rzecz prosta, że pew na część tych inw estycyj okazała 
się chybiona.

K ierow nicy nowoczesnej polityki gospodarczej k ie ru ją  się 
dwom a m otyw am i; z jednej strony  wolą, aby inw estycje były 
dokonyw ane we w łasnym  k ra ju , niż zagranicą; z d rug iej stro ­
ny, jak  to w yjaśniliśm y, poważne względy sk łan ia ją  ich do 
popierania inw estycyj w k ra jach  obcych.

Z inw estycyj chybionych dokonanych na w łasnym  te re ­
nie zawsze coś pozostaje. Jeżeli się w ybuduje źle pom yślaną 
elektrow nię, to jej założyciele mogą zbankrutow ać, ale elek­
trow nia bądź co bądź pozostaje i do czegoś je st przydatna. 
Chybione inw estycje dokonane na te ren ie  innego k ra ju  są 
uw ażane ze stanow iska k ra ju  wierzycielskiego i kredytodaw - 
czego za przepadłe, gdyż nie przynoszą zysków. D oktryna roz­
pędzania się na te ren ie  własnego gospodarstw a narodowego 
będzie m iała zawsze więcej zwolenników, niż dok tryna roz­
pędzania się gospodarczego^ na teren ie innych krajów . Nie 
zawsze to m iało m iejsce. W okresie w ielkiej ekspansji k ap ita ­
lizm u dokonyw ano m asę inw estycji w k ra jach  zagranicznych; 
nie bez słuszności dowodzono, że kap ita ły  są wywożone zagra­
nicę dla wysokiego zysku, a szerokie w arstw y k ra ju  kredyto- 
dawczego żyją w ubóstw ie, gdyż nie m a środków  na budowę 
dla nich tanich  m ieszkań i t. d. W ydaje się, że rozpęd na ze­
w nątrz  u sta je  w przeżyw anym  przez nas obecnie okresie. Byc 
może, że S tany Zjednoczone będą pod tym  względem w y ją t­
kiem . Ryzyko chybionych inw estycyj na zew nątrz podejm uje 
łatw iej wolny, p ryw atny  kap ita lista , aniżeli kontrolow any
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przez rządy ap a ra t bankowy i kontrolow ani przez rządy em i­
tenci walorów.

Trudno je st pogodzić zam iar stabilizacji stosunków  gospo­
darczych z zam iarem  gwałtownego i szybkiego w zrostu roz­
m iarów  obrotów  gospodarczych.

W ydaje się, że inw estycje w obcych k ra jach  k ra je  wierzy- 
cielskie będą podejm ow ały ostrożniej i powściągliwiej, niż to 
m iało m iejsce w ubiegłych stuleciach.

W gruncie rzeczy isto ta  w ym iany m iędzynarodow ej nie­
wiele różni się od isto ty  w ym iany w ew nątrz gospodarstw a 
narodowego; granice celne, rozm aitość w alut, kontyngentow a­
nie obrotów  m iędzynarodow ych bardzo u tru d n ia ją  w ym ianę 
m iędzynarodow ą, ale nie pozbaw iają je j tych sam ych cech 
istotnych, jak ie  m a w ym iana w ew nątrz pojedyńczego gospo­
d arstw a narodowego.

W ielka różnica polega na tym , że w łonie jednego gospo­
darstw a narodowego jedne w arstw y dokładają do innych, jed ­
ne okręgi dokładają do innych chętniej i ła tw iej, niż jedno 
gospodarstwo narodow e dokłada do innego.

W gospodarstw ie narodow ym  w ystępują dw ie tendencje, 
w iążące się zapew ne z zasadniczym i postaw am i człowieka. 
Jed n a  z nich dąży do stabilizacji istn iejących  stosunków. 
Istn ie je  przeświadczenie, że stabilizacja zm niejsza ryzyko go­
spodarzenia i ryzyko chybionych produkcji i chybionych m- 
w estycyj. D ruga tendencja polega na chęci rozpędzania się 
w pewnym  k ie runku  i m a ona na swe poparcie poważne a r ­
gum enty; dośw iadczenie w skazuje, że okresy dobrej koniunk­
tu ry  były okresam i, w  których  działalność gospodarcza roz­
pędzała się w pew nych k ierunkach. Takim  był okres budowy 
dróg żelaznych, elek tryfikacji, w iercenia szybów naftowych, 
i t. d. W tych okresach podejm ow ano też przedsięwzięcia, 
k tóre okazały się chybione. Rzecznicy tej tendencji nie oba­
w iają się chybionych przedsięwzięć. Jeżeli p rodukcja się po ­
dw aja , a jedna czw arta je j jest p rodukcją chybioną, to  kon- 
sum cja w praw dzie się nie podw aja, ale podnosi o połowę.

G ospodarstw a narodow e m niej się obaw iają chybionych 
przedsięwzięć, dokonanych na w łasnym  tery torium .
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ZADANIA POLITYKI GOSPODARCZEJ

Na przebieg procesów gospodarczych m ają  wpływ posta­
wy, zajm ow ane przez przedsiębiorców, robotników , konsu­
mentów, dysponentów  środków  na kontach  bankowych 
a wreszcie przez kierow ników  państw ow ej polityki gospodar­
czej.

Przedsiębiorcy ustaw iają  trw ałe  urządzenia nierów nom ier­
nie w  różnych okresach czasu; ich postaw a zależy nie tylko 
od bieżącej koniunktury , lecz je s t również uw arunkow ana ich 
przew idyw aniam i, dotyczącym i przyszłości; oceny i przew idy­
w ania mogą być optym istyczne, sceptyczne albo pesym istycz­
ne; te  oceny m ają  tak i sam  wpływ na decyzje przedsiębior­
ców, ja k  sy tuacja  bieżąca.

Ludność przy zaspakajan iu  swych potrzeb osobistych k ie­
ru je  się przew idyw aniam i, dotyczącym i je j przyszłych docho­
dów; jeżeli ludność ocenia optym istycznie swe przyszłe do­
chody, to w ydaje więcej na konsum cję, niż w tedy, gdy liczy 
się ze zm niejszeniem  swych dochodów i obaw ia się nadciąga­
jącej czarnej godziny. Ludność przy  dokonyw aniu zakupów 
bierze pod uw agę nie tylko istn iejące ceny, lecz i przew idy­
w any ruch  cen.

Posiadacze wolnych środków  na kontach bankow ych u trzy ­
m u ją  je  w jednych okresach na kontach, a w innych okresach 
nabyw ają pap iery  wartościowe. Jeżeli ludność liczy się 
ze zm niejszeniem  dochodów, to je s t bardziej skłonna do naby­
w ania walorów. Decyzja co do nabycia walorów  uw arunko­
w ana je st oceną przyszłych kursów , przyszłych dywidend itp. 
P rocent otrzym yw any od obligacji jest zestaw iany z ew entu-

R O Z D Z I A Ł  X I V .

238



alną s tra tą  , m ogącą w yniknąć z konieczności sprzedaży obli­
gacji po kursie  niższym, niż ten, po k tó rym  została nabyta.

Państw ow a polityka gospodarcza dysponuje pew ną ilością 
narzędzi polityczno-gospodarczych, przy  k tórych  pomocy m o­
że kom pensować skutki, wywołane przez powyżej wym ienione 
różne i zm ienne postaw y; niekiedy polityka państw ow a może 
skłaniać albo zm uszać członków gospodarstw a narodowego 
do zajęcia pewnych postaw.

Jeżeli przedsiębiorcy chcą w danym  okresie ustaw iać w ię­
cej urządzeń, aniżeli kierow nicy polityki państw owej uw ażają 
za wskazane, to w tedy organy państw ow e mogą ustanow ić 
pew ną kolejność przy ich dokonyw aniu i reglam entow ać ich 
rozm iary. O wiele trudn ie j je s t skłonić przedsiębiorców  do 
ustaw ian ia urządzeń. Łatw iej jest w ładzy państw ow ej na coś 
nie pozwolić, niż skłonić lub zm usić do zrobienia czegoś. Aby 
skłonić przedsiębiorców  do podejm ow ania produkcji w okre­
sach depresji, albo do ustaw ian ia trw ałych  urządzeń, k ierow ­
nicy polityki państw ow ej s ta ra ją  się dostarczać przedsiębior­
com udogodnień kredytow ych, niekiedy gw arancji skarbow ej, 
lecz często to nie pomaga. W Polsce przedw ojennej udzielanie 
gw arancji skarbow ej było bardzo rozpowszechnione. Ten za­
bieg zaczyna się rozpowszechniać wszędzie; w S tanach Z jed­
noczonych był on dosyć szeroko upraw iany.

W ielkie koncerny zaczynają zdaw ać sobie spraw ę z tego, 
jak  w ielki wpływ na przebieg procesów gospodarczych m a 
rów nom ierne ustaw ian ie urządzeń i coraz częściej sporządza­
ją  plany swej przyszłej działalności, a naw et je  publikują.

Jeżeli ludność chce i może nabyć więcej tow arów , niż apa­
ra t w ytwórczy może ich dostarczyć, to w tedy organy państw o­
we obaw iają się w zrostu cen, mogącego doprowadzić do tego, 
że tylko potrzeby zamożniejszej ludności będą zaspokojone. 
W tedy organy państw ow e zaczynają racjonow ać spożycie 
i reglam entow ać ceny. Jeżeli natom iast ludność za bardzo 
oszczędza i ogranicza swą konsum cję, to  władze państw owe 
m ają  tw ardszy orzech do zgryzienia; ła tw iej je s t ograniczać 
konsum cję, niż skłonić ludność do jej zwiększenia. W tych 
sy tuacjach  organy państw ow e chw ytają się zabiegów, przy 
pomocy k tórych  dostarcza się ludności pewnych tow arów  kon- 
sum cyjnych po cenach przez skarb  państw a subsydiowanych. 
Aby skłonić ludność do budow ania sobie domów, skarb  p ań ­
stw a zaczyna subsydiować budowę domów, niekiedy w ten 
sposób, że opłaca część procentu  od zobowiązań długoterm ino-
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wych, zaciąganych na budowę domów, niekiedy w postaci ulg 
podatkowych.

Zasiłki w ypłacane bezrobotnym  m ają  na celu nie tylko do­
starczenie im pomocy, lecz również stw orzenie popytu na do­
b ra  konsum cyjne, a zatem  i uruchom ienie odnośnych gałęzi 
wytwórczości.

W różnych okresach czasu publiczność różnie się ustosun­
kow uje do nabyw ania walorów.

Jeżeli em itenci chcą rozmieścić w śród publiczności więcej 
walorów, niż publiczność chce ich nabyć i jeżeli kierow nicy 
polityki państw owej uw ażają, że w  in teresie ogólnym leży, aby 
em itenci sprzedali em itow ane walory, to  w tedy organy pań­
stwowe s ta ra ją  się o znalezienie nabywców na te  walory.

Łatw iej jest, oczywiście, nie pozwolić na dokonanie em isji 
walorów, niż znaleźć dobrowolnych nabywców na dozwoloną 
przez organy państw ow e em isję. N iekiedy ludność je st przy­
m uszana do nabyw ania w alorów  państw ow ych; em itow ane są 
przym usow e pożyczki państwowe.

W skazaliśm y że kasy oszczędnościowe, insty tucje przym u­
sowych ubezpieczeń społecznych i w ielkie przedsiębiorstw a 
ubezpieczeń dobrowolnych grom adzą znaczne środki. W ładza 
państw ow a m a sw oją politykę lokacyjną, co znaczy, że ustala , 
jak ie  w alory m ają  praw o nabyw ać insty tucje powyższego 
typu; w początkowych okresach up raw ian ia  przez organy pań ­
stwowe polityki lokacyjnej chodziło głównie o to, aby środki 
tych insty tucji były ulokow ane w sposób pew ny i bezpieczny; 
państw o chciało zapewnić ja k  najw ięcej bezpieczeństw a i pew­
ności w kładom  oszczędnościowym i składkom  ubezpieczenio­
wym. Po pew nym  czasie rządy  zdały sobie spraw ę z tego, 
że mogą w pływać na te  insty tucje, aby nabyw ały one walory, 
k tórych  sprzedaż rządy  uw ażają za pożądaną ze względów 
ogólno gospodarczych albo politycznych. Aby otworzyć pew ­
nym  w alorom  drzw i do powyżej opisanego zbiornika środków, 
— trzeba było te  w alory wyposażyć w gw arancje skarbu  pań­
stw a i uczynić je  w ten  sposób w aloram i pewnymi i bezpiecz­
nymi. Nowoczesne państw a zdały sobie spraw ę z dogodności 
i przydatności tego zabiegu i tym  się tłum aczy, że skarby  pań­
stw a porzucają daw ną powściągliwość przy  udzielaniu  gw a­
ran c ji skarbow ej.

S karb  państw a zaczyna udzielać gw arancji walorom  p ry ­
w atnym ; jak  już w spom nieliśm y, uchw alono w  1945 roku
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w Anglii ustaw ę, upow ażniającą skarb  b ry ty jsk i do udzielania 
gw arancji w rozm iarach 50 mil. funtów  rocznie.

P aństw ow a polityka gospodarcza staw ia sobie liczne zada­
nia i cele; ponieważ nie m ożna wszystkiego odrazu zrobić, 
trzeba uk ładać h ierarch ię  celów i kolejność ich zaspakajania. 
T rzeba w ybierać pomiędzy celam i i zadaniam i, trzeba odda­
wać pierw szeństwo jednym  przed innym i. Na co przeznaczyć 
środki, czy na zagospodarow anie drobnych gospodarstw  ro l­
nych, czy też na budowę tan ich  m ieszkań dla szerokich w arstw  
ludności? Czy odbudowywać zniszczoną W arszawę, czy też 
uspraw niać drogi żelazne? Czy produkow ać dobra konsum - 
cyjne na zniszczonym i przestarzałym  aparacie wytwórczym , 
czy też za trudn iać  robotników  przy budow ie nowych, spraw ­
nych i w ydajnych urządzeń i przez ten  czas redukow ać wy­
twórczość dóbr konsum cyjnych.

W okresie pom iędzy ostatnim i w ojnam i spraw a bezrobocia 
w ysunęła się na czoło palących zagadnień gospodarczych. 
Państw ow a polityka gospodarcza uw aża za swe najw ażniejsze 
zadanie u trzym anie stanu  zupełnego za trudnien ia. W ysuwa­
ny jest również postu la t należytego zaspakajan ia  ta k  zwanych 
niezbędnych potrzeb szerokich w arstw  ludności.

Co należy rozum ieć przez zupełne zatrudnienie? Czy zu­
pełne zatrudnien ie m a rów nież objąć kobiety, ja k  to miało 
miejsce w  czasie wojny, czy też siły kobiece m ają  być tylko 
rezerw ą na w ypadek zagrożenia państw a i narodu?

Im  większe jest zatrudnienie, tym  m niej jest wolnych, roz- 
porządzalnych, n iezatrudnionych czynników produkcji, w tym  
rezerwow ej siły roboczej. N aw et n a js ta ran n ie j opracow ana po­
lityka państw ow a nie może wszystkiego przewidzieć; w ten 
sposób pow stają w procesach produkcyjnych zatory  i zakor­
kow ania. W Rosji wciąż słychać skargi na zakorkow ania 
w tych  czy innych fazach produkcji; fab ryk i kotłów  lam en­
tu ją , gdyż nie dostarczono im  na czas blachy i t. d. Zupełnej 
koordynacji pomiędzy poszczególnymi działam i produkcji nie 
daje  się osiągnąć, gdyż um ysł ludzki je s t ułom ny i nie jest 
w stan ie objąć w szystkich szczegółów i wszystkiego przew i­
dzieć. Jeżeli w pew nym  m iejscu w ystępuje b rak  jakiegokol­
w iek p roduk tu  wyjściowego lub pó łproduktu , potrzebnego dla 
następnych faz produkcja, to w tedy najłatw iej tem u  brakow i 
m ożna zapobiec; jeżeli n ie  *ma tych wolnych i rozporzą- 
dzalnych czynników produkcji, trudno  je st usunąć ta k  zwane 
zakorkow anie w ta k  zwanęj w ąskiej szyjce w  przewodzie pro-
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dukcyjnym . Pew ni politycy gospodarczy uw ażają, że stan  zu­
pełnego za trudnien ia nie jest pożądany i że pow inny być 
u trzym ane luzy produkcyjne.

Co to  są niezbędne potrzeby ludności? W licznych k ra jach  
dostarczanie ludności tan ich  i wygodnych m ieszkań je st uw a­
żane za zaspakajan ie niezbędnej potrzeby; często skarb  pań­
stw a łoży na zaspokojenie te j potrzeby. W ten  sposób płatnicy 
podatków  odstępują część swych dochodów na zaspokojenie 
potrzeb szerokich w arstw  ludności. Jeżeli dochody płatników  
podlegają opłacie progresyw nego podatku  dochodowego, to 
słabnie bodziec do podejm ow ania się pracy  dodatkow ej, np. 
w godzinach nadliczbowych. Przez podjęcie się p racy  dodatko­
wej m ożna w paść do kategorii znacznie wyższego opodatko­
w ania i to się często p łatn ikow i nie opłaca.

S taraliśm y się wykazać, że przedsiębiorstw a znajdu jące 
się w podobnych w arunkach, mogą w tym  sam ym  czasie róż­
nie obliczać koszty w łasne, ponieważ ich kierow nicy różnią 
się w ocenach co do przyszłego ruchu  cen i s tanu  rynku . Te 
sam e przedsiębiorstw a w różnych okresach różnie obliczają 
koszty w łasne. Ekonom ia liberalna  uw zględniała przeważnie 
tylko koszty w łasne przedsiębiorstw . W skazaliśmy, że można 
obliczać koszty w łasne z p u nk tu  w idzenia całego gospodar­
stw a narodowego. Zam knięcie zakładów  o wyższych kosztach 
produkcji może się nie opłacać, gdyż pociąga za sobą w ydat­
ki większe, aniżeli się o trzym uje korzyści z koncentracji p ro­
dukcji w tan iej pracu jących  zakładach; trzeba np. wypłacać 
zasiłki bezrobotnym  robotnikom , k tórzy  nie chcą przenieść 
się do innej miejscowości. Nowowybudowane koleje żelazne 
niekiedy przez pew ien czas się nie opłacają; naw et w okresie 
panow ania doktryny  liberalnej skarby  państw a do nich do­
płacały; korzystało na tym  gospodarstwo narodow e jako ca­
łość, gdyż nowa kolei przyczynia się do w zrostu produkcji 
i obrotów  gospodarczych w okręgach, k tó re  obsługuje.

P ostu la t up raw ian ia  produkcji w n a jtan ie j p racujących 
zakładach u trac ił ch a rak te r bezwzględnego nakazu. W ycho­
dząc z innych założeń, organy państw ow e opow iadają się za 
upraw ianiem  produkcji w drożej p racujących zakładach, je ­
żeli to opłaca się gospodarstw u narodow em u jako całości.

K onta bankow e, czyli w gruncie rzeczy pieniądz, m ają  ja ­
ko swój odpowiednik w coraz większej m ierze n iem aterialne 
aktyw y państwowe. Złoto wywędrowało z banków  em isyjnych 
najw ażniejszych krajów . B anknoty są pokry te n iem aterialny-
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mi aktyw am i państwowym i. Zapew ne kończy się okres, w k tó ­
rym  pieniądz był pokryty  kruszcem  i aktyw am i m ateria lny ­
mi. W artość p ieniądza zależy od trafności i popraw ności poli­
tyki państw owej.

Rozm iary działalności kredytodaw czej ap a ra tu  bankowego 
są wyznaczane przez politykę państw ow ą; u sta je  daw ny zwią­
zek pomiędzy rozm iaram i działalności kredytodaw czej apa­
ra tu  bankowego, a ilością posiadanego przez bank  em isyjny 
kruszcu. Żyjemy w okresie poszukiw ania norm , k tó rym  n a­
leży poddać działalność kredytodaw czą ap a ra tu  bankowego. 
Je s t to ważne zagadnienie, k tórym  zajm uje się ekonom ia i po­
lityka gospodarcza.

W działalności gospodarczej coraz w iększą rolę odgryw a­
ją  oceny, jak  np. ocena przyszłego poziomu cen i przyszłej 
koniunktury . R uch ciał, k tórego badaniem  za jm uje się m echa­
nika, nie zależy od ocen, jakim i k ie ru ją  się nieożywione przed­
m ioty; ciał spadających na ziemię lub podnoszących się do 
góry nauk i przyrodnicze nie w yposażają w oceny; natom iast 
człowiek gospodarzący wciąż k ieru je  się ocenam i. S tąd  w y­
nika, że porów nyw anie układów  gospodarczych z układam i 
m echanicznym i je st bezpodstaw ne. Ekonom ia jest nauką h u ­
m anistyczną; oceny, jakim i k ie ru je  się człowiek gospodarzą­
cy, są zm ienne; postaw a człowieka gospodarzącego ulega 
zmianom. Przedm iotem  badań ekonom ii sta je  się zagadnienie 
od czego zależą postaw y ludzkie i ich zm iany; wiadomo, że 
zm iany postaw  zależą od ocen dotyczących przyszłości, a za­
tem  od in te rp re tac ji zachodzących procesów gospodarczych.

K ierow nicy państw ow ej polityki gospodarczej zdają sobie 
spraw ę z wielkiego znaczenia, jak ie  m a zajm ow anie przez lu ­
dzi tych czy innych postaw ; tym  się tłum aczy upraw ian ie 
przez organy państw ow e propagandy  gospodarczej. Reklam a, 
upraw iana przez przedsiębiorców  m a na celu stw orzenie pew ­
nych postaw  w śród ludności, ja k  np. postaw y nabywczej 
w stosunku do kosm etyków  i em itow anych papierów  w arto­
ściowych.

Jeżeli znaczna ilość ludzi gospodarzących w  pew ien spo­
sób ocenia przyszłość, to sam  fak t zajęcia przez nich określo­
nej postaw y przyczynia się do tego, że spraw dzają się ich 
oceny, dotyczące przyszłości. Jeżeli w danej sy tuacji gospodar­
czej w stosunku do przyszłych procesów gospodarczych lu ­
dzie za jm ują  postaw ę pesym istyczną, a zatem  konsum enci 
ograniczają swe zakupy, a przedsiębiorcy reduku ją  rozm iary
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wytwórczości, to ocena pesym istyczna się spraw dza, jeżeli 
natom iast w te j sam ej sy tuacji ludzie zajm ą postaw ę opty­
m istyczną, konsum enci zw iększają zakupy, a przedsiębiorcy 
rozm iary  wytwórczości, to ocena optym istyczna również się 
spraw dzi. W powyższym tw ierdzeniu  tkwi pew na przesada; 
określona bieżąca sy tuacja  gospodarcza doprow adza w praw ­
dzie do różnych ocen przyszłości, różniących się napięciem  
optym izm u albo pesym izm u, rzadko jednak  dana sy tuacja 
bieżąca może doprowadzić do ta k  bardzo przeciw staw nych 
ocen, ja k  pesym istyczna i optym istyczna. G rom ady ludzkie 
poddają się owczym pędom.

W polityce gospodarczej w ystępuje tendencja do stab ili­
zacji obrotów  gospodarczych; jest to reak cja  n a  cykle gospo­
darcze, obejm ujące okresy dobrej koniunk tu ry , depresji i k ry ­
zysu. Z am iary  uniknięcia gw ałtownych w ahań w  rozm iarach 
obrotów  gospodarczych doprowadza do w ysunięcia postu latu  
stabilizacji obrotów  gospodarczych. S tabilizacja je s t tym  
większa, im  więcej istn ieje  stałych stosunków  pom iędzy dos­
taw cam i i odbiorcam i. Im  bardziej stosunek pomiędzy dostaw ­
cą i odbiorcą nab iera  cech łańcucha kolejno po sobie następu­
jących transakcji, im  bardziej m aleje liczba przelotnych, do­
rywczych i doraźnych transakcji, tym  bardziej życie gospo­
darcze je st ustabilizow ane. Jeżeli system  rac jonow ania zm u­
sza nabyw cę nab iału  i m ięsa do re je s trac ji w określonych 
sklepikach, to w tedy pow staje stały  stosunek pomiędzy do­
staw cą i odbiorcą.

Pom iędzy dostaw cą i odbiorcą zachodzi przeciw staw ność 
interesów . N ajskuteczniejszym  narzędziem  nacisku n a  do­
staw cę je st możność porzucenia dostaw cy przez odbiorcę i po­
szukania sobie innego dostawcy.

Pozyskane, na mocy udzielanych przez organy państw owe 
lub kom unalne koncesji wyłącznościowych, sy tuacje monopo­
listyczne spraw iają, że odbiorca je st skazany na koncesjono­
wanego dostawcę.

Skuteczne karte le  skazują odbiorców na skartelizow anych 
dostawców, albo na w yłoniony przez nich cen tralny  organ 
sprzedaży skartelizow anego produktu .

P ow staje  w ten  sposób konflik t pomiędzy tendencją s tab i­
lizacyjną a praw em  w yboru dostaw cy przez odbiorcę.

W nowoczesnym życiu gospodarczym  postęp techniczny od­
gryw a tak  ważną rolę, że nie w ysunięto dotąd  postu latu  s ta ­
bilizacji zakupu narzędzi wytwórczych; uznaje się, że produ-
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cent m a praw o w yboru m etod produkcji i praw o w yboru do­
stawców maszyn, aparatów , praw o najm u  techników  o kw ali­
fikacjach  naukow ych itp. W ten  sposob postu lat stabilizacji 
stosunków  pomiędzy dostaw cam i i odbiorcam i m a tylko ogra­
niczony zasięg zastosowania.

Człowiek sta je  się najw ażniejszym  czynnikiem  produkcji. 
U m iejętność spraw nej i w ydajnej pracy, upraw ian ie produkcji 
w  ośrodkach uprzem ysłowionych, dających możność szybkie­
go napraw ien ia uszkodzonej m aszyny, zaczyna w wielu dzia­
łach  gospodarstw a odgrywać w iększą rolę, niż dogodność tak  
zw. natu ra lnych  w arunków .

K ażdy k ra j s ta ra  się jak  najw ięcej produkow ać, ja k  n a j­
bardziej uspraw nić do pracy  swą ludność. Zm ienia się w tych 
w arunkach  ch a rak te r obrotów  m iędzynarodow ych, m aleją 
obroty tow arów  produkow anych dostępnym i m etodam i pro­
dukcji; tak  np. niem al wszędzie pow staje przem ysł w łókien­
niczy. W obrotach m iędzynarodow ych w zrasta  znaczenie to­
w arów  produkow anych niedostępnym i m etodam i produkcji, 
ja k  np. maszyn, pew nych produktów  chemicznych i t. p.

S taraliśm y się dowieść, że realizacja postu la tu  zupełnego 
zatrudn ien ia  w ym aga podejm ow ania produkcji chybionych, 
gdyż trudno  je st ta k  wszystko obmyśleć, aby produkow ać ty l­
ko rzeczy potrzebne i ustaw iać w łaściwe urządzenia. Jeżeli 
dany k ra j w ybuduje w  niewłaściw ym  m iejscu źle pom yślaną 
elektrow nię, to ostatecznie i ta  chybiona elektrow nia do cze­
goś się przydaje. Każdy k ra j ła tw iej podejm uje ryzyko chy­
bionych przedsięwzięć n a  w łasnym  te ry to rium  niż n a  te ry to ­
rium  k rajów  zagranicznych.

P olityka gospodarcza polega na wyborze staw ianych sobie 
celów i ustanaw ian iu  kolejności przy ich realizacji. Nigdy 
nie m ożna wszystkiego odrazu zrobić, zadania uw ażane za 
w ażniejsze w ykonyw a się wcześniej a m niej ważne odkłada 
się na później. Poniew aż poszczególne cele będą zawsze przez 
jedne grupy  społeczne uw ażane za pilne, a przez inne za mało 
ważne, to  nie może być mowy o harm onijnym  zaspokojeniu 
potrzeb wszystkich grup społecznych. T rzeba więc posługi­
w ać się argum entem  spraw iedliw ości, z k tó rej m ają  w ynikać 
nakazy pewnej kolejności. Zwykle dzieje się, że najsiln ie j­
sze grupy społeczne narzucają  innym  swoje poglądy o n ak a ­
zach spraw iedliw ości społecznej i gospodarczej.

Często silniejsze narody  narzucają  słabszym  swe koncepcje 
o podziale dochodu m iędzynarodowego i o zasadach w ym iany
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m iędzynarodow ej. W ydaje się, że omówiliśm y dostatecznie 
spraw ę gospodarki planowej.

W ładze państw ow e nie m ogą pozbawić konsum enta praw a 
w yboru nabyw anych tow arów  i usług. W ładze państw owe 
m ogą zabronić w pew nych okresach up raw ian ia  pew nych p ro ­
dukcji i w ten  sposób pozbawić konsum enta pew nych tow a­
rów. W ładze państw ow e mogą zm usić ludność do nabyw ania 
pew nych usług, ja k  np. do korzystan ia z urządzeń kanaliza­
cyjnych. Poza tym i w yjątkam i, konsum ent m a praw o w yboru 
przy nabyw aniu  tow arów  i usług i bardzo trudno  je st to p ra ­
wo ograniczyć.

W pewnych okresach władze państw ow e mogą pozbawić 
przedsiębiorcę p raw a upraw ian ia pew nych produkcji, uw aża­
nych w danym  okresie czasu za niezbyt pilne i potrzebne, ale 
nie mogą pozbawić go praw a w yboru m etod produkcji; w ten 
sposób produkcja m aszyn i urządzeń zna jdu je  się na ogół po­
za zasięgiem polityki państw ow ej. Państw ow e insty tucje  n a­
ukowe mogą co najw yżej zalecać posługiw anie się pewnym i 
m etodam i produkcji.

N atom iast państw o może przy  pomocy polityki podatkowej 
i w ypłacania zasiłków wpływać na stw orzenie popytu na to ­
w ary konsum cyjne i zachęcać przedsiębiorców  do upraw ian ia 
jakichkolw iek produkcji i u staw ian ia jakichkolw iek trw ałych 
urządzeń w czasie depresji. Je s t spraw ą dosyć obojętną czy 
przedsiębiorca ustaw ia m aszyny parow e, czy też tu rb iny  lub 
m otory, wrzeciona, czy też krosna; chodzi tylko o to  aby 
trw ałe  urządzenia były ustaw iane równom iernie. Chodzi o to 
aby ludność nabyw ała artyku ły  konsum cyjne, przyczem  jest 
rzeczą dosyć obojętną, czy będzie nabyw ała mydło, czy bie­
liznę. T rudnym  zadaniem  je st stw oizenie popytu na a rty ­
ku ły  konsum cyjne i skłanianie w okresie depresji przedsię­
biorców do ustaw ian ia trw ałych  urządzeń i up raw ian ia pro­
dukcji. Je s t to zadanie aż nazbyt trudne. Nie potrzeba 
kom plikować go przez uk ładanie planów, dotyczących rozm ia­
rów  produkcji m nóstw a wytworów. P otrzebne to  je s t tylko 
w okresie b rak u  czynników produkcji, jak  np. siły roboczej, 
kiedy trzeba usta lać h ie ra rch ię  potrzeb i kolejność ich za­
spokojenia.
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